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22 lipca br

merwsza iii Polsce 
fabryka 
penicyliny

W DNIU ŚWIĘTA NARO­
DOWEGO 22 LIPCA BR. U- 
RU CHOMIONA ZOSTANIE 
PIERWSZA W POLSCE FA­
BRYKA PENICYLINY. Na 
razie produkować będziemy 
tzw. penicylinę Zolta, gdyż 
aparatów do wyrobu penicyliny 
krystalicznej rząd amerykań­
ski nie pozwolił eksportować 
do Polski.

Aparaturę do wyrobu peni­
cyliny Zolta otrzymała Polska 
z UNRRA w stanie niekom­
pletnym bez urządzeń chłod­
niczych, wyposażenia labora­
torium i bez opisów metody 

^produkcji. Nie przyszedł rów 
nież szczep pleśni penicylino, 
wej, bez którego nie można 
rozpocząć produkcji.

Mimo to WŁASNYMI SI­
ŁAMI PORADZILIŚMY SO­
BIE. Brakujące części zosta­
ły wytworzone w polskich fa­
brykach, szczep pleśni mamy 
również nie amerykański.

Fabrykę penicyliny prowa­
dzić będą młodzi uczeni pol­
scy, którzy w roku 1946 prze­
szli praktykę w fabrykach ka-

IMlil MM ElMningg Rady mm 
wynalazczość robotnicza 
będzie nagradzana wysokimi premiami

WARSZAWA. MAJĄC NA CELU STWORZENIE OD I w u i

WYNALAZCZOŚCI I RUCHU RACJONALIZATORSKIE. 
GO W PRZEMYŚLE PAŃSTWOWYM — KOMITET EKO­
NOMICZNY RADY MINISTRÓW NA POSIEDZENIU W 
DNIU 21’ BM. POWZIĄŁ UCHWAŁĘ, KTÓRA WE WŁA­
ŚCIWY SPOSÓB REGULUJE KOMPETENCJE W ZAKRE­
SIE OPINIOWANIA I PREMIOWANIA ZA WYNALAZKI 
I USPRAWNIENIA PRACOWNICZE.
W myśl uchwały, zakłady 

pracy i jednostki gospodarcze^ 
zatrudniające p°nad 100 osób, 
będą przyznawać i wypłacać 
premie do 10 tys. zł, zatrud­
niające ponad 250 osób — pre­
mie do 25 tys. zł, a zatrudnia­
jące więcej niż 500 osób — do 
50 tys. zł.

Nagrody od 50 do 100 tys. zł 
mogą być przyznawane i wy­
płacane za zgodą jednostek 
nadrzędnych — zjednoczeń lub 
dyrekcji wielozakładowych 
przedsiębiorstw Premie od 
100 do 250 tys. zł będą przy­
znawane i wypłacane za zgodą 
centralnych zarządów. Pre­
mie ponad 250 tys. zł przy­
znawać będzie właściwe mini­
sterstwo, Któremu dany zakład 
podlega.

Małe zakłady pracy (poniżej 
100 zatrudnionych) występo­
wać będą z odpowiednim wnio 
skiem do tych jednostek, któ­
rym bezpośrednio podlegają.

Badania przydatności zgłoszonego
pomysłu i zakwalifikowanie powin- ‘

no być dokonane niezwłocznie po 
zgłoszeniu. W wypadku przyjęcia 
pomysłu przyznanie i wypłata pre­
mii do 50 tys. zł winna nastąpić 
w ciągu 14 dni, a ponad 50 tys. zł 
w ciągu miesiąca.

nia szybkie badanie i kwalifi­
kowanie pomysłów robotni­
czych, zapewnia szersźe u- 
prawnienia niższym jednost­
kom gospodarczym i da je gwa 
rancję wypłacania premii w 
możliwie najkrótszym czasie 
stwarzając tym samym wa­
runki dla dalszego, coraz szer­
szego rozwoju ruchu racjona­
lizacji i wynalazczości robot­
niczej.

Wystawa Puszkin—Mickiewicz

&
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nadyjskich. 
penicyliny 
zostały im 
wionę w 
kańskich.

Metody produkcji 
krystalicznej nie 
jednak przedsta- 
fabrykach amery-

R Muzeum Narodowym w S^rszawie została otwarta Wystawa 
Puszkin — Mickiewicz, poświęcona uczczeniu dwóch wielkich 
wieszczów. Na fot. Premier, tow. Cyrankiewicz i Min. Berman 

zwiedzają wystawę. '

Załogi robotnicze meldują
Wojewódzkiej Konferencji PZPR 

o swych zobowiązaniach produkcyjnych 

dla uczczenia dnia 22 lipca

Meldunek P. K. P.
Pracownicy Oddziału Mechanicznego PKP w Poznaniu po­

stanowili wykonać w ramach akcji współzawodnictwa pracy 
i systemu oszczędnościowego dodatkowo następujące prace:

a) dokonać jednej naprawy wypadkowej parowozu P- T. 
47-107 przez założenie nowego cylindra parowego w miejsce 
uszkodzonego, wykonanego w Parowozowni w Poznaniu, war­
tości 50 000 zł;

b) przerobić 2 pompy głębinowe stacyjne z czterostopnio­
wych na pięciostopniowe; przeróbka ta zwiększy o 30 proc, 
wydajność tych pomp.

Zobowiązanie Cegieiszczaków
W Zakładach Przemysłowych H. Cegielski odbywają się 

zebrania poszczególnych załóg fabrycznych, na których pra­
cownicy podejmują dodatkowe zobowiązania produkcyjne:

Na Oddziale FW podstawowa organizacja partyjna, zebra­
na wraz z całą załogą fabryczną w dniu 20 bm., postanowiła 
wykonać ponad plan miesięczny jedno pudło wagonowe III 
klasy, wartości 2 i pół miliona złotych.

Robotnicy Oddziału FW zobowiązali się rozwinąć akcję 
oszczędnościówo-usprawniającą i współzawodnictwa pracy, 
podnieść dyscyplinę i higienę pracy oraz przyspieszyć wyko­
nanie planów produkcyjnych na rok bieżący.

Załoga Oddziału FP postanowiła z okazji zbliżającej się 
Konferencji wzmóc swój wysiłek, by w ten sposób przyczy­
nić się do wzmocnienia obozu pokoju i zapewnienia ostatecz­
nego zwycięstwa nad obozem imperialistycznym.

Pracownicy Oddziału FP postanowili wykonać prototyp 
nowego parowozu eksportowego w skróconym terminie, (kz)

Uchwała robotników F-y „Stomil|W
W dniu 22 czerwca 1949 r. o godz. 14 odbyło się zebranie 

załogi z udziałem mistrzów, na którym powzięto nastę­
pującą decyzję, zobowiązując się do:

1. Uruchomienia oddziału Starej Walcowni oraz 4 walca­
rek na Nowej Walcowni do dnia 24. 6. 1949 r., tzn. o 3 dni 
wcześniej niż było przewidziane w planie remontu fabryki 
na miesiąc czerwiec 1949 r.

Dzięk? temu przewiduje się uzyskać dodatkowej produkcji 
11 786 kg mieszanek wartości 3 300 954 zł.

2. Wykończyć salkę wykładową przy stołówce wraz z wy­
posażeniem w meble do dnia 25 czerwca br.

3. Dodatkowo zmyć około 1 200 szyb, pozostałych z za­
ciemnień po okupancie także w terminie do dnia 25. 6. br.

4. Ukończyć o dwa dni wcześniej, tzn. do 24. 6. br. re­
mont kotłowni.

5. Uporządkować i kompletnie oczyścić oddziały, kierow­
nicy oddziałów przy pomocy własnych pracowników zobo­
wiązują się wykonać to przedwcześnie do dnia 24. 6. 1949 r.

Telegram
Załoga Wielkopolskich Zakładów Przemysłu Drzewnego 

Zakład Nr 1 w Poznaniu podejmuje się wykonać poza zapla­
nowaną produkcją wszelkie prace stolarskie do budowy no­
wego magazynu na terenie fabryki, jak również wykonać 
inne prace jak ciesielskie, murarskie, dekarskie i inne spo- 

। sobern gospodarczym, co da. oszczędności ponad 300 000 zł.

Zobowiązanie

Najbiedniejsze 

dzieci Kalisza 
wyjadą na wczasy

Ubezipieczalma Społeczna w 
Kaliszu, w porozumieniu z In­
spektoratem Szkolnym organi­
zuje na własny koszt w okre­
sie lipca i sierpnia br. kolonie 
letnie dla najbiedniejszych 
dzieci szkolnych.

Kolonie urządzone zostaną w 
uroczej, lesistej okolicy Soko- 
łówki w pow. kaliskim. Pier­
wszy turnus rozpoczyna się w 
dniu 30 czerwca br., drugi 1 
sierpnia br. Na koloniach tych 
przebywać będzie 120 dzieci.

Ponadto, przy ul. Legionów, 
w Ogródku Jordanowskim, uru­
chomione zostaną półkolonie 
letnie dla 150 najbiedniejszych 
dzieci. (K)

Wszystkie majątki PGR w powiecie mogileńskim
podjęły hasło „Czynu Żniwnego"

Pracownicy Zakładów Sprzętu Transportowego Nr 3 w Po­
znaniu zobowiązują się do wykonania ponad plan 1 samo­
chodu ciężarowego (wartości 322 000 zł) w terminie do dnia 
15 lipca 1949 r-

Uchwała

Nasz korespondent przy 
KP PZPR w Mogilnie, 
tow. ANTONI KONCZAL 
donosi:

Za przykładem majątku Oso­
wiec, który wezwał do współ­
zawodnictwa żniwnego majątki 
PGR w Polsce, wszystkie mająt 
ki Państwowych Gospodarstw 
Rolnych w powiecie mogileń­
skim zgłosiły do tej akcji swój 
akces. W dniu 19 bm., jak już 
donosiliśmy, współzawodnictwo 
podjęły majątki Dąbrówka, 
Wieniec i Głogowiec, onegdaj

Zona Eislera 
przybywa 
do Londynu

NOWY JORK (PAP). Żona 
danego działacza antyfaszy­
stowskiego Gerharda Eislera, 
Przetrzymywana dotychczas 
Przez władze amerykańskie na 
Wyspie Elliś Island, została 
Uwolniona i wysiedlona z USA. 
Pdała się ona z lotniska La 
^uardia samolotem do Londy- 

z Londynu p. Eisler uda 
do Kopenhagi.

Wydały się 

machinacje 
nieuczciwego księgowego

Zbigniew Kwartalski, pracu­
jąc jako księgowy w Zarządzie 
Gminnym w Szamotułach, kwot 
pochodzących z wpływów kaso 
wych nie przekazywał do KKO, 
lecz przywłaszczył sobie ponad 
100 000 złotych. Część ukradzio 
nych pieniędzy przegrał w kar­
ty. Aby ukryć swe machinacje 
Kwartalski sfałszował księgi. 
Sprawa wydała się jednak' i 
nieuczciwego księgowego aresz 
towano.

W tych dniach odbędzie się 
rozprawa Kwartalskiego w Są­
dzie Okręgowym w Poznaniu 
na sesji wyjazdowej w Szamo­
tułach. Rozprawa toczyć się bę­
dzie w trybie postępowania 
doraźnego, (rc)

zaś przystąpiły do współzawod­
nictwa pozostałe majątki PGR; 
Parlinek, Golejewo, Kuśnierz, 
Strzelno, Górki, Markowice PGR 
i Markowice PZHR, Płaczkowo 
i Różanna.

Na specjalne podkreślenie za­
sługują pracownicy majątku 
Parlin. Przewodniczący miej­
scowego koła ZMP kol. Kazi­
mierz Kaszuba zobowiązał się 
jako pierwszy spośród pracow 
ników tego majątku wykonać 
w koszeniu zboża ręczną kosą 
150% normy. W ślad za nim 
poszli inni pracownicy Parlina: 
Stefan Kaszuba, który chce wy­
konać 150% normy, Władysław 
Nadolski — 125%. Traktorzysta 
tow. Czesław Bonikowski w ko­
szeniu snopowiązałką zadekla­
rował wykonanie 135% normy, 
a tow. Czesław Mierzejewski w 
koszeniu żniwiarką konną — 
150% normy. W pobieraniu 
(wiązaniu) zboża normę w wy­
sokości 140% zobowiązali się 
wykonać następujący pracow­
nicy majątku Parlin: Janina 
Drajem. Eleonora Nowakowska, 
Salomea Katulska, Helena Ma­
ciejewska, Bronisława Kaszuba, 
Maria Zielińska i Bolesław Na­
dolski. Przy zwózce zboża tow. 
tow. Czesław Mierzejewski po­
stanowił wykonać 170%, a 
Szczepan Nowicki i Stanisław 
Szymaniak po 160% normy. Do 
datkową pracę przy żniwach 
zadeklarowali również księgo­
wy majątku tow. Stanisław No­
wak i magazynier Szczepan 
Jabłoński.

Jak z powyższego wynika, 
robotnicy majątków PGR w po­
wiecie mogileńskim, w którym 
padło pierwsze hasło do „Cay-

nu Żniwnego”, zrozumieli zna­
czenie współzawodnictwa jako 
fundament ustroju socjalistycz­
nego w Polsce.

Chłopi polscy 
zwiedzają 
tthozy Ukrainu

Największa grupa w liczbie 
50 osób, w większości kobiet — 
zwiedziła kołchozy Peremoha 
i Trak tor oput w obwodzie ki­
jowskim.

Kołchoźnicy powitali serdecz 
nie gości polskich. Uczestnicy 
wycieczki interesują się szcze­
gólnie zasiewami buraka cukro 
wego, które są zasadniczymi 
uprawami obu wyżej wspom­
nianych kołchozów. Kołchoźni­
cy „Peremha” postanowili w 
bież, roku zebrać z każdego 
hektara co najmniej 300 kwin­
tali buraka.

Obrady członkiń

Związków Zawód.
Wczoraj obradowała w Po­

znaniu Wojewódzka Konferen­
cja Kobiet zrzeszonych w Zwią­
zkach Zawodowych. Po wysłu­
chaniu sprawozdań z II Kon­
gresu Zw. Zawodowych oraz 
referatu na temat walki o po­
kój, delegatki przystąpiły do 
dyskusji. Obrady trwają nadal. 
Szczegółowe sprawozdanie po­
damy w numerze następnym.

pracowników Działu Płatkarni Fabryki Środków Odżywczych 
pod Zarządem Państwowym w Poznamu-Starołęce* z dnia 
22 czerwca 1949 r.

My, pracownicy Działu Płatkami w ilości 32 osób zobowią­
zujemy się przekroczyć pian produkcji płatków owsianych 
o 23 000 kg.

Przez

współzawodnictwo pracyk M) WM
Zdrowia przystąpiły do 
bezpłatnego wystawiania 
zaświadczeń.

Skuteczna reklama 

Ubezp. Społecznej
Rok temu ob. Euge­

niusz Szymczak otrzy­
maj od p, dr. Krzywiń- 
skiej-Staszowej lekarki 
Ubezpieczalni Społecz­
nej (Poznań, ul. Drzy­
mały nr 18). zaświad­
czenie zdrowia za opła­
tą 300 zł. Obecnie ob. 
Szymczak, chcąc wyje­
chać na wczasokursy 
Z.M.P. — udał się do 
p. doktor po świeże za­
świadczenie. Tym razem 
zaźadała ona — 700 zł 
(mimo że obyw. Szym­
czak iest ubezpieczony) 
za wystawienie zaświad­
czenia zdrowia, pod­
czas, gdy w tym sa­
mym czasie Ośrodki

Ubezpieczania Spo­
łeczna powinna złożyć p. 
Krzewińskiej - Staszo- 
wej podziękowanie za 
skuteczną „reklamę"!

To nie załamie 

souszu robotniczo- 
chłopskiego księże 

proboszczu

Robotnicy kaliskiej 
fabryki włókienniczej 
.Bielarnia" wyjechali 

ostatniej niedzieli ze 
swoja ekipą artystycz­
ną do wsi Godziesze.

Godzina rozpoczęcia 
przedstawienia uzgod­
niona była z wójtem i 
dostosowana do nie­
dzielnych zajęć miesz­
kańców. Wszystko było 
w porządku Nieocze­
kiwane trudności, po- 
wstaiy jednak ze strony 
miejscowego proboszcza, 
który przesunął termin 
nabożeństwa z godziny, 
w której sie ono nor­
malnie odbywało, do­
kładnie na godzinę roz- ■ 
poczęcia występów świe­
tlicowego zespołu robot­
ników kaliskich. Czy 
ksiądz proboszcz z Go- 
dziesz naprawdę iest aż 
tak naiwny by przy­
puszczać. źe ten chwyt 
uniemożliwi realizowa­
nie sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego?
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Koncepcja „Międzymorza" łączyć miała 

mtotfdi wm ii siwii MM 
Kulisy szpiegowskiej działalności Doboszyńskiego

dętwewg, ktwUfłin

W dalszym ciągu procesu Adama Doboszyńskiego poważną 
część rozprawy poświęcona była rozpatrywaniu działalności 
organizacji pod nazwą „Międzymorze”, która dotyczyła naro­
dów położonych między morzem Bałtyckim a Śródziemnym 
Z zeznań oskarżonego wynika, że koła interesujące się za­
gadnieniem federacji narodów wschodnio-europejskich jak rów­
nież samo „Międzymorze” liczyły na pomoc Anglosasów.

„Chciałbym ażeby w sposób 
wyraźny zostało wyjaśnione z 
kim i przeciw komu pracowały 
te wszystkie kluby ^federalne”, 
o których oskarżony mówił, a 
które są niczym innym, jak 
sztabem NSZ-owców, Własow- 
ców, litewskich, łotewskich i 
estońskich SS-manów. Dlatego 
też proszę o przyjęcie i zalicze­
nie w poczet dowodów foto­
kopii listu, pisanego z Rzymu
przez znanego 
Janikowskiego

oskarżonemu
do

„rządu” londyńskiego 
sza Gwiazdowskiego.

ministra
Tadeu-

W liście tym, omawiającym na­
wiązywanie kontaktu .,międzymo­
rza" z przedstawicielami Stanów 
Zjednoczonych, czytamy m. in. 
„Przesłane mi przez pana tezy o 
organizacji Europy przyjęliśmy tu 
z wielką radością, gdyż idą one zu­
pełnie po linii naszego środowiska.

12-te dziecko

Tow. Czesław Szczęśniak, 
robotnik, zatrudniony w 
gminnej spółdzielni Samo­
pomocy Chłopskiej w Wit­
kowie, pow. Gniezno i jego 
żona Franciszka, odznaczo­
na już Srebrnym Krzyżem 
Zasługi za liczne potom­
stwo, zostali onegdaj szczę­
śliwymi rodzicami z kolei 
12 dziecka.

Na życzenie małżonków, 
Zarząd Miejski w Witkowie 
zwrócił się do Prezydenta 
Rzeczypospolitej Bolesławą 
Bieruta z prośbą o przyję­
cie godności ojca chrzest­
nego. (te)

Klat Ml M 

ruch strajkowy 
w Japonii

NOWY JORK (PAP). Z Tokio 
donoszą, iż szef amerykańskie­
go zarządu okupacyjnego w Ja­
ponii, generał Mac Arthur roz­
kazał strajkującym kolejarzom 
japońskim niezwłocznie powró­
cić do pracy, grożąc w prze­
ciwnym razie zastosowaniem 
ostrych środków. Jednocześnie 
Mac Arthur zalecił pracodaw­
com, ażeby nie prowadzili z ko- 
lejairzami żadnych pertraktacji 
aż do czasu powrotu ich do 
pracy.

„New York. Daily Worker” 
komentując . tę wiadomość, 
stwierdza, żę jest to już czwar­
ty z kolei strajk w Japonii. 
Pismo podkreśla, że postępowa­
nie władz amerykańskich koli­
duje z układem międzysojusz­
niczym, zawartym w chwili ka­
pitulacji Japonii, który pozo­
stawia zupełną swobodę dzia­
łania związkom zawodowym.

Po raz pierwszy czynniki Stanów 
Zjednoczonych zaczęły przejawiać 
zainteresowanie nami i naszą robo­
tą, attache prasowy ambasady Sta­
nów Zjednoczonych nawiązał kon­
takt z robotą księdza Meysztowi­
cza oraz wydawnictwami „Między­
morza".

Następnie oskarżony mówił.o 
pierwszych miesiącach swego 
pobytu w kraju. Czas ten zu­
żył on na „robienie wypadów 
w różne strony”, w czasie któ­
rych nawiązywał kontakty ze 
sferami dziennikarskimi, nauko 
wymi i katolickimi.

W czasie tych podróży oskar 
żony Doboszyński nawiązał kon 
takty, z redaktorami: Braunem, 
Studentowiczem oraz Targiem; 
Chciał spotkać się z publicysta­
mi: Kętrzyńskim, Gołubiewem 
i Dobraczyńskim. Oskarżony 
widział się również z prof. Sto- 
janowskim. W czasie swego 
pobytu na Pomorzu Zachodnim, 
oskarżony zgłosił współpracę 
w jednym z tygodników kato­
lickich — jak twierdzi — na 
podstawie ogłoszenia pod przy­
branym nazwiskiem.

W czasie pobytu w kraju o- 
skarżony spędza jeden miesiąc 
w domu wypoczynkowym Sióstr 
Miłosierdzia w Kalwarii Żebrzy 
dowskiej pod Krakowem. Do­
stał się tam za pośrednictwem 
przełożonej tego domu, swojej 
dawnej znajomej, siostry za­
konnej Zofii Łuszczakiewicz. 
Przebywał tam pod przybranym 
nazwiskiem prof. Więcka.

Prokurator zgłasza następnie 
wniosek o zaliczenie w poczet 
dowodów szereg dokumentów 
zawierających wyjaśnienia pi­
sane własnoręcznie przez oskar 
żon ego.

Pierwszy dokument, który został 
odczytany przed sądem, jest stresz­
czeniem przesłuchania Doboszyń- 
skiego z października 1947 r. przez 
przedstawiciela organów śledczych. 
Streszczenie pisane własnoręcznie 
przez oskarżonego wyjaśnia szcze­
góły wszystkich kontaktów, jakie 
miał w kraju w liczbie 38, Wymie­
nia nazwiska wszystkich osób, po- 
daje szyfry NSZ i założenia od­
działu NSZ w kraju oraz szczegóły 
o. działalności wywiadowczej 
„Aleksandra' ‘ o siatce szpiegowskiej 
tzw. rządu w Londynie oraz o kon­
spiracji PPN, do której należał. 
Przyjazd Doboszyńskiego do kraju 
był tylko pierwszym etapem zakro­
jonej na dJugą metę akcji politycz­
nej. Etap ten został przerwany a- 
resztowaniwn Doboszyńskiego.

*
W piątym dniu rozprawy 

przeciwko Doboszyńskiemu sąd

przesłuchał w toku postępowa­
nia dowodowego szereg świad­
ków, rekrutujących się przeważ­
nie z przedwojennego kontrwy­
wiadu lub z oficerów zawodo­
wych, fktórzy zetknęli się z o- 
skarżonym w czasie jego służ­
by w wojsku. Świadkowie na­
świetlili powiązania Doboszyń­
skiego z wywiadem niemieckim 
jak też i przedstawili środki 
ostrożności, jakie wobec niego 
przedsięwzięto w czasie służby 
wojskowej w wojsku polskim 
w Wielkiej Brytanii, a zmierza­
jące do uniedostępnienia mu z 
uwagi na brak zaufania w jego 
lojalność wobec narodu polskie

go wglądu w plany tajnych 
prac fortyfikacyjnych, które ko 
ledizy jego w tym czasie wy­
konywali. Marian Pajdak ze­
znał o przerzucie Doboszyń­
skiego do Polski i jego działał 
ności w kraju, o kontakcie o- 
skarżonego z hierarchią ko­
ścielną oraz o roli Watykanu 
w realizacji planów „Między­
morza”.

Według zeznań świadka kon­
cepcja „Międzymorza” lanso­
wana jest przez Watykan i ko­
ła kościelne, na emigracji zaś 
przez tzw. rząd londyński, 
stronnictwo katolickie i grupy 
prawicowe.

* Pastor Niemoeller. 
głośny dowódca łodzi 
podwodnej w pierwszej 
wojnie światowej, skie­
rował m. ih. apel do 
kościoła katolickiego w 
USA. by zapobiegł de­
montażowi fabryk prze­
mysłu wojennego w za­
chodnich Niemczech. 
Kardynał Spellman. tak 
serdecznymi więzami 
związany z Wall Street, 
nie jedno lecz obydwoje 
uszu otworzył na ten a- 
pel. Czymże bowiem le­
piej bronić ..kultury za­
chodnie j“. niż armatami 
Kruppa!

* Liberalny, paryski 
„Combat“ radzi Wielk. 
Brytanii, że najlepszym 
lekarstwem na jej nie­
domagania gospodarcze 
to wzmożenie handlu z

Z.S.R.R. i krajami De­
mokracji Ludowej.

Wiedzą o tym w Lon­
dynie lepiej jeszcze, niż 
w Paryżu. Cóż. kiedy 
Wuj Sam mówi: — ..Im 
większa wasza bieda — 
tvm większa ode mnie 
zależność". A. Bevin od­
powiada: — Rozkaz!

* Kapitaliści francu­
scy inne mają zresztą 
lekarstwo dla swych ko­
legów brytyjskich. Jeśli 
obroty się zmniejszają, 
to trzeba podnieść po- 
prostu stopień zysku 
Oczywiście kosztem sze 
rokich mas...

I oto we Francji, jak 
ujawniła ostatnio CGT. 
udział pracujących w 
dochodzie narodowym 
spadł od r. 1947 z 43

na 36 procent, nato­
miast udział kapitali­
stów zwiększył się z 44 
na 55 procent.

* W Południowej A- 
fryce zakazano wystę­
powania na publicznych 
zebraniach działaczowi 
komunistycznemu. S. 
Kahn. Jako powód po­
dano. że przemówienia 
jego ..mogą się przy­
czynić do wywołania 
zamieszek między bia­
łymi a kolorowymi1*.

Flegmatycznym An­
glikom zaraz bowiem 
gotuje się krew, kiedy 
biały przemawia do 
czarnych jak brat do 
brata. Uznają oni tyl­
ko „rozmowy" z kijem 
w ręku.

Broniąc Thoreza - lud francuski
hieni sidi!, mlMiii i pokoju

Kryzys jest potrzebny
Cyniczne poglądy
kapitalistów amerykańskich

NOWY JORK (PAP). Cza­
sopismo „Barrons Weekly“ 
(organ wielkiego kapitału) za­
mieszcza artykuł, w którym 
rozwija szczere i niezwykle 
cyniczne poglądy na „dodat­
nie** — w oczach kapitalistów 
str°ny kryzysu i bezrobocia.

Autor artykułu stwierdza 
wprawdzie ,że „recesje i de­
presje nie są przyjemne" nikt 
bowiem „nie lubi przypatry­
wać się spadkowi akcji na 
giełdach i zmniejszaniu się 
dywidend", ale — jak pisze — 
„istnieją okresy, w których 
kryzys jest potrzebny**. Do­
datnie — jego zdaniem — na-1

Odrzucenie wniosku o uchylenie

nietykalności poselskiej
PARYŻ (PAP). 190 głosami 

przeciwko 190 francuskie Zgro­
madzenie Narodowe odrzuciło 
wniosek rządowy o uchylenie 
nietykalności poselskiej sekre­
tarza generalnego Partii Komu­
nistycznej Maurlce Thoreza.

Podczas gdy w Parlamencie 
toczyła się ożywiona debata, 
przed Pałac Burboński napły­
wały liczne delegacje protestu­
jące przeciwko wnioskowi rzą­
dowemu. Delegacje były kolej­
no przyjmowane przez przed­
stawicieli komunistycznej frak­
cji parlamentarnej.

Jako pierwszy w dyskusji za­
brał głos generał Joinville, któ-

stępstwa autor widzi w szcze­
gólności w dziedzinie bezro­
bocia. Nie wgłębiając się w 
cierpienia klasy robotniczej, 
wywołane bezrobociem, zby­
wa on ten problem zdawko­
wym frazesem: „zwalnianie z 
pracy jest bolesneu, następnie 
jednak wymownie opisuje to, 
co wydaje mu się korzystne:

„Bezrobocie zmusza pozo­
stałych przy pracy do więk­
szego wysiłku... na posa­
dach pozostają tylko ci, któ­
rzy „rzeczywiście chcą praco­
wać •.eliminowani są na­
tomiast „pracownicy przypad­
kowi i ci, którzy swej pracy 
nie biorą poważnie**.

styczną do zejścia w podzie­
mie, Thorez wypełnił swój o- 
bowiązek, stając na czele fran­
cuskiej klasy robotniczej.

Broniąc Thoreza — kończy 
gen. Joinville — lud francuski 
broni siebie, wolności słowa i 
pokoju.

Po przemówieniach innych 
posłów, wypowiadających się 
naogół przeciwko wnioskowi 
rządowemu z wyjątkiem posłów 
prawicowych, na żądanie prze­
widzianej regulaminem ilości 
deputowanych, odbyło się pu­
bliczne głosowanie.

ry podkreślił, że powód, dla 
którego rząd domaga się znie­
sienia nietykalności poselskiej 
Thoreza jest jedynie pretek­
stem. .

Rżąd — ’pódkreśla gen. Jóin- 
ville — nie może zwalczać ko­
munistów na płaszczyźnie poli­
tycznej i dlatego stosuje wobec 
nich środki nadzwyczajne. . Mi­
nister spraw wewnętrznych 
rzuca oszczerstwa pod adresem 
komunistów, a zamyka oczy na 
fakt przenikania gaullistów do 
administracji i armii, Atakując 
przywódców Partii Komunistycz 
nej rząd usiłuje podważyć za­
ufanie, jakim darzą ich masy 
pracujące. Wszyscy jednak 
Francuzi wiedzą, że w okresie, 
gdy zmuszono Partię Komuni-

hnjW Btta 

domagaj q się 
wstrzymania pomocy 
Kralom marshaliowsHim

NOWY JORK (PAP). Ame- 
rykańskie towarzystwa nafto­
we zwróciły się do admińistra- 
cji planu Marshalla (ECA), 
domagając się wstrzymania po 
mocy krajom marshallow- 
skim w rozbudowie ich prze­
mysłu naftowego- W rezul­
tacie zdecydowanego stanowi­
ska amerykańskich przemy­
słowców naftowych, admini­
stracja planu Marshalla wstrzy 
mała do czasu podjęcia osta­
tecznej decyzji dostawę sprzę­
tu, przeznaczonego do wier­
ceń ropy naftowej w krajach 
marshallowskich.

Kiedy w dniu 7 czerwca 1948 roku 
opublikowano komunikat o zakończeniu 
londyńskiej konferencji trzech mo­
carstw — Stanów Zjednoczonych. Wiel 
kiej Brytanii i Francji — w sprawie 
Niemiec, dla nikogo nie były niespo­
dzianką postanowienia tej konferencji. 
Były one dalszym ciągiem polityki im­
perialistycznej, polityki amerykań­
skich monopoli, - dążących do opanowa­
nia świata i pragnących z kadłubo­
wych Niemiec uczynić główne narzę­
dzie — polityczną, gospodarczą i stra­
tegiczną bazę imperializmu. Nie trzeba 
podkreślać, że decyzje konferencji lon­
dyńskiej były naruszeniem przyjętych 
umów międzynarodowych, przede wszy­
stkim umowy w Jałcie i Poczdamie.

W dwa tygodnie po ogłoszeniu ko­
munikatu konferencji londyńskiej, dnia 
23 czerwca 1948 r. w Warszawie, w 
mieście, które jest symbolem zbrodni- 
czości faszyzmu i imperializmu nie­
mieckiego, odbyła się konferencja 8 
ministrów spraw zagraniczńych, znana 
na świecie pn. Konferencji Warszaw­
skiej. Na konferencji tej, zwołanej z 
inicjatywy rządu radzieckiego i rządu 
polskiego, przedstawiciele .8 państw, 
szczególnie dotkniętych napaścią hitle­
rowskich Niemiec, stwierdzili, że uchwa 
ły konferencji londyńskiej stanowią po­
gwałcenie umów, zawartych w Jałcie i 
Poczdamie i przedstawili w 5 nastę­
pujących punktach konkretny program 
rozwiązania zagadnienia niemieckiego.

1. Przedsięwzięcie na mocy porozu­
mienia między W. Brytanią, ZSRR, 
Francją i Stanami Zjednoczonymi środ­
ków, gwarantujących doprowadzenie 
do końca dęmilitaryzacji Niemiec.

2. Ustanowienie na określony prze­
ciąg czasu kontroli 4 mocarstw nad 
ciężkim przemysłem Ruhry, w celu 
rozwinięcia pokojowych gałęzi tego 
przemysłu i niedopuszczenia do odbu­
dowy potencjału wojennego Niemiec.

3. Utworzenie tymczasowego demo­
kratycznego rządu ogólnoniemieckiego,

Karta pokoju
i MM Europy

zek Radziecki 1 państwa demokracji 
ludowej — stwierdził w przemówieniu 
do obywateli Warszawy min. Mołotow 
— potrafiły dać taki program, doty­
czący zagadnienia Niemiec, jaki odpo­
wiada interesom wszystkich narodów*-.

Karta Pokoju i Bezpieczeństwa Euro­
py jest dziś równie aktualna, jak nią 
była przed rokiem. Wytrzymała ona 
próbę roku, jak jej' nie wytrzymały de­
cyzje konferencji londyńskiej przed­
stawicieli Stanów Zjednoczonych, Wiel 
kiej Brytanii i Francji. Fakt, żę po 
upływie roku od chwili, gdy mocar­
stwa zachodnie dokonały formalnie roz­
bicia Rady Ministrów Spraw Zagra­
nicznych — musiały one powrócić do

w celu uzyskania gwarancji przed 
wznowieniem agresji niemieckiej.

4. Zawarcie traktatu pokojowego z 
Niemcami zgodnie z uchwałami pocz­
damskimi, przy czym wojska okupa­
cyjne byłyby wyprowadzone z Niemiec 
w’terminie rocznym od chwili zawar­
cia traktatu.

5. Opracowanie środków w sprawie 
wykonania przez Niemcy zobowiązań 
reparacyjnych wobec państw, które 
ucierpiały wskutek agresji niemieckiej.

Ogłoszony w wyniku obrad Konfe­
rencji Warszawskiej komunikat, za­
wierający w części ogólnej stwierdze­
nie, że granica na Odrze i Nysie jest 
nienaruszalną granicą pokoju, nazwa­
ny został przez opinię Kartą Pokoju i 
Bezpieczeństwa Europy. Uchwały Kon­
ferencji Warszawskiej były etapem 
walki o pokój i dotrzymanie zobowią­
zań międzynarodowych. „Tylko Zwią-

czterostronnych rozmów, jest tego 
lepszym dowodem.

Fakt, że na ostatniej paryskiej 
Rady Ministrów jedyny konkretny 
gram przedstawiony przez min.

naj-

sesji 
pro- 
Wy-

szyńskiego^ opierał się na tych samych 
założeniach, co program Konferencji 
Warszawskiej, jest tego drugim przeko. 
nywującym dowodem-

Fakt, że w komunikacie 4 ministrów 
znajdujemy zobowiązanie do kontynu­
owania wysiłków w kierunku przy­
wrócenia gospodarczej i politycznej 
jedności Niemiec, świadczy dobitnie o 
przemijającej wartości decyzji 3 mo­
carstw zachodnich z 6 czerwca ubr. i o 
trwałości postanowień Konferencji 
Warszawskiej.

W dalszym ciągu uchwały Konferen­
cji Warszawskiej są Kartą Pokoju i 
Bezpieczeństwa Europy.

Kazimierz Golde

„Oni" 
nie chcą widzieć 
FF kinie wyświetla się ^Kro । 

? nikę. ^ilmową(t Rozpoczyna 
f nie ona od pokazania wsi, kt^^ [ 
; rą elęktryjikują młodzi ludzie ; 

z ZMP i ZAMPu. Po szeregu ;
' prac ukazuje się izba chaty, w { 

której po raz pierwszy zapło- ; 
nęła żarówka. I wtedy... Wte­
dy „ontf mówi tak, by słyszęli 
sąsiedzi: „no teraz dobrze 
jedno krótkie spięcie i ; 
już po chałupie". „On" wie, • 
że właśnie żarówka, a nie lam • 
pa naftowa lub łojówka zapew- ( 
nia bezpieczeństwo.

Ta sama Kronika pokazuje 
; Dom Kultury w Katowicach. ! 
, Młodzież pod fachowym o^ , 
1 kiem uprawia gimnastykę ryt ! 

miczną, taniec, wreszcie uka- । 
zuje się grupa chłopców i 
dziewczyn, grających na har- ' 

I moniach. Na przedzie stoi nie > 
, wielki chłopak, który nie wie > 
! le przewyższa wzrostem har । 

monię, po której przebiega 
drobnymi palcami. Wtedy ; 
„on" mówi: „no patrzcie, ta- ' 
kiemu dziecku pchają do ręki ; 
taką olbrzymię harmonię". > 

! „On" wie, że władza ludowa > 
wyciągnęła to dziecko z robot < 
niczej izby i kształci je, że tym 
właśnie dzieciom oddano naj- 
piękniejsze domy, najlepszych ; 
nauczycieli, ale „on" wbrew 

' oczywistości, wbrew wszystkie- \ 
mu musi ze swojej karlej per- 1 
spektywy widzieć rzeczy skrzy- 

' wionę. Bo „jego" boli, że dzie ' 
ci robotnicze uczą się, bawią \ 

' i zdobywają, to, czego dzieci ; 
। robotnicze do tej pory nigdy 

nie miały. ‘ *
Kronika pokazuje zakłady , 

samochodowe w Moskwie. Na j; 
ruchomej taśmie przesuwają . 
się nowe samochody, kierowa- <; 
ne wpraw/ią dłonią żywych lu j 
dzi, których widać na ekranie ' 
ale „on" mówi wtedy: „lipaV. 
A przecież te samochody krążą , 
nie tylko po ekranie. Pomaga ! 

i ją nam w budowie trasy W-Z, 
। można je codziennie oglądać u 

nas, w Warszawie, jak wywo­
żą gruz. Ale „on" tego wszyst­
kiego nie chce widzieć.

\ Nie chce widzieć świadomie , 
i i celowo, bo każde nowe osiąg 

( nięcie w dziedzinie odbudowy 
i rozbudowy naszej gospodarki 

' i kultury uderza go bezpośre­
dnio, przekreśla jego rachuby

, na powrót starego, o którym 
! marzy i do którego tęskni.

Powstrzymać naszego postępu 
nie może i to go najbardziej
boli. S. W,
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Przed Pierwszą Wojewódzką Konferencją PZPR ........*

Partia Otacza ODieka młodzież robotniczo-chłopska
Już W początkach 1945 r„ na 

pierwezym etapie odbudo­
wy kraju Polski Ludowej, 

na czoło zagadnień natury ogól- 
no-państwowej wysunęła się 
sprawa zorganizowania na no­
wych zasadach całego szkolni­
ctwa polskiego, a więc rów­

nież j szkolnictwa wyższego.
Nasze szkolnictwo przedwrze- 

iniowe było takie, jakie jedy­
nie być mogło w wyniku zbyt 
długotrwałego rządzenia tró> 
członowej spółki reakcyjnej: 
klerykalpo - kapitalisityczno - ob- 
szarniczej. Nie warto wspomi­
nać o „wkładzie" do tego „dzie­
ła" poczynionym przez rządy 
oenerowsko -sanacyjne.

W erze przedwrześniowej 
panowała „kultura" tew. „eli­
tarna", w pierwiastkach swych 
wydzielona z ogólnego życia 
społecznego, będąca w gruncie 
rzeczy tylko warstwą nawierz­
chnią kultury, nędzną jej na- 
miaeitką, raczej szkodliwą niż 
pożyteczną. Hodowano kwiat 
bez korzeni, „wzniosłość" wśród 
bezrobocia, głodu i tępoty my­
ślowej.

Socjalny skład młodzieży stu­
diującej na wyższych uczel­
niach Polski przedwrześniowej 
był wiernym odbiciem ogól­
nych stosunków, jakie panowa­
ły i nawarstwiały się przez o- 
kres naszej historii, kiedy wdł. 
słów Mochnackiego „nie więk­
szość, ale mniejszość po wszy­
stkie czasy była u nas naro­
dem".

Statystyka z okresu ostatnie­
go dwudziestolecia przed r. 
1939 wykazuje, że wówczas z 
ilości dzieci uczęszczających 
do szkoły powszechnej, docie­
rało do uczelni wyższej:

na 1000 dzieci obszarników, 
kupców i przemysłowców oraz 
tzw. wolnych zawodów 250;

na 1000 dzieci robotniczych

na 1000 dzieci chłopów mało­
rolnych 2;

na 1000 dzieci robotników 
rolnych 1.

Ogólnie biorąc, dzieci klas 
społecznych, stanowiących ra- 
zem zaledwie 15% społeczeń­
stwa, zajmowały przeszło 90% 
miejsc na uczelniach wyższych, 
podczas gdy młodzież klasy ro­
botniczej i chłopskiej, a więc 
klasy ‘ reprezentujące j 85% spo­
łeczeństwa, tylko niespełna 3%.

Władza ludowa zmiotła z po­
wierzchni naszego kraju niedo­
bitki elementów oenerowsko- 
sanacyjnych, odsunęła od wła­
dzy klasę, wyzyskiwaczy i spe- 
kul anto w oraz twórców „kultu­
ry elitarnej".

Robotniczo-chłopski rząd Pol­
ski Ludowej pod przemożnym 
wpływem PZPR konsekwentnie 
likwiduje ten tragiczny spadek, 
kładąc zręby kultury ogarniają- 
cej całą niepasożytującą część 
•poleczę Astwa.

Rola kursów 
przygotowawczych

Jedną z najpoważniejszych 
dróg, prowadzących do 

gruntowne j przebudowy nasze­
go życia kulturalnego a zara­
zem i gospodarczego, jest zmia­
na składu -socjalnego młodzie­
ży akademickiej.

Przełamaliśmy formalietyczno- 
biurokratyczną zaporę, która 
przez długie, długie lata speł­
ni ał a z wielkim powodzeniem 
rolę skutecznej'broni w walce 
klasowej na rzecz klas posia­
dających, ą która nazywa się 
maturą. Stało się faktem, 
że matura, w drodze do której 
w Polsce przedwrześniowej 
jtakżesz wiele złamano młodych 
dus^ j pogubiono niewątpli­
wych talentów, ta matura utra­
ciła wreszcie swoje monopoli­
styczne stanowisko w charakte­
rze patentu, otwierającego po­
dwoje szkoły wyższej. Klasa 
pracująca, w pierwszym rzę­
dzie klasa robotnicza i chłop­
ska, zanim po upływie lat doz­
na w całej pełni dobrodziejstw 
płynących z ustawy o nowym 
ustroju szkoły podstawowej, 
już dziś, poprzez wstępne lata 
studiów, uruchomione przy uni­
wersytetach i politechnikach, 
oraz po przez itzw. kursy przy­
gotowawcze, może wprowadzać, 
wprowadza i będzie wprowa­
dzać nadal coraz liczniejsze ka­
dry swoje i młodzieży.

Żniwelow*aliśmy w znacznym 
stopniu wpływy, nielicznych 
zresztą, jednostek spośród pro­
fesorów naszych wyższych u- 
,czelni, wrogo nastawionych do 
młodzieży TOibotniczo-chłopskięj 
napływającej z kursu wstępne­
go.

Ogromn ą, wręcz decydu jącą 
rolę na odcinku walki klaso­
wej toczonej na progu uczelni 
wyższych odgrywają społeczne 
komisje, biorące udział w akcji 
rekrutac i młodzieży do szkół 
wyższych.

W wyniku zastosowania tej 
właśnie metody już w roku 
szkolnym 1947/48 na pierwszym 
roku naszych uczelni wyższych 
młodzi eż robo tnicza i chłopśk a 
stanowiła około 42% ogółu 
młodzieży przyjętej na pierwszy 
rok situdiów. W roku szkolnym 
1948/49 procentowy udział mło­
dzieży robotniczo-chłopskiej, 
średnio dla całej Polski wyno­
sił już prawie dokładnie 50%.

650 mil. na słypendia dla 
młodzieży uniwersyteckiej

Zabezpieczając możność coraz 
liczniejszego udziału mło­

dzieży warstw pracujących w 
studiach wyższych, Rząd Pol­
ski Ludowej zatroszczył się i 
troskę swoją rozszerza i pogłę­
bia w kierunku pomocy mate­
rialnej dla tej młodzieży, czy to 
w formie różnych stypendiów, 
czy w formie dożywiania, czy 
'też lokowania w domach aka­
demickich.

Pomoc Państwa Ludowego 
dla młodzieży szkół wyższych 
w porównaniu do okresu przed- 
wrześniowego 1939 r. wzrosła 
pięciokrotnie.

W uchwalonym w tym roku 
przez Sejm 'Ustawodawczy 
budżecie Ministerstwa Oświaty 
pozycja na poinoc dla studen­
tów, i to tylko na same sty­
pendia, wyraża się sumą 
650.860.000 zł. Jest ona cztery 
i półkrotnie wyższa, niż w bud­
żecie okresu poprzedzającego 
(290.000.000), Pozycja „domy 
akademickie" wzrosła z sumy 
240.000.000 zł na 305.000.000 zŁ 
Ilość stypendiów Ministerstwa 
Oświaty wzrosła w tym roku 
z 5000 na 10.000 a jednoczę-
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śnie wysokość jednostkowego 
stypendium z sumy 4000 zł na 
5000 zł miesięcznie. Podkreślić 
należy, że zacytowane cyfry ilu­
strując© wzrost pomocy Pań­
stwa dla studentów, stanowią 
zaledwie część ogólnej pomocy 
państwowej dla studentów. Nie­
ma] każde Ministerstwo za­
mieszcza w swym budżecie su­
my na pomoc dla studenótw. 
Obecnie wszelka społeczna i 
niepaństwowa pomoc dla mło­
dzieży szkół wyższych scentra­
lizowaną została w Towarzy­
stwie Przyjaciół Młodzieży 
Szkół Wyższych. Samo to To­
warzystwo wypłaciło w roku a- 
kademickim 1947/48 — 2350 sty­
pendiów po 3000 zł oraz doraź­
nych zapomóg na sumę około 
6.000.000 zł.
Akcja wczasów studenckich

Stypendia żywnościowe, prze­
znaczone w formie ulg w o- 

płatach za posiłki w stołów­
kach studenckich obejmą około

Wykaz studentów I roku wg. pochodzenia socjalnego 
w r. akademickim 1948/49

»» icn.

pochodzenie robotnicze 
pochodzenie chłopskie 
pochodzenie intel. pracująca 
pochodzenie inne

mężczyźni kobiety Razem
53 29 82
29 14 43
87 68 155
5 8 13

174 119 293

Wydział 
Matematyczno-Przyrodniczy 

pochodzenie robotnicze ; 89
pochodzenie chłopskie 34
pochód®eni,e inteligencja 

pracująca 162
pochodzenie inne 48

• 333
Wydział Rolniczo-Leśny

Sekcja leśna 
mężczyźni kobiety Razem

pochodzenie robotnicze 31 1 32
pochodzenie chłopskie 33 1 34
pochodzenie inteligencja 

pracująca 47 1 48
pochodzenie inne 16 — 16

Sekcja rolna
pochodzenie, robotnicze 
pochodzenie chłopskie 
pochodzenie inteligencja

pracująca
pochodzenie inne

Wydział Prawno-Ekonomiczny
pochodzenie robotnicze 147
pochodzenie chłopskie 74
pochodzenie inteligencja

. pracująca 246
pochodzenie inne 60

127 3 130

25 3 28
49 8 57

28 20 48
15 2 17

117 33 150
Wydział Farmaceutyczny 

pochodzenie robotnicze 12
pochodzenie chłopskie 20
pochodzenie inteligencja

pracująca 62
pochodzenie inne 6

527 100

Studium Lekarsko-Dentystyczne
mężczyźni kobiety Razem

pochodzenie robotnicze 21 32 53
pochodzenie chłopskie 4 25 29
pochodzenie inteligencja pra-

cująca 12 48 60
pochodzenie inne 1 4 5

38 109 147

Wydział Humanistyczny 
pochodzenie robotnicze 89
pochodzenie chłopskie 55
pochodzenie inteligencja

pracująca 182
pochodzenie inne 53

379
Jeżeli chodzi o socjalny, 

skład młodzieży, która w roku 
szkolnym 1948/49 studiowała 
na roku Y^stępnym i obecnie

składa egzaminy przejściowe 
na pierwszy rok studiów uni­
wersyteckich, to sprawa wy­
gląda następująco;

25.500 studentów, przy zastoso­
waniu 50% ulgi w opłatach za 
obiad i kolację w ciągu każde­
go miesiąca akademickiego. 
Wreszcie wspomnieć należy o 
akcji wczasów, organizowanych 
obecnie centralnie przez Głów­
ny Komitet Wczasów Akade­
mickich, w skład którego wcho­
dzą przedstawiciele Minister­
stwa Oświaty. Tow. Przyjaciół 
Młodzieży Szkół Wyższych, 
ZAMP, FPOS i AZS.

Tegoroczna akcja wczasów, 
dzięki uzyskaniu znacznie wię­
kszych funduszów państwowych 
niż w roku ub., obejmie 12.000 
sfLudeutów czyli dwa razy wię­
cej, niż w roku 1948.

Ż kolei kilka danych doty­
czących terenu wyższych szkół 
m. Poznania. Przede wszystkim, 
jak się przedstawia obecnie so­
cjalny skład młodzieży studiu­
jącej na pierwszym roku stu­
diów naszego Uniwersytetu, z 
podziałem na poszczególne fa­
kultety:

młodzież pochodzenia robotniczego 84 osobv
młodzież pochodzenia chłopskiego 119 osób
inteligencji pracujące; 105 osób
inne 55 osób

razem 363 osoby
Akcja stypendialna w roku znaniu wyglądała jak nastę-

szkolnym 1948/49 na trzech 
liczniejszych uczelniach w Po-

puje:

Uniwersytet Poznański
Stypendium 'z

Wydział (
Min. innych innych

Dświaty ministerstw instyt
Prawno-Ekonomiczny 61 22 29
Lekarski 67 231 38
Humanistyczny 117 — 62
Studium Wychowania Fizyczn. 31 14
Rolniczo-Leśny 79 48 18
Matematyczno-Przyrodniczy 121 — 58
Studium Lek.-Dentystyczne 34 118 12
Farmaceutyczny 29 88 11
Rok wstępny 275__ — —

Razem 814 507 242
Akademia Handlowa

I rok 36 1 32
II rok 24 1 34

III rok 15 2 - 25
75 4 91

Szkoła Inżynierska
Wydziały: 

elektryczny 44 5 29
mechaniczny 56 6 33
lądowoMWodny 30 4 14
architektura 38 — 9
rok wstępny 86 —- —-

254 15 85
Wreszcie gdy chodzi o wy-tmickich Uniwersytetu i Szko- 

kaz liczbowy studentów mie-lły. InżynierBkiej, to warto 
szkających. w domach akade-! przytoczyć następujące dane:

Domy Uniwersytetu Poznańskiego:
Ogólna liczba mieszkańców: 546 w tym, 

pochodzenie socjalne
robotn. chłopskie intel pracuj.

270* 150 152
Domy Szkoły Inżynierskiej:

Ogólna liczba mieszkańców: 137 w tym 
pochodzenie socjalne

robotn. chłopskie intel. pracuj.
50 23 * 51

Oto garść danych statystycz 
nych, które jednak wykazują, 
że na drodze do opanowania 
sytuacji, pod względem obsa­
dy naszych uczelni wyższych 
przez młodzież pochodzącą z 
ludu pracującego, poczyniliś­
my już znaczne postępy, choć 
pozostaje nada! sporo do zro­
bienia. Tutaj świadomy aktyw 
PZPR naszego terenu ma 
wdzięczne pole do działania.

Należy zacieśnić kontakt ak 
tywu partyjnego ze Związkiem 
Młodzieży Polskiej na terenie 
wyższych uczelni, by w stop­
niu większym niż dotychczas 
pomagać tej młodzieży w jej 
kłopotach, na odcinku kształ-: 
cenią i wychowania tak ogól­
nego jak i politycznego.

Klasa robotnicza Polski w 
ciasnym sojuszu z mało- i śre­
dniorolnym chłopem przoduje 
dziś narodowi całemu w od­
budowie kraju, jest świado­
mym kierownikiem całego lu­
du pracującego. Swoją rolę 
dziejową spełni ona jednak 
wtedy, gdy opanowując wy­
żyny wiedzy 1 kultury, stwo­
rzy p ersp ek ty wy gosp o d ar cz e- 
go i kulturalnego postępu dla 
narodu. Stworzy pierwiastki 
nowej kultury ludu, powsta­
jącej i kształtującej się pod 
wpływem ideologii marksi­
stowskiej.
Tworzymy własną inteligencję

Istniejący jeszcze nadal 
dysonans pomiędzy tre­

ścią nowego życia w Polsce a 
treścią życia na naszych uczel 
niach wyższych, należy starać 
się możliwie szybko zlikwido­
wać. Pewien odłam naszej in­

teligencji z terenu szkół wyż­
szych wciąż jeszcze nie chce 
czy też nie może zrozumieć, 
że w przeszłość odeszła nie 
tylko struktura gospodarcza 
ustroju kapitalistycznego, lecz 
również i typ psychiczny czło 
wieka, kierującego emocjonal­
nym! odruchami i okruchami 
wiedzy, człowieka, który nie 
potrafi myśleć w sposób uwa­
runkowany zjawiskami w ich 
rozwoju.

„Kultura to nie renta, nie 
można jej dostać w spadku, 
złożyć w safesie i żyć z od­
setek. Nie ma kultury poza 
ruchem" (Ilia Erenburg)

W 1945 r. (nr 2) pisałem w 
„Walce Ludu", że przed pro­
letariatem miejskim i wiej­
skim staje w całej pełni zada­
nie w równym stopniu trudne 
jak i doniosłe — a mianowi­
cie — wyłonienie inteligencji 
własnej.

Na obecnym etapie zaostrza 
jąćej się walki klasowej i 
wobec podjęte! ofensywy par­
tii naszej na • odcinku kultury 
i oświaty sprawa ta nabrała 
na aktualności a zarazem na­
biera coraz więcej cech real­
nych.

Kiedy nasze uczelnie wyż­
sze tak na ławach studenckich 
jak i na katedrach profesor­
skich będą w słusznym ! wła 
ściwym stosunku zajęte przez 
przedstawicieli klasy robotni­
czej i chłopskie i, wtenczas lo­
sy kultury socjalistycznej, kul 
tury budującej ? organizującej 
spóczną w pewnych rękach.

A więc- ,,Jak najwięcej sy­
nów robotników, i chłopów na 
wyższe uczelnie!"



WIDNOKRĄG Numer 22Strona 2

FLORIAN MIEDZIŃSKI

BOMBA ATOMOWA... WIELKI BLUFF USA
KieA 6 sierpnia 1945 r. ru- 
v nęła na Hiroszimę pier­

wsza w dziejach ludzkości bom 
ba atomowa, zabijając w ułam­
ku minuty kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi, przez świat przeszła fala 
zdumienia i grozy jednocześnie. 
1oteż w wyniku rozpętanej na­
tychmiast propagandy, bodaj 
większość ludzi uwierzyła, że 
w bombie atomowej USA uzy­
skały środek decydujący o lo­
sach ewentualnej nowej wojny.

Odpowiednie propagandowe 
rnaczenie miały także głośne 
dwa eksperymenty w okolicach 
atolu Bikini. Nie szczędzono 
obszernych opisów i zdjęć, ma­
jących przedstawić „rewelacyj­
ne” skutki bomby atomowej. 
Kompletne zniszczenie życia w 
obrębie kilkudziesięciu kilome­
trów kwadratowych, gdzie pada 
bomba atomowa, „śmiertelne 
fale radioaktywne” — oto stra­
szliwe skutki bomby atomowej 
dla tych, którzyby zamierzali 
stanąć na drodze imperializmu 
a me ry k ańsk i ego.

Nic przeto dziwnego, że w 
pierwszej fazie histerii wojen­
nej, jaką u siebie i w świccie 
kapitalistycznym rozpętał im­
perializm dolarowy, „gruby kij” 
— jak wulgarnie nazwali bom­
bę atomową wulgarni w swo­
ich określenia-ch imperialiści — 
dużą odgrywał rolę. Potwornym 
cieniem bomby atomowej za­
mierzano zdławić opór przeciw­
ko usiłowaniom imperializmu 
USA, licząc na strach, jaki sa­
mo wymienienie tej bomby ma 
wywołać w świecie.^

Ciekawym jest więc, że ostat 
nio imperialiści jakoś mniej 
mówią o bombie atomowej I 
Jak gdyby zrezygnowali, z po­
sługiwania się środkiem zastra- 
szania ludzkości, uciekając się 
znów do najbardziej właściwe­
go temu obozowi środka: do 
dolara, przy pomocy którego 
zamierzają złamać opór naro­
dów państw kapitalistycznych. 
Gdzież tkwi przyczyna tej na­
głej skromności w wywijaniu 
„grubym kijem” przed oczami 
zarówno przeciwników jak i nie 
pewnych „ so j uszników” ?

Jedna z przyczyn ma charak­
ter psychologiczny. Otóż naj­
bardziej groźny środek, wywo­
łujący strach, przestaje dzia­
łać na dłuższą metę! Imperia­
lizm amerykański tak długo i 
tak często wywijał „grubym 
kijem”, że przestał on wreszcie 
działać na umysły ludzi. Czło­
wiek przyzwyczaja się bowiem 
do wszystkiego i oto opinia 
zaczęła patrzeć na bombę ato­
mową jak na wszystkie inne 
środki wojenne, karabin czy ar 
matę.

stateczny cios obozowi 
w bomby atomowej zadali 

jednak krytycy wojskowi, w 
dodatku krytycy anglosascy, 
których trudno posądzić o świa 
domą wolę służenia sprawie 
pokoju. Poddając jednak facho 
wej' analizie strategię bombar­
dowania lotniczego ośrodków 
miejskich i przemysłowych, o- 
balili, zapewne mimowoli, le­
gendę bomby atomowej i przed 
stawili ją jako to czym w rze­
czywistości jest: wielki bluff 
madę in USA!

O takim wyniku analizy an­
glosaskich krytyków wojsko­
wych dowiadujemy się z krót­
kiego omówienia, na łamach 
tygodnika „La tribune des Na- 
tions”, dwóch prac, poświęco­
nych temu zagadnieniu. Jednym 
z ich autorów jest angielski 
generał JFC Fuller, drugim zaś 
amerykański historyk wojsko­
wy H. Nickerson. Pierwszy o- 
głosił książkę pt. „Szaleństwo 
bombardowania strategicznego”, 
drugi zaś pracę w amerykań­
skim przeglądzie „Ordnance”.

Obydwaj krytycy wojskowi 
dochodzą mianowicie do wnio­
sku takiego:

„Bombardowanie strategiczne 
zainaugurowane przez Churchil­
la, jest monumentalnym błę­
dem politycznym, prowadzącym 
do porażki wojskowej i do sa­
mobójstwa politycznego.” —

A twierdzenie to jest oparte 
na treści oficjalnych dokumen­
tów angielskich i amerykańskich 
o jakże znamiennej wymowie dla 
całej ludzkości: „Gdyby, za- 

* miast bombardować miasta nie­
mieckie, środki konieczne do 
konstrukcji bombowców, było 
»ię poświęciło konstrukcji ba­
rek do wylądowania i transpor­
tu wojsk, wojna zostałaby za­
kończona o wiele wcześniej i 
* mniejszymi stratami !”„.

Konkluzja ta, jak stwierdza 
p. J. Cardan, omawiający oby­
dwie wspomniane prace, odpo­
wiada twierdzeniom prasy ra­
dzieckiej w okresie, kiedy od 
Aliantów domagała się ona u- 
tworzenia drugiego frontu. Do­
dajmy do tego, że u podsta-w 
tej „strategii” Churchilla, po­
partego przez sztab amerykań­
ski, było wyczekiwanie na „wy 
krwawienie się ZSRR i Nie­

BWA OBŁY 4
Konferencja Paryska miała 

tę zasługę, że postawiła w na­
leżytym świetle odpowiedzial­
ności amerykańskie za przedłu­
żenie kryzysu niemieckiego. I 
właściwie można się pytać, 
dlaczego Amerykanie zgodzili 
się na samą zasadę takiej kon­
ferencji, kiedy czynili wszyst­
ko, aby ją storpedować?

Z samego początku było bo­
wiem widoczne, że odmowa 
amerykańska omówienia decy­
zji, które doprowadziły do 
stworzenia rządu zachodniego z 
Bonn, ograniczała możliwości 
porozumienia. Radzieccy przed­
stawiciele mówili: „Wróćmy do 
Poczdamu, ustawmy rzeczy w 
stanie, w jakim były przed kry­
zysem w Berlinie, i starajmy się 
odbudować żywotne Niemcy w 
uspokojonej Europie.” — Ame­
rykanie mówili: „Zgoda, ale w 
każdym razie nie zmienimy nic 
w tym, co zrobiliśmy na Za­
chodzie.” — Okazało się szyb­
ko, że Departament Stanu nie 
przewidywał ogólnego rozwią­
zania zagadnienia niemieckie­
go poza zastosowaniem do stre­
fy wschodniej zarządzeń, jakie 
podjęto na Zachodzie, bez zgo­
dy Czterech.

Było to słusznym? Było tc 
rozumnym? Prawdą jest, że De- 
partament Stanu, -wzięty za sło­
wo, nie mógł odmówić odbycia 
się konferencji, która odpowia­
dała nadziejom narodów, naj­
większą jednak jego obawą było 
widzieć powodzenie konferencji.
Całkowity sukces konferencji 
oznaczałby, w rzeczywistości 
na dłuższą czy krótszą metę, 
podpisanie traktatu pokojowe­
go i, w skutkach, ewakuację 
Niemiec. To, jak łatwe zrozu­
mieć, nie odpowiada gustowi 
marszałka Montgomery, który 
koniecznie pragnie umrzeć na 
francuskim polu bitwy i spo­
cząć na ziemi francuskiej, otu­
lony sztandarem Arlekina ze 
złoconymi kajdanami w herbie, 
jaki pomyślał dla wojskowego 
Świętego Przymierza z Brukseli.

Okupacja Niemiec przestała 
już być dawno dla Zachodu za­
rządzeniem bezpieczeństwa.

Okupacja ta stała się w rze­
czywistości środkiem i wyra­
zem najbardziej widocznym so­
juszu germańsko-amerykańskie- 
go przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. W tym względzie 
nie należy sobie robić żadnej 
iluzji.

Reakcja niemiecka nie myli 
się pod tym względem. Żołnierz 
amerykański broni jej przed 
demokratycznym ruchem nie­
mieckim. Jednocześnie stwarza 
on dla niej pretekst do agitacji, 
pobudzającej namiętności na­
cjonalistyczne. Podział Niemiec 
dostarcza bowiem wspaniałej 
broni partii odwetu niemieckie­
go. Przy pomocy mocarstw za­
chodnich podtrzymuje ona ten 
podział, podkreśla jego charak­
ter dramatyczny, jak długo jej 
pretekst ten będzie potrzebny, 
a kiedy będzie dostatecznie 
silna, rozpocznie działać na wła 
sny rachunek.

Naród francuski płaci stale 
koszta tej polityki. Tłumaczono 
mu, że może zgodzić się na 
zrzeczenie się odszkodowań, po­
nieważ okupacja Niemiec za­
bezpiecza go przed powrotem 
ofensywnym pangermanizmu. 
Lecz cóż znaczy ta „okupacja”, 
jeśli nie wypełnia żadnego z 
zadań, jakie ustalono w Pocz­
damie? Czymże jest ta okupa­
cja, która podnieca część Niem­
ców do oporu przeciwko jedne­
mu z sojuszników? Jest zaś 
naiwnością sądzić, że Niemcy 
podzielone są mniej niebez­
pieczne dla pokoju niż Niemcy 
zjednoczone i poddane kontroli

miec”, w złudnej nadziei, iż, po 
pokonaniu Niemiec, droga bę­
dzie otwarta dla imperializmu 
anglosaskiego, gdyż wyniszczo 
ny Związek Radziecki nie bę­
dzie mógł stawić mu należyte­
go oporu. Wkroczenie właśnie 
wojsk radzieckich (i polskich) 
do Berlina i wzrastająca z 
dniem każdym potęga ZSRR i 
bloku Demokracji Ludowej prze 
kreśliły zdecydowanie imperia­

Napisał
Piene Coilltade

czteromocarstwowej. Jak długo 
bowiem wysunięte siły impe­
rializmu amerykańskiego pozo- 
stają w Europie, trwa w niej 
ognisko wojny. Toteż Amery­
kanie nie tają, że są w Niem­
czech dla innej rzeczy niż dla

z ap e wni enia bezpieczeństwa
Francji.

Orzeł Rzeszy Niemieckiej i 
orzeł Departamentu Stanu na­
leżą do tej samej rodziny!

Kiedy mówi się o ewakuacji 
Niemiec Amerykanie protestu­
ją. Bez wątpienia, lecz czyż 
naszą jest winą, jeśli USA po­
łożone są o 4 tys. km, a ZSRR 
leży w Europie?

WĘDRÓWKA W GLAB 
CO WIEMY O ELEK

Patrzymy na rozłożoną przed 
nami gazetę i widzimy wiele li­
ter wydrukowanych czarną dru­
karską farbą, zrobioną z sadzy. 
Dziesiątki, setki 1 tysiące liter 
przesuwają się codziennie przed 
oczyma każdego niemal czło­
wieka. Ale rzadko czyjaś uwa­
ga zatrzymuje się na literach, 
czytelnika interesują słowa skła­
dające się z liter i wyrażone w 
nich myśli autora.

A jednak — w każdej czą­
steczce czarnej farby, z której 
składają się litery, krążą niewi­
dzialne światy. Przed oczami fi­
zyka otwierają się tajemnicze 
wnętrza cząsteczki czarnej far 
by i ukazują się wyraźnie dro­
biny węglowodoru. Im uważniej 
fizyk patrzy w głąb tym więcej 
znajduje ciekawego. Atom prze­
staje być „niepodzielną" czą­
steczką, a zaczyna przypominać 
system planetarny w miliardo­
wym zmniejszeniu. Widzi coraz 
to nowe cząsteczki. Niektóre są 
lekkie i wirują nazewnątrz ato­
mu, inne — ciężkie i powolne, 
skupiają się wewnątrz. Są to 
elektrony, protony, nejtrony, 
mezotrony, pozotrony, a wszyst­
kie noszą wspólną nazwę „czą­
steczek elementarnych".

Przed 50 laty
Pół stulecia minęło od chwili, 

gdy uczeni dokonali odkrycia, 
podważającego wiarę w jedno­
litą budowę atomu. W r. 1886 
chemik rosyjski Butlerów stwier­

listyczne obliczenia churchil- 
lowskie.

Podobnie również jak Hitler 
bombardowaniem miast angiel­
skich i radzieckich i zabija­
niem setek tysięcy ludności cy­
wilnej nie uzyskał niczego, po­
dobnie i „strategia” Churchilla 
w militarnym swoim efekcie 
pozostała bezskuteczna. Jak wy. 
nika z oficjalnych dokumen­
tów, mimo tych bombardowań,

Mamy zrozumieć, że misją sił 
wojskowych USA jest być wszę 
dzie w świecie, by narzucić na­
rodom pewien „porządek” rze­
czy? Każdy widzi, że teoria ta 
posiada w sobie zalążek gigan­
tycznego konfliktu i, że jednym 
z pierwszych warunków poko­
ju jest, by każdy wrócił jak 
najprędzej do siebie. Oto wnio- 

|sek wynikający z dobrego sen­

su f jedna z przyczyn, z powo­
du której we Francji nieufność 
wobec polityki Departamentu 
Stanu, początkowo niewyraźna 
i niepewna, przemieniła się w 
ogólną wolę odzyskania nieza­
leżności narodowej i uratowa­
nia w ten sposób pokoju, któ­
remu zagraża stała interwencja 
USA w sprawach światowych.

(„L’Action” — wyjątki) 

dził, że „atomy nie są z natury 
niepodzielne i tylko środki, któ­
rymi rozporządzamy nie są je­
szcze zdolne wywołać ich roz­
szczepienie". Ale dopiero znacz-

Najdrobniejsza cząsteczka — 
atom składa się z jądra, posia­
dającego dodatni ładunek oraz 
elektronów, naładowanych u- 
jemnie wirujących dokoła ją­

dra

nie później i zupełnie przypad­
kowo nauka udowodniła słusz­
ność twierdzenia Butlerewa.

Efekt fotoelektryczny pozna­
no wcześnie. Polega on na przy­
bieraniu dodatniego ładunku 
elektrycznego przez powierz­
chnię metalową, naświetloną 
światłem krótkofalowym. Wie­
my obecnie, że ładunek ten po­
chodzi i usunięcia pewnej ilo­
ści elektronów, mających prze- 
ciwładunek ujemny, ładunki te 
zostają wyrzucone z me-talu 
przez światło padające. Ładunek 
dodatni jest- pozostałością, czy­
li ubytkiem x usunięcia tych 
wspomnianych ładunków ujem­
nych.

do października 1944 r. produk­
cja niemiecka stale wzrastała. 
I nie bombardowanie miast nie­
mieckich i francuskich przez 
lotnicze eskadry alianckie za­
decydowało o losach wojny, a 
bezpośrednia lądowa akcja woj­
skowa, jaką ŻSRR prowadził 
bez przerwy, zachodni Alianci 
zaś dopiero od drugiej połowy 
1944 r. Związek Radziecki, zde­
cydowany na bezwzględne po­
konanie faszyzmu i to w cza­
sie możliwie najkrótszym, zre­
zygnował z efektownych a bez 
skutecznych bombardowań 
„strategicznych”, cały swój wy­
siłek w lotnictwie skupiając na 
posiadaniu takiej floty po­
wietrznej, która mogła bezpo­
średnio wspomagać wojska lą­
dowe. I dlatego konkluzja, do 
jakiej dochodzą obecnie anglo­
sascy krytycy, jest zasłużonym, 
choć mimowolnym, hołdem pod 
adresem strategii ZSRR a po­
tępieniem zachodnich Aliantów, 
którzy prowadzili wojnę z fa­
szyzmem pod kątem widzenia 
swoich interesów kapitalistycz­
nych. Kapitalizm zaś, jako u- 
strój przegniły, nie mógł się 
w swoich koncepcjach wojsko­
wych zdobyć na coś innego jak 
tylko na masowe, a bezskutecz 
ne mordowanie ludności cywil­
nej. Pod tym względem Hitler 
w niczym się nie różnił od 
Churchilla.

A czy użycie bomby ato- 
mowej zmienia w czym­

kolwiek sytuację?
Oczywiście, bopiba atomowa 

pozwala zabijać ód razu więcej 
kobiet i dzieci niż np. alianc­
kie 10-tonowe „biock-busters” 
z ostatniego okresu wojny. 
Bomba atomowa może więc za­
dać większe cierpienia naro­
dom, ale militarnie nicze­
go nie decyduje!

Wspomniany już J. Cardan 
stwierdza mianowicie: „Fabry­
ki podziemne, wybudowane w 
Szwecji, dowodzą, że przemysł 
wojenny można uchronić przed 
niebezpieczeństwem atomowym. 
Jest to tymbardziej możliwe w 
krajach dysponujących wielki­
mi obszarami, jak ZSRR czy 
USA”. ,

Tak to, w analizie nawet an­

Drugie zjawisko, które wów­
czas poznano — to przewodnic­
two elektryczne w gazach roz­
rzedzonych 1 związane z tym 
promieniowanie katodowe. Jak 
wiadomo, gazy bardzo rozrze­
dzone mają zdolność przewodze­
nia prądu elektrycznego o śre­
dnim napięciu, przy czym źró­
dłem promieniowania staje się 
katoda — to znaczy przewód 
połączony z ujemnym źródłem 
prądu. Promienie wychodzące z 
katody wywołują świecenie me­
tali. Badanie tych dwóch zja­
wisk doprowadziło do odkrycia 
elektronu. Okazało się bowiem, 
że promieniowanie wychodzące 
z katody ulega odchyleniu w 
polu magnetycznym, jakiemu 
ulega każdy prąd elektryczny. 
Uczeni doszli więc do wniosku, 
źe skoro promieniowanie kato­
dowe posiada charakter cząstek 
naładowanych elektrycznością,

Pod wpływem pola elektrycznego ruch wolnych elektronów w 
metalu nabiera ciągłości. „Gaz elektronowy" zaczyna działać

(odchylenie w polu magnetycz­
nym nasuwało tę myśl) — to 
promieniowanie winno również 
podlegać odchyleniu w polu 
magnetycznym. Udało się istot­
nie również i to odchylenie wy­
kazać

glosaskich krytyków wojsko­
wych, potrząsanie przez impe­
rializm amerykański bombą ato 
mową jako „grubym kijem” 
jest jednym z wielu bluffów 
propagandy amerykańskiej, ob­
liczonym na zastraszenie łatwo 
wiernej opinii. W realnych jed­
nak obliczeniach bomba atomo 
wa straciła blask sztucznej le­
gendy i spadła do roli zabój­
czego środka, o wielkim co 

Churchill — jeden z głównych 
podpalaczy wojennych

prawda natężeniu w odniesie­
niu do ludności cywilnej, lecz 
bez wpływu na losy wojny. 
Ostatecznym i decydującym 
czynnikiem pozostaje znów.M 
człowiek!

Człowiek zaś, w milionowej 
swej masie, jest przeciw woj­
nie a za pokojem! W obronie 
pokoju stoją setki milionów lu 
dzi pracy ZSRR i krajów Demo 
kracji Ludowej, stoją w jego 
obronie masy robotnicze kra­
jów kapitalistycznych, które z 
dniem każdym rozluźniają o- 
brożę imperializmu, Reprezen­
tują oni zdecydowaną więk­
szość ludzkości i — gdyby im­
perialistom udał się ich szaleń­
czy zamiar wywołania nowej 
pożogi — decyzję przechyliliby 
oni na stronę obozu postępu, 
dla którego celem, przy epoko­
wym wyzwoleniu energii ato­
mowej, nie jest fabrykowanie 
bomb atomowych, a zaprzęże- 
nie tej energii w służbę ludz­
kości!

Legenda o bombie atomowej, 
w każdym razie, przestała dzia­
łać. Okazała się jednym bluf- 
fem więcej w wielkim cyrku 
imperializmu dolarowego.

Co to jest promieniowanie 
katodowe?

Nie rozwiązywało to zagad­
nień o istocie tego promienio­
wania. Dopiero Thomsonowi 
zawdzięczamy szereg pomiarów 
wielkości tych odchyleń. Wy­
znaczył on zależność pomiędzy: 
1. intensywnością pola magne­
tycznego a wielkością odchyle­
nia i 2. intensywnością pola 
elektrycznego a wielkością od­
chylenia.

Od strony jednak promienio” 
wania katodowego do tych 
dwóch równań wchodziły 3 wiel­
kości, czyli: szybkość, masa 1 
ładunek cząstki. Mając trzy nie­
wiadome i dwa równania można 
oznaczyć najwyżej jedną z nie­
wiadomych oraz stosunek dwóch 
innych.

Thomson wyliczył więc szyb­
kość tych cząstek oraz stosunek

ładunku ich do masy. Szybkość 
ta okazała się równa dziesiąt­
kom tysięcy kilometrów na se­
kundę, ustalono więc, że jest 
poważnym ułamkiem szybkości 
światła. Po dokonaniu dalszych 
doświadczeń przekonano się, że
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Dnia 26 czerwca br. Martin 

Andersen Nexó, pisarz duńskie­
go proletariatu, obchodzi osiem­
dziesięcioleci© swoich urodzin.

Dzieła jego, znane dziś w ca- 
łym kulturalnym śniecie, tłu­
maczone na wiele języków — 
obrazują trudne życie 1 ciężką 
walkę duńskich mas ludowych.

szewca, pracując po kilkana­
ście godzin na dobę.

Wcześnie budzi się w nim 
pęd do nauki. Zdobywa więc i 
mozolnie wertuje książki z 
dziedziny historii, literatury, 
fizyki, astronomii i geografii.

Uczy się też na własną lękę 
języka niemieckiego.

wielkie trudności. Pragnie pi­
sać o proletariacie, chce ze swo 
jej twórczości uczynić broń po­
lityczną w walce o poprawę 
bytu robotnika. Zna nędzę tej 
klasy z doświadczenia, chce ją 
ukazać całemu społeczeństwu. 
Duże trudności ma przede 
wszystkim z językiem, jakim 
chce pisać. Powszechnie panu­
jący wówczas styl „nie potrafił 
oddać ich kłopotów, trosk i ma­
łych radości”. Pisarz więc usi­
łuje dostosować go do języka 
swego środowiska, pierwsze o-

Lecz nie tylko słowem wal­
czy Nexó o swoje idee. Jako 
młody człowiek wstępuje on w 
szeregi socjaldemokratów, jed­
nak już podczas pierwszej woj­
ny światowej;, gdy partia ta 
zdradziła interesy mas pracują­
cych, Nexó zostaje członkiem 
partii komunistycznej, w której 
pracuje do dziś. W okresie 
międzywojennym odwiedza on 
dwukrotnie Związek Radziecki, 
skąd przywozi wiele materiału 
do swej dalszej działalności li­
terackiej i publicystycznej. Po 
ostatniej wojnie, mimo pode­
szłego wieku, bierze czynny u- 
dział w akcji pokoju. W ro­
ku ubiegłym gościliśmy pisarza 
na Światowym Kongresie Inte­
lektualistów w obronie pokoju 
we Wrocławiu. «

Na naszym rynku wydawni­
czym ukazało się po wojnie no­
we wydanie „Ditty”, w najbliż-

na poświęcenia i 
innych, zyskuje w

miłości dla
, - . . kopenhaskim
środowisku robotniczym piękne 
miano „mateczki Ditty”.1 Jej 
dobroć, prawość charakteru u- 
łatwia wielu ludziom walkę o 
prawo do życia. Ta wzruszają­
ca tragiczna książka, której ak-

Nexó jest pisarzem ludowym. 
Losy poszczególnych ludzi iu- 
toiesują go ,o tyle, o ile repre­
zentują one los ogółu, wielkie 
nieszczęścia upośledzonych 
warstw i ich zwycięstwa, oku­
pione wielkimi ofiarami. Pi­
sarz lubi operować masą, czy 
to będzie wspaniały obraz straj 
ku kopenhaskich robotników — 
walczących o prawo zrzeszenia 
się w Związkach Zawodowych 
(„Pelle Zwycięzca”), czy nędza 
tychże robotników, z której nie 
ma ucieczki bez przemiany ca­
łego ustroju, zobrazowana w 
„Ditcie”.

Dzieła Andersena Nexd nie 
tylko od strony ideologicznej 
są niezafałszowanym wkładem 
do literatury klasy robotniczej, 
ale również od strony ich for­
my.

Twórczość Nexó jest twóreto 
ścią epiczną wysokiego gatun­
ku. Ludzi, występujących w je­
go powieściach, poznajemy 
przede wszystkim przez działa­
nie, masę ludzką oglądamy w 
akcji, w jej codziennym żmud­
nym wysiłku.

cja .rozgrywa się wśród ludzi 
„bez miejsca na ziemi’ jest 
przecież książką optymistyczną.

Przepaja ją wiara pisarza w 
dobre poczucie sprawiedliwości 
swoistej kultury wewnętrznej 
— istniejące wśród szerokich 
mas proletariatu, wiara w osta­
teczne zwycięstwo tych szla­
chetnych cech nad prawem bru­
talnej siły i wyzysku. •

W „Pellem zwycięzcy” j w 
„Czerwonym Mortenie” Nexó 
dał wiele z własnego życia. W 
„Pellem, opisał swoją trudną 
młodość, w „Mortenie” — wiek 
dojrzały, tam też określił swoje 
stanowisko polityczne. Lecz za­
równo Pelle, jak i Morten — 
bohaterzy obydwu powieści, 
wcielający kolejno los ich au­
tora, nie są tak wymowni, jak 
obraz środowiska społecznego 
roztoczony przez pisarza do­
koła tych postaci.

siedem razy, 
osiągnąć za-

powiadanie pisze 
aż mu się uda je 
mierzony cel.

z druku:szym czasie wyjdą

W r. 1891 Nexó wyda je pier­
wszą książkę pt. „Cienie”, w r. 
1906 wychodzi jego wielka po­
wieść oparta na wspomnieniach 
staje się poczytny przede wszy­
stkim w środowisku ludzi po­
stępu, nie tylko w Danii, ale 
i w innych krajach europej­
skich. Sławę przynoszą mu dal- 
sze powieści, jak „Czerwony 
Morten”, gdzie pisarz nawiązu­
je do „Pellego zwycięzcy”, zna­
komita „Ditta”, znana u nas już 
przed wojną szereg opowiadań 
i sztuk teatralnych.

„Pelle zwycięzca” i „Czerwony 
Morten” (nakładem Spółdzielni 
Wydawniczej „Książka i Wie­
dza”).

W pierwszej wymienionej po 
wieści, autor opisał ciężki los 
dziewczyny z ludu, któia, peł-

Książki Nexó pisane są z żar­
liwą wiarą w ostateczne zwy­
cięstwo idei sprawiedliwości 
społecznej na całym święcie, z 
doskonałym znawstwem psychi­
ki chłopa, drobnego rzemieślni­
ka i robotnika, z wnikliwym 
zrozumieniem ciężkich warun­
ków bytowania proletariatu w 
ustroju kapitalistycznym.

Martin Andersen Nexó po- 
chodzi z proletariatu. Przyszedł 
na świat w 1869 roku, w rodzi­
nie ubogiego kamieniarza. Jako 
mały chłopiec musiał już iść 
na służbę do obcych ludzi w 
charakterze parobka, wątłe je­
go wówczas zdrowie poważnie 
ucierpiało przy ciężkiej pracy, 
którą musiał wykonywać, speł­
niając roboty dorosłego męż­
czyzny. Następnie przez kilka 
lat młody Martin terminuje u j

Nauka nie przychodzi mu 
łatwo, nie ma bowiem Martin 
nikogo w swym otoczeniu, któ­
ryby mu ułatwił powiązanie 
dorywczo gromadzonych wiado­
mości w odpowiedni system. Z 
czasem uda je mu się dostać do 
szkoły ludowej. Pracuje więc 
teraz przez wiosenne 1 letnie 
miesiące bądź jako szewc, bądź 
jako robotnik budowlany, zimą 
zaś uczęszcza do szkoły. Po 
jej ukończeniu zostaje nauczy­
cielem wiejskim, lecz gruźlica, 
której się nabawił terminując 
w warsztacie szewskim, przy-' 
kuwa go na długie miesiące 
do łóżka.

W czasie choroby Nexó za­
czyna pisać swoje pierwsze u- 
twory literackie. I tu, jak na 
poprzednich etapach swego 
młodego życia musi pokonać

Jedyną własnością, jaką Só­
rens posiadał oprócz domu, 
była trzecia część udziału w 
zysku z łódki z jej przynależ- 
nościami. Jeszcze zanim uro­
dziła się Ditta, wydzierżawił 
Sórens swój udział młodemu 
rybakowi ze wsi. który nie 
miał środków na zapłacenie 
wkupnego do rybackiej załogi, 
młody rybak oddawał Sóren- 
sowi połowę swego połowu. 
Nie stanowiło to wiele, lecz 
stary wraz z Maren nie dużo 
jedli; Jakoś dawali so­
bie radę z tą szóstą częścią 
połowu i z tym, co Sórens za-

ATOMU
rabiał 
stwem.

w domu koszykar- 
Ale w domu były

drobne dzieci, które trzeba
było ubrać i
Samo przyjście
Ditty odkrywało

TRONACH?
ryzonty na
Obecnie Już nie 
żyć skromnie, aż

nakarmić- 
na świat 

nowe ho- 
przyszłość. 

wystarczało 
do chwili,

stosunek ładunku do masy po- 
zostaje stały. Świadczy to o je­
dnolitym charakterze cząstek, 
stanowiących .promieniowanie 
katodowe. Cząstki te muszą być 
obecne we wszystkich substan­
cjach, musiały więc stanowić 
część składową ich atomów. 
Nazwano je elektronami.

VZ głąb tajemnicy
Należało by jeszcze określić 

oddzielnie masę elektronu albo 
jego ładunek. Zadanie to wyko­
nał Millican. Opiszemy pokrót­
ce w jaki sposób do tego do­
szedł.

Przez mikroskop oglądano mi­
nimalnej wielkości kropelkę oli- 
W. padającą przed wpływem 
^iły przyciągania. Przestrzeń 
Pod mikroskopem znajdowała 
się pomiędzy płytkami konden­
satora elektrycznego. Kropelka 
Mikroskopowa nie spada szyb­
ko, bowiem opór powietrza 
^^ględem niej jest bardzo wiel­
ki. Z szybkości spadania moż- 

jednak wyliczyć masę kro­
pelki, Naładowanie kondensato­
ra, utworzenie pola elek- 
trycznego między jego płytka­
mi, ni© zmienia w niczym wa- 
*bnków spadania kropelki, do­
póki kropelka nie posiada ła- 
^nku elektrycznego. Jeżeli jed- 
n$k nadamy kropelce ładunek 
elektryczny, to przez odpowie- 

dobór napięcia elektryczne- 
na kondensatorze, możemy 

Równoważyć siłą ciężkości

działającą na kropelkę i utrzy­
mać ją w równowadze na jednej 
i tej samej wysokości. Ładunek 
taki nadajemy jej łatwo, choć­
by przez rzucenie pęku promie­
ni rentgenowskich na przestrzeń 
pod mikroskopową.

Serie pomiarów Milicana wy­
kazały iż ładunek kropelki oli­
wy, wyliczony z równowagi po­
między siłą ciążenia a napię­
ciem na kondensatorze, stanowi 
wielokrotną pewnego minimal­
nego ładunku ściśle określone­
go.

Rzecz w tym,, że nigdy żaden 
pomiar nie dał w rezultacie u‘ 
łamkowej wielokrotnej tego 
tzw, elementarnego ładunku 
elektryczności. Wielkość ta 
przyjęta za wielkość podstawo­
wą i wstawiona do poprzednio 
znanego ilorazu ładunku przez 
masę elektronów, pozwoliła na 
wyliczenie jego masy, a tym 
samym ną rozwiązanie jednej ż 
zagadek, dotyczących tej ele­
mentarnej cząstki. Później 
znacznie, bo dopiero około 1925 
r., przyszło odkrycie innej ce­
chy elektronu, dotyczące fali to­
warzyszącej elektronowi. Od­
krycie to doprowadziło do po­
wstania jednego z najciekaw­
szych przyrządów — jakim jest 
mikroskop elektronowy, który 
daje powiększenie tak potężne, 
że pozwala na oglądanie drob­
nych związków chemicznych.

M. Łada

gdy wypadnie zająć kącik 
na cmentarzu i wcale się nie 
troszczył na myśl o pogrzebie, 
którego koszt pokryje chata. 
Nie wystarczało już zużywać 
stare ubrania, żywić się suchą 
rybą, byleby nie stać się cię­
żarem dla gminy, aż do chwili 
kiedy ładnie i spokojnie moż­
na śię będzie położyć do zie­
mi. Sórens i Maren nie stali 
już u kresu wszystkiego; w 
kołysce leżało dzieciątko, żą­
dające, aby wszystko, rozpo­
cząć od nowa, aby znów zma­
gać się i wysilać.

Na stare lata miało się co 
opowiadać. Sam płacz dziecię­
cy pod niskim sufitem prze­
mieniał dla staruszków czas o 
ćwierć wieku wstecz do dni, 
kiedy to nie odczuwało się 
ciężaru lat 1 wszystko można 
było przetrzymać. A jak już 
do tamtych dni powrócili, ła­
two było zrobić jeszcze jeden 
przeskok wstecz do dni jesz­
cze bardziej oddalonych — do 
tych pięknych czasów, gdy 
się w ogóle nie odczuwało 
zmęczenia, gdy Sórens P° 
ciężkiej całodziennej pracy 
przechodził milę drogi do 
miejsca pracy Maren, przeby­
wał u niej do świtu i znowu 
wracał milę drogi do domu, 
aby być pierwszym u pracy.
Teraz byli
Czyż nie 
dzieciątka wT 
izbie mała

znowu 
mieli

młodzi, 
znowu

domu? Tam w 
nadąsana buzia

krzykiem i mruczeniem do­
magała się mleka. Sórens o- 
budził się ze swego zimowego 
snu i popatrzył jeszcze raz na 
morze i chmury. Znów podjął 
swój udział w zysku i wyje­
chał na morze.

Na początku wszystko szło 
dość dobrze. Było lato, wyda­
wało się, że Ditta przyniosła 
staruszkom drugą młodość. 
Lecz nie było łatwą rzeczą

nadążyć za innymi, sterować 
. i całymi godzinami wyciągać 

siecie. Jesienią, gdy śledzie 
chowają się głęboko w wo­
dzie i sieci zapadają s ę 
w głąb, nie mógł Sórens podo 
łać pracy na równi z innymi, 
musiał pogodzić się z tym, że 
dawano mu lżejszą pracę. By­
ło to upokarzające, a jeszcze 
bardziej upokarzającym był 
upadek sił, który Sórens od­
czuwał podczas nocnej straży 
i nocnego zimna, on, który 
dawniej był zuchem.

Sórens uciekał do wspom­
nień z dawnych czasów, aby 
się podnieść na duchu i wy­
trwać. Opowiadał wszędzie o 
swoich dniach chłopięcych. 
Każdemu, kto tylko chciał 
słuchać. Wówczas narzędzia 
były marne, ubrania liche, zi­
ma^ ostrzejsza niż obecnie. 
Mróz ścinał wodę i aby zdo­
być coś do jedzenia musiał 
chodzić daleko poprzez lód, 
ciągnąć za sobą narzędzia na 
sankach, aż do dużego poto­
ku. i tam wybijać dziury w 
lodzie. Wełniana bielizna nie 
była wówczas znana, na ubra­
nia z ceraty nie było ich stać, 
na nogach noszono parę cięż­
kich płóciennych spodni, poń­
czochy i drewniaki.

Opowiadać o tym wszyst­
kim sprawiało Sórensowi wiel 
ką pociechę, szczególnie wtedy 
gdy nie mógł dać sobie ra­
dy z ciężką pracą, gdy np. 
trzeba było wiosłować aż do 
wybrzeża Szwecji zanim moż­
na było rozpocząć połów. 
Wtedy siedział na tyle łodzi, 
mały i nikomu nie potrzebny, 
cicho dotykał żagli, nawet 
wtedy, gdy żaden wiaterek 
nie dął i cały czas paplał. To­
warzysze kierujący ciężkim 
sterem, ledwo go słuchali.

Jedynie Maren mogła sobie 
pozwolić na przyjście mu z 
pomocą. Widziała, jak łatwo 
się męczył, chociaż starał się 
to ukryć — powzięła więc 
decyzję. Wiele trudności spra­
wiało mu wstawanie z łóżka 
pośród nocy, gdy wypędzano 
rybę; stare kości były jak z 
ołowiu i Maren musiała pod­
pierać mu plecy, aby mógł się 
podnieść w łóżku. „Zostań 
lepiej w domu i porządnie wy 
pocznij mówiła — morze jest 
dziś burzliwe”. Następnej 
nocy namawiała go aby zo­
stał z jakiegoś innego powo­
du. Nie proponowała mu, aby 
całkiem porzucił morze.

Gdy Sórens pozostawał cza­
sem w domu, Maren mówiła, 
że jest chory. Gdy przez pe­
wien czas nie przychodził do 
pracy znudziło się to towa­
rzyszom, więc zmusili go do 
sprzedania swego udźiału. Te­
raz zmuszony był pozostawać

w domu, szemrał i narzekał, 
ale znosił to chętnie. Krzątał 
się w chacie, łatał ceratowe 
•ubrania, reperował drewnia­
ki dla rybaków i stawał się 
znowu zarozumiałym. Maren 
zauważyła poprawę, gdy 
znów zaczął pokpiwać - sobie 
z niej. Najlepiej się czuł, gdy 
wędrował po wydmach, trzy­
mając Dittę za rączkę i do­
glądając owiec, Sórens nie 
mógł rozstać się ż małą. Gdy 
nie trzymał jej za rękę, był 
jak kaleka, któremu odebrano 
kij. Czyż to nie jego wyróż-

„Jak wygląda Pan Bóg?” — 
pytała Ditta.

Pytania te były dla Sóren- 
sa niespodzianką. Przeżył 
wiele i przez całe długie ży­
cie zachował wiarę dziecię­
cych lat; od czasu do czasu 
prosił o coś Pana Boga, gdy 
mu było bardzo źle, ale ni­
gdy nie zastanawiał się nad 
tym, jak Pan Bóg właściwie
wygląda , 
powiedział

.Dobry Bóg“? —
Sórens i długo

abyprzeciągał to słowo, 
znaleźć jakieś wyjście z sy-

Widzisz, On matuacji

niła swoim pierwszym uśmie-; bardzo dużo do roboty, 
chem w wieku 3 tygodni? czywiście bardzo duże
Gdy miała 4 — 5 miesięcy 
rzucała smoczek i odwracała 
głowę, słysząc jego utykające

czywiście bardzo dużo.
rze- 

A

kroki.
,.Tobie jest 

wiła Maren z
dobrze — mó- 
niechęcią — z

tobą chce się tylko bawić. Ja 
zaś muszę o wszystko dbać, a 
to nie sprawia tyle przyjem- 
ności“. Lecz w głębi serca 
cieszyła się z tego, że on był 
na pierwszym miejscu u ma­
łej, był on przecież panem 
wszystkiego; należało mu się 
trochę słońca.

Nie było też nikogo, ktoby 
tak dobrze rozumiał Dittę jak 
dziadek. Ci dwoje mogli go­
dzinami spacerować razem i 
rozmawiać. Mówili o owcach, 
okrętach i drzewach, których 
Ditta nie lubiła, bo robiły 
wiatr. Sórens wytłumaczył 
jej, że to Pan Bóg robi wiatr, 
aby rybacy nie wysilali się 
tak przy sterowaniu. Prze­
ciwnie, drzewa nie uczyniły 
nic i za karę dobry Bóg uwią­
zał je na miejscu

jednak może nam się czasem 
wydawać, że On wziął na sie­
bie więcej, niż może podołać, 
że podołać, widzisz, tak On 
wygląda!”

Ditta była zadowolona z 
odpowiedzi.

Początkowo mówił głównie 
Sórens, dziecko się przysłu­
chiwało. ’ Ale wkrótce mała 
zaczęła prowadzić rozmowę i 
stary stał się zachwyconym 
słuchaczem. ’ Wszystko, co 
dziewczynka mówiła, było po- 
prostu cudowne wszystko by­
ło warte, powtórzenia, gdyby 
tylko dało się to wszystko za­
pamiętać- Sórens pamiętał 
wiele z tego i gniewał się 
bardzo, gdy coś zapomniał.

„Nie, takiego dziecka je­
szcze na świecie nie było” — 
mówił. Sórens do Maren, wra­
cając ze spacerów z Ditty. 
To jest zupełnie coś inneąo, 
niż własna dziewczynka”...

Tłum. F, F.
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BOMBA ATOMOWA... WIELKI BLUFF USA
6 sierpnia 1945 r. ru­

nęła na Hiroszimę pier­
wsza w dziejach ludzkości bom 
ba atomowa, zabijając w ułam­
ku minuty kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi, przez świat przeszła fala 
zdumienia i grozy jednocześnie. 
Toteż w wyniku rozpętanej na­
tychmiast propagandy, bodaj 
większość ludzi uwierzyła, że 
w bombie atomowej USA uzy­
skały środek decydujący o lo­
bach ewentualnej nowej wojny. 

Odpowiednie propagandowe 
znaczenie miały także głośne 
dwa eksperymenty w okolicach 
atolu Bikini, Nie szczędzono 
obszernych opisów i zdjęć, ma­
jących przedstawić „rewelacyj­
ne” skutki bomby atomowej. 
Kompletne zniszczenie życia w 
obrębie kilkudziesięciu kilome­
trów kwadratowych, gdzie pada 
bomba atomowa, „śmiertelne 
fale radioaktywne” — oto stra­
szliwe skutki bomby atomowej 
dla tych, którzyby zamierzali 
stanąć na drodze imperializmu 
amerykańskiego.

Nic przeto dziwnego, źe w 
pierwszej fazie histerii wojen­
nej, jaką u siebie i w świecie 
kapitalistycznym rozpętał im­
perializm dolarowy, „gruby kij” 
— jak wulgarnie nazwali bom­
bę atomową wulgarni w swo­
ich określeniach imperialiści — 
dużą odgrywał rolę. Potwornym 
cieniem bomby atomowej za­
mierzano zdławić oipór przeciw­
ko usiłowaniom imperializmu 
USA, licząc na strach, jaki sa­
mo wymienienie tej bomby ma 
wywołać w świecie.^

Ciekawym jest więc, że ostał 
nio imperialiści jakoś mniej 
mówią o bombie atomowej I 
Jak gdyby zrezygnowali, z po­
sługiwania się środkiem zastra­
szania ludzkości, uciekając się 
znów do najbardziej właściwe­
go temu obozowi środka: do 
dolara, przy pomocy którego 
zamierzają złamać opór naro­
dów państw kapitalistycznych. 
Gdzież tkwi przyczyna tej na­
głej skromności w wywijaniu 
„grubym kijem” przed oczami 
zarówno przeciwników jak i nie 
pewnych „sojuszników”?

Jedna z przyczyn ma charak­
ter psychologiczny. Otóż naj­
bardziej groźny środek, wywo­
łujący strach, przestaje dzia­
łać na dłuższą metę! Imperia - 
lizm amerykański tak długo i 
tak często wywijał „grubym 
kijem”, że przestał on wreszcie 
działać na umysły ludzi. Czło­
wiek przyzwyczaja się bowiem 
do wszystkiego i oto opinia 
zaczęła patrzeć na bombę ato­
mową jak na wszystkie inne 
środki wojenne, karabin czy ar 
matę.

/^stateczny cios obozowi 
bomby atomowej zadali 

jednak krytycy wojskowi, w 
dodatku krytycy anglosascy, 
których trudno posądzić o świa 
domą wolę służenia sprawie 
pokoju. Poddając jednak facho 
wej analizie strategię bombar­
dowania lotniczego ośrodków 
miejskich i przemysłowych, o- 
balili, zapewne mimowoli, le­
gendę bomby atomowej i przed 
stawili ją jako to czym w rze­
czywistości jest: wielki bluff 
madę in USA!

O takim wyniku analizy an­
glosaskich krytyków wojsko­
wych dowiadujemy się z krót­
kiego omówienia, na łamach 
tygodnika „La tribune des Na- 
tions”, dwóch prac, poświęco­
nych temu zagadnieniu. Jednym 
z ich autorów jest angielski 
generał JFC Fuller, drugim zaś 
amerykański historyk wojsko­
wy H, Nickerson. Pierwszy o- 
głosił książkę pt. „Szaleństwo 
bombardowania strategicznego”, 
drugi zaś pracę w amerykań­
skim przeglądzie „Ordnance”.

Obydwaj krytycy wojskowi 
dochodzą mianowicie do wnio­
sku takiego:

„Bombardowanie strategiczne 
zainaugurowane przez Churchil­
la, jest monumentalnym błę­
dem politycznym, prowadzącym 
do porażki wojskowej i do sa­
mobójstwa politycznego.” —

A twierdzenie to jest oparte 
na treści oficjalnych dokumen­
tów angielskich i amerykańskich 
o jakże znamiennej wymowie dla 
całej ludzkości: „Gdyby, za- 

* miast bombardować miasta nie­
mieckie, środki konieczne do 
konstrukcji bombowców, było 
się poświęciło konstrukcji ba­
rek do wylądowania i transpor­
tu wojsk, wojna zostałaby za­
kończona o wiele wcześniej i 
1 mniejszymi stratamil”^.

Konkluzja ta, jak stwierdza 
p. J. Cardan, omawiający oby­
dwie wspomniane prace, odpo­
wiada twierdzeniom prasy ra­
dzieckiej w okresie, kiedy od 
Aliantów domagała się ona u- 
tworzenia drugiego frontu. Do­
dajmy do tego, że u podsta-w 
tej „strategii” Churchilla, po­
partego przez sztab amerykań­
ski, było wyczekiwanie na „wy 
krwawienie się ZSRR i Nie-

mieć”, w złudnej nadziei, iż, po 
pokonaniu Niemiec, droga bę­
dzie otwarta dla imperializmu 
anglosaskiego, gdyż wyniszczo 
ny Związek Radziecki nie bę­
dzie mógł stawić mu należyte­
go oporu. Wkroczenie właśnie 
wojsk radzieckich (i polskich) 
do Berlina i wzrastająca z 
dniem każdym potęga ZSRR i 
bloku Demokracji Ludowej prze 
kreśliły zdecydowanie imperia-

listyczne obliczenia churchil- 
lowskie.

Podobnie również jak Hitler 
bombardowaniem miast angiel­
skich i radzieckich i zabija­
niem setek tysięcy ludności cy­
wilnej nie uzyskał niczego, po­
dobnie i „strategia” Churchilla 
w militarnym swoim efekcie 
pozostała bezskuteczna. Jak wy. 
nika z oficjalnych dokumen­
tów, mimo tych bombardowań,

DWA ©RŁY j
Konferencja Paryska miała 

tę zasługę, że postawiła w na­
leżytym świetle odpowiedzial­
ności amerykańskie za przedłu­
żenie kryzysu niemieckiego. I 
właściwie można się pytać, 
dlaczego Amerykanie zgodzili 
się na samą zasadę takiej kon­
ferencji, kiedy czynili wszyst­
ko, aby ją storpedować?

Z samego początku było bo- 
wiem widoczne, że odmowa 
amerykańska omówienia decy­
zji, które doprowadziły do 
stworzenia rządu zachodniego z 
Bonn, ograniczała możliwości 
porozumienia. Radzieccy przed­
stawiciele mówili: „Wróćmy do 
Poczdamu, ustawmy rzeczy w 
stanie, w jakim były przed kry­
zysem w Berlinie, i starajmy się 
odbudować żywotne Niemcy w 
uspokojonej Europie.” — Ame­
rykanie mówili: „Zgoda, ale w 
każdym razie nie zmienimy nic 
w tym, co zrobiliśmy na Za­
chodzie.” — Okazało się szyb­
ko, że Departament Stanu nie 
przewidywał ogólnego rozwią­
zania zagadnienia niemieckie­
go poza zastosowaniem do stre­
fy wschodniej zarządzeń, jakie 
podjęto na Zachodzie, bez zgo­
dy Czterech.

Było to słusznym? Było tr 
rozumnym? Prawdą jest, że De- 
partament Stanu, wzięty za sło­
wo, nie mógł odmówić odbycia 
się konferencji, która odpowia­
dała nadziejom narodów, naj­
większą jednak jego obawą było 
widzieć powodzenie konferencji. 
Całkowity sukces konferencji 
oznaczałby, w rzeczywistości 
na dłuższą czy krótszą metę, 
podpisanie traktatu pokojowe­
go i, w skutkach, ewakuację 
Niemiec. To. jak łatwo zrozu­
mieć, nie odpowiada gustowi 
marszałka Montgomery, który 
koniecznie pragnie umrzeć na 
francuskim polu bitwy i spo­
cząć na ziemi francuskiej, otu­
lony sztandarem Arlekina ze 
złoconymi kajdanami'w herbie, 
jaki pomyślał dla wojskowego 
Świętego Przymierza z Brukseli.

Okupacja Niemiec przestała 
już być dawno dla Zachodu za­
rządzeniem bezpieczeństwa.

Okupacja ta stała się w rze­
czywistości środkiem i wyra­
zem najbardziej widocznym so­
juszu germańsko-amerykańskie- 
go przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. W tym względzie 
nie należy sobie robić żadnej 
iluzji.

Reakcja niemiecka nie myli 
się pod tym względem. Żołnierz 
amerykański broni jej przed 
demokratycznym ruchem nie­
mieckim. Jednocześnie stwarza 
on dla niej pretekst do agitacji, 
pobudzającej namiętności na­
cjonalistyczne. Podział Niemiec 
dostarcza bowiem wspaniałej 
broni partii odwetu niemieckie­
go. Przy pomocy mocarstw za­
chodnich podtrzymuje ona ten 
podział, podkreśla jego charak­
ter dramatyczny, jak długo jej 
pretekst ten będzie potrzebny, 
a kiedy będzie dostatecznie 
silna, rozpocznie działać nawła 
sny rachunek.

Naród francuski płaci stale 
koszta tej polityki. Tłumaczono 
mu, że może zgodzić się na 
zrzeczenie się odszkodowań, po­
nieważ okupacja Niemiec za­
bezpiecza go przed powrotem 
ofensywnym pangermanizmu. 
Lecz cóż znaczy ta „okupacja”, 
jeśli nie wypełnia żadnego z 
zadań, jakie ustalono w Pocz­
damie? Czymże jest ta okupa­
cja, która podnieca część Niem­
ców do oporu przeciwko jedne­
mu z sojuszników? Jest zaś 
naiwnością sądzić, że Niemcy
podzielone są mniej niebez-
pieczne dla pokoju niż Niemcy 
zjednoczone i poddane kontroli

Napisał
Piene CflUltade

czteromocarstwowej. Jak długo 
bowiem wysunięte siły impe­
rializmu amerykańskiego pozo- 
stają w Europie, trwa w niej 
ognisko wojny. Toteż Amery­
kanie nie tają, że są w Niem-

Mamy zrozumieć, że misją sił 
wojskowych USA jest być wszę 
dzie w świecie, by narzucić na­
rodom pewien „porządek” rze­
czy? Każdy widzi, że teoria ta 
posiada w sobie zalążek gigan­
tycznego konfliktu i, że jednym 
z pierwszych warunków poko­
ju jest, by każdy wrócił jak 
najprędzej do siebie. Oto wnio-

czech dla innej rzeczy niż dla [ sek wynikający z dobrego sen-

MARTIN ANDERSEN
■ < r ■ •

NFXC^) — Pisarz ludowy

zap e wni enia b e z p i e cz en s t wa
Francji.

Orzeł Rzeszy Niemieckiej i 
orzeł Departamentu Stanu na­
leżą do tej samej rodziny!

Kiedy mówi się o ewakuacji 
Niemiec Amerykanie protestu­
ją. Bez wątpienia, lecz czyż 
naszą jest winą, jeśli USA po­
łożone są o 4 tys. km, a ZSRR 
leży w Europie?

su f jedna z przycz^m, z powo­
du której we Francji nieufność 
wobec polityki Departamentu 
Stanu, początkowo niewyraźna 
i niepewna, przemieniła się w 
ogólną wolę odzyskania nieza­
leżności narodowej i uratowa­
nia w ten sposób pokoju, któ­
remu zagraża stała interwencja 
USA w sprawach światowych.

(„UAction” — wyjątki)

do października 1944 r. produk­
cja niemiecka stale wzrastała. 
I nie bombardowanie miast nie­
mieckich i francuskich przez 
lotnicze eskadry alianckie za­
decydowało o losach wojny, a 
bezpośrednia lądowa akcja woj­
skowa, jaką ZSRR prowadził 
bez przerwy, zachodni Alianci 
zaś dopiero od drugiej połowy 
1944 r. Związek Radziecki, zde­
cydowany na bezwzględne po­
konanie faszyzmu i to w cza­
sie możliwie najkrótszym, zre­
zygnował z efektownych a bez

glosaskich krytyków wojsko­
wych, potrząsanie przez impe­
rializm amerykański bombą ato 
mową jako „grubym kijem” 
jest jednym z wielu bluffów 
propagandy amerykańskiej, ob­
liczonym na zastraszenie łatwo 
wiernej opinii. W realnych jed­
nak obliczeniach bomba atomo 
wa straciła blask sztucznej le-
gendy 
czego

1 spadła do roli zabój- 
środka, o wielkim co

skutecznych bombardowań
„strategicznych”, cały swój wy­
siłek lotnictwie skupiając na 
posiadaniu takiej floty po­
wietrznej, która mogła bezpo­
średnio wspomagać wojska lą­
dowe. I dlatego konkluzja, do 
jakiej dochodzą obecnie anglo­
sascy krytycy, jest zasłużonym, 
choć mimowolnym, hołdem pod 
adresem strategii ZSRR a po­
tępieniem zachodnich Aliantów, 
którzy prowadzili wojnę z fa­
szyzmem pod kątem widzenia 
swoich interesów kapitalistycz­
nych. Kapitalizm zaś, jako u- 
strój przegniły, nie mógł się 
w swoich koncepcjach wojsko­
wych zdobyć na coś innego jak 
tylko na masowe, a bezskutecz 
ne mordowanie ludności cywil­
nej. Pod tym względem Hitler 
w niczym się nie różnił od 
Churchilla.

Ą czy użycie bomby ato- 
mowej zmienia w czym­

kolwiek sytuację?
Oczywiście, bopiba atomowa 

pozwala zabijać ód razu więcej 
kobiet i dzieci niż np. alianc­
kie 10-tonowe „block-busters” 
z ostatniego okresu wojny. 
Bomba atomowa może więc za­
dać większe cierpienia naro­
dom, ale militarnie nicze­
go nie decyduje!

Wspomniany już J. Cardan 
stwierdza mianowicie: „Fabry­
ki podziemne, wybudowane w 
Szwecji, dowodzą, że przemysł 
wojenny można uchronić przed 
niebezpieczeństwem atomowym 
Jest to tymbardziej możliwe w 
krajach dysponujących wielki­
mi obszarami, jak ZSRR czy 
USA”. ,

Tak to, w analizie nawet an-

Churchill — jeden z głównych 
podpalaczy wojennych

prawda natężeniu w odniesie­
niu do ludności cywilnej, lecz 
bez wpływu na losy wojny. 
Ostatecznym i decydującym 
czynnikiem pozostaje znów.., 
człowiek!

Człowiek zaś, w milionowej 
swej masie, jest przeciw woj­
nie a za pokojem! W obronie 
pokoju stoją setki milionów lu 
dzi pracy ZSRR i krajów Demo 
kracji Ludowej, stoją w jego 
obronie masy robotnicze kra­
jów kapitalistycznych, które z 
dniem każdym rozluźniają o- 
brożę imperializmu. Reprezen­
tują oni zdecydowaną więk­
szość ludzkości i — gdyby im­
perialistom udał się ich szaleń­
czy zamiar wywołania nowej 
pożogi — decyzję przechyliliby 
oni na stronę obozu postępu, 
dla którego celem, przy epoko­
wym wyzwoleniu energii ato­
mowej, nie jest fabrykowanie 
bomb atomowych, a zaprzęże- 
nie tej energii w służbę ludz­
kości!

Legenda o bombie atomowej, 
w każdym razie, przestała dzia­
łać. Okazała się jednym bluf- 
fem więcej w wielkim cyrku 
imperializmu dolarowego.

WĘDRÓWKA W GŁĄB
CO WIEMY O ELEK

Dnia 26 czerwca br. Martin 
Andersen Nexó, pisarz duńskie­
go proletariatu, obchodzi osiem­
dziesięciolecie swoich urodzin.

Dzieła jego, znane dziś w ca- 
lym kulturalnym świecie, tłu­
maczone na wiele języków — 
obrazują trudne życie i ciężką 
walkę duńskich mas ludowych.

szewca, pracując po kilkana­
ście godzin na dobę.

Wcześnie budzi eię w nim 
pęd do nauki. Zdobywa więc i 
mozolnie wertuje książki z 
dziedziny historii, literatury, 
fizyki, astronomii i geografii.

Uczy się też na własną lękę 
języka niemieckiego.

wielkie trudności. Pragnie pi­
sać o proletariacie, chce ze swo 
jej twórczości uczynić broń po. 
lityczną w walce o poprawę 
bytu robotnika. Zna nędzę tej 
klasy z doświadczenia, chce ją 
ukazać całemu społeczeństwu. 
Duże trudności ma przede 
wszystkim z językiem, jakim

Książki Nexd pisane są z żar­
liwą wiarą w ostateczne zwy­
cięstwo idei sprawiedliwości 
społecznej na całym świecie, z 
doskonałym znawstwem psychi­
ki chłopa, drobnego rzemieślni­
ka i robotnika, z wnikliwym 
zrozumieniem ciężkich warun­
ków bytowania proletariatu w 
ustroju kapitalistycznym.

Martin Andersen Nexó po­
chodzi z proletariatu. Przyszedł 
na świat w 1869 roku, w rodzi­
nie ubogiego kamieniarza. Jako 
mały chłopiec musiał już iść 
na służbę do obcych ludzi w 
charakterze parobka, wątłe je­
go wówczas zdrowie poważnie 
ucierpiało przy ciężkiej pracy, 
którą musiał wykonywać, speł­
niając roboty dorosłego meź- 
czyzny. Następnie przez kilka 
lat młody Martin terminuje u

Nauka nie przychodzi mu 
łatwo, nie ma bowiem Martin 
nikogo w swym otoczeniu, któ­
ryby mu ułatwił powiązanie 
dorywczo gromadzonych wiado­
mości w odpowiedni system. Z 
czasem uda je mu się dostać do 
szkoły ludowej. Pracuje więc 
teraz przez wiosenne i letnie 
miesiące bądź jako szewc, bądź 
jako robotnik budowlany, zimą 
zaś uczęszcza do szkoły. Po 
jej ukończeniu zostaje nauczy­
cielem wiejskim, lecz gruźlica, 
której się nabawił terminując 
w warsztacie szewskim, przy-’ 
kuwa go na długie miesiące 
do łóżka.

W czasie choroby Nexó za­
czyna pisać swoje pierwsze u- 
twory literackie. I tu, jak na 
poprzednich etapach swego 
młodego życia musi pokonać

ATOMU
TRONACH?

chce pisać. Powszechnie panu­
jący wówczas styl „nie potrafił 
oddać ich kłopotów, trosk i ma­
łych radości”. Pisarz więc usi­
łuje dostosować go do języka 
swego środowiska, pierwsze o- 
powiadanie pisze siedem razy, 
aż mu się uda je osiągnąć za­
mierzony cel.

W r. 1891 Nexd wydaje pier­
wszą książkę pt. „Cienie”, w r. 
1906 wychodzi jego wielka po­
wieść oparta na wspomnieniach 
staje się poczytny przede wszy­
stkim w środowisku ludzi po­
stępu, nie tylko w Danii, ale 
i w innych krajach europej­
skich. Sławę przynoszą mu dal- 
śze powieści, jak „Czerwony 
Morten”, gdzie pisarz nawiązu­
je do „Ptellego zwycięzcy”, zna­
komita „Ditta”, znana u nas już 
przed wojną szereg opowiadań 
i sztuk teatralnych.

Lecz nie tylko słowem wal­
czy Nexó o swoje idee. Jako 
młody człowiek wstępuje on w 
szeregi socjaldemokratów, jed­
nak już podczas pierwszej woj­
ny światowej;, gdy partia ta 
zdradziła interesy mas pracują­
cych, Nexd zostaje członkiem 
partii komunistycznej, w której 
pracuje do dziś. W okresie 
międzywojennym odwiedza on 
dwukrotnie Związek Radziecki, 
skąd przywozi wiele materiału 
do swej dalszej działalności li­
terackiej i publicystycznej. Po 
ostatniej wojnie, mimo pode­
szłego wieku, bierze czynny u- 
dział w akcji pokoju. W ro­
ku ubiegłym gościliśmy pisarza 
na Światowym Kongresie Inte­
lektualistów w obronie pokoju 
we Wrocławiu. #

Na naszym rynku wydawni­
czym ukazało się po wojnie no­
we wydanie „Ditty”, w najbliż­
szym czasie wyjdą z druku: 
„Pelle zwycięzca” i „Czerwony 
Morten” (nakładem Spółdzielni 
Wydawniczej „Książka i Wie­
dza”).

W pierwszej wymienionej po 
wieści, autor opisał ciężki los 
dziewczyny z ludu, któia, peł­

na poświęcenia i miłości dla 
innych, zyskuje w kopenhaskim 
środowisku robotniczym piękne 
miano „mateczki Ditty”. Jej 
dobroć, prawość charakteru u- 
łatwia wielu ludziom walkę o 
prawo do życia. Ta wzruszają­
ca tragiczna książka, której ak­
cja .rozgrywa się wśród ludzi 
„bez miejsca na ziemi ’ jest 
przecież książką optymistyczną.

Przepaja ją wiara pisarza w 
dobre poczucie sprawiedliwości 
swoistej kultury wewnętrznej 
— istniejące wśród szerokich 
mas proletariatu, wiara w osta­
teczne zwycięstwo tych szla­
chetnych cech nad prawem bru­
talnej siły i wyzysku.

W „Pellem zwycięzcy” 1 w 
„Czerwonym Mortenie” Nexó 
dał wiele z własnego życia. W 
„Pellem, opisał swoją trudną 
młodość, w „Mortenie” — wiek 
dojrzały, tam też określił swoje 
stanowisko polityczne. Lecz za­
równo Pelle, jak i Morten — 
bohaterzy obydwu powieści, 
wcielający kolejno los ich au­
tora, nie są tak wymowni, jak 
obraz środowiska społecznego 
roztoczony przez pisarza do­
koła tych postach

Nexó jest pisarzem ludowym. 
Losy poszczególnych ludzi in- 
teiesują go o tyle, o ile repre­
zentują one los ogółu, wielkie 
nieszczęścia upośledzonych 
warstw i ich zwycięstwa, oku­
pione wielkimi ofiarami. Pi­
sarz lubi operować masą, czy 
to będzie wspaniały obraz straj 
ku kopenhaskich robotników — 
walczących o prawo zrzeszenia 
się w Związkach Zawodowych 
(„Pelle Zwycięzca”), czy nędza 
tychże robotników, z której nie 
ma ucieczki bez przemiany ca­
łego ustroju, zobrazowana w 
„Ditcie”.

Dzieła Andersena Nexd nie 
tylko od strony ideologicznej 
są niezafałszowanym wkładem 
do literatury klasy robotniczej, 
ale również od strony ich for­
my.

Twórczość Nexó jest twóreso 
ścią epiczną wysokiego gatun­
ku. Ludzi, występujących w je­
go powieściach, poznajemy 
przede wszystkim przez działa­
nie, masę ludzką oglądamy w 
akcji, w jej codziennym żmud­
nym wysiłku.

Patrzymy na rozłożoną przed 
nami gazetę i widzimy wiele li­
ter wydrukowanych czarną dru­
karską farbą, zrobioną z sadzy. 
Dziesiątki, setki 1 tysiące liter 
przesuwają się codziennie przed 
oczyma każdego niemal czło­
wieka. Ale rzadko czyjaś uwa­
ga zatrzymuje się na literach, 
czytelnika interesują słowa skła­
dające się z liter i wyrażone w 
nich myśli autora.

A jednak — w każdej czą­
steczce czarnej farby, z której 
składają się litery, krążą niewi­
dzialne światy. Przed oczami fi­
zyka otwierają się tajemnicze 
wnętrza cząsteczki czarnej far­
by i ukazują się wyraźnie dro­
biny węglowodoru. Im uważniej 
fizyk patrzy w głąb tym więcej 
znajduje ciekawego. Atom prze­
staje być „niepodzielną” czą­
steczką, a zaczyna przypominać 
system planetarny w miliarder 
wym zmniejszeniu. Widz] coraz 
to nowe cząsteczki. Niektóre są 
lekkie i wirują nazewnątrz ato­
mu, inne — ciężkie i powolne, 
skupiają się wewnątrz. Są to 
elektrony, protony, nejtrony, 
mezotrony, pozotrony, a wszyst­
kie noszą wspólną nazwę „czą­
steczek elementarnych”.

Przed 50 laty
Pół stulecia minęło od chwili, 

gdy uczeni dokonali odkrycia, 
podważającego wiarę w jedno­
litą budowę atomu. W r. 1886 
chemik rosyjski Butlerów stwier-

dził, że „atomy nie są z natury Drugie zjawisko, które wów-
niepodzielne i tylko środki, któ- czas poznano — to przewodnic- 
rymi rozporządzamy nie są je-| two elektryczne w gazach roz-
szcze zdolne wywołać ich roz­
szczepienie”. Ale dopiero znacz­

Najdrobniejsza cząsteczka — 
atom składa się z jądra, posia­
dającego dodatni ładunek oraz 
elektronów, naładowanych u- 
jemnie wirujących dokoła ją­

dra

nie później 1 zupełnie przypad­
kowo nauka udowodniła słusz­
ność twierdzenia Butlerewa.

Efekt fotoelektryczny pozna­
no wcześnie. Polega on na przy­
bieraniu dodatniego ładunku 
elektrycznego przez powierz­
chnię metalową, naświetloną 
światłem krótkofalowym. Wie­
my obecnie, źe ładunek ten po­
chodzi i usunięcia pewnej ilo­
ści elektronów, mających prze- 
ciwładunek ujemny, ładunki te 
zostają wyrzucone z metalu 
przez światło padające. Ładunek 
dodatni jest- pozostałością, czy­
li ubytkiem x usunięcia tych 
wspomnianych ładunków ujem­
nych.

rzedzonych i związane z tym 
promieniowanie katodowe. Jak 
wiadomo, gazy bardzo rozrze­
dzone mają zdolność przewodze­
nia prądu elektrycznego o śre­
dnim napięciu, przy czym źró­
dłem promieniowania staje się 
katoda — to znaczy przewód 
połączony z ujemnym źródłem 
prądu. Promienie wychodzące z 
katody wywołują świecenie me­
tali. Badanie tych dwóch zja­
wisk doprowadziło do odkrycia 
elektronu. Okazało się bowiem, 
że promieniowanie wychodzące 
z katody ulega odchyleniu w 
polu magnetycznym, jakiemu 
ulega każdy prąd elektryczny. 
Uczeni doszli więc do wniosku, 
źe skoro promieniowanie kato­
dowe posiada charakter cząstek 
naładowanych elektrycznością,

Co to jest promieniowanie 
katodowe?

Nie rozwiązywało to zagad­
nień o istocie tego promienio­
wania. Dopiero Thomsonowi 
zawdzięczamy szereg pomiarów 
wielkości tych odchyleń. Wy­
znaczył on zależność pomiędzy: 
1. intensywnością pola magne­
tycznego a wielkością odchyle­
nia i 2. intensywnością pola 
elektrycznego a wielkością od­
chylenia.

Od strony jednak promieniom 
wania katodowego do tych 
dwóch równań wchodziły 3 wiel­
kości, czyli: szybkość, masa i 
ładunek cząstki. Mając trzy nie­
wiadome i dwa równania można 
oznaczyć najwyżej jedną z nie­
wiadomych oraz stosunek dwóch 
innych.

Thomson wyliczył więc szyb­
kość tych cząstek oraz stosunek

Pod wpływem pola elektrycznego ruch wolnych elektronów w 
metalu nabiera ciągłości. „Gaz elektronowy^ zaczyna działać

(odchylenie w polu magnetycz­
nym nasuwało tę myśl) — to 
promieniowanie winno również 
podlegać odchyleniu w polu 
magnetycznym. Udało się istot­
nie również i to odchylenie wy­
kazać

ładunku ich do masy. Szybkość 
ta okazała się równa dziesiąt­
kom tysięcy kilometrów na se" 
kundę, ustalono więc, że jest 
poważnym ułamkiem szybkości 
światła. Po dokonaniu dalszych 
doświadczeń przekonano się, że

stosunek ładunku do masy po­
zostaje stały. Świadczy to o je­
dnolitym charakterze cząstek, 
stanowiących .promieniowanie 
katodowe. Cząstki te muszą być 
obecne we wszystkich substan­
cjach, musiały więc stanowić 
część składową ich atomów. 
Nazwano je elektronami.

V7 głąb tajemnicy
Należało by jeszcze określić 

oddzielnie masę elektronu albo 
jego ładunek. Zadanie to wyko­
nał Millican. Opiszemy pokrót­
ce w jaki sposób do tego do­
szedł.

Przez mikroskop oglądano mi­
nimalnej wielkości kropelkę oli- 
’^ry. padającą przed wpływem 
•Iły przyciągania. Przestrzeń 
Pod mikroskopem znajdowała 
•ię pomiędzy płytkami konden- 
8<itora elektrycznego. Kropelka 
nńkroskopowa nie spada szyb- 

bowiem opór powietrza 
Względem niej jest bardzo wiel­
bi. Z szybkości spadania moż­
na jednak wyliczyć masę kro­
pelki, Naładowanie kondensato- 
ta, czyli utworzenie pola elek- 
trycznego między jego płytka- 
nń, nfe zmienia w niczym wa­
lonków spadania kropelki, do­
póki kropelka nie posiada ła- 
^onku elektrycznego. Jeżeli jed­
nak nadamy kropelce ładunek 
^^ktryczny, to przez odpowie­
dni dobór napięcia elektryczne­
go na kondensatorze, możemy 
Równoważyć siłę ciężkości

działającą na kropelkę i utrzy­
mać ją w równowadze na jednej 
i tej samej wysokości. Ładunek 
taki nadajemy jej łatwo, choć­
by przez rzucenie pęku promie­
ni rentgenowskich na przestrzeń 
pod mikroskopową.

Serie pomiarów Milicana wy­
kazały iż ładunek kropelki oli­
wy, wyliczony z równowagi po­
między siłą ciążenia a napię­
ciem na kondensatorze, stanowi 
wielokrotną pewnego minimal­
nego ładunku ściśle określone­
go.

Rzecz w tym, źe nigdy żaden 
pomiar nie dał w rezultacie u* 
łamkowej wielokrotnej tego 
tzw, elementarnego ładunku 
elektryczności. Wielkość ta 
przyjęta za wielkość podstawo­
wą i wstawiona do poprzednio 
znanego ilorazu ładunku przez 
masę elektronów, pozwoliła na 
wyliczenie jego masy, a tym 
samym ną rozwiązanie jednej ż 
zagadek, dotyczących tej ele­
mentarnej cząstki. Później 
znacznie, bo dopiero około 1925 
r., przyszło odkrycie innej ce­
chy elektronu, dotyczące fali to­
warzyszącej elektronowi. Od­
krycie to doprowadziło do po­
wstania jednego z najciekaw­
szych przyrządów — jakim jest 
mikroskop elektronowy, który 
daje powiększenie tak potężne, 
źe pozwala na oglądanie drob­
nych związków chemicznych.

M. Łada

Jedyną własnością, jaką Só- 
rens posiadał oprócz domu, 
była trzecia część udziału w 
zysku z łódki z jej przjmależ- 
nościami. Jeszcze zanim uro­
dziła się Ditta, wydzierżawił 
Sorens swój udział młodemu 
rybakowi ze wsi. który nie 
miał środków na zapłacenie 
wkupnego do rybackiej załogi, 
młody rybak oddawał Soren- 
sowi połowę swego połowu. 
Nie stanowiło to wiele, lecz 
stary wraz z Maren nie dużo 
jedli; Jakoś dawali so­
bie radę z tą szóstą częścią 
połowu i z tym, co Sorens za­
rabiał w domu koszykar- 
stwem. Ale w domu były 
drobne dzieci, które trzeba 
było ubrać i nakarmić- 
Samo przyjście na świat 
Ditty odkrywało nowe ho­
ryzonty na przyszłość. 
Obecnie już nie wystarczało 
żyć skromnie, aż do chwili, 
gdy wypadnie zająć kącik 
na cmentarzu i wcale się nie 
troszczył na myśl o pogrzebie, 
którego koszt pokryje chata. 
Nie wystarczało już zużywać 
stare ubrania, żywić się suchą 
rybą, byleby nie stać się cię­
żarem dla gminy, aż do chwili 
kiedy ładnie i spokojnie moż­
na śię będzie położyć do zie­
mi. Sorens i Maren nie stali 
już u kresu wszystkiego; w 
kołysce leżało dzieciątko, żą­
dające, aby wszystko rozpo­
cząć od nowa, aby znów zma­
gać się i wysilać.

Na stare lata miało się co 
opowiadać. Sam płacz dziecię­
cy pod niskim sufitem prze­
mieniał dla staruszków czas o 
ćwierć wieku wstecz do dni, 
kiedy to nie odczuwało się 
ciężaru lat i wszystko można 
było przetrzymać. A jak już 
do tamtych dni powrócili, ła­
two było zrobić jeszcze jeden 
przeskok wstecz do dni jesz­
cze bardziej oddalonych — do 
itych pięknych czasów, gdy 
się w ogóle nie odczuwało 
zmęczenia, gdy Sorens P° 
ciężkiej całodziennej pracy 
przechodził milę drogi do 
miejsca pracy Maren, przeby­
wał u niej do świtu i znowu 
wracał milę drogi do domu, 
aby być pierwszym u pracy. 
Teraz byli znowu młodzi. 
Czyż nie mieli znowu 
dzieciątka w domu? Tam w 
izbie mała nadąsana buzia 
krzykiem i mruczeniem do­
magała się mleka. Sorens o- 
budził się ze swego zimowego 
snu i popatrzył jeszcze raz na 
morze i chmury. Znów podjął 
swój udział w zysku i wyje­
chał na morze.

Na początku wszystko szło 
dość dobrze. Było lato, wyda­
wało się, że Ditta przyniosła 
staruszkom drugą młodość. 
Lecz nie było łatwą rzeczą

nadążyć za innymi, sterować 
i całymi godzinami wyciągać 
siecie. Jesienią, gdy śledzie 
chowają się głęboko w wo­
dzie i sieci zapadają sę 
w głąb, nie mógł Sorens podo 
łać pracy na równi z innymi, 
musiał pogodzić się z tym. że 
dawano mu lżejszą pracę. By­
ło to upokarzające, a jeszcze 
bardziej upokarzającym był 
upadek sił, który Sorens od­
czuwał podczas nocnej straży 
i nocnego zimna, on, który 
dawniej był zuchem.

Sorens uciekał do wspom­
nień z dawnych czasów, aby 
się podnieść na duchu i wy­
trwać. Opowiadał wszędzie o 
swoich dniach chłopięcych. 
Każdemu, kto tylko chciał 
słuchać. Wówczas narzędzia 
były marne, ubrania liche, zi­
ma ostrzejsza niż obecnie. 
Mróz ścinał wodę i aby zdo­
być coś do jedzenia musiał 
chodzić daleko poprzez lód, 
ciągnąć za sobą narzędzia na 
sankach, aż do dużego poto­
ku. i tam wybijać dziury w 
lodzie. Wełniana bielizna nie 
była wówczas znana, na ubra­
nia z ceraty nie było ich stać, 
na nogach noszono parę cięż­
kich płóciennych spodni, poń­
czochy i drewniaki.

Opowiadać o tym wszyst­
kim sprawiało Sorensowi wiel 
ką pociechę, szczególnie wtedy 
gdy nie mógł dać sobie ra­
dy z ciężką pracą, gdy np. 
trzeba było wiosłować aż do 
wybrzeża Szwecji zanim moż­
na było rozpocząć połów. 
Wtedy siedział na tyle łodzi, 
mały i nikomu nie potrzebny, 
cicho dotykał żagli, nawet 
wtedy, gdy żaden wiaterek 
nie dął i cały czas paplał. To­
warzysze kierujący ciężkim 
sterem, ledwo go słuchali.

Jedynie Maren mogła sobie 
pozwolić na przyjście mu z 
pomocą. Widziała, jak łatwo 
się męczył, chociaż starał się 
to ukryć — powzięła więc 
decyzję. Wiele trudności spra­
wiało mu wstawanie z łóżka 
pośród nocy, gdy wypędzano 
rybę; stare kości były jak z 
ołowiu i Maren musiała pod­
pierać mu plecy, aby mógł się 
podnieść w łóżku. „Zostań 
lepiej w domu i porządnie wy 
pocznij mówiła — morze jest 
dziś burzliwe”. Następnej 
nocy namawiała go aby zo­
stał z jakiegoś innego powo­
du. Nie proponowała mu, aby 
całkiem porzucił morze.

Gdy Sorens pozostawał cza­
sem w domu, Maren mówiła, 
że jest chory. Gdy przez pe­
wien czas nie przychodził do 
pracy znudziło się to towa­
rzyszom, więc zmusili go do 
sprzedania swego udziału. Te­
raz zmuszony był pozostawać

w domu, szemrał I narzekał, 
ale znosił to chętnie. Krzątał 
się w chacie, łatał ceratowe 
•ubrania, reperował drewnia­
ki dla rybaków i stawał się 
znowu zarozumiałym. Maren 
zauważyła poprawę, gdy 
znów zaczął pokpiwać - sobie 
z niej. Najlepiej się czuł, gdy 
wędrował po wydmach, trzy­
mając Dittę za rączkę i do­
glądając owiec, Sorens nie 
mógł rozstać się z małą. Gdy 
nie trzymał jej za rękę, był 
jak kaleka, któremu odebrano 
kij. Czyż to nie jego wyróż-

„Jak wygląda Pan Bóg?” — 
pytała Ditta.

Pytania te były dla Sóren- 
sa niespodzianką. Przeżył 
wiele i przez całe długie ży­
cie zachował wiarę dziecię­
cych lat; od czasu do czasu 
prosił o coś Pana Boga, gdy 
mu było bardzo źle, ale ni­
gdy nie zastanawiał się nad 
tym, jak Pan Bóg właściwie 
wygląda „Dobry Bóg”? — 
powiedział Sorens i . długo 
przeciągał to słowo, aby 
znaleźć jakieś wyjście z sy­
tuacji. — „Widzisz, On ma

niła swoim pierwszym uśmie-1 
chem w wieku 3 tygodni? 
Gdy miała 4 — 5 miesięcy 
rzucała smoczek i odwracała 
głowę, słysząc jego utykające 
kroki.

„Tobie jest dobrze — mó­
wiła Maren z niechęcią — z 
tobą chce się tylko bawić. Ja 
zaś muszę o wszystko dbać, a 
to nie sprawia tyle przyjem­
ności”. Lecz w głębi serca 
cieszyła się z tego, że on był 
na pierwszym miejscu u ma­
łej, był on przecież panem 
wszystkiego; należało mu się 
trochę słońca.

Nie było też nikogo, ktoby 
tak dobrze rozumiał Dittę jak 
dziadek. Ci dwoje mogli go­
dzinami spacerować razem i 
rozmawiać. Mówili o owcach, 
okrętach i drzewach, których 
Ditta nie lubiła, bo robiły 
wiatr. Sorens wytłumaczył 
jej, że to Pan Bóg robi wiatr, 
aby rybacy nie wysilali się 
tak przy sterowaniu. Prze­
ciwnie, drzewa nie uczyniły 
nic i za karę dobry Bóg uwią­
zał je na miejscu

bardzo dużo- do roboty, rze­
czywiście bardzo dużo. A 
jednak może nam się czasem 
wydawać, że On wziął na sie­
bie więcej, niż może podołać, 
że podołać, widzisz, tak On 
wygląda!”

Ditta była zadowolona z 
odpowiedzi.

Początkowo mówił głównie 
Sorens, dziecko się przysłu­
chiwało. ’ Ale wkrótce mała 
zaczęła prowadzić rozmowę i 
stary stał się zachwyconym 
słuchaczem. ’ Wszystko, co 
dziewczynka mówiła, było po-, 
prostu cudowne wszystko by­
ło warte, powtórzenia, gdyby 
tylko dało się to wszystko za­
pamiętać- Sorens pamiętał 
wiele z tego i gniewał się 
bardzo, gdy coś zapomniał.

„Nie, takiego dziecka je­
szcze na świecie nie było'* — 
mówił. Sorens do Maren, wra­
cając ze spacerów z Ditty. 
To jest zupełnie coś inne^ 
niż własna dziewczynka**...

Tłum. F. F.
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[KONKURSa ' - — ■ - r nagród
na osiem książkowych

, i dlazapvta^h | dla młodych techników

Nasz dzisiejszy konkurs za­
interesuje w pierwszym rzędzie 
młodzież, posiadającą spory za­
pas wiedzy technicznej lub fi­
zycznej, Nie znaczy to jednak, 
że tylko najmłodsi Czytelnicy 
mogą brać w nim udział. Wręcz 
przeciwnie. Zapraszamy do wzię 
cia udziału w konkursie wszy­
stkich naszych Czytelników i 
Sympatyków' bez wyjątku.

Trudność polega jednak na 
tym, że aby współzawodniczyć 
tym razem o zdobycie jednej z 
cennych nagród książkowych, 
należy posiadać pewien zasób 
wiadomości technicznych. Nie 
wątpimy, że na większość z za­
danych pytań najlepiej odpo­
wiedzą robotnicy, którzy cho­
ciaż o podstawowych zasadach 
techniki nie uczyli się w szko­
łach, znają to wszystko z wie­
loletniej praktyki.

A więc młodzi technicy ze 
szkół zawodowych, uważajcie, 
aby nie wyprzedzili was ojco­
wie i starsi bracia!

Wszystkie pytania są cieka­
we i wymagają zastanowienia. 
Pomyśl dobrze, zanim odpo­
wiesz.

1) Dlaczego w budownictwie 
stosuje się przeważnie kolum­
ny okrągłe?

7) Jaka wspólna cecha od­
różnia bryły lodu i żeliwa od 
większości innych ciał?

3) Dlaczego przy rozpalaniu 
pieca zdarza się nieraz, że do 
pokoju bucha ogień i dym, cho­
ciaż komin był niedawno czy­
szczony a przelot jest wolny?

8) W pokoju postawiono dwa 
wiadra. W jaki sposób nie za­
glądając do ich środka można 
odróżnić próżne wiadro od na-4) Czy zauważyłeś blOrąc 

dwie szklanki, jedną z cienkie­
go, drugą z grubego szklą i na­
pełniając je wrzątkiem, że łat­
wiej pęka szklanka z grubego 
szkła? Dlaczego tak się dzieje?

Musisz sobie trochę głowę 
połamać, ale zapewniamy cię, 
że warto! Dla zwycięzców kon­
kursu przeznaczamy 10 cen­
nych nagród książkowych z roz­
maitych’ dziedzin wiedzy, z któ­
rych każda jest warta zabiegu!

Nagrody przyznawane będą 
za najlepsze i najszybsze odpo­
wiedzi. Termin nadsyłania roz­
wiązań upływa z dniem 5 lip­
ca br.

Odpowiedzi prosimy kierować 
pod adresem: Redakcja „Gaze­
ty Poznańskiej”, Poznań, ul. 
Kantaka 8/9 — Dział „Widno­
kręgu”.

pełnionego przed 
watą wodą?

chwilą lodo-

5) Dlaczego grubsza płytka 
żelazna ogrzewa się prędzej od 
cienkiej, gdy jest nagrzewana 
przez cały czas od tej samej 
strony?

D?ugi postój
Bogacz Sciągalski, który był 

kierownikiem spółdzielni, przy 
jechał własnym autem na roz­
prawę sądową, pociągnięty do 
odpowiedzialności za popeł­
nione malwersacje.

Szofer: — Czy * mogę wie­
dzieć, jak długo mam tu cze­
kać, panie kierowniku?

— Jak dobrze pójdzie, oko­
ło dwóch lat.

zwycięzców

10 cennych

.NOWOŚCI EKRANU*
W tym tygodniu ekrany do­

starczą nam prawdziwych prze­
żyć. Zobaczymy nareszcie po 
długim oczekiwaniu „Ulicę Gra­
ficzną”. Zagranicą świeciła ona 
już od kilku miesięcy wielkie 
tryumfy. Wstrząsająca tragedia 
getta, bohaterstwo ludzi skaza­
nych na śmierć za przynależ-

ność do narodu, który faszyści 
postanowili zetrzeć z oblicza 
ziemi, jedno z dramatycznych

to
wszystko wzrusza do głębi wi­
dza. Film ten jest doskonale 
zreżyserowany i jest niewątpli­
wie jednym z najlepszych osią 
gnięć polskiej kinematografii,

warszawskich powstań

W parku

O n: — Koleżanka taka mil- ■

PRZYGODA W PODROŻY

ii li x i y w j r y~ń m r r r r f j

2) Dlaczego kotły parowe wy­
konuje się w kształcie cylin­
dra?

6) Czy zauważyłeś, ze woda 
prędzej wycieka z wanny, w 
której ktoś siedzi, niż z wanny 
próżnej? Dlaczego?

„Powrót do domu” jest fil­
mem produkcji czeskiej w re­
żyserii Martina Fricza. Zawarto 
są w nim przeżycia i wrażenia 
żołnierza, który wróciwszy do 
domu po tułaczce wojennej, 
przekonywaj e się, że do prze­
szłości nie ma powrotu i na 
gruzach osobistego szczęścia, 
odnajduje nowy cel w życiu i 
nowe szczęście — w budownic­
twie lepszej przyszłości.

Utalentowany aktor drama­
tyczny Karol Hoeger, którego 
pamiętamy z filmów „Tchórz” 
i „Krakatit”, stworzył tutaj no­
wą doskonałą kreację. Jego gra 
jest głównym ośrodkiem zain­
teresowania widza.

Już wkrótce ukaże się rów­
nież czeski film „Wieś na po­
graniczu”, który jest ciekawym 
fragmentem z życia wsi czecho 
słowackiej w okresie wojny,

U. Rożnlak
------O—-

po kurtynie

DOBRY SZOFER

—: Cóż to za porządki? Drze­
wo stoi pośrodku drogi i nawet 
nie ma tablicy z napisem: „Ob­
jeżdżać”. Ja się kieruję drogo­
wskazami!...

cząca. Doliczyłem do stu i nie ? Wiadomo, że kto w domu sie- 
otrzymałem jeszcze słówka. Z dzi, nic nie widzi i o niczym nie 

Ona: — A ja myślałam, że • wie. Toteż urlop mój postano-
kolega nie umie doliczyć
trzech.

—o—
U FOTOGRAFA 

— Czy nie mógłby pan

do J wiłem spędzić w podróży, przeno- 
S sząc się z miejsca na miejsce. Pal 
« licho! Niech ciało się utrudzi, by- 
£ le tylko nerwy wypoczęły!

zro- 5 cudownie! Codziennie w
bić zdjęcie mojej córkfw pozie 5 ^śęie, inni ludzie, nowe 
pływającej na wznak? Podobno ■ wra^cnia, piękne okolice, słowem 
wygląda uroczo... E “ barwny kolorowy film.

— Chętnie bym to uczynił,; Pełen Radości wyjeżdżałem z 
proszę pani, alę tu nie ma w ■ miasta Kalisza. W pogodny ranek 
pobliżu ani jeziora ani rzeki.. ■ dowiozła mnie taksówka na dwo- 

A czy nie można by zro- s rZec. Miałem pół godziny do odej 
bić tego w wannie? Albo czymś » ścia pociągu. Gdy przyszło do pła 
tam oblać kliszę? - • ....

WĘDKARZE
— Panie, czy łowią 

grubsze ryby?

■ centa dwustu złotych okalało się, 
£ że szofer nie miał reszty x tysiąca. 
• Nic prostszego jak wykupić bilet 
■ i potem uregulować należność. Po- 

się tu Z szedłem więc do kasy biletowej, 
■ konwojowany przez szofera. Bilet 
* kosztował sześćset złotych, lecz ka-

— Nie słyszy pan? Pytam się " sjerka nie miała reszty, bo dopie-
czy łowią się w tej rzeczce i r° rozpoczęła urzędowanie. Oświad
grubsze ryby? g czyła mi to z obrażoną miną. Co
—— . . , J tu robić?... Pociąg odchodzi za

—Głuchy czy co? Czy łowią • dwadzieścia minut.
fię grubsze ryby? — ryczy z Na szczęście otwierano właśnie 
całych sił. Pierwszy wędkarz kiosk „Czytelnika". Trzebi coć ku 
wypluwa na dłoń duży kłębek pić, żaby zmienić nieszczęsną ty-
robaków i mówi: ; s łączkę. Za chwilę tuliłem do pier-

— Nie mogłem wam odpo cały stos dzienników i czaso- 
weidzieć od razu, bo nie zabra- pism za trzysta złotych. Niestety i
łem dziś blaszanki. - panienka z kiosku nie miała dla

pierwszego swego klienta reszty... 
Co począć?... Pociąg odchodzi za 
piętnaście minut. Cały ratunek w 
bufecie dworcowym!

Apetyt mam na szczęście niezły. 
Opchnąłem więc dwie stare buł­
ki z salcesonem, wypiłem szklankę 
płynu; zwanego szumnie herbatą i 
dla zaokrąglenia rachunku szklan­
kę piwa. Poświęcenie moje okaza­
ło się jednak daremne, gdyż na wi­
dok tysiąca złotych bufetowa z o- 
burzeniem ukazała mi pustą szuf­
ladę kasową. Do odjazdu pozosta 
ło jeszcze 8 minut.

W najwyższym stopniu zdener­
wowania ruszyłem na rozpaczliwe 
poszukiwania drobnych, prowa­
dząc za sobą szofera, ekspedientkę 
kiosku „Czytelnika" i bufetową, 
którzy nie spuszczali mnie z oka ze 
względu na niezapłacone rachun­
ki. IV tej chwili wpadł na dwo­
rzec pociąg pośpieszny do Pozna­
nia. Pięć minut postoju...

Nagle przypomniałem sobie, że 
przed dworcem widziałem kiosk in 
walidzki. W kilku susach dopad- 
łem tej ostatniej deski ratunku i 
za chwilę miałem w kieszeni ta­
bliczkę czekolady, keksy i paczkę 
papierosów... Niestety drobnych nie 
miałem ani ja ani załoga kiosku 
w osobach inwalidy i jego żony, 
która tym stemym przyłączyła się 
do oprowadzającego mnie orszaku.

W oczach miałem obłęd. Za trzy

Podobno 
w przy­

szłym sezo­
nie ma w 

T naszym mi e 
■ ście po.

W związ- 
ku z tym 
część na-

i pół minuty odjazd pociągu, a ja E szych sym- 
biegam po dworcu jak kwoka Z ■ patycz- 
kurczętami, prowadząc za sobą ■ nych mili- 
czworo nieszczęśliwców. ■ cjantów zo.

— Może ja panu pomogę? — z 
okienka bagażowego wychyliła się 
głowa urzędniczki i z uprzejmym 
gestem zaofiarowała się zmienić pie 
niądze. Hurra! byłem uratowany!

stała przeszkolona baletowo, 
czego dowód mamy codzien­
nie na Skrzyżowaniu ulic, 
przy regulowaniu ruchu pie­
szego i kołowego.

Laurenty
—O----Odebrać drobne, rozdzielić należ- S 

ność pomiędzy czekających, zapła- S 
cić i odebrać bilet, od śledzącej £ 
moje wyczyny, zimnej jak głaz ka • 
sjerki biletowej, było dziełem ■ 
trzech minut. Z biletem w zębach • 
i z pełnymi rękami gazet, paezu- fi 
stek i bagażu wybiegłem na pe-i " ’ pomyłki
ron, by tobaczyi jak ostatni wagon !ot praylŁład taka — pan
pociągu do Poznania znikła na za ■ Schab et consortes —

ś Handlarz znany w świec i e z

FRASZKA
POMYŁKA

W życiu mają miejsce prze-

Następny pociąg do Poznania ■ swej kupieckiej żyłki,
odchodził za siedem godzin. Mia- ; Sprzedał raz sam siebie ze świń 
łem więc czas, miałem drobne, ;
miałem bilet... mogłem zatem spo •

skim transportem.
—-O--

NASZE DZIECI
Tatusiu narysuj mi tego

kojnie siąść na dworcu i czekać. ■
Gazet i czasopism wystarczy na dwa 7 
dni do czytania, słodycze i papie- E -
rosy są.. Nerwy moje wypoczywały ; bociana, który przyniósł mnie 
a z gwarem dworca mieszał się da j nramusi.
leki szum rzeki Prosny, mówiącej o ■ — Kiedy synku ja nie umiem 
uprzejmości, która jest zaletą nie 3 rysować.
wszystkich urzędników PKP. ; — Ależ tatusiu umiesz na 

Laurenty i pewno tylko ty fię wstydzisŁ

NIC JEJ NIE ZRAŻA

— Jakto, umawia się pan ze 
mną na wycieczkę i nie stawi* 
się w umówionym miejscu?

— Ale przecież deszcz leje 
jak z cebra!

— Wielka mi rzecz, te parę 
kropelek...

-- O►—
W STANIE MAŁŻEŃSKIM

— Jak się czujesz jako żo­
naty?

— Doskonale! Mam wrażenie 
że jestem znów młodym chłop­
cem.

— ???
— Muszę pokryjomu palić 

papierosy.
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Powiązać Gminne Rady Narodowe
z masami mało i średniorolnych chłopów

Sylwetki delegatów
na l Konferencie uioieuiddzKą PZPR

przekształcić je w rzeczywistą władzę terenowa

Wie trzeba zapominać, trzeba stale pamiętać, że jest jeden 
niezawodny środek podniesienia autorytetu każdego orga­

nu społecznego, a więc i rady narodowej, a mianowicie codzien­
ny ścisły, jak najbliższy związek z masami pracującymi, z^ ludem 
pracującym, z organizacjami społecznymi. Tego związku nie na­
leży zatracać, bo tu leży główne źródło siły i autorytetu rady.

(tow. Bierut)

Rady Narodowe stanowią dla 
Partii najlepszy teren realnej 
pracy na odcinku działalności 
publicznej, ustawodawstwa lo­
kalnego, kontroli działalności 
organów wykonawczych (pań­
stwowych i samorządowych) a 
przede wszystkiin realizowania 
programu Partii na danym te­
renie.

Te szerokie uprawnienia, ja­
kie posiadają u nas Rady Naro 
dowe, odczuć musi klasa robot­
nicza i chłopstwo, zrozumieć 
muszą organizacje partyjne i 
wykorzystać je w toczącej się
na wsi i w mieście walce 
sowej.

SKŁAD SOCJALNY 
NASZYCH RAD

kla-

w szczególności Rad Gminnych 
był niewłaściwy. Dopiero w o- 
kresie poplenumowym przed 
Zjednoczeniem, na fali walki 
klasowej ‘zmieniono w wojr po­
znańskim 2 120 radnych obcych 
ideowo i klasowo obu partiom 
robotniczym.

Obecnie w Gminnych Radach 
Narottowych decyduje już ro­
botnik w sojuszu z mało i śred­
niorolnym chłopem, którzy ra­
zem posiadają 72,5% radnych, 
podczas gdy przed połączeniem 
reprezentowani byli w 58%, 
natomiast bogacze wiejscy, któ­
rzy przed kilkoma miesiącami 
mieli 19% - dziś reprezentowani 
są w 3,6%.

Razem z przekrojem socjal­
nym zmienił się i styl pracy 
Rad Narodowych. Uchwały za­
wierają coraz silniejszy akcent 
klasowy, i dlatego też każde 
pozytywne osiągnięcie Rad Na 
rodowych stanowi krok naprzód 
w budowie nowych zrębów so­
cjalistycznej władzy.

W naszym województwie nie­
stety praca Rad nie zawsze po­
wiązana jest należycie z życiem 
i pracą szerokich mas a prze­
cież Rady jako reprezentacje 
społeczeństwa musza* utrzymy­
wać najściślejszy kontakt z 
ludnością — tak silny, by ro­
botnik i chłop mało i średnio­
rolny w Radzie Narodowej wi­
dzieli i czuli swoje przedstawi­
cielstwo, widzieli w nich obroń 
cę swoich potrzeb oraz oręż do 
walki z nadużywaniem władzy, 
ze ślepym biurokratyzmem itd. 
itd.

Radni muszą czuć odpowie­
dzialność przed klasą robotniczą 
i chłopstwem i zdać sobie spra­
wę z tego, że mogą oni odwo­
łać takiego radnego, który nie­
właściwie będzie pracował. A 
niewłaściwości — mimo niewąt­
pliwej poprawy od Kongresu 

na odcinku Gminnych Rad 
Narodowych znajdziemy jeszcze 
bardzo wiele.

Gminna Rada Narodowa Nowy 
Tomyśl jest mało żywotna, słabo 
pracuje jej prezydium. Świadczyć 
o tym może taki fakt: sekretarz 
Zarządu Gminy zaniedbuje się w 
pracy, ludzie na niego się skarżą, 
on sam coraz bardziej się rozpija, 
a Komisja Kontroli Społecznej 
nie interesuje się tą sprawą. W 
Pow. Gostyń GRN, w Krobii i M. 
R. N. w Krobii nie wykazują ża­
dnej aktywności. Obecny kierow­
nik szkoły jednocześnie przewo­
dniczący GRN ma oprócz tych 
dwóch funkcji tyle innych, że 
trudno mu wykonać nałożone nań 
obowiązki.

W tym samym powiecie jest 
GRN w Poniecu, która mając po­
dobne warunki jak Rada w Kro­
bii, wykazuje wiele aktywności, 
żyje problemami akcji siewnej, 
^alki z analfabetyzmem itd. Rów­
nie źle jak w GRN w Krobii pra-

aktywności. Świadczyć o tym 
może najlepiej praca GRN w 
Strzelnie — Północ, w tymże sa­
mym powiecie mogileńskim. Otóż 
w gminie tej wykonano ńie tylko 
100 proc, szarwarku ustawowego, 
ale prócz tego wykonano jeszcze 
przy pomocy szarwarku społecz­
nego duży odcinek drogi. Niewąt­
pliwie GRN włożyła wiele pracy, 
by wysunąć gminę tę na jedno z 
pierwszych miejsc w akcji podatku 
gruntowego i FOR-u.

OBOK PRZYKŁADÓW POZY­
TYWNEJ. TWÓRCZEJ PRACY 
Gminnych Rad Narodowych 
można by wskazać na wiele Rad 
ciągle jeszcze pracujących nie 
właściwie. Składa się na to 
wiele przyczyn. W pierwszym 
rzędzie brak systematycznej o- 
pieki nad pracą Rad ze strony 
organizacji partyjnej. Powtóre 
brak opieki ze strony Powiato­
wych Rad Narodowych, jej in­
spektora oraz członków prezy­
dium, którzy powinni uczestni­
czyć nie jednorazowo ale sy­
stematycznie, stale w plenar­
nych posiedzeniach GRN jako 
opiekunowie tych gmin. Stwier­
dzić tu wypada, że nie może 
być dobrej Powiatowej Rady 
Narodowej tam, gdzie źle funk­
cjonują Gminne Rady, stano­
wiące podstawę całego samo­
rządu. Organizacje partyjne 
mpszą zgodnię.. zę „statątem w 
każdej Radzie stworzyć lub o- 
źywić, tam -istniej
klub radnych P2PR, jak rów­
nież zwrócić uwagę na prawi­
dłowy skład Rady, który jest 
gwarancją wykonania stojących 
przed nią zadań.

W Radzie Narodowej na 
szczeblu gminnym nie może za­
braknąć bezpartyjnych, klaso­
wo nam bliskich obywateli, 
szczególnie kobiet, których 
liczba jest bezwzględnie za 
mała. Trzeba, aby przedstawi­
ciele delegowani z instytucji, 
związków zawodowych, organi­
zacji społecznych, reprezento­
wali w Radzie przede wszyst­
kim interesy tych, którzy ich 
delegowali.

Trzeba aby Gminne Rady Na­
rodowe stały się czujne na od­
cinku załatwienia przez Urzędy 
najistotniejszych potrzeb i pro-

blemów, którymi żyją szerokie 
masy robotniczo - chłopskie. 
Trzeba powiązać podstawowe 
masy ludowe z pracą Rad przy 
rozwiązywaniu spraw dotyczą­
cych gospodarczych, kultural­
nych i społecznych problemów. 
Trzeba, jak to powiedział Le­
nin, uczynić z Rad „cudowny 
środek”, który udziesięciokrotni 
siły aparatu państwowego i. sa­
morządowego. Jeżeli te zada­
nia wykonamy, możemy powie­
dzieć, że zrobiliśmy duży krok 
naprzód w budowie władzy so­
cjalistycznej.

Henryk Dubniak

W POZNANIU
W sekretariacie Komitetu Dziel­

nicowego PZPR na Jeżycach zaw­
sze spotykamy wielu interesantów.

Tow. Antoni Łuczak — I sekre­
tarz KD. dla każdego znajdzie 
chwilę czasu, aby porozmawiać, po

uczyć, lub pomóc. Wszystko czyni 
z uśmiechem, zawsze jest ruchliwy 
i pogodny. Praca organizacyjna to 
jego żywioł. Już od 20 rqku życia 
działał tow. Łuczak, najpierw w 
Komunistycznym Związku Młodzie 
ży, później w KPP. W czasie oku­
pacji, przy końcu 1943 r. nawiązu 
je kontakt z łódzkimi robotnika­
mi pracującymi w tym czasie u 
Cegielskiego. Zostaje członkiem 
pierwszej komórki PPR na tere­
nie Poznania. W kwietniu 1944 r, 
organizacja zostaje wykryta. Wszy 
scy dostają się w ręce gestapo. 
Fort VII, Żabikowo, Mauthausen, 
Z obozu wyszedł tow. Łuczak cho­
ry, niemal zupełnie wycieńczony. 
Od razu jednak staje w szeregach 
Partii. Początkowo jako agitator, 
bierze udział w akcji przedwybor­
czej a następnie zostaje / sekreta­
rzem K. D. Jeżyce, Funkcję tę 
pełni do dzisiaj. 9

cuje GRN w Trzemesznie (pow. 
Mogilno). W gminie tej jest 33 bo

FR. SAYNA Z-ca Kier. Wych. Org. KW - PZPR

Z doświadczeń ruchu łączności fabryk ze wsią
w województwie poznańskim

Klasa robotnicza już niejednokrotnie dawała dowody bezpośredniej 
pomocy chłopu. Wspomnieć tu należy choćby okres przeprowadzania 
reformy rolnej. Lecz ta pomoc, ten bezpośredni kontakt z chłopami — 
przy całkowitej jego rewolucyjnej doniosłości — miał charakter ra­
czej doraźny.

Wychodząc tedy ze słusznego leninowskiego założenia, że jedną z 
pierwszych zasad władzy robotniczej jest sojusz klasy robotniczej z 
mało i średniorolnym chłopstwem, bez którego niemożliwa jest socja­
listyczna przebudowa — klasa robotnicza znalazła nową formę roz“ 
szerzenia pogłębiania i utrwalenia tegoż sojuszu.

Tą formą jest „ruch łączno-' pełnie nową pozycją rozwoju 
ści fabryk ze wsią“. Ruch ten wsi w kierunku umaszynowie-
na terenie województwa po­
znańskiego zrodził się samo­
rzutnie, przybierając w począt­
kowej swej fazie charakter 
żywiołowy. W początkach ru­
chu ekipy łączności nastawiły 
się na pomoc fachową i mate­
rialną ośrodkom maszynowym. 
Swiadozyło to, że nasi cegiel- 
szczacy,' konstalowcy, towarzy 
sze z Polskiej Wełny, Ursusa 
i kolejarze — rozumieli, jeśli 
chodzi o ośrodki maszynowe, 
że mamy tu do czynienia z zu-

wsi w kierunku umaszynowie-
nia. Był to zatem dobry po­
czątek.

W ruchu tym bierze obecnie 
udział ponad 2000 robotników, 
robotnic i młodzieży z ZMP.

Do tej pory treścią pracy 
ekip jest głównie remont ma­
szyn i narzędzi rolniczych w 
ośrodkach i u indywidualnych 
gospodarzy. Nie sposób tu wy­
liczyć ws/zystkich naprawio­
nych maszyn i parzędzi oraz 
drobnego sprzętu domowego.

88 fabryk — 144 wsie
88 fabryk i zakładów pracy 

na terenie województwa po­
znańskiego nawiązało do końca 
maja br. łączność z 144 wsiami i 
i ośrodkami maszynowymi, do 
których w okresach tygodnio­
wych wyjeżdżają z różnych 
miast i ośrodków fabrycznych 
województwa ekipy łączności.

ST. M1ŁOSTAN I Sekr. Kom. Pow. PZPR w Gorzowie

Z czym przychodzi organizacja gorzowska
na I Konferencję Wojewódzką PZPR

Organizacja partyjna pow. 
gorzowskiego idzie na I ^Woje­
wódzką Konferencję Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej z dużymi osiągnięciami. 
Osiągnięcia te nie przesłaniają 
nam jednak braków, które je 
szcze posiadamy. Dlatego też 
przeprowadzając analizę mi­
nionego półrocza porusza naj­
pierw strony pozytywne, póź­
niej zaś negatywne.

Celem przygotowania akty­
wu we wszystkich organiza­
cjach podstawowych i gmin­
nych -naszego powiatu zorgani 
zowano 8 ośrodków szkolenia 
ideologicznego, które objęły 
236 towarzyszy. Bardzo dużym 
sukcesem naszej organizacji by 
ła przebudowa Rad Narodo­
wych i Zarządów Samopomo 
cy Chłopskiej, w których czoło 
we funkcje pełnią dziś robot­
nicy oraz mało i średniorolni 
chłopi.

Wyrazem rosnącej świadomo 
ści politycznej mas robotni­
czych i chłopskich po zjedno­
czeniu był przebieg Święta 
Pracy w dniu 1 Maja — tak 
na terenie powiatu jaki w mie 
śce oraz zobowiązania w Czy 
nie Pierwszomajowym warto­
ści około 6 milionów zł.

Podobnie przed Kongresem 
Związków Zawodowych świat 
pracy z terenu miasta i pow a 
tu dał państwu produkcję war 
tości około 3,5 miliona złotych.

W grupie osiągnięć gospodar
: czvch organizacja nasza poma-

Baczy niepłacących FOR-u i 18 nie | gała nowopowstałej spółdziel- 
Pocących podatku gruntowego ą i . . -o'Y . ' .&ada tą sprawą zupełnie się nie \ ni Produkcyjnej w Różankach, 
zajmuje, jak zresztą nie zajmowa f starając się o jej wyposaże-

się W swoim czasie i nie wy- ' n e, dostarczenie pomocy w si- 
ciagnęła wniosków w stosunku * ; - ■
do Zarządu Gminy, który jeszcze

1048 roku nie wykorzystał su-
5.948.000 zł, przeznaczonych na 

remont dróg, mimo, że drogi w 
toinie znajdują się w opłakanym 
stanie. Sprawa zależy od .jakości 
Pracy Rady, od jej składu, od jej

le roboczej, otaczając ją opie­
ką polityczną i organizacyjną. 
Realizacją sojuszu robotniczo- 
chłopskiego było zorganizowa- 
ne przez komitety fabryczne 
„Ursusa* ■, TOR-u, Parowozow

ni, Stoczni itd. doraźnej pomo­
cy technicznej Ośrodkom Ma­
szynowym w okresie akdji siew 
nej oraz organizowanie współ 
nych imprez kulturalno-oświa 
towych dla miasta i wsi. Dal­
szym etapem tejże akcji było 
zorganizowanie bezpłatnej po­
mocy weterynaryjnej dla robot 
ników rolnych ii małorolnych 
chłopów.

Dzięki współdziałaniu naszej 
organizacji sprawnie przepro- 
wadzono akcję siewną i likwi­
dację odłogów, przygotowując 
ośrodki maszynowe i pomoc są 
siedzką. O przebudowie psychi 
ki chłopów garnących się w sze 
regi organizacji świadczy po­
wodzenie społecznej akcji od 
gruzowania wsi, w której efek 
cie wyposażono wszystkie gro 
mady w bogate apteczki, 80 
proc, gromad w telefony, a 40 
proc, gromad zradiofonizowa- 
no, w kolektywnym współdzia­
łaniu z władzami administra­
cyjnymi.

Współdziałaniu wszystkich 
organizacji podstawowych i 
gminnych oraz kontroli ze stro 
nv Komitetu Powiatowego na­
leży również przypisać duże 
sukcesy w akcji „H“. Przekro­
czono plan kontraktacji żywca 
i dzięki właściwej organizacji 
spędów wykonano plan zaku­
pów.

Poważny dorobek zanotowa 
liśmy również na odcinku mło­
dzieżowym. ZMP wykazał w 
tym okresie wzrost o 40 proc, 
i uzyskał poważny autorytet 
wśród całej młodzieży i społe­
czeństwa. Zlot ZMP z terenu 
Ziemi Lubuskiej był imponu­
jącym przeglądem sił postępo 
wej młodzieży.

Ogólnie — omawiając osią- 
stwierdzić możemy du 

zy wzrost wpływów naszej or-

ganizacji na wszystkie odcinki 
życia gospodarczego i społecz­
nego i tym samym wzrost zau 
fania całego społeczeństwa do 
partii.

Krytycznie natomiasit musi- 
my podejść do pięciu zagad­
nień, których organizacja na­
sza nie przeprowadziła tak, jak 
powinna. W akcji szkolenia 
ideologicznego nie doceniono 
dostatecznie terminów wyzna 
czenia kursów i nie osiągnięto 
zadawalającej frekwencji na 
niedzielnych kursach w gmi­
nach. Nie wykorzystano dosta 
teczme akcji współzawodnic­
twa w przeprowadzaniu nie­
których zadań gospodarczych, 
nie objęto dalej współzawod­
nictwem akcji prenumerowa­
nia gazet partyjnych, pozą nie 
licznymi wypadkami.

Brakiem najważniejszym by 
ło zbyt małe zwrócenie uwagi 
na podniesienie poziomu ideo­
logicznego i dyscypliny w/or­
ganizacjach podstawowych: Od 
nośnie zagadnień gospodar­
czych skrytykować należy nie­
pełne przygotowanie ośrodków 
maszynowych w powiecie do 
akcji siewnej.

Na odcinku Gminnych Rad 
Narodowych stwierdzamy, że 
kluby radnych naszej organi­
zacji nie wykazują żądanej ak 
tywności i nie zawsze spełnia 
ją swe zadania.

Przystępując do Konferencji 
Wojewódzkiej, zda jemy sobie 
sprawę, że usunięcie naszych 
braków nastąpi w miarę dal­
szego konsolidowan a się Órga 
nizacji powiatowej i kolek­
tywnej współpracy wszystkich 
członków Partii. W erzymy, że, 
Konferencja wojewódzka da 
nam zapas nowych sił do reali 
zowania dalszych zadań, jakie 
przed nami stoją.

stsze wycieczki chłopów, orga­
nizowane przez ekipy Cegiel­
skiego, Pluszowni w Kaliszu, 
Cukrowni w Gnieźnie do miast 
celem zwiedzeni" fabryk, o- 
bejrzenia filmów itp. O tej po­
głębiającej się przyjaźni świad. 
czy również fakt podjętego 
przez Koło G. W. w Kowalew- 
ku, pow. obornickiego zobo­
wiązania przyjęcia na czas wa­
kacji pewnej liczby dzieci ro­
botników z PZPO w Poznaniu.

Biblio eki dla świetlic 
wieskich

Praca ekip nie ogranicza się 
jednak do tej formy pogłębie­
nia soju^u robotn|czo_chłop­
skiego.

Wychodzą one ńa wieś co­
raz szerszym programem, 
włączając w swój skład zespo­
ły amatorskie i świetlicowe, 
orkiestry lekarzy, weterynarzy, 
dentystów, pielęgniarki, grupy 
szwaczek.

Ekipy dały 48 występów, 
zespołów świetlicowych i or- 
orkiestr, w 13 wypadkach wy­
jechali z ekipami lekarze. O- 
statnio ekipy gnieźnieńskie 
włączają w swój skład praw­
ników.

W kilkudziesięciu wypad­
kach pomogły *ekipy do zorga­
nizowania świetlic wiejskich, 
bibliotek, ofiarowując do bi­
bliotek książki, jak np. ekipa 
Cukrowni w Gnieźnie 100 ksią­
żek dla wsi Ostrowity w pow. 
Mogilno.

ZMP-owcy pomagają wiej- 
skirp organizacjom w uspraw­
nieniu pracy organizacyjnej, 
zaś tam gdzie ZMP nie istnieje 
starają się przez bezpośredni 
kontakt r młodzieżą wiejską 
założyć organizację.

Najważniejsze braki
Jest jednak jeszcze szereg 

braków w ruchu łączności. Do 
najpoważniejszych zaliczyć na­
leży: 1) brak planu koordyna­
cji pracy ekip przez komisje 
łączności istniejące pnzy Ra­
dach Zakładowych, 2) nieodby^ 

J waniex Wspólnych narad komi- 
sji łączności z ekipami, 3) czę­
ste zmiany składu osobowego 
ekip ’ kierowników politycz­
nych, 4) zasklepienie się nie­
których ekip w ośrodkach ma­
szynowych i to nawet położo­
nych w mniejszych miastach, 
5) dowolność wyboru wsi i 
przerzucanie się ekipy z jednej 
wsi do innej na terenie całej 
gminy, jak to praktykują nie­
które ekipy kaliskie, ostrow­
skie i zielonogórskie, 6) niedo­
stateczny albo całkowity brak 
powiązania ekip z miejscową 
wiejską organizacją partyjną i 
7) nieumiejętność i oz wiązy wa. 
nia przez niektóre ekipy 
stwierdzonych na wsi braków 
i niedociągnięć gospodarczych 
i innych przy pomocy miejsco­
wej orgaifczacji partyjnej..

Aktywny udział kobiet
Nie mogę pominąć poważ­

nej roli jaką w ruchu łączno- 
ści odgrywają kobiety, stwier­
dzić muszę, że w początkach 
ruchu łączności nie doceniono 
roli kobiet. Przełomu w tym 
kierunku dokonały ekipy 
Cukrowni i kolejarzy w Gnieź­
nie.' Weszły one w kontakt z 
PZPO w Gnieźnie i przy po­
mocy tow. Bogoniewskiej, Ja. 
niakowej i innych włączają w 
skład ekip grupy szwaczek, 
które szyją chłopkom różnego 
rodzaju garderobę. W ten spo­
sób kobiety potrafiły zdobyć 
sobie zaufanie wsi i udało im 
się założyć we wsiach jak Wój- 
cin i Ostrowite w pow. mogi­
leńskim koła L. K. i G. W.

Takimi samymi osiągnięcia­
mi mogą się poszczycić towa­
rzysze z PZPO w Poznaniu 
wę wsi Kowalewko, pow. obor­
nicki.

Najważniejszym osiągnięciem 
większości ekip jest to, że 
przełamały u chłopów pewną 
rezerwę. niewiarę, czasem 
chłodne ustosunkowanie się do 
pracy-ekip i na przekór reak­
cyjnym plebanom z Wir i Ce- 
rakwicy wyparły wrogą propa­
gandę i nawiązały szczerą więź 
przyjaźni z chłopami.

Dowodem tego są coraz czę-

Czekają na nas 
dalsze zadania

Sądzę, że nie potrzebuję 
• szenzej uzasadniać tego jak du_ 
ża rebota czeka organizacje 
partyjne n i wsi. Do tej robo­
ty muszą całą szerokością wa­
chlarza włączyć się ekipy łącz­
ności. Zadaniem naszym jest 

. oddzielić, odgrodzić, odizolo­
wać bogacza od biednego i 
średniego chłopa. Nie wykona, 
my tej roboty jeśli nie wernoc- 
nimy gromadzkich organizacji 
partyjnych, które nie odgry­
wają jeszcze tej roli co organ, 
fabryczne i nie są jeszcze tą 
przodującą siłą na wsi.

Komitety Powiatowe i Miej­
skie winny otoczyć ruch łącz­
ności stałą opieką i nadać mu 
polityczny kierunek. Ruchem 
łączności objęte są dotąd w 
naszym* województwie w 
mniejszym lub większym nasi_ 
leniu 23 powiaty. 16 powiatów 
słabo uprzemysłowionych ru­
chem łączności nie są jesz­
cze objęte.

Przed poznańską organizacją 
PZPR stoi zatem po I woje­
wódzkiej konferencji wielkie 
zadanie podwojenia wysżłkęw 
na tym odcinku, gdyż przez 
ruch łączności fabryk ze wsią 
zacieśni się więź lasy robot­
niczej z chłopami na wspólnej 
drodze do socjalizmu.
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W meczu o puchar „Gazety Kaliskiej" Lomowski dopiero czwarty
Organizujemy konkurs kibiców
Ludowych Zespołów Sportowych KALISZA

Drużyny Ludowych Zespołów Sportowych pow. kaliskie­
go i ostrowskiego na między powiatowy mecz piłki nożnej 
o puchar „Gazety Kaliskiej" zostały już definitywnie usta­
lone. Jak wiadomo mecz ten odbędzie się w Kaliszu dnia 
29 czerwca br. o godz. 17 na na boisku ZS Gwardii.

dowiadujemy, na mecz ten 
wybiera się dużo wycieczek 
ze wsi pow. kaliskiego, a 
zwłaszcza z pow. ostrowskiego 
i z samego Ostrowa, kilka słów 
poświęcić musimy tym zago­
rzałym „kibicom". Oto pro­
ponujemy, aby zorganizować 
ten masowy udział „kibiców" 
w jakiejś czynnej i wartościo­
wej formie. Chodzi nam bo­
wiem o to, by nie tylko mecz 
był żywy (a na pewno będzie) 
lecz by i udział publiczności 
był tym samym inny i bar­
dziej współdziałający niż to 
ma miejsce na spotkaniach 
piłkarskich.

OSTATNI TRENING
Reprezentacyjna drużyna 

pow. kaliskiego rozegrała swój 
ostatni trening z silną druży­
ną ZS Gwardii z Kalisza. 
Młodzi chłopcy wiejscy nie 
speszyli się groźnym przeciw­
nikiem i pomimo, że stracili 
sporą ilość bramek, potrafili 
jednak sami strzelić 4 bramki. 
Trzon drużyny kaliskiej opar­
ty jest na wiejskim zespole z 
Opatówka, poza tym wchodzi 
kilku graczy z Błaszek i do­
bry prawoskrzydłowy z Li- 
skowa. Nie wiadomo z jakich 
powodów Stawiszyn odmówił 
udziału swych dwóch repre­
zentantów.

Eliminacje w Ostrowie rów­
nież zakończono. Trzon dru­
żyny oparto na graczach ze 
Skalmierzyc, z 3 graczami z 
Wysocka Wielkiego i 2 z Rasz­
kowa. z

BACZNOŚĆ KIBICE

Wtedy będzie można roze­
grać między grupami kaliską 
i ostrowską pojedynek słow­
ny. Organizujemy więc chó­
ry „kibiców" i od razu rozpi­
sujemy konkurs na bojowe 
zawołania dla obu drużyn. 
Projekty tych sloganów nale­
ży nadsyłać najpóźniej do po­
niedziałku 27 bm, w Kaliszu 
do redakcji „Gazety Kaliskiej" 
al. Stalina 27, w Ostrowie do 
redakcji „Gazety Ostrowskiej" 
ul. Wrocławska 15. Najlepsze 
pomysły zostaną nagrodzone 
książkami.

Udział chórów „kibiców" 
będzie bardzo ważny. Wy­
obraźmy sobie, że Kalisz traci 
bramkę. Wtedy czy taka za­
chęta jak np. okrzyk:

„Kalisz gazu, Kalisz gazu, 
Nie wygrywa się od razu"

i OSTROWA

nie pomoże drużynie do zwięk 
szenia wysiłków? Albo gdy 
Ostrów strzeli bramkę, chór 
„kibiców" powinien zagrzać 
drużynę do dalszego ataku:

„Ostrów, Ostrów jeszcze raz, 
Wtedy puchar będzie nasz".
Rzucamy więc kilka projek­

tów. Teraz oczekujemy na 
odpowiedź „kibiców", (k)

W drugim dniu międzynaro­
dowych zawodów lekkoatletycz 
nych Czechosłowacji, miotacz 
Polski Lomowski startował w 
rzucie dyskiem, W konkuren­
cji tej Lomowski zajął 4 miej­
sce wynikiem 40,84 m. Zwycię­
żył w niej Raicu (Rumunia) — 
44,22 m przed Czechosłowa- 
kiem Moudra — 43,23 m i Ko- 
muthem — 42,97 m.

Z lepszych wyników, jakie 
uzyskano na tych zawodach, 
wymienić należy; 400 m — 
Moina (Rumunia) 40,5 sek., 
800 m — Andersson (Szwecja) 
1,57,2, rzut młotem — Nemeth 
(Węgry) 56,27 m.

Zapowiedziany start Zatop- 
ka nie odbył się z powodu cho

roby najlepszego długodystan­
sowca Czechosłowacji.

CHARLES 

mistrzem śmiała 
w wadze ciężkiej

W Chicago odbyła się walka 
pięściarska o tytuł mistrza świata 
w wadze c^żkiej. W spotkaniu 
tym Ezzard Charles pokonał wy­
raźnie na punkty Walcotta po 15- 
rundowej walce.

Była to pierwsza od 12 lat 
walka o mistrzostwo świata w tej 
kategorii bez udziału Joe Louisa, 
długoletniego mistrza świata wagi 
ciężkiej.

Tyle na razie o samym me­
czu. Ponieważ jednak jak się

Prenumeratę
na medyczne czasopisma radzieckie

Akuszerstwo i giniekołogia
Archiw patałogiczeskoj anatomii
Wiestnik Akademii miedicińskich nauk
Wiestnik wienierołogii i diermatołogii
Wiestnik otorinołaringołogii
Wiestnik oftąłmołogii
Wiestnik chirurgii imieni Griekow*
W oproś y niejrochirurgu'
Woprosy piediatrii i ochrany matieriń- 

stwa i dietstwa
Gigi jen a i sanitaria
Zumał obszczej biologii
Kliniczeskaja miedicina
Miedicinskaja siestra 
Miedicinskij rabotnik 
Mikrobiologia 
Niewropatołogia 
Niewropatołogia t psichiatria 
Piediatria 
Problemy tubierkuleza 
Sowietskaja miedicina 
Stamotołogia
Sowietskoje zdrawoochranienie
Fizjbłogiczeskij żurnał imieni Sieczenowa 
Fieldszer i akuszerka 
izjołogiczeskij żurnał Imieni Sieczenowa 
Chirurgia

dwumiesięcznik

miesięcznik 
dwumiesięcznik
miesięcznik

tygodnik 
dwumiesięcznik

M

»>
miesięcznik 
kwartalnik

dwumiesięcznik

miesięcznik

dwumiesięcznik 
miesięcznik

„Słaube Areał
proszek owadobójczy
do buraków itp.
wy-przedaź — b. tani 
hurtowo.
„P O D K O W A" 
Poznań, Dominikańska 
nr 7. A718

Potrzebni natychmiast
1. Księgowy-bilansista na 

stanowisko kierownika 
finansowego

2. księgowy-kontysta
3. nawijacze maszyn elek­

trycznych (kobiety nie 
wykluczone)

4. tokarz wykwalifikowa­
ny.

Oferty Biuro Ogłoszeń 
„Prasa" pod nr Wł.741.

5.15 Streszczenie wiadomości po­
rannych; 6.00 Dzienik poranny; 
6.15 Muzyka rozrywkowa; 6.55 Pro 
gram dnia; 7.00 Wiadomości dzień 
nika porannego; 7.20 Muzyka roz 
rywkowa; 8.00 Streszczenie wiado 
mości dziennika porannego; 8.05 
Poradnik gospodarstwa domowe­
go; 8.35 „Daleko od Moskwy" po­
wieść W. Ażajewa; 12.04 Wiado­
mości południowe oraz przegląd 
prasy stołecznej; 12.20 Audycja 
dla wsi; 12.50 „Melodie ludowe"— 
gra zespół F. Kozłowskiego; 13.35 
„Uśmiechy wczasów" — transmi­
sja z Krynicy Morskiej; 14.45 Fet 
lieton literacki; 14.55 Informacje 
poznańskie; 15.00 „Z ruchu spół­
dzielczości"; 15.05 Audycja Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieo 
kiej; 15.15 „Z życia wsi" 15.25 In 
formacje ogólnopolskie; 15.30 „Rze 
ki wpadające do Wisły" — audy­
cja słowno-muzyczna dla dzieci; 
16.00 „Przed Festiwalem w Buda­
peszcie" / reportaż dla młodzieży 
16.20 Przegląd kulturalny — felie­
ton pt. „Piórem i pędzlem" w 
opr. J. Wojakiewicża i Mariana 
Turwida; 16.40 „Nauka w służbie 
człowieka"; 16.50 ORZZ przed mi 
krofonem; 16.555 Lokalne wiado­
mości sportowe; 17.00 I Dziennik 
popołudniowy; 17.15 „Przy sobo­
cie po robocie" — transmisja z 
Fabryki „Wagmo" w Zielonej Gó 
rze; 19.00 Dziennik popołudniowy;
20.00 ,Wieczór poezji Juliusza Sło­
wackiego"; 20.10 Muzyka; 20.13 
„List do robotnika holenderskie­
go" — wypowiedź Martina Ander 
sena Nexo w przekł. Stanisława 
Wygodzkiego; 20.20 Koncert •Kra­
kowskiej Orkiestry PR; 21.00 
Dziennik wieczorny; 21.40 „Teatr 
Eterek" — audycja rozrywkowa; 
22.00 Muzyka; 23.00 Ostatnie wia­
domości; 23.10 Muzyka taneczna.

przyjmuje:
Klub Międzynarodowej Prasy i Książki

Warszawa, Bagatela 14

SZyBKOiSPPAWNIE
Warszaw a-Kraków 2:2

Mecz piłkarski o puchar Kału­
ży Warszawa — Kraków zakoń­
czył się wynikiem nierozstrzyg­
niętym 2:2 1:1). Bramki zdobyli( 
dla Warszawy — Ochmański 2, 
dla Krakowa — Nowak 2. Sędzio-

wał Bukowski z Radomia. Wi­
dzów ok. 10.000.

Mecz stał na ogół na słabym po 
ziomie, szczególnie /w pierwszej 
połowie, w której Nowak uzysku 
je prowadzenie.

Ula iiMm na Świn OMenia
Na dzień Święta Odrodzenia 

22 lipca Związek Młodzieży 
Polskiej organizuje sztafetę, 
biegnącą ze wszystkich kół 
ZMP do Warszawy, 

Opracowane zostało 10 tras 
głównych, do których Zarzą­
dy Wojewódzkie i Powiatowe 
ZMP wykreślają trasy pomoc­
nicze i boczne, biegnące od kół 
poprzez miasta powiatowe do 
trasy głównnej. Cały kraj zo­
stał objęty siatką organizacyj-

ną sztafety. Biegacze będą 
nieść meldunki od kół ZMP 
oraz brygad i hufców „SP" i 
drużyn harcerskich.

W sztafecie biorą udział 
członkowie ZMP, młodzież 
„Służby Polsce", Zw. Harc. 
Polsk., Związkowych Zrzeszeń 
Sportowych, Ludowych Zespo­
łów Sportowych, ZS „Gwar­
dii", „Legii", AZS-u oraz u- 
czestnicy obozów, wczasów i 
kursów letnich.

i oddziały
ŁÓDŹ — Piotrkowska 68
WROCŁAW — al. gen. Świerczewskiego 89

oraz wszystkie Delegatury i Oddziały RSW „Prasa"

3 Zawiadamiamy uprzejmie Sz. Odbiorców że * 
1 magazyny nasze A753 ►

zMoHHJiiLLDlI
* z powodu ©pisywania remanentów f

| Spółdz. Farmaceutyczna |
4 POZNA# — MASZTAŁARSKA nr 8a £

O D.F»ADKI 
UŻYTKOWE

Centrala Maszyn 1 Przy­
borów Biurowych właśc. 
Cz. Filipiak, św. Marcin 
32, tel. 88-19 — naprawa: 
maszyn do pisania, licze­
nia, powielaczy, kas re­
jestr. Przeróbka: maszyn 
do pisania na układ pol­
ski. Kupno Sprzedaż

Niniejszym odwołuję rzu 
coną na inż. Gutkowskie­
go, nadleśniczego z Nad­
leśnictwa Lipy potwarz 
i posądzenie go o pracę 
na szkodę Nadleśnictwa. 
Jednocześnie bardzo prze 
praszam go za przykroś­
ci wszelkie z tego powo­
du poniesione. W. Musik, 
leśniczy. Wł.749

Dr Stiffen Popf po przybyciu do Bdkbuk poza stu­
diami nad działalnością przysadki mózgowej, zdoby­
wa szeroką praktykę wśród najuboższych mieszkań­
ców miestę^zka.

A jednak praktyka doktora Popfa pomimo mizernych 
honorariów, rozwijała się wcale nieźle. Pacjentów było 
coraz więcej. Było ich tak wielu, że niekiedy dopiero 
późnym wieczorem udawało mu się zamknąć w labora* 
torium i wtedy opuszczał je nad ranem, by przekąsić coś 
nie coś, przespać się ze dwie godziny i znów zająć się 
swoimi chorymi.

Zarabia już wtedy tak dużo, że mógł bez uszczerbku 
posyłać swemu bezrobotnem bratu co najmniej ze sto 
centaurów, o czym ani on, ani jego bat dawniej nie mo­
gli nawet marzyć.

Od czasu przybycia doktorstwa Popf od Bakbuku. mi­
nął zaledwie miesiąc, gdy pewnego dnia otrzymali zapro- ‘ 
szenie, w którym proszono ich o zaszczycenie swoją obec- . 
nością dorocznego obiadu stowarzyszenia miejscowych 
lekarzy. Niewiadomo dlaczego, ale w tym roku owa uro­
czystość wypadła znacznie wcześniej, aniżeli zazwyczaj.

Ani doktor Popf / ani jego żona nie domyślali się istot­
nego celu owego zaproszenia. Berenika, która nudziła się 
jak na bezludnej wyspie, rozpogodziła się i była znacznie

weselsza, naradzając się bez końca ze swoim mężem, jaką 
suknię ma włożyć, jakie pantofle i jak ma się uczesać.

Doktor Popf z kolei zamierzał po obiedzie, gdy wszy­
scy będą przy kawie, cygarach i likierze, pokazać kolegom 
parę bardzo dowcipnych magicznych sztuczek z kartami 
do gry.

Istotnie, wszyscy goście byli zachwyceni jego „czarną 
magią” i tak długo i ochoczo oklaskiwali go, że doktor 
Popi nabrał animuszu i zaśpiewał obecnym parę weso­
łych studenckich piosenek.

Berenika była w siódmym niebie. Rozpierała ją duma 
z posiadania takiego męża. Był przecież dużą całego ze­

brania. Później zaczęły się tańce i szczęśliwa Berenika 
zawirowała w takt walca z pewnym młodym i dość przy­

Zagubiono książeczkę woj 
skow’ą RKU-Gorzów nr 
0493152 na nazwisko Tru- 
miński Wiktor. Gorzów, 
Fabryczna 50a. WŁ750
Zagubiono legitymację — 
PZPR, służbową PPŻG, 
kartę rejestracyjną i in­
ne. Bukowski Marian. Zu 
pańskiego 13a. Wł.752
Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU-Brodnica. Na- 
polsld Stanisław, Waw­
rzyniaka 45. Wł.748

Poszukujemy od za­
raz wykwalifikowanej 
siły na stanowisko

REFERENTA 
skupu żywca

oraz
INSTRUKTORA 
TERENOWEGO 

skupu warzyw i owo 
ców.

Zgłoszenia do 
Centrali Rolniczej — 
Spółdz* „Samopomoc 
Chłopska", w Pozna­
niu, Pfac Wolności 18 
pokój 22. Wł.754

Poszukujemy panienkę, 
prace różne. Życiorys, 
wraz z fotografią nades­
łać: Zw. Zaw. Odzieżow­
ców, Poznań, Zwierzy­
niecka 41. WŁ747

Urząd Wojewódzki Poznański — Ekspozytura w 
Gorzowie Wlkp. nr O.A.A.V. — 8/6/49 — J. Gorzów 
Wlkp., dnia czerwca 1949 r. Ob. Jopek Jan, urodź, 
dnia 22. III. 1908 r. zamieszkały w Słubicach —- Armii 
Czerwonej 4. uzyskał zezwolenie na zmianę nazwiska 
rodowego Jopek na Żelichowski. Za wojewodę mgr 
Henryk Sokołowski w/z naczelnika wydziału. WL746
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jemnym synem czcigodnego doktora Loyse, który zapro­
sił „kolegę Popfa” do sąsiedniego pokoju dla odbycia po­
ważnej i niecierpliwej zwłoki rozmowy.

Doktor Popf usiłował odłożyć tę rozmowę, dotyczącą 
najwidoczniej spraw zawodowych. Chciałpotańczyć, a po­
nadto przygotował jakieś nowe niespodzianki dla biesiad­
ników. Musiał jednak ustąpić wobec uprzejmych, wale 
dość energicznych nalegań doktora Loyse.

Był to ‘wychudły starzec z tak pomarszczoną twarzą, 
że przypomniał skorupę orzecha. W ciągu swojej czter­
dziestoletniej praktyki, doktor Loyse nabył umiejętności 
obcowania z ludźmi i był uważany powszechnie za auto­
rytet we wszystkich konfliktach, jakie od czasu :o czasu 
wynikały pomiędzy miejscowymi eskulapami. Było więc 
rzeczą zrozumiałą, że to właśnie jego obarczono misją 
przeprowadzenia dziesiejszej rozmowy.

Usiedli w fotelach i doktor Loyes, nie śpiesząc się, po­
woli przystępował do spełnienia swego nieco drażliwego 
obowiązku.

Przede wszystkim wyraził niekłamany zachwyt z po­
wodu szybkiego wyleczenia syna tej — jakże się ona na­
zywa? — wdowy Gargo i przyznał otwarcie, że osobiście 
uważa stan zdrowia chłopca za beznadziejny. Następnie 
wyraził taki sam zachwyt z powodu godnej najwyższych 
pochwał bezinteresowności doktora Popfa, który r ie przy" 
jął pieniędzy ofiarowanych mu przez wyżej wspomnianą 
wdowę.

Ten postępek, jak wyraził się doktor Loyse, prawdziwie 
chrześcijański, przynosi zaszczyt opinii każdego lekarza, 
wszakże w tym miejscu uśmiechnął się znacząco — nie 
wiele ma się pożytku z podobnych chrześcijańskich uczyń 
ków. (C. d- n.)
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96 mierniczych przeprowadza regulację w 316 gromadach

Zakończeniem akcji osiedleńczej na Ziemi Lubuskiej bę­
dzie wydanie wszystkim osadnikom aktów’ nadania, na ob.
jęte przez 
hipoteczne, 
osiedleńcza 
napływają 
przyznanie

nich działki, oraz wcągnięcie działek w rejestry 
po przeprowadzeniu regulacji gromad. — Akcja 
nie jest jeszcze ukończona, wobec czego stale 
od świeżo osiedlających się, nowe wnioski o 
prawa własności, W ostatnim kwartale do refe-

ratów osiedleńczych wpłynęło 518 takich wniosków, a ogó­
łem złożono ich dotąd od początku akcji uwłaszczeniowej 
51,149.

Obecnie na terenie Ziemi 
Lubuskiej przeprowadza się 
regulację w 316 gromadach o 
obszarze regulowanym 177.106 
ha. Prace te wykonuje 96 
mierniczych.

Akcja wręczania aktów wła 
sności i regulacja gromad są

dwoma niezbędnymi czynnika 
mi do pełnej stabilizacji życia 
gospodarczego, bo chłop ma­
jący działkę dokładnie wymię 
rzoną i zahipotekowaną, czu­
je się jej pełnowartościowym 
właścicielem i gospodarzem.

el.

Piła musi otrzymać
karetkę Pogotowia Ratunkowego PCK

Na zebraniu Miejskiego Ko. 
mitetu PZPR w Pile poddano 
ostrej krytyce Okręg Poznań­
ski PCK z powodu pominię­
cia miasta i powiatu w przy­
dziale karetek Pogotowia Ra­
tunkowego.

Delegaci stwierdzili, że Piła
jest miastem 
szczęśliwych 
szczonym w 
odległościach 
miejskich (8

y szczególnie nie 
warunkach, zni- 
80 procentach, o 

często wielko- 
kilometrów’) bez

Porównując stan ilościowy 
osiedlonych rodzin z ilością 
złożonych wniosków, należy 
stwierdzić, że akcja wniosko­
wa w masowej swej formie 
została zakończona. Prócenf 
chłopów, którzy nie złożyli 
wniosków o nadanie prawa 
własności jest bardzo mały — 
wynosi zaledwie 0,7 proc. Są 
to rodziny przybyłe na Ziemię 
Lubuską w formie dziko osie­
dlonych, poza działaniem re- 
feratów osiedleńczych, w pier 
szej fazie zasiedlania.

Uchwycenie oraz likwidacja 
tego stanu odbywa się obec­
nie dzięki korygowaniu reje­
stru osiedlonych ze sprawozda 
niami terenowymi, oraz przy 
opracowywaniu programu za­
gospodarowania terenowego 
do akcji regulacyjnej.

Czynnikiem, -który wiele 
mógłby dopomóc w akcji u- 
właszczeniowej, są Powiatowe

dostatecznej działalności, a w 
niektórych powiatach jak np. 
Słubice i Piła, w ogóle za­
wiesiły swą działalność.

Ciekawym objawem, spraw­
dzającym życiowość instrukcji 
z dnia 12 maja 1948 r. o nor­
mach przewidzianych dla go­
spodarstw rolnych, jest dość 
znaczna ilość wniosków o 
zmniejszenie areału nadanych 
działek. W powiecie zielono­
górskim 52 wnioski i w mię­
dzyrzeckim 30. W tych po- 
wiatach właśnie normy obsza­
rowe przewyższyły normy 
przewidziane instrukcją.

Zajęcie w tej sprawie sta­
nowiska przez kompetentne 
władze osiedleńcze będzie dość

Okręgowy Zw. Śpiewaczy utworzono
na Zieździe Delegatów Kof Śpiewaczych w Gorzowie

Komisje Osadnictwa Rolnego.

trudne, 
związku 
zmiany 
nych.

Nowe 
poczęte

ponieważ zajdzie w 
z tym konieczność 

projektów regulacyj-

wiatach

prace regulacyjne roz 
są w całej pełni w po
nieobjętych w ubieg-

które w pierwszym kwartale j łym roku skoncentrowaną ak- 
cją regulacyjną.bieżącego roku nie wykazały

II Cegielnia w Witnicy
otrzymała świetlicę

Nasz korespondent z 
Cegielni II w Witnicy 
tow. MARCZEWSKI do­
nosi:

Załoga Cegielni II w Witni­
cy, przeżywała w ubiegłą sobo­
tę niecodzienną uroczystość o- 
twarcia świetlicy, w której re­
mont i wyposażenie włożyła 
wiele starań i pracy.

Przecięcia wstęgi przed wej­
ściem do świetlicy dokonał 
tow. Gabrysiak — prezes koła 
Zw. Zaw. Ceramików, po czym 
kierownik Cegielni ob. Guliń­
ski wygłosił przemówienie 
na temat znaczenia świetlicy w 
życiu zakładu, wspominając 
jednocześnie o trudnościach, ja­
kie pokonała załoga przy uru­
chomieniu Cegielni. Po nim 
składali życzenia przedstawicie­
le Partii i Związków Zawodo­
wych, a w imieniu załogi prze­
mówił ob. Kurtyka,

Wszyscy przemawiający kła­
dli duży nacisk na olbrzymie 
znaczenie, jakie odgrywają

świetlice w życiu kulturalnym 
klasy robotniczej, w likwidacji 
analfabetyzmu j realizowaniu 
zadań społecznych, stojących 
przed światem pracy.

Na zakończenie zabrał głos 
tow. Mierzejewski — II sekl, 
KP PZPR, który omówił zna­
czenie sojuszu robotniczo-chłop 
s kiego.

W uroczystości otwarcia świe 
tlicy wziął tównież udział bur­
mistrz Witnicy tow. Stelmaszyk 
i sekretarz K. M. PZPR w Wit­
nicy tow. Wajss.

Po odśpiewaniu Międzynaro­
dówki zebrani udali się na za­
bawę ludową, która ze względu 
na złą pogodę odbyła się w 
sali Kaflami.

Zjazd delegatów kół śpiewa­
czych z terenu Ziemi Lubuskiej 
spotkał się z bardzo życzliwym 
przyjęciem społeczeństwa go­
rzowskiego. W obradach jego 
wzięli udział przedstawiciele 
Partii, Związków Zawodowych 
i administracji państwowej.

O nastrojach, jakie panowały 
wśród delegatów i gości, świad­
czy najlepiej rezolucją, którą 
uchwalono w wolnych wnio­
skach. Brzmi ona: Organizują­
cy się na Ziemi Luubskiej ruch 
śpiewaczy łączy się z tymi 
wszystkimi, którzy walczą o 
trwały pokój światowy, by 
wśród wolnych ludzi rozbrzmie­
wać mogła wolna pieśń ludowa 
i masowa.

Obrady zagaił przedstawiciel 
Wielkopolskiego Związku Śpie­
waczego ob. R. Ulatowski, or­
ganizator Zjazdu, który w krót­
kich słowach nakreślił potrzebę 
stworzenia odrębnego okręgu 
śpiewaczego dla Ziemi Lubu­
skiej. Dzieje ruchu śpiewacze­
go na ziemiach wielkopolskich 
naszkicował w obszernym re­
feracie ob. W. Dorożała, pre­
zes Wlkp. Zw. Śp. — Referat

Dziś sobota 25 czerwca 1949 r. • 
Wilhelma — Tolisławy

W niedzielę 26 bm.

„Miłość Amiv“
Koło Teatralne przy Pań­

stwowym Liceum Handlowym 
w Gorzowie wystawi w niedzie­
lę, 26 bm. o godz. 20 w Pań­
stwowym Teatrze Ziemi Lubu­
skiej, sztukę Za wiejskiego pt. 
„Miłość Anny”. Pół roku temu 
ten sam zespół wystawił sztukę 
Anczyca — Łobzowianie. D. |

organizacyjny wygłosił sekre­
tarz Związku Wielkopolskiego 
ob. M. Barwicki.

Po dyskusji dokonano wybo­
ru władz Lubuskiego Okręgu 
Śpiewaczego, w następującym 
składzie: prezes ob. E. Ślusarek 
I wiceprezes ob. mgr. Z. Wiś­
niewski, II wiceprezes ob. mgr 
E. Grudziński, sekretarz ob. P. 
Eliminowski, skarbnik ob. W. 
Nowicki, dyrygent okręgowy

ob. prof. L. Kacperski i człon* 
ko wie zarządu ob. ob. B. Toł- 
kacz, R. Ulatowski i E. Kozioł.

Po Zjeździe uczestnicy obrad 
wzięli udział w koncercie chó­
ru męskiego „Arion”, który 
spotkał się z dużym uznaniem 
gorzowskiego świata muzyczne­
go. Największą frekwencją cie­
szył się koncert przygotowany 
dla świata pracy w świetlicy
t,Ursusa”. El-be

Dzień Spółdzielczości
Gorzów i okolica obchodzić będą uroczyście

Celerru zorganizowania w 
mieście i powiecie gorzowskim 
obchodu Dnia Spółdzielczości, 
zawiązał się komitet, w skład 
którego weszli przedstawiciele 
paritliii, PZGS-u, Samopomocy 
Chłopskiej i związków zawo­
dowych w osobach: ob. ob. B. 
Erdmana, R. Rogosza, Fr. Li- 
perta, K. Mikulskiego, Fijał­
kowskiego, Wilka, Serokiewi­
eża, Bumosa i Balewskięgo.

Praca Komitetu 'grupuje się

w dwóch sekcjach: imprezo­
wej : propagandowej. Na ze­
braniu ustalono, że uroczysto­
ści w . Gorzowie odbędą się w 
dniu 2 lipca (w sobotę), a na 
terenie działania gminnych 
spółdzielni Samopomocy

[zolowi Kulani! lIMi i ZfeinZacWHitJi
startuję w wyścigu kolarskim

o puchar „Gazety Lubuskiej"
Redakcja. „Gazety Lubuskiej" wespół ze zrzeszeniem 

sportowym „Kolejarz" urządzają w środę dnia 29 czerw­
ca pod protektoratem wicewojewody lubuskiego J- Mu- 
siała — szosowy wyścig kolarski na szosie Gorzów — 
Strzelce Krajeńskie — Gorzów — Kostrzyn — Gorzów 
(150 km).

Program wyścigu: godz. 13.40 start honorowy zawodni­
ków licencjonowanych z Placu Jedności Narodowej (me­
ta na Stadionie Miejskim).

Godz. 15,30 start honorowy kartowiczów do biegu na 
50 km Gorzów — Witnica — Gorzów (meta na Stadio-
nie).

Godz. 16,30 mecz piłki nożnej na 
pomiędzy WKS „Legia" — Gorzów 
Gorzów.

Godz. 17,30 przybycie zawodników
W czasie meczu kontrolne punkty 

podawały telefonicznie stan biegu.

Stadionie Miejskim 
a ZS „Kolejarz** I

na Stadion Miejski, 
trasy wyścigu będą

Jutro niedziela 26 czerwca 1949 r. 
Jana i Pawła. — Zdziwoja

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

GORZOW. UL. HAWELANSKA 
TEŁ. 855

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna • alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i 666 
Komitet Miejski — 562
Komitet Pow. PZPR 509
Szpital Miejski - 562
Karetka Pogotowia Ub. Spot 501
Pogotowie nocne Ub. Społecznej 
i karetka do przewozu chorych- 
501
Apteka pod Lwem ul Krzywo­
ustego nr 4a — 900
Apteka pod Słońcem, ul Dzieci
Wrzesińskich nr 29 — 833
Apteka Ubezp Społecznej, ul
Drzymały nr 44 — 336

PAŃSTW. INSTYTUT HIGIENY 
PSYCHICZNEJ PRZYJMUJE 

NOWE ZAPISY
Wobec zakończenia leczenia gru 

py pacjentów, Państwowy Insty­
tut Higieny Psychicznej w Gorzo 
wie przyjmuje zapisy do poradni 
wad wymowy. Poradnia przeciw­
alkoholowa przyjmuje pacjentów 
W poniedziałki, środy i piątki w 
godz. 15—-13. Poradnia leczniczo- 
Wychowawcza i zawodowa z po­
wodu nadmiernej ilości zgłoszeń, 
będzie przyjmować pacjentów od 
dnia 1 lipca br, z tym że zapisy 
na badania późniejsze są już 
Przyjmowane.
POCIĄG PRZEJECHAŁ KONIE.
Na przejeżdzie kolejowym w 

Pagdańcu, pociąg towarowy jadą 
cy z Kostrzyna, przejechał dwa 
konie należące do M. Papczaka i 
A. Biżka z Podjenina gmina Bog­
daniec, zabijając je na miejścu.

Jak wykazały dochodzenia, wi­
nę ponosi zaporowy Kamiński, 
który nie zabezpieczył należycie 
Przejazdu. (D)

ransMwa tania w FM imiiiHw sk
do przyjęcia tegorocznego zbioru lnu i konopi

Państwowa Roszarnia Lnu i 
Konopi w Pile położona jest 
daleko poza miastem, wśród 
ruin, z dala od większych osie­
dli. Zdawało by się, że „świat 
tu deskami zabity”, że życie 
tutaj zupełnie zamarło. Przyj­
rzyjmy się jednak bliżej. Pomi­
mo dalekiej drogi jaką odby­
wają pracownicy fizyczni (dla 
umysłowych jest wóz) codzien­
nie do 10 km, nie tracą zapału 
* chęci do pracy.

Kiedy w r. 1945 z garstką 
ludzi przystąpiono do pracy, 
stała tu tylko hala fabryczna, 
warsztat mechaniczny i budy­
nek administracyjny. Reszta 
zaś była w gruzach i zglisz­
czach. Już 3 lata później w ro 
ku 1948 zatrudnionych było 
280 pracowników, a przeciętna 
produkcja miesięczna wynosiła 
20,8 ton włókna i pakuł. W 
tym czasie zawarto z 588 plan­
tatorami umowy na 1980 ha lnu 
wybudowano 3 duże stodoły na 
przechowanie surowca.

Zdążamy za rokiem 1S49, za 
ukończeniem planu 3-letniego

A. Wiśniewski 
wodowanego

w tym roku nie 
pozostaniemy w 
tyle. Zakład nasz 
zatrudnia obec­
nie przeszło 320 

pracowników, 
przewidziane

jest w III kwar­
tale zatrudnić 
jeszcze dalszych 
100 pracowni­
ków. Pomimo 
zniszczenia spo- 
uderzenienr pio-

runa, jeszcze z większą energią 
przystąpiono do montowania 
maszyn i przygotowania surow­
ca do przeróbki.

W roku 1949 zawarto umowy 
na len i konopie z 7414 plan­
tatorami na 2550 ha. Przecięt­
na produkcja miesięczna do 
kwietnia wynosiła 35,7 ton 
włókna i pakuł. Obecnie budu­
je się kilka bloków robotni­
czych oraz duży gmach, gdzie 
mieścić się będzie obszerna 
sala świetlicowa.

Niezależnie od tego posiada­
my dzięki pomocy Pow. Żarz, 
ZMP świetlicę w śródmieściu, 
gdzie ostatnio odbyło się uro­
czyste otwarcie na dzień Świę­
ta Wolności. Możemy się po­
szczycić róyrmeż bohaterem pra

środków lokomocji, nawet bez 
pojazdów komu h.

Wiele tysięcy robotników 
pracujących w nocnych zmia­
nach jest stale narażonych na 
wypadki a jeden tylko lekarz 
ma telefon.

Powiat pilskj jest powia- 
tc wybitnie rolniczym, roz­
ciągającym się 90 kilometrów 
wzdłuż linii kolejowej Piła— 
Krzyż. Dziesiątki wsi i osie, 
dli jest oddalonych o wiele 
kilometrów od najbliższej sta? 
cji kolejowej, często i od U- 
rzędu Pocztowego, a tym sa-
mym

W 
nie

od pomocy lekarskiej.
demokratycznej Polsce 

uznajemy nieżyciowych
„odgórnych" rozdzielników, na 
które powoływał się delegat 
Okręgu Poznańskiego PCK. 
PZ my prawo a nawet obowią­
zek krytykować tę „górę", 
która wydaje zarządzenia, mo 
gące godzić w bezpieczeństwo 
świata pracy w mieście i na 
wsi. Ogo)

Zezem

W teatrze gorzowskim

} straszy ... fortepian
Zdarzy się nieraz, że człowiek 

zapomni o tym czy owym. W ży­
ciu prywatnym to nie ważne, ale 
gdy rzecz się dzieje na scenie, wte 
dy każde zapomnienie staje się 
rzeczą przykrą.

Chłopskiej dnia 3 lipca’(w nic ( OWź takim obiekte)n 0 którym 
aZAJię). . ( ■ publicznie zapomina, jest for-

Celem sprawdzenia prącL w Tgatr^ zieiniJ Lubu_
przygotowawczych W tenm- Wartościowy len instru-
me, członkowie Komitetu bo skrzydło Bechsteina, ma

) już dwa lata uszkodzony pulpitli udział
Gminnych Spółdzielni w ^-(,pod nuty^ 
wiecie. j Nie ma w Gorzowie

Program
mieszkańca, który by nie widział

uroczystości W Go choćby jednej humorystycznej sce
rzowie przewiduje akademię ny z owym pulpitem..
w sali Teaitru Miejskiego o go- 4 łat^o 
dżinie 20, z _refer_atem przed-
stawiciela CKODS, uchwale­
niem rezolucji, wyróżnieniem 
najlepszych pracowników spół 
dzielczych i bogatą częścią ai 
tyśtycżną, którą opracowuje 
sekcja imprezowa pod kie­
rownictwem ob. Rogosza.

El-be.

można by go naprawić, 
przykręcić dwiema

cy, który został odznaczony

partyjną

śrubkami łapki wspierające i już 
po kłopocie.

Półtora roku temu, jedna z pia 
nistek tak się przejęła kaprysami 
pulpitu, że przerwała grany kon­
cert w połowie,, a nieszczęsny jej 
impresario zaglądał w skrzydło, 
szukając drewienka, którym pod­
parłby pulpit.

Pulpity mają jednak to do sie­
bie, że same nie potrafią się zre- 
perować. Wie o tym administracja. 
Teatru. W czasie ostatniego kon­
certu chóru „Arion", historia z 
pulpitem powtórzyła się po raz 52 
ku uciesze stałych bywalców teatru

1 co pan na to, panie Rosiński!

Wiki Miirsii Kół Spimtwh w Pile
Zawody Okręgu XVI Wielko 

pjlskiego Związku Śpiewacze­
go odbyły się w Pile przy u- 
dziale czterech zespołów. Sąd 
który stanowili prof. prof. St. 
Kwaśnik, Marian Szczęsnow- 
ski i Marian Weigt z Poznania 
przyznał następujące punkta­
cje: 1) Koło im. św. Cecylii — 
z Połajewa (dyr. Kabacińsk.) 
z III kat. 35 1/3 pkt.. 2) Koło 
„Lutnia z Ryczywołu (dyr. Mać 
kowiak) z III kat. 41 2/3 pkt.

„Hasło" z Bydgoszczy, Koło 
Śpiewacze z Szamocina, Koło 
Śpiewacze ze Złotowa z boga 
tym repertuarem.

Ważne telefony:
Straż Pożarna - ICO i 102
Milicja Obywatelska - 214
Komitet Pow. PZPR 234 i 323
Zarząd Miejski (Centrala) — 
281—384
Starostwo Powiatowe (Centrala) 
- 301—302
Apteka przy Placu Waryńskie­
go - 212
Szpital Miejski - 362 i 337.
Centrala PKP *- 259—260
Ambulatorium Ubezpieczam!
Społecznej - 356

REPE TUAR KIN

brązowym Krzyżem Zasługi w 3) Koło >>Harmonia“ z Czarko- 
dmu Święta Robotniczego za; wa (dyr Kubacki) z nI kat za 

chór męski 55 1/3 pkt. z pra­
wem przejścia do kat. II. 4) Ko 
ło „Halka" z Piły (dyr Czer­
wiński) z II kat. 54 1/3 pkt, z 
prawem przejścia derkat. L

Spoza Okręgu wystąpiły:

dobrą organizację pracy spo­
łecznej. Jest nim ' tow. Adam 
Wiśniewski

Obecnie zbliża się akcja zbio 
ru plonu. W tym roku nie po­
zostaniemy również w tyle. 
Pracownicy przy odbiorze i sto- 
gowaniu fnu zostaną na ten 
czas odpowiednio przygotowa­
ni poprzez wykłady.

Lecz nie wszystko jest w po­
rządku. Mamy swoje bolączki. 
Brak nam jest przede wszyst­
kim niezbędnych urządzeń świe 
tlicowych, nie posiadamy bi­
blioteki i żłóbka dla dzieci, a 
przecież w naszym zakładzie 
pracuje większa część kobiet

Jest jeszcze jedna bolączka. 
Skrzynka która służy do po­
mysłów i uwag wisi już od 
dwóch miesięcy. Do tej pory 
żaden z pracowników jej nie 
zauważył, pomimo, że znajduje 
się na widocznym miejscu.

Mamy jednak nadzieję, że 
już w najbliższym czasie wszy­
stko ulegnie poprawie. Może 
również znajdzie się łaźnia, 
której odczuwa się wielki brak 
przy Zakładzie Pracy.

SeMen-cziia ZZK 
w Krzyżu urządziła 
w^czór rozrywkowy

Sekcja sceniczna ZZK w 
Krzyżu urządziła dla przodow 
n ków pracy wieczór rozryw­
kowy pod tytułem „Przy so­
bocie po robocie", na którym 
prezes ZZK tow Koralewski 
omówił znaczenie wyników, o- 
siągniętycb przez przodowni­
ków pracy, w realizacji pla­
nów gospodarczych.

Na program wieczoru zło- 
żyły s ę skecze, satyry, jedno­
aktówka, odegrana na wyłącz­
ne życzer* bohaterów wie­
czoru, oraz zabawa taneczna. 
Całość wypadła dobrze. J. M.

DREZDENKO- - ..Polonia” 
„Zakazane piosenki44

GORZOW - „Cąpitoi” 
„Skradziona sława”

GORZOW — „Słońce” 
..Niecierpliwość serca”

KRZY2 - „Polonia”
„Postrach mórz4’

KUROWO STARE - „Jutrzenka* 
„Dragonwyck”

Mir 17 ..Świt”
„Allszer Nawoi"

ŚLUB ; I Piast“ 
..Maksym'4

STPZ KRAJEŃSKIE
„Osadnik0 -
„Urwis Gawrocha“

5ULFC)\ Lech“ 
..Kopciuszek4'

TRZCIANKA ..Corso” 
„Skarb Tarzana44

WITNICA .Kometa”
„Cygański tabor”
PIŁA — „Zorza” 

„Narzeczona z Turkmenii”
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WIKTORIA HETMAŃSKA — Przewodnicząca W R NNASZA ŚWIETLICA
I NASZE ŚWIETLICZANKI

Szkoła Pielęgniarstwa P. C. K. w 
Poznaniu, w ramach Czynu 1-mąjo- 
wego zorganizowała i otworzyła 
w internacie przy ul. Chełmońskie­
go 20 — świetlicę.

Świetlica ta jest miejscem 
wytchnienia Po nauce i cięż­
kiej pracy szpitalnej i ambu­
latoryjnej dla przyszłych pie­
lęgniarek. Uczennice groma­
dzą się w niej w celach samo­
kształceniowych, na czytaniu 
gazet, czasopism, książek i bro 
szur oraz ożywionych dysku­
sjach na temat przeczytanego 
materiału. Świetlica jest miej­
scem gier i zabaw towarzy­
skich. Odbywaj^ się tu wie­
czory literackie i dyskusyjne, 
a także tutaj pracuje sekcja 
artystyczna.

Życiem ' świetlicowym kie­
ruje ZMP oraz Samorząd 
Szkolny, jednakże świetlica 
nie jest oddana do ich wy­
łącznego użytku, a gromadzi 
wszystkie wolne od zajęć 
uczennice.

Niewątpliwie ,słowiczkiem 
szkolnym" jest Teresa Mar­
cinkowska, która już w paź­
dzierniku br. zdobędzie tytuł 
pielęgniarki i opuści szkołę. 
Poza lirycznym sopranem 
Marcinkowska wykazuje 
wszechstronne zdolności i pro-

ISTNIEJĄ ROŻNE FORMY WALKI
„Kobieta w walce o pokój" 

— taki był temat ostatniej 
środy dyskusyjnej, jednej z 
cyklu kobiecych wieczorów 
dyskusyjnych organizowanych 
przez Ligę Kobiet.

Z uwagi na temat, wieczór 
ten wymaga nieco szerszego 
omówienia.

Walka kobiety o pokój moż­
liwa jest tylko wówczas, kie­
dy istnieją warunki, w których 
kobieta uczestniczyć może w 
życiu politycznym, gospodar­
czym i społecznym- Polska 
Ludowa takie właśnie warun­
ki kobiecie stworzyła.

Na czym więc polega walka 
kobiet? Aby odpowiedzieć na 
to pytanie należy choć po­
bieżnie zastanowić się jaki 
jest udział dzisiejszej kobiety 
w życiu publicznym.

Już Fryćteryk Engels, wiel­
ki teoretyk socjalizmu powie­
dział, że stopień rozwoju spo­
łeczeństwa, zależy od pozycji, 
jaką w nim zajmuje kobieta 
Z jednej więc strony naród 
idący w nowe formy ustrojo­
we, stwarza kobiecie społecz­
nie korzystniejsze położenie, z 
drugiej kobieta, zajmując w 

wadzi „żywą gazetkę" wyda­
rzeń aktualnych.

Bibliotekę szkolną prowa- . . chorych, jako dar Pierwszo- 
dzi kol. Bardzińska, pomaga- majowy.

jąc koleżankom w doborze od­
powiedniej lektury.

Ogólną sympatią cieszą się, 
energiczna i pracowita preze­
sa Samorządu Runowska oraz 
młodsza jej koleżanka preze­
ska koła ZMP kol- Kwiatkow­
ska, które przyczyniły się do 

nim miejsce pełnoprawnego 
obywatela, staje się nową 
twórczą siłą, gwarantującą 
dalszy i pełniejszy jego roz­
wój.

Gdybyśmy chcieli sięgać 
daleko wstecz aż do prehisto­
rii, to stwierdzilibyśmy, że 
znaczenie kobiety zaczęło ma­
leć wtedy, kiedy zmuszona 
czy zwabiona różnorodnością 
zajęć domowych, wycofała się 
ona z ówczesnej „produkcji" 
— łowiectwa czy rolnictwa. 
Kiedy sama zaczynała ograni­
czać swoją pracę w rodzinie 
do gospodarowania i wycho­
wywania potomstwa-

Obecnie kobieta idzie w kie­
runku odwrotnym, wraca do 
produkcji. I dzieje się to nie 
tylko na skutek jej długolet- 
ląpej walki o równouprawnie­
nie, ale również wskutek sze­
regu sytuacji takich np. jak 
wojna, w których twardy mus 
kazał sięgać po rezerwy ko­
biece; wskutek zmiany ustro­
ju, który każdemu zapewnia 
odpowiednie miejsce w społe­
czeństwie, według jego pracy 
i zdolności.

Kobieta wraca do produkcji, 

wykonania na czas przez u- 
czennice 50 par pantofli dla

Szkoła posiada aparat ra­
diowy w świetlicy, natomiast 
głośniki będą się znajdowały 
we wszystkich pokojach, co 
ułatwi słuchanie audycji rów­
nież w godzinach wieczor­
nych i rannych. W okresie 
letnim zajęcia świetlicowe są 
nieco ograniczone, młodzież 
organizuje za to wycieczki i 
to: do Krakowa, Gdyni i oko­
lic Poznania, przy czym uczeń 
nice niezamożne mają pokry­
te koszta podróży z fundu­
szów świetlicowych.

Szkoła zamówiła ostatnio 
stół ping-pongowy oraz pia­
nino dla świetlicy, co będzie 
stanowiło nową atrakcję dla 
uczennic.

Wprawdzie woj. wydział 
zdrowia kwestionuje celowość 
zakupu pianina, jednakże wi­
nien zrozumieć, że pianino jest 
konieczne dla organizowania 
imprez oraz wieczorów świet­
licowych we własnym zakre­
sie.

Szkoła kompletuje systema. 
tycznie czasopisma, a w zwią­
zku z programem oszczędno­
ściowym, młodzież zainicjo­
wała ponadto zbiórkę maku­
latury, przeznaczając uzyska­
ne ze sprzedaży pieniądze na 
na jpotrzebniejsze 
szkolne.

pomoce

W ramach świetlicy organi­
zowane są korepetycje kole­
żeńskie dla słabszych uczen­
nic. nie posiadających małej 

to znaczy — miliony nowych 
rąk rozpoczyna pracę nad 
zwiększeniem naszych bo­
gactw, miliony rąk włącza się 
do odbudowy naszego kraju, 
miliony rąk zwiększa nasz po­
tencjał gospodarczy. Kobie­
ta wraca do produkcji to zna­
czy — kraj zdobywa nowe ka­
dry fachowców we wszystkich 
niemal dziedzinach pracy, ka­
dry które w razie potrzeby 
mogą zluzować mężczyznę.

K< bieta wraca do życia pu­
blicznego to znaczy, że wzra­
sta poziom jej uświadomienia 
politycznego, że zaczyna ona 
myśleć, ze swoimi zaintereso­
wanymi wychodzi już poza 
tradycyjną rolę pobożnej ku­
charki. karmiącej dzieci.

Tak, właśnie, tylko karmią­
cej. Bo nie może być prze­
cież mewy o wychowywania 
tam, gdzie kobieta-matka me 
nadążą za szkołą, za organiza­
cją młodzieżową./ gdzie kobie­
ta-matka stara się dziecku 
przeszkodzić w jego zwycię­
skimi, radosnym biegu w nie­
zrozumiałą dla niej przy-- 
szłość.

Kobieta świadoma, biorąca 

matury lub 9 klas szkoły pod­
stawowej. Na najmłodszym 
kursie wyróżniły się w akcji 
pomocy koleżeńskiej kol.kol. 
Naporska i Zakrzewska (wice­
przewodnicząca ZMP).

W innych szkołach dzwonek 
wzywa uczennice do zajęć 
świetlicowych, w Szkole Pie­
lęgniarstwa żaden przymus 
nie jest potrzebny. Szachy, 
śpiew, czasopisma, oto najlep­
szy atut w ręku szkolnych 
„świetliczanek".

„Świetliczankami" są rów­
nież uczennice, odpowiedzial­
ne za sprzęt świetlicowy, któ­
re korzystają pilnie ze wska­
zówek Poradni Świetlicowej 
przy ul- Słowackiego.

Szkolą się kadry nowych 
pielęgniarek, takich, jakich 
potrzebuje Polska Ludowa, 
które nie tylko będą opieko­
wały się chorymi, ale potra­
fią organizować życie świet­
licowe w szpitalach. (UR)

FuszczvKduiKo Dolrzehuie DrzedszKoia
Puszczykowo leży o 15 km od 

Poznania i jest wraz z Puszczy- 
kówkiem dosyć rozległą osadą. 
Na przeszło 100 dzieci w wieku 
przedszkolnym istnieje zaled­
wie jedno przedszkole w Pusz­
czykowie. Matki skarżą się ciąg 
le, że w zimowych miesiącach 
i w jesieni, gdy często padają 
deszcze wysyłanie doń dzieci z 
Puszczykówka, jest niebezpiecz­
ne dla ich zdrowia, srogie wich­
ry i mrozy zimowe niejedno ma 
leństwo przyprawiło o ciężką 
chorobę. Nieustannie projektu­
je się założenie takiego przęd­

udział w życiu publicznym 
inaczej rozumie wychowanie 
dziecka i w tym jest właśnie 
jej ogromny wkład w walkę 
o pokój.

Dzisiejsza kobieta dowiodła 
w okresie ciężkiej wojny, że 
jej gotowość do czynu i ofiar 
nie zna granic. Ale zmieniły 
się czasy. Dziś walczymy o 
to, aby nie śmierć uwikłanych 
w wojnę, często nie rozumie­
jących jej celu, rzuconych rę­
ką kapitału na pole bitew mas 
ludowych, potrzebna była 
ojczyźnie. Dziś walczymy o 
to, aby dla ojczyzny można 
było zżyć. nie umierać.

Wychowanie jednak w tym 
duchu jednego narodu, było 
by jego rozbrojeniem. Dla­
tego też od pracy milionów 
świadomych kobiet, zrzeszo­
nych w międzynarodowych 
organizacjach kobiecych, wy­
chowujących swe dzieci w du 
chu pokoju i poszanowania 
praw wszystkich ludów zależy 
szczęśliwsza przyszłość świa­
ta, trwały sprawiedliwy pokój.

Taka jest i na tym polega 
walka kobiety o pokój.

E. Kwiatk°wska

PRZED I KONFERENCJA WOJEWÓDZKĄ PZPR
Śmielej wysuwać na kierownicze stanowiska

Zmiany, jakie zaszły w Pol­
sce po drugiej wojnie świato­
wej na odcinku gospodarczym 
w związku z przeprowadzoną 
nacjonalizację przemysłu i re­
formą rolną wywarły duży 
wpływ na zmiany psychiczne w 
ludziach.

Wyjeżdżając w teren spoty­
kam się z tysiącami starszych 
i młodszych obywateli, którzy 
mówią, że nowy ustrój wyzwo­
lił potężne zasoby energii ludz­
kiej. Twórcza praca i energia 
robotnika — to największe bo­
gactwo narodu. W tej dzie­
dzinie wiele dokonać mogą ko­
biety. Dlatego też najsilniejsze 
ataki wroga skierowane są na 
masy kobiece.

Gdy kobiety przystąpiły gre­
mialnie do współzawodnictwa 
wróg wewnętrzny za wszelką 
cenę usiłował je powstrzymać 
rozsiewaniem kłamstw o trze­
ciej wojnie światowej. Ta wro­
ga akcja nie powiodła się.

szkoła w Puszczykówku, wszy­
scy o tym słyszą od przeszło ro 
ku, ale jak dotąd nic się z miej­
sca nie ruszyło. Czy nie należa­
łoby akcję tę energiczniej prze­
prowadzić? Od tej jesieni powin 
no być uruchumione przedszko­
le i odpowiednie władze winne 
jak najenergiczniej zająć się tą 
sprawą.

(Scibor)

Mamy już wiele kobiet na 
kierowniczych stanowiskach, o 
czym już nieraz pisałam, poda­
jąc dokładne cyfry, ale mamy 
tego wciąż jeszcze za mało. Na 
424 miasta niewydzielone wo­
jewództwa poznańskiego mamy 
na stanowiskach burmistrzów 
tylko cztery kobiety. W Kę­
pnie burmistrzem miasta jest 
tow. Kazimiera Dziewieszuk w 
Gubinie, tow. Iczykowska, w 
Trzciance tow. Eleonora Jasiak 
i w Turku tow. Klimczak. Na 
328 gmin mamy 12 kobiet na 
stanowiskach przewodniczących 
Gminnych Rad Narodowych. 
Wprawdzie dużo kobiet jest 
członkami Rad Terenowych i 
bierze udział w kontrolowaniu 
życia publicznego na właści­
wych odcinkach, ilość ich nie 
jest jednak wystarczająca. Jest 
wiele zdolnych kobiet partyj­
nych i bezpartyjnych, które win 
ny być śmielej wysuwane na 
stanowiska. Tak w Radach Na- 
rodwych, jak w organach wy­
konawczych na fabrykach, w 
Radach Zakładowych i w admi­
nistracji, w technice, budownic­
twie i innych dziedzinach win­
ny znaleźć się na kierowni­
czych stanowiskach kobiety. 
Należy łamać opory, które ist­
nieją jeszcze wśród mężczyzn, 
a nawet wśród towarzyszy par­
tyjnych i podejść zdecydowanie 
do tego zagadnienia. Musi ono 
być rozwiązane dla dobra o- 
gólnego.

Przytłaczająca część społe­
czeństwa polskiego, wie i rozu­
mie, że wytkniętym naszym ce­
lem, to socjalizm, do budowy 
którego należy wciągnąć jak 
najszersze rzesze kobiet, bez 
których socjalizm nie zbuduje­
my. Należy pomóc kobietom 
otrząść się z tego wiekowego 
kompleksu niższości, wskazać 
zdolności które często się mar­
nują nie wykorzystane. Zagad­
nienie kadr jest jednym z po­
ważniejszych zagadnień, do któ 
rego należy podchodzić nie z 
punktu widzenia płci czy rasy, 
ale wartości politycznych i mo­
ralnych. Trzeba iiam wyłowić 
ludzi najbardziej oddanych 
sprawom dzisiejszej rzeczywi­
stości. Takich obywateli nie 
brak wśród kobiet, należy tyl­
ko śmielej wysuwać je na kie­
rownicze stanowiska!
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Załogi robotnicze meldują 
Wojewódzkiej Konferencji PZPR 

o swych zobowiązaniach produkcyjnych 

dla uczczenia dnia 22 lipca

Meldunek P. K. P.
Pracownicy Oddziału Mechanicznego PKP w Poznaniu po­

stanowili wykonać w ramach akcji współzawodnictwa pracy 
i systemu oszczędnościowego dodatkowo następujące prace: 

a) dokonać jednej naprawy wypadkowej parowozu P T. 
47-107 przez założenie nowego cylindra parowego w miejsce 
uszkodzonego, wykonanego w Parowozowni w Poznaniu, war­
tości 50 000 zł;

22 lipca br. 
ruszy 
Msza ui Polsce 
fabryka 
penicyliny

W DNIU ŚWIĘTA NARO­
DOWEGO 22 LIPCA BR. U~ 
RUCHOMIONA ZOSTANIE 
PIERWSZA W POLSCE FA­
BRYKA PENICYLINY. Na 
razie produkować będziemy 
tzw. penicylinę Zolta, gdyż 
aparatów do wyrobu penicyliny 
krystalicznej rząd amerykań­
ski nie pozwolił eksportować 
do Polski.

Aparaturę do wyrobu peni­
cyliny Zolta otrzymała Polska 
z UNRRA w stanie niekom­
pletnym bez urządzeń chłod­
niczych, wyposażenia labora­
torium i bez opisów metody 
produkcji. Nie przyszedł rów 
nież szczep pleśni penicylino, 
wej, bez którego nie można 
rozpocząć produkcji.

’ Mimo to WŁASNYMI SI­
ŁAMI PORADZILIŚMY SO­
BIE. Brakujące części zosta­
ły wytworzone w polskich fa­
brykach, szczep pleśni mamy 
równięż nie amerykański.

Fabrykę penicyliny prowa­
dzić będą młodzi uczeni pol­
scy, którzy w roku 1946 prze­
szli praktykę;w fabrykach ka­
nadyjskich. Metody produkcji 
penicyliny krystalicznej nie 
zostały im jednak przedsta­
wione w fabrykach amery­
kańskich.

Najbiedniejsze 

dzieci Kalisza 
wyjadą na wczasy

Ubezpieczalnia Społeczna w 
Kaliszu, w porozumieniu z In­
spektoratem Szkolnym organi­
zuje na własny koszt w okre­
sie lipca i sierpnia br. kolonie 
letnie dla najbiedniejszych 
dzieci szkolnych.

Kolonie urządzone zostaną w 
uroczej, lesistej okolicy Soko- 
łówki w pow. kaliskim. Pier­
wszy turnus rozpoczyna się w 
dniu 30 czerwca br., drugi 1 
sierpnia br. Na koloniach tych 
przebywać będzie 120 dzieci..

Ponadto, przy ul. Legionów, 
w Ogródku Jordanowskim, uru­
chomione zostaną półkolonie 
letnie dla 150 najbiedniejszych 
dzieci, (K)

uchwała iohm Mońm i a im 
wynalazczość 
będzie nagradzana wysokimi premiami

WARSZAWA. MAJĄC NA CELU STWORZENIE OD­
POWIEDNICH WARUNKÓW DLA SZERSZEGO ROZWOJU 
WYNALAZCZOŚCI I RUCHU RACJONALIZATORSKIE. 
GO W PRZEMYŚLE PAŃSTWOWYM — KOMITET EKO­
NOMICZNY RADY MINISTRÓW NA POSIEDZENIU W 
DNIU 21 BM. POWZIĄŁ UCHWAŁĘ, KTÓRA WE WŁA­
ŚCIWY SPOSÓB REGULUJE KOMPETENCJE W ZAKRE­
SIE OPINIOWANIA I PREMIOWANIA ZA WYNALAZKI 
I USPRAWNIENIA PRACOWNICZE.
W myśl uchwały, zakłady 

pracy i jednostki gospodarcze, 
zatrudniające p°nad 100 osób, 
będą przyznawać i wypłacać 
premie do 10 tys. zł, zatrud­
niające ponad 250 osób — pre­
mie do 25 tys. zł, a zatrudnia­
jące więcej niż 500 osób -- do 
50 tys. zł.

Nagrody od 50 do 100 tys. zł 
mogą być przyznawane i wy- 
Piacane za zgodą jednostek 
nadrzędnych — zjednoczeń lub 
dyrekcji wielozakładowych 
przedsiębiorstw Premie od 
100 d© 250 tys. zł będą przy­
znawane i wypłacane za zgodą 
centralnych /arzadów. Pre­
mie ponad 250 tys. zł przy­
znawać będzie właściwe mini­
sterstwo, Któremu ćany zakład 
podlega.

Małe zakłady pracy (poniżej 
100 zatrudnionych) występo­
wać będą z odpowiednim wnio 
skiem do tych jednostek, któ­
rym bezpośrednio podlegają.

Badania przydatności zgłoszonego 
pomysłu i zakwalifikowanie powin­

no być dokonane niezwłocznie po 
zgłoszeniu. W wypadku przyjęcia 
pomysłu przyznanie i wypłata pre­
mii do 50 tys. zł winna nastąpić 
w ciągu 14 dni, a ponad 50 tys. zł 
w ciągu miesiąca.

W ten sposób uchwała Ko­
mitetu Ekonomicznego zwew 
nia szybkie badanie i kwalifi­
kowanie pomysłów robotni­
czych, zapewnia szersze u- 
prawnienia niższym jednost­
kom gospodarczym i daje gwa 
rancję wypłacania premii w 
możliwie najkrótszym czasie, 
stwarzając tym samym wa­
runki dla dalszego, coraz szer­
szego rozwoju ruchu racjona­
lizacji i wynalazczości robot­
niczej.

Wystawa Puszkin — Mickiewicz

W Muzeum Narodowym w ^^arszdwie została otwarta. Wystawa 
Puszkin — Mickiewicz, poświęcona uczczeniu dwóch wielkich 
wieszczów. Na fot. Premier, tow. Cyrankiewicz i Min. Berman 

zwiedzają wystawę.

Wszystkie majątki PGR w powiecie mogileńskim
podjęły hasło „Czynu Żniwnego"

Nasz korespondent przy 
KP PZPR w Mogilnie, 
tow. ANTONI KONCZAL 
donosi:

Za przykładem majątku Oso­
wiec, który wezwał do współ­
zawodnictwa żniwnego majątki 
PGR w Polsce, wszystkie mająt 
ki PaństwowTych Gospodarstw 
Rolnych w, powiecie mogileń­
skim zgłosiły do tej akcji swój 
akces. W dniu 19 bm., jak już 
donosiliśmy, współzawodnictwo 
podjęły majątki Dąbrówka, 
Wieniec i Głogowiec, onegdaj

zaś przystąpiły do współzawod­
nictwa pozostałe majątki PGR: 
Parlinek, Golejewo, Kuśnierz, 
Strzelno, Górki, Markowice PGR

nu Żniwnego”, zrozumieli zna­
czenie współzawodnictwa jako 
fundament ustroju socjalistycz­
nego w Polsce.

b) przerobić *2 pompy głębinowe stacyjne z czterostopnio­
wych na pięciostopniowe; przeróbka ta zwiększy o 30 proc, 
wydajność tych pomp.

Zobowiązanie Cegielszczaków
W Zakładach Przemysłowych H. Cegielski odbywają się 

zebrania poszczególnych załóg fabrycznych, na których pra­
cownicy podejmują dodatkowe zobowiązania produkcyjne:

Na Oddziale FW podstawowa organizacja partyjna, zebra­
na wraz z całą załogą fabryczną w dniu 20 bm., postanowiła 
wykonać ponad plan miesięczny jedno pudło wagonowe III 
klasy, wartości 2 i pół miliona złotych.

Robotnicy Oddziału FW zobowiązali się rozwinąć akcję 
oszczędnościowo-usprawniającą i współzawodnictwa pracy, 
podnieść dyscyplinę i higienę pracy oraz przyspieszyć wyko­
nanie planów produkcyjnych na rok bieżący.

Załoga Oddziału FP postanowiła z okazji zbliżającej się 
Konferencji wzmóc swój wysiłek, by w ten sposób przyczy­
nić się do wzmocnienia obozu pokoju i zapewnienia ostatecz­
nego zwycięstwa nad obozem imperialistycznym.

Pracownicy Oddziału FP postanowili wykonać prototyp 
nowego parowozu eksportowego w skróconym terminie, (kz)

Uchwała robotników F-v „Stomil"
W dniu 22 czerwca 1949 r- o godz. 14 odbyło się zebranie 

załogi z udziałem mistrzów, na którym powzięto nastę­
pującą decyzję, zobowiązując się do:

1. Uruchomienia oddziału Starej Walcowni oraz 4 walca- ■ 
rek na Nowej Walcowni do dnia 24. 6. 1949 r., tzn. o 3 dni 
wcześniej niż było przewidziane w planie remontu fabryki 
na miesiąc czerwiec 1949 r.

Dzięk? temu przewiduje się uzyskać dodatkowej produkcji 
11 786 kg mieszanek wartości 3 300 954 zł.

2. Wykończyć salkę wykładową przy stołówce wraz z wy-1 
posażeniem w meble do dnia 25 czerwca br.

3. Dodatkowo zmyć około 1 200 szyb, pozostałych z za­
ciemnień po okupancie także w terminie do dnia 25. 6. br.

4. Ukończyć o dwa dni wcześniej, tzn. do 24. 6. br. re­
mont kotłowni.

5. Uporządkować i kompletnie oczyścić oddziały, kierów- 
[ nicy oddziałów przy pomocy własnych pracowników zobo­
wiązują się wykonać to przedwcześnie do dnia 24. 6. 1949 r.

Telegram
Załoga Wielkopolskich Zakładów Przemysłu Drzewnego 

Zakład Nr 1 w Poznaniu podejmuje się wykonać poza zapla­
nowaną produkcją wszelkie prace stolarskie do budowy no­
wego magazynu na terenie fabryki, jak również wykonać 
inne prace jak ciesielskie, murarskie, dekarskie i inne spo­
sobem gospodarczym, co da oszczędności ponad 300 000 zł.

Zobowiązanie
Pracownicy Zakładów Sprzętu Transportowego Nr 3 w Po­

znaniu zobowiązują się do wykonania ponad plan 1 samo­
chodu ciężarowego (wartości 322 000 zł) w terminie do dnia 
15 lipca 1949 r.

Uchwała
pracowników Działu Płatkarni Fabryki Środków Odżywczych 
pod Zarządem Państwowym w Poznaniu-Starołęce z dnia 
22 czerwca 1949 r.

My, pracownicy Działu Płatkarni w ilości 32 osób zobowią­
zujemy się przekroczyć plan produkcji płatków owsianych 
o 23 000 kg. ’ ♦

Zona Eislera 
przybyła 
do Londynu

NOWY JORK (PAP). Żona, 
znanego działacza antyfaszy­
stowskiego Gerharda Eislera, 
Przetrzymywana dotychczas 
Przez władze amerykańskie na 
Wyspie Elliś Island, została 
zwolniona i wysiedlona z USA. 
^Idała się ona z lotniska La 
Guardia samolotem do Londy­
nu. Z Londynu p. Eisler uda 
się do Kopenhagi.

Wydały się 

machinacje 
nieuczciwego księgowego

Zbigniew Kwartalski, pracu­
jąc jako księgowy w Zarządzie 
Gminnym w Szamotułach, kwot 
pochodzących z wpływów kaso 
wych nie przekazywał do KKO, 
lecz przywłaszczył sobie ponad 
100 000 złotych. Część ukradzio 
nych pieniędzy przegrał w kar­
ty. Aby ukryć swe machinacje 
Kwartalski sfałszował księgi. 
Sprawa wydała się jednak i 
nieuczciwego księgowego aresz 
towano.

W tych dniach odbędzie się 
rozprawa Kwartałskiego w Są­
dzie Okręgowym w Poznaniu 
na sesji wyjazdowej w Szamo­
tułach. Rozprawa toczyć się bę­
dzie w trybie postępowania 
doraźnego, (rc)

i Markowice PZHR, Płaczkowo 
i Różanna.

Na specjalne podkreślenie za­
sługują pracownicy majątku 
Parlin. Przewodniczący miej­
scowego koła ZMP kol. Kazi­
mierz Kaszuba zobowiązał się 
jako pierwszy spośród pracow 
ników tego majątku^ wykonać 
w koszeniu zboża ręczną kosą 
150% normy. W ślad za nim 
poszli inni pracownicy Parlina: 
Stefan Kaszuba, który chce wy­
konać 150% normy, Władysław 
Nadolski — 125%. Traktorzysta 
tow. Czesław Bonikowski w ko­
szeniu sndpowiąząłką zadekla­
rował wykonanie 135% normy, 
a tow. Czesław Mierzejewski w 
koszeniu żniwiarką konną — 
150% normy. W pobieraniu 
(wiązaniu) zboża normę w wy­
sokości 140% zobowiązali się 
wykonać następujący pracow­
nicy majątku Parlin: Janina 
Drajem, Eleonora Nowakowska, 
Salomea Katulska, Helena Ma­
ciejewska, Bronisława Kaszuba, 
Maria Zielińska i Bolesław Na­
dolski. Przy zwózce zboża tow. 
tow. Czesław Mierzejewski po­
stanowił wykonać 170%, a 
Szczepan Nowicki i -Stanisław 
Szymaniak po 160% normy. Do 
datkową pracę przy żniwach 
zadeklarowali również księgo­
wy majątku tow. Stanisław No­
wak i magazynier Szczepan 
Jabłoński.

Jak z powyższego wynika, 
robotnicy majątków PGR w po­
wiecie mogileńskim, w którym 
padło pierwsze hasło do „Czy-

Chłopi polscy 
zwiedzają 
Mozy UKralng

Największa grupa w liczbie 
50 osób, w większości kobiet — 
zwiedziła kołchozy Peremoha 
i Traktproput w obwodzie ki­
jowskim.

Kołchoźnicy powitali serdecz 
nie gości polskich. Uczestnicy 
wycieczki interesują się szcze­
gólnie zasiewami buraka cukro 
wego, które są zasadniczymi 
uprawami obu wyżej wspom­
nianych kołchozów. Kołchoźni­
cy „Peremha” postanowili W 
bież, roku zebrać z każdego 
hektara co najmniej 300 kwin­
tali buraka.

Obrady członkiń
Związków Zawód.

Wczoraj obradowała w Po­
znaniu Wojewódzka Konferen­
cja Kobiet zrzeszonych w Zwią­
zkach Zawodowych. Po wysłu­
chaniu sprawozdań z II Kon­
gresu Zw. Zawodowych oraz 
referatu na temat walki o po­
kój, delegatki przystąpiły do 
dyskusji. Obrady trwają nadal. 
Szczegółowe sprawozdanie po­
damy w numerze następnym.

Przez
współzawodnictwo pracy

Zdrowia przystąpiły do 
bezpłatnego wystawiania 
zaświadczeń.

Skuteczna reklama 
Ubezp. Społecznej

Rok temu ob. Euge­
niusz Szymczak otrzy­
mał od p dr. Krzywiń- 
skiej-Staszowej lekarki 
Ubezpieczalni Społecz­
nej (Poznań, ul Drzy­
mały nr 18). zaświad­
czenie zdrowia za opła­
tą 300 zł. Obecnie ob. 
Szymczak, chcąc wyje­
chać na wczasokursy 
Z.M.P. — udał się do 
p. doktor po świeże za­
świadczenie. Tym razem 
zaźadała ona — 700 zł 
(mimo, że obyw. Szym­
czak iest ubezpieczony) 
za wystawienie zaświad­
czenia zdrowia pod­
czas, gdy w tym sa­
mym czasie Ośrodki

Ubezpieczalnia Spo­
łeczna powinna złożyć p. 
Krzywinskiej - Staszo- 
wej podziękowanie za 
skuteczna „reklame”!

To nie załamie 

soiuszu robotniczo 
chłopskiego księże 

proboszczu

Robotnicy kaliskiej 
fabryki włókienniczej 
.Bielarnia" wyjechali 

ostatniej niedzieli ze 
swoją ekipą artystycz­
ną do wsi Godziesze.

Godzina rozpoczęcia 
przedstawienia uzgod­
niona była z wójtem i j 
dostosowana do nie­
dzielnych zajęć miesz- ; 
kańców. Wszystko było * 
w porządku Nieocze- ? 
kiwane trudności, po- i 
wsta;y jednak ze strony ; 
miejscowego proboszcza, 
który przesunął termin ; 
nabożeństwa z godziny, 
w którei sie ono nor­
malnie odbywało, do­
kładnie na godzinę roz­
poczęcia występów świe. 
tticowego zespołu robot­
ników kaliskich. Czy 
ksiądz proboszcz z Go- 
dziesz naprawdę iest aż 
tak naiwny by przy­
puszczać. że ten chwyt 
uniemożliwi realizowa­
nie sojuszu robotni­
czo-chłopskiego?
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Koncepcja „Międzymorza" łączyć miała

Kulisy szpiegowskiej działalności Doboszyńskiego
W dalszym ciągu procesu Adama Doboszyńskiego poważną 

część rozprawy poświęcona była rozpatrywaniu działalności 
organizacji pod nazwą „Międzymorze”, która dotyczyła naro­
dów położonych między morzem Bałtyckim a Śródziemnym 
Z zeznań oskarżonego wynika, że koła interesujące się za­
gadnieniem federacji narodów wschodnio-europejskich jak rów­
nież samo „Międzymorze” liczyły na pomoc Anglosasów

„Chciałbym ażeby w sposób 
wyraźny zostało wyjaśnione z 
kim i przeciw komu pracowały 
te wszystkie kluby „federalne”, 
o których oskarżony mówił, a 
które są niczym innym, jak 
sztabem NSZ-owców, Własow- 
ćów, litewskich, łotewskich i 
estońskich SS-manów. Dlatego 
też proszę o przyjęcie i zalicze­
nie w poczet dowodów foto­
kopii listu, pisanego z Rzymu 
przez znanego oskarżonemu 
Janikowskiego do ministra 
„rządu” londyńskiego Tadeu­
sza Gwiazdowskiego.

/W liście tym, omawiającym na­
wiązywanie kontaktu „międzymo­
rza" z przedstawicielami Stanów 
Zjednoczonych, czytamy m. in. 
„Przesłane mi przez pana tezy o 
organizacji Europy przyjęliśmy tu 
z wielką radością, gdyż idą one zu­
pełnie po linii naszego środowiska.

12-łe dziecko

Tow. Czesław Szczęśniak, 
robotnik, zatrudniony w 
gminnej spółdzielni* Samo­
pomocy Chłopskiej w Wit­
kowie, pow. Gniezno i jego 
żona Franciszka, odznaczo­
na już Srebrnym Krzyżem 
Zasługi za liczne potom­
stwo, zostali onegdaj szczę­
śliwymi rodzicami z kolei 
12 dziecka.

Na życzenie małżonków, 
Zarząd Miejski w Witkowie 
zwrócił się do Prezydenta 
Rzeczypospolitej Bolesławą 
Bieruta z prośbą o przyję­
cie godności ojca chrzest­
nego. (te)

ruch strajkowy 
w Japonii

NOWY JORK (PAP). Z Tokio 
donoszą, iż szef amerykańskie­
go zarządu okupacyjnego w Ja­
ponii, generał Mac Arthur roz­
kazał strajkującym kolejarzom 
japońskim niezwłocznie powró­
cić do pracy, grożąc w prze­
ciwnym razie zastosowaniem 
ostrych środków. Jednocześnie 
Mac Arthur zalecił pracodaw­
com, ażeby nie prowadzili z ko­
lejarzami żadnych pertraktacji 
aż do czasu powrotu ićh do 
pracy.

„New York Daily Worker” 
komentując tę wiadomość, 
stwierdza, że jest to już czwar­
ty z kolei strajk w Japonii. 
Pismo podkreśla, że postępowa­
nie władz amerykańskich koli­
duje z układem międzysojusz­
niczym, zawartym w chwili ka­
pitulacji Japonii, który pozo­
stawia zupełną swobodę dzia­
łania związkom zawodowym.

Po raz pierwszy czynniki Stanów 
Zjednoczonych zaczęły przejawiać 
zainteresowanie nami i naszą robo­
tą, attache prasowy ambasady Sta­
nów Zjednoczonych nawiązał kon_ 
ta<t z robotą księdza MeysztoWi- 
czaroraz wydawnictwami „Między­
morza".

Następnie oskarżony mówił o 
pierwszych miesiącach swego 
pobytu w kraju. Czas ten zu­
żył on na „robienie wypadów 
w różne strony”, w czasie któ­
rych nawiązywał kontakty ze 
sferami dziennikarskimi, nauko 
wy mi i katolickimi.

W czasie tych podróży oskar 
żony Doboszyński nawiązał kon 
takty z redaktorami: Braunem, 
Studentowiczem oraz Targiem. 
Chciał spotkać się z publicysta­
mi: Kętrzyńskim, Gołubiewem 
i Dobraczyńskim. Oskarżony 
widział się również z prof. Sto- 
janowskim. W czacie swego 
pobytu na Pomorzu Zachodnim, 
oskarżony zgłosił współpracę 
w jednym z tygodników kato­
lickich — jak twierdzi — na 
podstawie ogłoszenia pod przy­
branym nazwiskiem.

W czasie pobytu w kraju o- 
skarżony spędza jeden miesiąc 
w domu wypoczynkowym Sióstr 
Miłosierdzia w Kalwarii Żebrzy 
dowskiej pod Krakowem. Do­
stał się tam za pośrednictwem 
przełożonej tego domu, swojej 
dawnej znajomej, siostry za­
konnej Zofii Łuszczaki ewicz. 
Przebywał tam pod przybranym 
nazwiskiem prof. Więcka.

Prokurator zgłasza następnie 
wniosek o zaliczenie w poczet 
dowodów szereg dokumentów 
zawierających wyjaśnienia pi­
sane własnoręcznie przez oskar 
żonego.

Pierwszy dokument, który został 
odczytany przed sądem, jest stresz­
czeniem przesłuchania Doboszyń­
skiego z października 1947 r. przez 
przedstawiciela organów śledczych. 
Streszczenie pisane. własnoręcznie 
przez oskarżonego wyjaśnia szcze­
góły wszystkich kontaktów, jakie 
miał w kraju w liczbie 38, Wymie­
nia nazwiska wszystkich osób, po- 
daje szyfry' NSZ i założenia od­
działu NSZ w kraju oraz szczegóły 
o działalności wywiadowczej 
„Aleksandra ‘' o siatce szpiegowskiej 
tzw. rządu w Londynie oraz o kon­
spiracji PPN, do której należał. 
Przyjazd Doboszyńskiego do kraju 
był tylko pierwszym etapem zakro­
jonej na <?Jugą metę akcji politycz­
nej. Etap ten został przerwany a- 
resztowaniem Doboszyńskiego.

*

W piątym . dniu rozprawy 
przeciwko Doboszyńskiemu sąd

przesłuchał w toku postępowa­
nia dowodowego szereg świad­
ków, rekrutujących się przeważ­
nie z przedwojennego kontrwy­
wiadu lub z oficerów zawodo­
wych, którzy zetknęli się z o- 
skarżonym w czasie jego służ­
by w wojsku. Świadkowie na­
świetlili powiązania Doboszyń­
skiego z wywiadem niemieckim 
jak też i przedstawili środki 
ostrożności, jakie wobec niego 
przedsięwzięto w czasie służby 
wojskowej w wojsku polskim 
w Wielkiej Brytanii, a zmierza­
jące do uniedostępni ęni a mu z 
uwagi na brak zaufania w jego 
lojalność wobec narodu polskie

go wglądu w plany tajnych 
prac fortyfikacyjnych, które ko 
ledizy jego w tym czasie wy­
konywali. Marian Pajdak ze­
znał o przerzucie Doboszyń­
skiego do Polski i jego działał 
noś ci w kraju, o kontakcie o~ 
skarżonego z hierarchią ko­
ścielną oraz o roli Watykanu 
w realizacji planów „Między­
morza”.

Według zeznań świadka kon­
cepcja „Międzymorza” lanso­
wana jest przez Watykan i ko­
ła kościelne. na emigracji zaś 
przez tzw. rząd londyński, 
stronnictwo katolickie i grupy 
prawicowe.

* Pastor Niemoeller. 
głośny dowódca łodzi 
podwodne! w pierwszej 
wojnie światowej, skie­
rował m. in. apel do 
kościoła katolickiego w 
USA. by zapobiegł de­
montażowi fabryk prze­
mysłu wojennego w za­
chodnich Niemczech. 
Kardynał Spellman. tak 
serdecznymi więzami 
związany z Wall Street, 
nie jedno lecz obydwoje 
uszu otworzył na ten a- 
pel. Czymże bowiem le­
piej bronić ..kultury za­
chodniej". niż armatami 
Kruppa!

* Liberalny, paryski 
,,Combat“ radzi Wielk. 
Brytanii, że najlepszym 
lekarstwem na jej nie­
domagania gospodarcze 
to wzmożenie handlu z

Z.S.R.R. i krajami De­
mokracji Ludowej.

Wiedzą o tym w Lon­
dynie lepiej jeszcze, niż 
w Paryżu. CóŚy kiedy 
Wuj Sam mówi: — ..Im 
większa wasza bieda — 
tym większa ode mnie 
zależność**. A. Bevm od­
powiada:—- Rozkaz!

* KapitaliSci francu­
scy inne maja zresztą 
lekarstwo dla swych ko­
legów brytyjskich. Jeśli 
obroty się zmniejszają, 
to trzeba podnieść po- 
prostu stopień zysku 
Oczywiście kosztem sze 
rokich mas...

I oto we Francji, jak 
ujawniła ostatnio CGT, 
udział pracujących w 
dochodzie narodowym 
spadł od r. 1947 z 43

Broniąc Thoreza

na 36 procent, nato­
miast udział kapitali­
stów zwiększył sie z 44 
na 55 procent.

* W Południowej A- 
fryce zakazano wystę­
powania na publicznych 
zebraniach działtaczowi 

x komunistycznemu. S. 
Kahn. jiko powód po­
dano, że przemówienia 
jego ..mogą się przy­
czynić do wywołania 
zamieszek między bia­
łymi a kolorowymi".

Flegmatycznym An­
glikom zaraz bowiem 
gotuje się krew, kiedy 
biały przemawia do 
czarnych jak brat do 
brata. Uznają oni tyl­
ko „rozmowy" z kijem 
w ręku.

lud francuski

domagaj a się 
wstrzymania pomocy 
Kralom marsnallowsKim

NOWY JORK (PAP). Ame- 
rykańskie towarzystwa nafto­
we zwróciły się.do administra­
cji planu Marshalla (ECA), 
domagając się wstrzymania po 
mocy krajom marshallow- 
skim w rozbudowie ich prze­
mysłu naftowego. W rezul­
tacie zdecydowanego stanowi­
ska amerykańskich przemy­
słowców naftowych, admini­
stracja planu Marshalla wstrzy 
mała do czasu podjęcia osta­
tecznej decyzji dostawę sprzę­
tu, przeznaczonego do wier­
ceń ropy naftowej w krajach 
marshallowskich.

Odrzucenie wniosku o uchylenie

nietykalności poselskiej
PARYŻ (PAP). 190 głosami 

przeciwko 190 francuskie Zgro­
madzenie Narodowe odrzuciło 
wniosek rządowy o uchylenie 
nietykalności poselskiej sekre­
tarza generalnego Partii Komu­
nistycznej Maurlce Thoreza.

Podczas gdy w Parlamencie 
toczyła się ożywiona debata, 
przed Pałac Burboński napły­
wały liczne delegacje protestu­
jące przeciwko wnioskowi rzą­
dowemu. Delegacje były kolej­
no przyjmowane przez przed­
stawicieli komunistycznej frak-

styczną do zejścia w podzie­
mie, Thorez wypełnił swój o- 
bowiązek, stając na czele fran­
cuskiej klasy robotniczej.

Broniąc Thoreza — kończy 
gen. Joinyille — łyd francuski 
broni siebie, wolności słowa i 
pokoju.

Po przemówieniach innych 
posłów, wypowiadających się 
naogół przeciwko wnioskowi 
rządowemu z wyjątkiem posłów 
prawicowych, na żądanie prze­
widzianej regulaminem ilości 
deputowanych, odbyło* się pu­
bliczne głosowanie.

Kryzys jesl potrzebny
Cyniczne poglądy
kapitalistów amerykańskich

NOWY JORK (PAP). Cza­
sopismo „Barrons Weekly" 
(organ wielkiego kapitału) za­
mieszcza artykuł, w którym 
rozwija szczere i niezwykle 
cyniczne poglądy na „dodat­
nie" — w oczach kapitalistów 
strony kryzysu i bezrobocia.

Autor artykułu stwierdza 
wprawdzie ,że „recesje i de­
presje nie są przyjemne" nikt 
bowiem „nie lubi przypatry­
wać się spadkowi akcji na 
giełdach i zmniejszaniu się 
dywidend", ale — jak pisze — 
„istnieją okresy, w których 
kryzys jest potrzebny". Do­
datnie — jego zdaniem — na- |

stępstwa autor widzi w 
gólności w dziedzinie 
bocia. Nie wgłębiając

szcze- 
bezro- 
się w

cierpienia klasy robotniczej, 
wywołane bezrobociem, zby­
wa on ten problem zdawko­
wym frazesem: „zwalnianie z 
pracy jest bolesne", następnie 
jednak wymowńie opisuje to, 
co wydaje mu się korzystne:

„Bezrobocie zmusza pozo­
stałych przy pracy do więk­
szego wysiłku... na posa­
dach pozostają tylko ci, któ­
rzy „rzeczywiście chcą praco­
wać ..eliminowani są na­
tomiast „pracownicy przypad­
kowi i ci, którzy swej pracy 
nie biorą poważnie".

Jako pierwszy w dyskusji za­
brał głos generał Joinville, któ­
ry podkreślił, że powód, dla 
którego rząd domaga się znie­
sienia nietykalności poselskiej 
Thoreza jdśt jedynie ^fćtek- 
stem.

Rząd — podkreśla gen. Join­
yille — nie może zwalczać ko­
munistów na płaszczyźnie poli­
tycznej i dlatego stosuje wobec 
nich środki nadzwyczajne. Mi­
nister spraw wewnętrznych 
rzuca oszczerstwa pod adresem 
komunistów, a zamyka oczy na 
fakt przenikania gaullistów do 
administracji i armii, Atakując 
przywódców Partii Komunislycz 
nej rząd usiłuje podważyć za­
ufanie, jakim darzą ich masy 
pracujące. Wszyscy jednak 
Francuzi wiedzą, (że w okresie, 
gdy zmuszono Partię Komuni-

Kiedy w dniu 7 czerwca 1948 roku 
opublikowano komunikat o zakończeniu 
londyńskiej konferencji trzech mo­
carstw — Stanów Zjednoczonych. Wiel 
kiej Brytanii i Francji — w sprawie 
Niemiec, dla nikogo nie były niespo­
dzianką postanowienia tej konferencji. 
Były one dalszym ciągiem polityki im­
perialistycznej, polityki amerykań­
skich monopoli,-dążących do opanowa­
nia świata i pragnących z kadłubo­
wych Niemiec uczynić główne narzę­
dzie— polityczną, gospodarczą i stra­
tegiczną bazę imperializmu. Nie trzeba 
podkreślać, że decyzje konferencji lon­
dyńskiej były naruszeniem przyjętych 
umów międzynarodowych, przede wszy­
stkim umowy w Jałcie i Poczdamie.

W dwa tygodnie po ogłoszeniu ko­
munikatu konferencji londyńskiej, dnia 
23 czerwca 1948 r. w Warszawie, w 
mieście, które jest symbolem zbrodni - 
czości faszyzmu i imperializmu nie­
mieckiego, odbyła się konferencja 8 
ministrów spraw zagranicznych, znana 
na świecie pn. Konferencji Warszaw­
skiej. Na konferencji tej, zwołanej z 
inicjatywy rządu radzieckiego i rządu 
polskiego, przedstawiciele 8 państw, 
szczególnie dotkniętych napaścią hitle­
rowskich Niemiec, stwierdzili, że uchwa 
ły konferencji londyńskiej stanowią po­
gwałcenie umów, zawartych w Jałcie i 
Poczdamie i przedstawili w 5 nastę­
pujących punktach konkretny program 
rozwiązania zagadnienia niemieckiego.

1. Przedsięwzięcie na mocy porozu­
mienia między W. Brytanią, ZSRR, 
Francją i Stanami Zjednoczonymi środ­
ków, gwarantujących doprowadzenie 
do końca demilitaryzącji Niemiec.

2. Ustanowienie na określony prze­
ciąg czasu kontroli 4 mocarstw nad 
ciężkim przemysłem Ruhry, w celu 
rozwinięcia pokojowych gałęzi tego 
przemysłu i niedopuszczenia do odbu­
dowy potencjału wojennego Niemiec.

3. Utworzenie tymczasowego demo­
kratycznego rządu ogólnoniemieckiego,

Karta pokoju
i IMM Europy

zek Radziecki 1 państwa demokracji 
ludowej — stwierdził w przemówieniu 
do obywateli * Warszawy min. Mołotow 
— potrafiły clać taki program, doty­
czący zagadnienia Niemiec, jaki odpo­
wiada interesom wszystkich narodów".

Karta Pokoju i Bezpieczeństwa Euro­
py jest dziś równie aktualna, jak nią 
była przed rokiem. Wytrzymała ona 
próbę roku, jak jej nie wytrzymały de­
cyzje konferencji londyńskiej przed­
stawicieli Stanów Zjednoczonych, Wiel 
kiej Brytanii i Francji. ,Fakt, że po 
upływie roku od chwili, gdy mocar­
stwa zachodnie dokonały formalnie roz­
bicia Rady Ministrów Spraw Zagra­
nicznych — musiały one powrócić do

w celu uzyskania gwarancji przed 
wznowieniem agresji niemieckiej.

4. Zawarcie traktatu pokojowego z 
Niemcami zgodnie z uchwałami pocz­
damskimi, przy czym wojska okupa­
cyjne byłyby wyprowadzone z Niemiec 
w terminie rocznym od chwili zawar­
cia traktatu.

5. Opracowanie środków w sprawie 
wykonania przez Niemcy zobowiązań 
reparacyjnych wobec państw, które 
ucierpiały wskutek agresji niemieckiej.

Ogłoszony w wyniku obrad Konfe­
rencji Warszawskiej komunikat, za­
wierający w części ogólnej stwierdze­
nie, że granica na Odrze i-Nysie jest 
nienaruszalną granicą pokoju, nazwa­
ny został przez opinię Kartą Pokoju i 
Bezpieczeństwa Europy. Uchwały Kon­
ferencji Warszawskiej były etapem 
walki o pokój i dotrzymanie zobowią­
zań międzynarodowych. „Tylko Zwią-

czterostronnych rozmów, jest tego 
lepszym dowodem.

Fakt, że na ostatniej paryskiej 
Rady Ministrów jedyny konkretny 
gram przedstawiony przez min.

naj-

sesji 
pro- 
Wy-

szyńskiego, opierał się na tych samych 
założeniach, co program Konferencji 
Warszawskiej, jest tego drugim przeko­
nywującym dowodem.

Fakt, że w komunikacie 4 ministrów 
znajdujemy zobowiązanie do kontynu­
owania wysiłków w kierunku przy­
wrócenia gospodarczej i politycznej 
jedności Niemiec, świadczy dobitnie o 
przemijającej wartości decyzji 3 mo­
carstw zachodnich z 6 czerwca ubr. i o 

»trwałości postanowień Konferencji 
‘ Warszawskiej.

W dalszym ciągu uchwały Konferen­
cji Warszawskiej są Kartą Pokoju i 
Bezpieczeństwa Europy.

Kazimierz Golde

„°ni"
nie chcq widzieć

। W kinie wyświetla się >,Kro 
\ nikę. Filmową(C Rozpoczyna 

się ona od pokazania wsi, któ- \ 
rą elęktry.fikitją młodzi ludzie. 
z ZMP i ŻAMPu. Pó szeregu 
prac ukazuje się izba chaty, w , 

i której po raz pierwszy zapło­
nęła żarazuka. I wtedy... Wte­
dy „onft mówi tak, by słyszeli 
sąsiadzi: „no teraz dobrze 
jedno krótkie spięcie , i 
już po chałupie". „On" wie, 
że właśnie żarówka, a nie lam

1 pa naftowa, lub łojówka zapew- 
i nia bezpieczeństwo.
; Ta sama Kronika pokazuje 

Dom Kultury w Katowicach^
, Młodzież pod fachowym o- ' 
! kiem uprawia gimnastykę ryt 
J miczną, taniec, wreszcie uka- > 
> zuje się grupa chłopców i 

dziewczyn, grających na har- ( 
moniach. Na przedzie stoi nie 
wielki chłopaki który nie wie 
le przezuyższa wzrostem har 
monię, po której przebiega 
drobnymi palcami. Wtedy 
„on" mówi: „no patrzcie^ ta­
kiemu dziecku pchają do ręki 
taką olbrzymię harmonię". ' 
„On" wie, że władza ludowa 
wyciągnęła to dziecko z robot 
niczej izby i kształci je, że tym 
właśnie dzieciom oddano naj- । 
piękniejsze domy, najlepszych 
nauczycieli, ale „on" wbrew 
oczywistości, wbrew wszystkie­
mu musi ze swojej karlej per­
spektywy widzieć rzeczy skrzy­
wione. Bo „jego" boli, że dziCi 
ci robotnicze uczą się, bawią 
i zdobywają to, czego dzieci ' 
robotnicze do tej pory nigdy 
nie miały. 1

Kronika pokazuje zakłady 
samochodowe w Moskwie.' Na ' 
ruchomej taśmie przesuwają 
się nowe samochody, kierowa- ’ 
ne wprawną dłonią żywych lu 
dzi, których widać na ekranie ' 
ale „on" mówi wtedy: „lipa". 
A przecież te samochody krążą 
nie tylko po ekranie. Pomaga 
ją nam w budowie trasy W-Z, 
można je codziennie oglądać u 
nas, w Warszawie, jak wywo­
żą gruz. Ale „on" tego wszyst­
kiego nie chce widzieć.

Nie chce widzieć świadomie 
i celowo, bo każde nowe osiąg 
nięcie w dziedzinie odbudowy 
i rozbudowy naszej gospodarki 
i kultury uderza go bezpośre­
dnio, przekreśla jego rachuby 
na powrót starego, o którym 
marzy i do którego tęskni. 
Powstrzymać naszego postępu ( 
nie może i to go najbardziej
boli. S. W.



Nr 22 DODATEK NIEDZIELNY „GAZETY POZNAŃSKIEJ' 26. 6. 1949 r

Przed Pierwszą Wojewódzką Konferencją PZPR
BOLESŁAW KURYŁOWICZ
prorektor Uniwersytetu Poznańskiego

Partia Otacza opieka młodzież robotniczo-Chłopska
Już w początkach 1945 r., na 

pierwszym etapie odbudo­
wy kraju Polski Ludowej, 

na czoło zagadnień natury ogól- 
no-państwowej wysunęła się 
sprawa zorganizowania na no­
wych zasadach całego szkolni­
ctwa polskiego, a więc rów-

nież i szkolnictwa wyższego.
Nasze szkolnictwo przedwrze- 

śniowe było takie, jakie jedy­
nie być mogło w wyniku zbyt 
długotrwałego rządzenia tró> 
członowej spółki reakcyjnej: 
klerykalno - kapitalisityczno - ob- 
szamiczej. Nie warto wspomi­
nać o „wkładzie" do tego „dzie­
ła" poczynionym przez rządy 
oenerowsko-sanacyjne.

W erze przedwrześniowej 
panowała „kultura" tav. „eli­
tarna", w pierwiastkach swych 
wydzielona z ogólnego życia 
społecznego, będąca w gruncie 
rzeczy tylko warstwą nawierz­
chnią kultury, nędzną jej na­
miastką, raczej szkodliwą niż 
pożyteczną. Hodowano kwiat 
bez korzeni, „wzniosłość** wśród 
bezrobocia, głodu i tępoty my­
ślowej.

Socjalny skład młodzieży stu­
diującej na wyższych uczel­
niach Polski przedwrześniowej 
był wiernym odbiciem ogól­
nych stosunków, jakie panowa­
ły i nawarstwiały się przez o- 
kres naszej historii, kiedy wdł. 
słów Mochnackiego „nie więk­
szość, ale mniejszość po wszy­
stkie czasy była u nas naro­
dem".

Statystyka z okresu ostatnie­
go dwudziestolecia przed r. 
1939 wykazuje, że wówczas z 
ilości dzieci uczęszczających 
do szkoły powszechnej, docie­
rało do uczelni wyższej:

na 1000 dzieci obszarników, 
kupców i przemysłowców oraz 
tzw. wolnych zawodów 250;

na 1000 dzieci robotniczych 
4;

ma 1000 dzieci chłopów, mało­
rolnych 2;

na 1000 dzieci robotników 
rolnych 1.

Ogólnie biorąc, dzieci klas 
społecznych, stanowiących ra­
zem zaledwie 15% społeczeń­
stwa, zajmowały przeszło 90% 
miejsc na uczelniach wyższych, 
podczas gdy młodzież klasy ro- 
bdtniczej i chłopskiej, a więc 
klasy reprezentujące] 85% spo­
łeczeństwa, tylko niespełna 3%.

Władza ludowa zmiotła z po­
wierzchni naszego kraju niedo­
bitki elementów oenerowsko- 
sanacyjnych, odsunęła od wła­
dzy klasę wyzyskiwaczy i spe­
kulantów oraz twórców „kultu­
ry elitarnej**.

Robotniczo-chłopski rząd Pol­
ski Ludowej pod przemożnym 
wpływem PZPR konsekwentnie 
likwiduje ten tragiczny spadhk, 
kładąc zręby kultury ogarniają­
cej całą niepasożytującą część 
społeczeństwa,

Rola kursów 
przygotowawczych

Jedną z najpoważniejszych 
dróg,. prowadzących do 

gruntownej przebudowy nasze­
go życia kulturalnego a zara­
zem i gospodarczego, jest zmia­
na składu socjalnego młodzie­
ży akademickiej;

Przełamaliśmy formaliatyczno- 
biurokratyczną zaporę, która 
przez długie, długie lata speł­
niała z wielkim powodzeniem 
rolę skutecznej broni w walce 
kHasowej na rzecz klas ' posia­
dających, a która nazywa się 
maturą. Stało się faktem, 
że matura, w drodze do której 
w Polsce przedwrześniowej 
jakżesz wiele złamano młodych 
dusiz i pogubiono niewadli­
wych talentów/<a matura utra­
ciła wreszcie swoje monopoli­
styczne stanowisko w charakte­
rze patentu, otwierającego po­
dwoje szkoły wyższej. Klasa 
•pracująca, w pierwszym rzę­
dzie klasa robotnicza i chłop­
ska, zanim po upływie lat doz­
na w całej pełni dobrodziejstw 
płynących z ustawy o nowym
ustroju szkoły podstawowej, 
już dziś, poprzez wstępne lata 
studiów, uruchomione przy uni­
wersytetach i politechnikach, 
oraz pó przez tzw. kursy przy­
gotowawcze, może wprowadzać, 
wprowadza i będzie wprowa­
dzać nadal coraz liczniejsze ka­
dry swojej młodzicy.

Zniwelowaliśmy w znacznym 
stopniu wpływy, nielicznych 
zresztą, jednostek spośród pro­
fesorów naszych wyższych1 u- 
czelni, wrogo nastawionych do 
młodzieży robotniczo-chłopskiej 
napływającej z kursu wstępne­
go.

Ogromną, wręcz decydującą 
rolę na odcinku walki klaso­
wej toczonej na progu uczelni 
wyższych odgrywają społeczne 
komisje, biorące udział w akcji 
rekrutac i młodzieży do szkół 
Wyższych.

W wyniku zastosowania tej 
właśnie metody już w roku 
szkolnym 1947/48 na pierwszym 
roku naszych uczelni wyższych 
młodzież robotniczą i chłopska 
stanowiła około 42% ogółu 
młodzieży przyjętej ńa pierwszy 
rok studiów. W roku szkolnym 
1948/49 procentowy udział mło­
dzieży robotniczo-chłopskiej, 
średnio dla całej Polski wyno­
sił już prawie dokładnie 50%.
650 mil. no stypendia dla 
młodzieży uniwersyteckiej

Zabezpieczając możność coraz 
liczniejszego udziału mło­

dzieży warstw pracujących w 
studiach wyższych, Rząd Pol­
ski Ludowej • zatroszczył się i 
troskę swoją rozszerza i pogłę­
bia w kierunku pomocy mate­
rialnej dla tej młodzieży, czy to 
w formie różnych stypendiów, 
czy w formie dożywiania, czy 
też lokowania w domach aka­
demickich.

Pomoc Państwa Ludowego 
dla młodzieży szkół wyższych 
w porównaniu do okresu przed- 
wrześniowegp 1939 r. wzrosła 
pięciokrotnie.

W uchwalonym w tym roku 
przez Sejm Ustawodawczy 
budżecie Ministerstwa Oświaty 
pozycja na pomoc dla studen­
tów, i to‘‘tylko na same sty­
pendia, wyraża się sumą 
650.860.000 zł. Jest ona cztery 
i półkrotnie wyższa, niż w bud­
żecie okresu poprzedzającego 
(290.000.000). Pozycja „domy 
akademickie" wzrosła z sumy 
240.000.000 zł na 305:000.000’zŁ 
Ilość stypendiów Ministerstwa 
Oświaty wzrosła w tym roku 
z 5000 na 10.000 a jednoczę-

|j|| na wyższych uczelniach ||||
śnie wysokość jednostkowego1 
stypendium z sumy 4000 zł na 
5000 zł miesiędzńie. Podkreślić 
należy, ż:e zacytowane cyfry ilu­
strujące wzrost pomocy Pań­
stwa -dla studentów, stanowią 
zaledwie część ogólnej pomocy 
państwowej dla studentów. Nie­
mal każde Ministerstwo za­
mieszcza w swym budżecie su­
my na pomoc dla studenótw. 
Obecnie wszelka społeczna i 
niepaństwowa pomoc dla mło­
dzieży szkół wyższych scentra­
lizowaną została w Towarzy­
stwie Przyjaciół Młodzieży 
Szkół Wyższych. Samo to To­
warzystwo wypłaciło w roku a- 
kademickim 1947/48 — 2350 sty­
pendiów po 3000 zł oraz doraź­
nych zapomóg na sumę około 
6.000.000 zł.
Akcja wczasów studenckich

Stypendia żywnościowe, prze­
znaczone w formie ulg w o- 

płatach za posiłki w stołów­
kach studenckich obejmą około

Wykaz studentów I roku w 
w r. akademickim 1948/49

Wydz. lek.

pochodzenie robotnicze 
pochodzenie chłopskie 
pochodzenie intel. pracująca 
pochodzenie inne

mężczyźni kobiety Razem
53 29 82
29 14 43
87 68 155
5 8 13

.174 119 293

Wydział
Matematyczno Przyrodniczy 

pochodzenie robotnicze 89
pochodzenię chłopskie 34
pochodzenie inteligencja 

pracująca 
pochodzenie inne 48

333

Domy Uniwersytetu Poznańskiego: 
Ogólna liczba mieszkańców: 546 w tym, 

pochodzenie socjalne 
robotn. chłopskie

270 150
Domy Szkoły Inżynierskiej:

Ogólna liczba mieszkańców: t37 w tym 
pochodzenie socjalne 

robotn. chłopskie
50 23

intel. pracuj. 
152

intel. pracuj.
51

Wydział Rolnlczo-Leśny
Sekcja leśna

mężczyźni kobiety Razem
pochodzenie robotnicze 31 1 32
pochodzenie chłopskie 33 . 1 34
pochodzeń! e in teligen cj a 

pracująca 47 1 48
pochodzenie inne 16 ' — 16

127 3 130
Sekcja rolna 

pochodzenie robotnicze 25 3 28
pochodzenie chłopskie 49 8 57
pochodzenie inteligencja 

pracująca 28 20 48
pochodzenie inne 15 2 17

117 33 150
Wydział Prawno-Ekonomiczny Wydział Farmaceutyczny

pochodzenie robotnicze 147
pochodzenie chłopskie 74
pochodzenie inteligencja

pracująca 246
pochodzenie inne 60

527

Studium Lekarsko-Dentystyczne
mężczyźni kobiety Razem 

pochodzenie robotnicze 21 32 53
pochodzenie chłopskie 4 25 29
pochodzenie inteligencja pra­

cująca 12 48 60
pochodzenie inne 1 4 5

38 109 147

Wydział Humanistyczny
pochodzenie robotnicze 89
pochodzenie chłopskie 55
pochodzenie inteligencja .

pracująca 182
pochodzenie inne 53

Jeżeli chodzi o socjalny 
skład młodzieży, która w roku 
szkolnym 1948/49 studiowała 
na roku nrstq?nym 1 obecnie 

25.500 studentów, przy zastoso­
waniu 50% ulgi w opłatach za 
obiad i kolację w ciągu każde­
go miesiąca akademickiego. 
Wreszcie wspomnieć należy o 
akcji wczasów, organizowanych 
obecnie centralnie przez Głów­
ny Komitet Wczasów Akade- 
mickićh, w skład którego wcho­
dzą przedstawiciele Minister­
stwa Oświaty. Tow. Przyjaciół 
Młodzieży Szkół Wyższych, 
ZAMP, FPOS i AZS.

Tegoroczna akcja wczasów, 
dzięki uzyskaniu znacznie wię­
kszych funduszów państwowych 
niż w roku ub., obejmie 12.000 
studentów czyli dwa razy wię­
cej, niż w roku 1948.

Z kolei kilka danych doty­
czących terenu wyższych szkół 
m. Poznania. Przede wszystkim, 
jak się przedstawia obecnie so­
cjalny skład młodzieży studiu­
jącej na pierwszym roku stu­
diów naszego Uniwersytetu, z 
podziałem na poszczególne fa­
kultety:

pochodzenia socjalnego

pochodzenie robotnicze 12
pochodzenie chłopskie 20
pochodzenie inteligencja

pracująca 62
pochodzenie inne 6

100

379
składa egzaminy przejściowe 
na pierwszy rok studiów uni­
wersyteckich, to sprawa wy­
gląda następująco:

Wreszcie gdy chodzi p wy-|mićkich Uniwersytetu i Szko- 
kaz liczbowy studentów mie- [ ły. Inżynierskiej, to warto 
szkających w domach akade-1 przytoczyć następujące dane:

młodzież pochodzenia robotniczego 84 osoby
młodzież pochodzenia chłopskiego 119 osób
inteligencji pracującej 105 osób
inne 55 osób

razem 363 osoby
Akcja stypendialna w roku znaniu wyglądała jak nastę-

szkolnym 1948/49 na trzech 
liczniejszych uczelniach w Po-

puje:

Uniwersytet Poznański
Stypendium :i

Min. innych innych
Wydział Oświaty ministerstw instyt.

Prawno-Ekonomiczny 61 22 29
Lekarski 67 231 38
Humanistyczny 117 — 62
Studium Wychowania Fizyczn. 31 14
Rolniczo-Leśny 79 48 18
Matematyczno-Przyrodniczy 121 58
Studium Lek.-Dentystyczne 34 118 12
Farmaceutyczny 29 88 11
Rok wstępny ______ 275 — —-

Razem 814 507 242
Akademia Handlowa

I rok 36 1 32
II rok 24 1 34

III rok 15 2 25
75 4 91

Szkoła Inżynierska
Wydziały: 

elektryczny • 44 5 29
mechaniczny 56 6 33
lądowo-wodny 30 4 14
architektura 38 9
rok wstępny 86 — —

254 15 85

Oto garść danych statystycz 
nych, które jednak wykazują, 
że na drodze do opanowania 
sytuacji, pod względem obsa­
dy naszych uczelni wyższych 
przez młodzież pochodzącą z 
ludu pracującego, poczyniliś­
my już znaczne postępy, choć 
pozostaje nadal sporo do zro­
bienia. Tutaj świadomy aktyw 
PZPR naszego terenu ma 
wdzięczne pole do działania.

Naieży zacieśnić kontakt ak 
tywu partyjnego ze Związkiem 
Młodzieży Polskiej na terenie 
wyższych uczelni, by w stop­
niu większym niż dotychczas 
pomagać tej młodzieży w jej 
kłopotach, na odcinku kształ­
cenia i wychowania tak ogól­
nego jak i politycznego.

Klasa robotnicza Polski w 
ciasnym sojuszu z mało- i śre­
dniorolnym chłopem przoduje 
dziś narodowi całemu w od­
budowie kraju, jest świado­
mym kierownikiem całego lu­
du pracującego. Swoją rolę 
dzdejową spełni ona jednak 
wtedy, gdy opanowując wy­
żyny wiedzy i kultury, stwo­
rzy perspektywy gospodarcze­
go i kulturalnego postępu dla 
narodu. Stworzy pierwiastki 
nowej kultury ludu, powsta­
jącej i kształtującej się pod 
wpływem ideologii marksi­
stowskiej.
Tworzymy własną inteligencję

Istniejący jeszcze nadal 
dysonans pomiędzy tre­

ścią nowego życia w Polsce a* 
treścią życia na naszych uczel 
niach wyższych, należy starać 
się możliwie szybko zlikwido- 

> wać. Pewien odłam naszej in­

teligencji z terenu szkół wyż­
szych wciąż jeszcze nie chce 
czy też nie może zrozumieć, 
że w przeszłość odeszła nie 
tylko struktura gospodarcza 
ustroju kapitalistycznego, lecz 
również i typ psychiczny czło 
wieka, kierującego emocjonal­
nymi odruchami i okruchami 
wiedzy, człowieka, który nie 
potrafi myśleć w sposób uwa­
runkowany zjawiskami w ich 
rozwoju.

„Kultura to nie renta, nie 
można jej dostać w spadku, 
złożyć w safesie i żyć z od­
setek. Nie ma kultury poza 
ruchem ” (Ilia Erenburg)

W 1945 r. (nr 2J pisałem w 
„Walce Ludu", że przed pro­
letariatem miejskim i wiej­
skim staje w całej pełni zada­
nie w równym stopniu trudne 
jak i doniosłe — a mianowi­
cie — wyłonienie inteligencji 
własnej.

Na obecnym etapie zaostrza 
jącej się walki klasowej i 
wobec podjętej ofensywy par­
tii naszej na odcinku kultury 
i oświaty sprawa ta nabrała 
na aktualności a zarazem na­
biera coraz więcej cech real­
nych.

Kiedy nasze uczelnie wyż­
sze tak na ławach studenckich 
jak i na katedrach profesor­
skich będą w słusznym i wła 
ściwym stosunku zajęte przez 
przedstawicieli klasy robotni­
czej i chłopskiej, wtenczas lo­
sy kultury socjalistycznej, kul 
tury budującej i organizującej 
spoćzną w pewnych rękach.

A więc* ,,Jąk najwięcej sy­
nów robotników i chłopów na 
wyższe uczelnie!"
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FLORIAN MIEDZIŃSKI

BOMBA ATOMOWA... WIELKI BLUFF USA
6 sierpnia 1945 r. ru­

nęła na Hiroszimę pier­
wsza w dziejach ludzkości bom 
ba atomowa, zabijając w ułam­
ku minuty kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi, przez świat przeszła fala 
zdumienia i grozy jednocześnie. 
Toteż w wyniku rozpętanej na­
tychmiast propagandy, bodaj 
większość ludzi uwierzyła, że 
w bombie atomowej USA uzy­
skały środek- decydujący o lo­
sach ewentualnej nowej wojny. 

Odpowiednie propagandowe 
znaczenie miały także (fłośne 
dwa eksperymenty w okolicach 
atolu Bikini. Nie szczędzono 
obszernych opisów i zdjęć, ma­
jących przedstawić „rewelacyj­
ne” skutki bomby atomowej. 
Kompletne zniszczenie życia w 
obrębie kilkudziesięciu kilome­
trów kwadratowych, gdzie pada 
bomba atomowa, „śmiertelne 
fale radioaktywne” — oto stra­
szliwe skutki bomby atomowej 
dla tych, którzyby zamieizali 
stanąć na drodze imperializmu 
amerykańskiego.

Nic przeto dziwnego, że w 
pierwszej fazie histerii wojen­
nej, jaką u siebie i w świecie 
kapittaldstycznym rozpętał im­
perializm dolarowy, „gruby kij” 
— jak wulgarnie nazwali bom­
bę atomową wulgarni w swo­
ich określeniach imperialiści — 
dużą odgrywał rolę. Potwornym 
cieniem bomby atomowej za­
mierzano zdławić opór przeciw­
ko usiłowaniom imperializmu 
USA, licząc na strach, jaki sa­
mo wymienienie tej bomby ma 
wywołać w świecie...

Ciekawym jest więc, że ostat

Konkluzja ta, jak stwierdza 
p. J. Cardan, omawiający oby­
dwie wspomniane prace, odpo­
wiada twierdzeniom prasy ra­
dzieckiej w okresie, kiedy od 
Aliantów domagała się ona u- 
tworzenia drugiego frontu. Do­
dajmy do tego, że u podstaw 
tej „strategii” Churchilla, po­
partego przez sztab amerykań­
ski, było wyczekiwanie na „wy 
krwawienie się ZSRR i Nie-

mieć”, w złudnej nadziei, iż, po 
pokonaniu Niemiec, droga bę­
dzie otwarta dla imperializmu 
anglosaskiego, gdyż wyniszczo 
ny Związek Radziecki nie bę­
dzie mógł stawić mu należyte­
go oporu. Wkroczenie właśnie 
wojsk radzieckich (i polskich) 
do Berlina i wzrastająca z 
dniem każdym potęga ZSRR i 
bloku Demokracji Ludowej prze 
kreśliły zdecydowanie imperia-

listyczne obliczenia churchil* 
lowskie.

Podobnie również jak Hitler 
bombardowaniem miast angiel­
skich i radzieckich i zabija­
niem setek tysięcy ludności cy­
wilnej nie uzyskał niczego, po­
dobnie i „strategia” Churchilla 
w militarnym swoim efekcie 
pozostała bezskuteczna. Jak.wy. 
nika z oficjalnych dokumen­
tów, mimo tych bombardowań,

b DWA obły 4

do października 1944 r. produk­
cja niemiecka stale wzrastała. 
I nie bombardowanie miast nie­
mieckich i francuskich przez 
lotnicze eskadry alianckie za­
decydowało o losach wojny, a 
bezpośrednia lądowa akcja woj­
skowa, jaką ZSRR prowadził 
bez przerwy, zachodni Alianci 
zaś dopiero od drugiej połowy 
1944 r. Związek Radziecki, zde­
cydowany na bezwzględne po­
konanie faszyzmu i to w cza­
sie możliwie najkrótszym, zre­
zygnował z efektownych a bez

glosaskich krytyków wojsko­
wych, potrząsanie przez impe­
rializm amerykański bombą ato 
mową jako „grubym kijem” 
jest jednym z wielu bluffów 
propagandy amerykańskiej, ob­
liczonym na zastraszenie łatwo 
wiernej opinii. W realnych jed­
nak obliczeniach bomba atomo 
wa straciła blask sztucznej le­
gendy 1 spadła do roli zabój­
czego środka, o wielkim co

skutecznych bombardowań

nio imperialiści jakoś mniej 
mówią o bombie atomowej! 
Jak gdyby zrezygnowali z po­
sługiwania się środkiem zastra- 
ezainia ludzkości, uciekając się 
znów do najbardziej właściwe­
go temu obozowi środka: do 
dolara, przy pomocy którego 
zamierzają złamać opór naro­
dów państw kapitalistycznych. 
Gdzież tkwi przyczyna tej na­
głej skromności w wywijaniu 
„grubym kijem” przed oczami 
zarówno przeciwników jak i nie

Konferencja Paryska miała 
tę zasługę, że postawiła w na­
leżytym świetle odpowiedzial­
ności amerykańskie za przedłu­
żenie kryzysu niemieckiego. I 
właściwie można się pytać, 
dlaczego Amerykanie zgodzili 
się na samą zasadę takiej kon­
ferencji, kiedy czynili wszyst­
ko, aby ją storpedować?

Z samego początku było bo­
wiem widoczne, że odmowa 
amerykańska omówienia decy­
zji, które doprowadziły do 
stworzenia rządu zachodniego z 
Bonn, ograniczała możliwości 
porozumienia. Radzieccy przed­
stawiciela mówili: „Wróćmy do 
Poczdamu, ustawmy rzeczy w 
stanie, w jakim były przed kry­
zysem w Berlinie, i starajmy się 
odbudować żywotne Niemcy w 
uspokojonej Europie.” — Ame-

Napisał
Pierre Couitade

czteromocarstwowej. Jak długo 
bowiem wysunięte siły impe­
rializmu amerykańskiego pozo- 
stają w Europie, trwa w niej 
ognisko wojny. Toteż Amery­
kanie nie tają, że są w Niem-

Mamy zrozumieć, że misją sił 
wojskowych USA jest być wszę 
dzie w świecie, by narzucić na­
rodom pewien „porządek” rze­
czy? Każdy widzi* że teoria ta 
posiada w sobie zalążek gigan­
tycznego konfliktu i, że jednym 
z pierwszych warunków poko­
ju jest, by każdy wrócił jak 
najprędzej do siebie. Oto wnio-

czech dla innej rzeczy niż dla|sek wynikający z dobrego sen-

pewnych „siojuszników”?
Jedna z przyczyn ma charak­

ter psychologiczny. Otóż naj­
bardziej groźny środek, wywo­
łujący strach, przestaje dzia­
łać na dłuższą metę! Imperia­
lizm amerykański tak długo i 
tak często wywijał „grubym 
kijem”, że przestał on wreszcie 
działać na umysły ludzi. Czło­
wiek przyzwyczaja- się bowiem 
do wszystkiego i oto opinia 
zaczęła patrzeć na bombę ato­
mową jak na wszystkie inne 
środki wojenne, karabin czy ar 
matę.

Ostateczny cios obozowi 
bomby atomowej zadali, 

jednak krytycy wojskowi, w 
dodatku krytycy anglosascy, 
których trudno posądzić o świa 
domą wolę służenia sprawie 
pokoju. Poddając jednak facho 
wej analizie strategię bombar­
dowania lotniczego ośrodków 
miejskich i przemysłowych, o- 
balili, zapewne mimowoli, le­
gendę bomby atomowej i przed 
stawili ją jako to czym w rze­
czywistości jest: wielki bluff 
madę in USA!

O takim wyniku analizy an­
glosaskich krytyków wojsko­
wych dowiadujemy się z krót­
kiego omówienia, na łamach 
tygodnika „La tribune des Na- 
tions”, dwóch prac, poświęco­
nych temu zagadnieniu. Jednym 
z ich autorów jest angielski 
generał JFC Fuller, drugim zaś 
amerykański historyk wojsko­
wy H. Nickerson. Pierwszy p- 
głosił książkę pt. „Szaleństwp 
bombardpwania strategicznego”, 
drugi zaś pracę w amerykań- 
ekim przeglądzie „Ordnance”.

Obydwaj krytycy wojskowi , 
dochodzą mianowicie do wnio­
sku takiego:

„Bombardowanie strategiczne 
zainaugurowane przez Churchil­
la, jest monumentalnym błę­
dem politycznym, prowadzącym 
do porażki wojskowej i do sa­
mobójstwa politycznego.” —

A twierdzenie to jest oparte 
na treści oficjalnych dokumen­
tów angielskich i amerykańskich 
o jakże znamiennej wymowie dla 
całej ludzkości: „Gdyby, za- • 
miast bombardować miasta nie­
mieckie, środki konieczne do 
konstrukcji bombowców, było 
•ię poświęciło konstrukcji ba- ; 
rek do wylądowania i transpor- : 
tu wojsk, wojna zostałaby za- j 
kończona o wiele wcześniej 1 ’ 
x mniejszymi stratami!”... :

rykanie ińówjli: „Zgoda, ale w 
każdym razie nie zmienimy nic 
w tym, co zrobiliśmy na Za­
chodzie.” — Okazało się szyb­
ko, że Departament Stanu nie 
przewidywał ogólnego rozwią­
zania zagadnienia niemieckie­
go poza zastosowaniem do stre­
fy wschodniej zarządzeń, jakie 
podjęto na Zachodzie, bez zgo­
dy Czterech.

Było to słusznym? Było tr 
rozumnym? Prawdą jest, że De­
partament Stanu, wzięty za sło­
wo, nie mógł odmówić odbycia 
się konferencji, kt^ra odpowia­
dała nadziejom narodów, naj­
większą jednak jego obawą było 
widzieć powodzenie konferencji. 
Całkowity sukces konferencji 
oznaczałby, w rzeczywistości, 
na dłuższą czy krótszą metę, 
podpisanie traktatu pokojowe­
go i, w skutkach, ewakuację 
Niemiec. To, jak łatwo zrozu­
mieć, nie odpowiada gustowi 
marszałka Montgomery, który 
koniecznie pragnie umrzeć na 
francuskim polu bitwy i spo­
cząć na ziemi francuskiej, otu­
lony sztandarem Arlekina ze 
złoconymi kajdanami w herbie, 
jaki pomyślał dla wojskowego 
Świętego Przymierza z Brukseli.

zapewnienia bezpieczeństwa 
Francji.

Orzeł Rzeszy Niemieckiej i

SU 
du

f jedna z przyczyn, z powo- 
której we Francji nieufność

" .w°b&c polityki Departamentu 
orzeł Departamentu Stanu na<0 Stanu, początkowo niewyraźna
leżą do tej samej rodzinyl

Kiedy mówi się o ewakuacji 
Niemiec Amerykanie protestu­
ją. Bez wątpienia, lecz czyż 
naszą jest winą, jeśli USA po­
łożone są o 4 tys. km, a ZSRR 
leży w Europie?

i niepewna, przemieniła się w 
pgólną wolę odzyskania nieza­
leżności narodowej i uratowa­
nia w ten sposób pokoju, któ­
remu zagraża stała interwencja 
USA w sprawach światowych.

(„L’Action” — wyjątki)

„strategicznych”, cały swój wy­
siłek w lotnictwie skupiając na 
posiadaniu takiej floty po­
wietrznej, która mogła bezpo­
średnio wspomagać wojska lą­
dowe. I dlatego konkluzja, do 
jakiej dochodzą obecnie anglo­
sascy krytycy, jest zasłużonym, 
choć mimowolnym, hołdem pod 
adresem strategii ZSRR a po­
tępieniem zachodnich Aliantów, 
którzy prowadzili wojnę z fa­
szyzmem pod kątem widzenia 
swoich interesów kapitalistycz­
nych. Kapitalizm zaś, jako u- 
strój przegniły, nie mógł się 
w swoich koncepcjach wojsko­
wych zdobyć na coś innego jak 
tylko na masowe, a bezskutecz 
ne mordowanie ludności cywil­
nej. Pod tym względem Hitler 
w niczym się nie różnił od 
Churchilla,

A czy użycie bomby ato­
mowej zmienia w czym­

kolwiek sytuację?
Oczywiście, bomba atomowa 

pozwala zabijać od razu więcej 
kobiet i dzieci niż np. alianc­
kie 10-ton owe „block-busters” 
z ostatniego okresu wojny. 
Bomba atomowa może więc za­
dać większe cierpienia naro­
dom, ale militarnie nicze­
go nie decyduje!

Wspomniany już J. Cardan 
stwierdza mianowicie: „Fabry­
ki podziemne, wybudowane w 
Szwecji, dowodzą, że przemysł 
wojenny można uchronić przed 
niebezpieczeństwem atomowym. 
Jest tó tymbardziej możliwe w 
krajach dysponujących wielki­
mi obszarami, jak ZSRR czy 
USA”.

Tak to, w analizie nawet an-

Churchill — jeden z głównych 
podpalaczy wojennych

prawda natężeniu w odniesie­
niu do ludności cywilnej, lecz 
bez wpływu na losy wojny. 
Ostatecznym i decydującym 
czynnikiem p oz os taję znów... 
człowiek!

Człowiek zaś, w milionowej 
swej masie, jest przeciw woj­
nie a za pokojem! W obronie 
pokoju stoją setki milionów lu 
dzi pracy ZSRR i krajów Demo 
kracji Ludowej, stoją w jego 
obronie masy robotnicze kra­
jów kapitalistycznych, które z 
dniem każdym rozluźniają o- 
brożę imperializmu. Reprezen­
tują oni zdecydowaną więk­
szość ludzkości i — gdyby im­
perialistom udał się ich szaleń­
czy zamiar wywołania nowej 
pożogi — decyzję przechyliliby 
oni na stronę obozu postępu, 
dla którego celem, przy epoko­
wym wyzwoleniu energii ato­
mowej, nie jest fabrykowanie 
bomb atomowych, a zaprzęże- 
nie tej energii w służbę ludz­
kości!

Legenda o bombie atomowej', 
w każdym razie, przestała dzia­
łać. Okazała się jednym bluf- 
fem więcej w wielkim cyrku 
imperializmu dolarowego.

WĘDRÓWKA W GLAB
CO WIEMY O ELEK

Okupacja Niemiec przestała 
już być dawno dla Zachodu za­
rządzeniem bezpieczeństwa.

Okupacja ta stała się w rze­
czywistości środkiem i wyra­
zem najbardziej widocznym so­
juszu germańsko-amerykańskie- 
go przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. W tym względzie 
nie należy sobie robić żadnej 
iluzji.

Reakcja niemiecka nie myli 
się pod tym względem. Żołnierz 
amerykański broni jej przed 
demokratycznym ruchem nie­
mieckim. Jednocześnie stwarza 
on dla niej pretekst do agitacji, 
pobudzającej namiętności na­
cjonalistyczne. Podział Niemiec 
dostarcza bowiem wspaniałej 
broni partii odwetu niemieckie­
go. Przy pomocy mocarstw za­
chodnich podtrzymuje ona ten 
podział, podkreśla jego charak­
ter dramatyczny, jak długo jej 
pretekst ten będzie potrzebny, 
a kiedy będzie dostatecznie 
silna, rozpocznie działać nawła 
sny rachunek.

Naród francuski płaci stale 
koszta tej polityki. Tłumaczono 
mu, że może zgodzić się na 
zrzeczenie się odszkodowań, po­
nieważ okupacja Niemiec za­
bezpiecza go przed powrotem 
ofensywnym pangermanizmu. 
Lecz cóż znaczy ta „okupacja”, 
jeśli nie wypełnia żadnego z 
zadań, jakie ustalono w Pocz­
damie? Czymże jest ta okupa­
cja, która podnieca część Niem- 
cńw do oporu przeciwko jedne­
mu z sojuszników? Jest zaś 
naiwnością sądzić, że Niemcy 
podzielone są mniej niebez­
pieczne dla pokoju niż Niemcy 
zjednoczone i poddane kontroli

Patrzymy na rozłożoną przed 
nami gazetę i widzimy wiele li­
ter wydrukowanych czarną dru­
karską farbą, zrobioną z sadzy. 
Dziesiątki, setki i tysiące liter 
przesuwają się codziennie przed 
oczyma każdego niemal czło­
wieka. Ale rzadko czyjaś uwa­
ga zatrzymuje się na literach, 
czytelnika interesują słowa skła­
dające się z liter i wyrażone w 
nich* myśli autora.

A jednak — w każdej czą­
steczce czarnej farby, z której 
składają się litery, krążą niewi­
dzialne światy. Przed oczami fi­
zyka otwierają się tajemnicze 
wnętrza cząsteczki czarnej far 
by i ukazują się wyraźnie dro­
biny węglowodoru. Im uważniej 
fizyk patrzy w głąb tym więcej 
znajduje ciekawego. Atom prze­
staje być „niepodzielną" czą­
steczką, a zaczyna przypominać 
system planetarny w miliardo­
wym zmniejszeniu. Widzi coraz 
to nowe cząsteczki. Niektóre są 
lekkie f wirują nazewnątrz ato­
mu, inne — ciężkie i powolne, 
skupiają się wewnątrz. Są to 
elektrony, protony, nejtrony, 
mezotrony, pozotrony, a wszyst­
kie noszą wspólną nazwę „czą­
steczek elementarnych'’.

Przed 50 loty
Pół stulecia minęło od chwili, 

gdy uczeni dokonali odkrycia, 
podważającego wiarę w Jedno­
litą budowę atomu. W r. 1886 
chemik rosyjski Butlerów stwier-

dził, że „atomy nie są z natury 
niepodzielne i tylko środki, któ­
rymi rozporządzamy nie są je­
szcze zdolne wywołać ich roz­
szczepienie". Ale dopiero znacz-

Najdrobniejsza cząsteczka — 
atom składa się z jądra, posia­
dającego dodatni ładunek oraz 
elektronów, naładowanych u- 
jemnie wirujących dokoła ją­

dra

nie później i zupełnie przypad­
kowo nauka udowodniła słusz­
ność twierdzenia Ęutlerewa.

Efekt fotoelektryczny pozna­
no wcześnie. Polega on na przy­
bieraniu dodatniego ładunku 
elektrycznego przez powierz­
chnię metalową, naświetloną 
światłem krótkofalowym. Wie­
my obecnie, że ładunek ten po­
chodzi * usunięcia pewnej ilo­
ści elektronów, mających prze- 
ciwładunek ujemny, ładunki te 
zostają wyrzucone z metalu 
przez światło padające. Ładunek 
dodatni jest pozostałością, czy­
li ubytkiem z usunięcia tych 
wspomnianych ładunków ujem­
nych.

’ Drugie zjawisko, które wów- 
: czas poznano — to przewodnic­
two elektryczne w gazach roz­
rzedzonych, i związane z tym 
promieniowanie katodowe. Jak 
wiadomo, gaży bardzo rozrze­
dzone mają zdolność przewodze­
nia prądu elektrycznego o śre­
dnim napięciu, przy czym źró­
dłem promieniowania staje się 
katoda — to znaczy przewód 
połączony z ujemnym źródłem 
prądu. Promienie wychodzące z 
katody wywołują świecenie me­
tali. Badanie tych dwóch zja­
wisk doprowadziło do odkrycia 
elektronu. Okazało się bowiem, 
że promieniowanie wychodzące 
z katody ulega odchyleniu w 
polu magnetycznym, jakiemu 
ulega każdy prąd elektryczny. 
Uczeni doszli więc do wniosku, 
że skoro promieniowanie kato­
dowe posiada charakter cząstek 
naładowanych elektrycznością,

Co to jest promieniowanie 
katodowe?

Nie rozwiązywało to zagad­
nień o istocie tego promienio­
wania. Dopiero Thomsonowi 
zawdzięczamy szereg pomiarów 
wielkości tych odchyleń. Wy­
znaczył on zależność pomiędzy: 
1. intensywnością pola magne­
tycznego a wielkością odchyle­
nia i 2. intensywnością pola 
elektrycznego a wielkością od­
chylenia.

Od strony jednak promienio­
wania katodowego do tych 
dwóch równań wchodziły 3 wiel­
kości, czyli: szybkość, masa i 
ładunek cząstki. Mając trzy nie­
wiadome i dwa równania można 
oznaczyć najwyżej jedną z nie­
wiadomych oraz stosunek dwóch 
innych.

Thomson wyliczył więc szyb­
kość tych cząstek oraz stosunek

Pod wpływem pola elektrycznego ruch wolnych elektronów w 
metalu nabiera ciągłości. „Gaz elektronowy" zaczyna działać

(odchylenie w polu magnetycz­
nym nasuwało tę myśl) — to 
promieniowanie winno również 
podlegać odchyleniu w polu 
magnetycznym. Udało się istot­
nie również 1 to odchylenie wy­
kazać

ładunku ich do masy. Szybkość 
ta okazała się równa dziesiąt­
kom tysięcy kilometrów na se­
kundę, ustalono więc, że jest 
poważnym ułamkiem szybkości 
światła. Po dokonaniu dalszych 
doświadczeń przekonano się, że
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Dnia 26 czerwca br. Martin 
Andersen Nexó, pisarz duńskie­
go proletariatu, obchodzi osiem­
dziesięcioleci® swoich urodzin.

Dzieła jego, znane dziś w ca­
łym kulturalnym świecie, tłu­
maczone na wiele języków — 
obrazują trudne życie i ciężką 
walkę duńskich mas ludowych.

szewca, pracując po kilkana­
ście godzin na dobę.

Wcześnie budzi' eię w nim 
pęd do nauki. Zdobywa więc i 
mozolnie wertuje książki z 
dziedziny historii, literatury, 
fizyki, astronomii i geografii.

Uczy się też na własną lękę 
języka niemieckiego.

Książki Nexó pisane są z żar­
liwą wiarą w ostateczne zwy­
cięstwo idei sprawiedliwości 
społecznej na całym świecie, z 
doskonałym znawstwem psychi­
ki chłopa, drobnego rzemieślni­
ka i robotnika, z wnikliwym 
zrozumieniem ciężkich warun­
ków bytowania proletariatu w 
ustroju kapitalistycznym.

Martin Andersen Nexó po­
chodzi z proletariatu. Przyszedł 
na świat w 1869 roku, w rodzi­
nie ubogiego kamieniarza. Jako 
mały chłopiec musiał już iść 
na służbę do obcych ludzi w 
charakterze parobka, wątłe je­
go wówczas zdrowie poważnie 
ucierpiało przy ciężkiej pracy, 
którą musiał wykonywać, speł­
niając roboty dorosłego męż­
czyzny. Następnie przez kilka 
lat młody Martin terminu te u 

ATOMU
TRONACH?
stosunek ładunku do masy po- 
zostaje stały. Świadczy to o je­
dnolitym charakterze cząstek, 
stanowiących promieniowanie 
katodowe. Cząstki te muszą być 
obecne we wszystkich substan­
cjach, musiały więc stanowić 
część składową ich atomów. 
Nazwano je elektronami.

W głąb tajemnicy
Należało by jeszcze określić 

oddzielnie masę elektronu albo 
jego ładunek. Zadanie to wyko­
nał Millican. Opiszemy pokrót­
ce w jaki sposób do tego do­
szedł.

Przez mikroskop oglądano mi­
nimalnej wielkości kropelkę oli­
wy, padającą przed wpływem 
siły przyciągania. Przestrzeń 
pod mikroskopem znajdowała 
śię pomiędzy płytkami konden­
satora elektrycznego. Kropelka 
mikroskopowa nie spada szyb­
ko, bowiem opór powietrza 
względem niej jest bardzo wiel­
ki. Z szybkości spadania moż­
na jednak wyliczyć masę kro­
pelki. Naładowanie kondensato­
ra, czyli utworzenie pola elek­
trycznego między jego płytka­
mi, nie zmienia w niczym wa­
runków spadania kropelki, do­
póki kropelka nie posiada ła­
dunku elektrycznego. Jeżeli jed­
nak nadamy kropelce ładunek 
elektryczny, to przez odpowie­
dni dobór napięcia elektryczne­
go na kondensatorze, możemy 
zrównoważyć siłę ciężkości

Nauka nie przychodzi mu 
łatwo, nie ma bowiem Martin 
nikogo w swym otoczeniu, któ­
ryby mu ułatwił powiązanie 
dorywczo gromadzonych wiado­
mości w odpowiedni system. Z 
czasem udaje mu się dostać do 
szkoły ludowej. Pracuje więc 
teraz przez wiosenne 1 letnie 
miesiące bądź jako szewc, bądź 
jako robotnik budowlany, zimą 
zaś uczęszcza do szkoły. Po 
jej ukończeniu zostaje nauczy­
cielem wiejskim, lecz gruźlica, 
której się nabawił terminując 
w warsztacie szewskim, przy­
kuwa go na długie miesiące 
do łóżka.

W czasie choroby Nexó za­
czyna pisać swoje pierwsze u- 
twory literackie. I tu, jak na 
poprzednich etapach swego 
młodego życia musi pokonać 

działającą na kropelkę i utrzy­
mać ją w równowadze na jednej 
i tej samej wysokości. Ładunek 
taki nadajemy jej łatwo, choć­
by przez rzucenie pęku promie­
ni rentgenowskich na przestrzeń 
pod mikroskopową.

Serie pomiarów Milicana wy­
kazały iż ładunek kropelki oli­
wy, wyliczony z równowagi po­
między siłą ciążenia a napię­
ciem na kondensatorze, stanowi 
wielokrotną pewnego minimal­
nego ładunku ściśle określone­
go.

Rzecz w tym, że nigdy żaden 
pomiar nie dał w rezultacie u- 
łamkowej wielokrotnej tego 
tzw, • elementarnego ładunku 
elektryczności. Wielkość ta 
przyjęta za wielkość podstawo­
wą i wstawiona do poprzednio 
znanego ilorazu ładunku przez 
masę elektronów, pozwoliła na 
wyliczenie jego masy, a tym 
samym na rozwiązanie jednej i 
zagadek, dotyczących tej ele­
mentarnej cząstki. Później 
znacznie, bo dopiero około 1925 
r., przyszło odkrycie innej ce­
chy elektronu, dotyczące fali to- 
warzyszącej elektronowi. Od­
krycie to doprowadziło do po­
wstania jednego z najciekaw­
szych przyrządów — jakim jest 
mikroskop elektronowy, który 
daje powiększenie tak potężne, 
że pozwala na oglądanie drob­
nych zwózko w chemicznych.

w M. Łada 

wielkie trudności. Pragnie pi­
sać o proletariacie, chce ze swo 
jej twórczości uczynić broń po­
lityczną w walce o poprawę 
bytu robotnika. Zna nędzę tej 
klasy z doświadczenia, chce ją 
ukazać całemu społeczeństwu. 
Duże trudności ma przede 
wszystkim z językiem, jakim 
chce pisać. Powszechnie panu­
jący wówczas styl „nie potrafił 
oddać ich kłopotów, trosk i ma­
łych radości”. Pisarz więc usi­
łuje dostosować go do języka 
swego środowiska, pierwsze o- 
powiadanie pisze siedem razy, 
aż mu się udaje osiągnąć za­
mierzony cel.

W r. 1891 Nexó wydaje pier­
wszą książkę pt. „Cienie”, w r. 
1906 wychodzi jego wielka po­
wieść oparta na wspomnieniach 
staje się poczytny przede wszy­
stkim w środowisku ludzi po­
stępu, nie tylko w Danii, ale 
i w innych krajach europej­
skich. Sławę przynoszą mu dal­
sze powieści, jak „Czerwony 
Morten”, gdzie pisarz nawiązu­
je do „Pellego zwycięzcy”, zna­
komita „Ditta”, znana u nas już 
przed wojną szereg opowiadań 
i sztuk teatralnych.

Jedyną własnością, jaką Só­
rens posiadał oprócz domu, 
była trzecia część udziału w 
zysku z łódki z jej przy należ­
nościami. Jeszcze zanim uro­
dziła się Ditta, wydzierżawił 
Sórens swój udział młodemu 
rybakowi ze wsi. który nie 
miał środków na zapłacenie 
wkupnego do rybackiej załogi, 
młody rybak oddawał Sóren- 
sowi połowę swego połowu. 
Nie stanowiło to wiele, lecz 
stary wraz z Maren nie dużo 
jedli; Jakoś dawali so­
bie radę z tą szóstą częścią 
połowu i z tym, co Sórens za­
rabiał w domu koszykar- 
stwem. Ale w domu były 
drobne dzieci, które trzeba 
było ubrać i nakarmić- 
Samo przyjście na świat 
Ditty odkrywało nowe ho­
ryzonty na przyszłość. 
Obecnie Już nie wystarczało 
żyć skromnie, aż do chwili, 
gdy wypadnie zająć kącik 
na cmentarzu i wcale się nie 
troszczył na myśl o pogrzebie, 
którego koszt pokryje chata. 
Nie wystarczało już zużywać 
stare ubrania, żywić się suchą 
rybą, byleby nie stać się cię­
żarem dla gminy, aż do. chwili 
kiedy ładnie i spokojnie moż­
na się będzie położyć do zie­
mi. Sórens i Maren nie stali 
już u kresu wszystkiego; w 
kołysce leżało dzieciątko, żą­
dające, aby wszystko rozpo­
cząć od nowa, aby znów zma­
gać się i wysilać.

Na stare lata miało się co 
opowiadać. Sam płacz dziecię­
cy pod niskim sufitem prze­
mieniał dla staruszków czas o 
ćwierć wieku wstecz do dni, 
kiedy to nie odczuwało się 
ciężaru lat i wszystko można 
było przetrzymać. A jak już 
do tamtych dni powrócił', ła­
two było zrobić jeszcze jeden 
przeskok wstecz do dni jesz­
cze bardziej oddalonych — do 
•tych pięknych czasów, gdy 
się w ogóle nie odczuwało 
zmęczenia, gdy Sórens P° 
ciężkiej całodziennej pracy 
przechodził milę drogi do 
miejsca pracy Maren, przeby­
wał u niej do świtu i znowu 
wracał milę drogi do domu, 
aby być pierwszym u pracy. 
Teraz byli znowu młodzi. 
Czyż nie mielL znowu 
dzieciątka w domu? Tam w 
izbie mała nadąsana buzia 
krzykiem i mruczeniem do­
magała się mleka. Sórens o- 
budził się ze swrego zimowego 
snu i popatrzył jeszcze raz na 
morze i chmury. Znów podjął 
swój udział w zysku i wyje­
chał na morze.

Na początku wszystko szło 
dość dobrze. Było lato, wyda­
wało się, że Ditta przyniosła 
staruszkom drugą młodość. 
Lecz nie było łatwą rzeczą

Lecz nie tylko słowem wal­
czy Nexó o swoje idee. Jako 
młody człowiek wstępuje on w 
szeregi, socjaldemokratów, jed­
nak już podczas pierwszej woj­
ny światowej;, gdy partia ta 
zdradziła interesy mas pracują­
cych, Nexó zostaje członkiem 
partii komunistycznej, w której 
pracuje do dziś. W okresie 
międzywojennym odwiedza on 
dwukrotnie Związek Radziecki, 
skąd przywozi wiele materiału 
do swej dalszej działalności li­
terackiej i publicystycznej. Po 
ostatniej wojnie, mimo pode­
szłego wieku, bierze czynny u- 
dział w akcji pokoju. W ro­
ku ubiegłym gościliśmy pisarza 
na Światowym Kongresie Inte­
lektualistów w obronie pokoju 
we W rocławiu.

Na naszym rynku wydawni­
czym ukazało się po wojnie no­
we wydanie „Ditty”, w najbliż­
szym czasie wyjdą z druku: 
„Pelle zwycięzca” i „Czerwony 
Morten” (nakładem Spółdzielni 
Wydawniczej „Książka i Wie­
dza”).

W pierwszej wymienionej po 
wieści, autor opisał ciężki los 
dziewczyny z ludu, któia, peł­

nadążyć za innymi, sterować 
i całymi godzinami wyciągać 
siecie. Jesienią, gdy śledzie 
chowają się głęboko w wo­
dzie i sieci zapadają sę 
w głąb, nie mógł Sórens podo 
łać pracy na równi z innymi, 
musiał pogodzić się z tym, że 
dawano mu lżejszą pracę. By­
ło to upokarzające, a jeszcze 
bardziej upokarzającym był 
upadek sił, który Sórens od­
czuwał podczas nocnej straży 
i nocnego zimna, on, który 
dawniej był zuchem.

Sórens uciekał do wspom­
nień z dawnyćh czasów, aby 
się podnieść na duchu i wy­
trwać. Opowiadał wszędzie o 
swoich dniach chłopięcych. 
Każdemu, kto tylko chciał 
słuchać. Wówczas narzędzia 
były marne, ubrania liche, zi­
ma ostrzejsza niż obecnie. 
Mróz ścinał wodę i aby zdo­
być coś do jedzenia musiał 
chodzić daleko poprzez lód, 
ciągnąć za sobą narzędzia na 
sankach, aż do dużego poto­
ku, i tam wybijać dziury w 
lodzie. Wełniana bielizna ńie 
była wówczas znana, na ubra­
nia z ceraty nie było ich stać, 
na nogach noszono parę cięż­
kich płóciennych spodni, poń­
czochy i drewniaki.

• Opowiadać • o tym wszyst­
kim sprawiało Sórensowi wiel 
ką pociechę, szczególnie w*tedy 
gdy nie mógł dać sobie ra­
dy z ciężką pracą, gdy np. 
trzeba było wiosłować aż do 
wybrzeża Szwecji zanim moż­
na było rozpocząć połów. 
Wtedy siedział na tyle łodzi, 
mały i nikomu nie potrzebny, 
cicho dotykał żagli, nawet 
wtedy, gdy żaden wiaterek 
nie dął i cały czas paplał. To­
warzysze kierujący ciężkim 
sterem, ledwo go słuchali.

Jedynie Maren mogła sobie 
pozwolić na przyjście mu z 
pomocą. Widziała, jak łatwo 
się męczył, chociaż starał się 
to ukryć — powzięła więc 
decyzję. Wiele trudności spra­
wiało mu wstawanie z łóżka 
pośród nocy, gdy wypędzano 
rybę; stare kości były jak-z 
ołowiu i Maren musiała pod­
pierać mu plecy, aby mógł się 
podnieść w łóżku. „Zostań 
lepiej w domu i porządnie wy 
pocznij mówiła — morze jest 
dziś burzliwe0. Następnej 
nocy namawiała go aby zo­
stał z jakiegoś innego powo­
du. Nie proponowała mu, aby 
całkiem porzucił morze.

Gdy Sórens pozostawał cza­
sem w domu, Maren mówiła, 
że jest chory. Gdy przez pe­
wien czas nie przychodził do 
pracy znudziło się to towa­
rzyszom, więc zmusili go do 
sprzedania swego udziału. Te­
raz zmuszony był pozostawać 

na poświęcenia i miłości dla 
innych, zyskuje w kopenhaskim 
środowisku robotniczym piękne 
miano „mateczki Ditty”. Jej 
dobroć, prawość charakteru u- 
łatwia wielu ludziom walkę o 
prawo do życia. Ta wzruszają­
ca tragiczna książka, której ak­
cja rozgrywa się wśród ludzi 
„bez miejsca na ziemi ’ jest 
przecież książką optymistyczną.

Przepaja ją wiara pisarza w 
dobre poczucie sprawiedliwości 
swoistej kultury wewnętrznej 
— istniejące wśród szerokich 
mas proletariatu, wiara w osta- 
teczne zwycięstwo tych szla­
chetnych cech nad prawem bru­
talnej siły i wyzysku.

W „Pellem zwycięzcy” i w 
„Czerwonym Mortenie” Nexó 
dał wiele z własnego życia. W 
„Pellem, opisał swoją trudną 
młodość, w „Mortenie” — wiek 
dojrzały, tam też określił*swoje 
stanowisko polityczne. Lecz za­
równo Pelle, jak i Morten — 
bohaterzy obydwu powieści, 
wcielający kolejno los ich au­
tora, nie są tak wymowni, jak 
obraz środowiska społecznego 
roztoczony przez pisarza do­
koła tych postach 

w domu, szemrał i narzekał, 
ale znosił to chętnie. Krzątał 
się w chacie, łatał ceratowe 
ubrania, reperował drewnia­
ki dla rybaków i stawał się 
znowu zarozumiałym. Maren 
zauważyła poprawę, gdy 
znów zaczął pokpiwać sobie 
z niej. Najlepiej się czuł, gdy 
wędrował po wydmach, trzy­
mając Dittę za rączkę i do­
glądając owiec, Sórens nie 
mógł rozstać się z małą. Gdy 
nie trzymał jej za rękę, był 
jak kaleka, któremu odebrano 
kij. Czyż to nie jego wyróż­

niła swoim pierwszym uśmie­
chem w wieku 3 tygodni? 
Gdy miała 4 — 5 miesięcy 
rzucała smoczek i odwracała 
głowę, słysząc jego utykające 
kroki.

„Tobie jest dobrze — mó­
wiła Maren z niechęcią — z 
tobą chce się tylko bawić. Ja 
zaś muszę o wszystko dbać, a 
to nie sprawia tyle przyjem­
ności0. Lecz w głębi serca 
cieszyła się z tego, że on był 
na pierwszym miejscu u ma­
łej, był on przecież panem 
wszystkiego; należało mu się 
trochę słońca.

Nie było też nikogo, ktoby 
tak dobrze rozumiał Dittę jak 
dziaaek. Ci dwoje mogli go­
dzinami spacerować razem i 
rozmawiać. Mówili o owcach, 
okrętach i drzewach, których 
Ditta nie lubiła, bo robiły 
wiatr. Sórens wytłumaczył 
jej, że to Pan Bóg robi wiatr, 
aby rybacy nie wysilali się 
tak przy sterowaniu. Prze­
ciwnie, drzewa nie uczyniły 
nic i za karę dobry Bóg uwię- 
zał je na miejscu

Nexó jest pisarzem ludowym. 
Losy poszczególnych ludzi in* 
teiesują go o tyle, o ile repre­
zentują one los ogółu, wielkie 
nieszczęścia upośledzonych 
warstw i ich zwycięstwa, oku­
pione wielkimi ofiarami. Pi­
sarz lubi operować masą, czy 
to będzie wspaniały obraz straj 
ku kopenhaskich robotników — 
walczących o prawo zrzeszenia 
się w Związkach Zawodowych 
(„Pelle Zwycięzca”), czy nędza 
tychże robotników, z której ni© 
ma ucieczki bez przemiany ca­
łego ustroju, zobrazow-ana w 
„Ditcie”.

Dzieła Andersena Nexd ni® 
tylko od strony ideologicznej 
są niezafałszowanym wkładem 
do literatury klasy robotniczej, 
ale również od strony ich for­
my.

Twórczość Ne.xó jest twńrczo 
ścią epiczną wysokiego gatun­
ku. Ludzi, występujących w je­
go powieściach, poznajemy 
przede wszystkim przez działa­
nie, masę ludzką oglądamy w 
akcji, w jej codziennym żmud­
nym wysiłku.

„Jak wygląda Pan Bóg?” — 
pytała Ditta.

Pytania te były dla Sbren- 
sa niespodzianką. Przeżył 
wiele i przez całe długie ży­
cie zachował wiarę dziecię­
cych lat, od czasu do czasu 
prosił o coś Pana Boga, gdy 
mu było bardzo żle, ale ni­
gdy nie zastanawiał się nad 
tym, jak Pan Bóg właściwie 
wygląda „Dobry BógG? — 
powiedział Sórens i długo 
przeciągał to słowo, aby 
znaleźć jakieś wyjście z sy­
tuacji. — „Widzisz, On ma 

bardzo dużo do roboty, rze­
czywiście bardzo dużo. A 
jednak może nam się czasem 
wydawać, że On wziął na sie­
bie więcej, niż może podołać, 
że podołać, widzisz, tak On 
wygląda!0

Ditta była zadowolona z 
odpowiedzi.

Początkowo mówił głównie 
Sórens, dziecko się przysłu­
chiwało. Ale wkrótce mała 
zaczęła prowadzić rozmowę i 
stary stał się zachwyconym 
słuchaczem. Wszystko, co 
dziewczynka mówiła, było po. 
prostu cudowne, wszystko by­
ło warte, powtórzenia, gdyby 
tylko dało się tó wszystko za­
pamiętać. Sórens pamiętał 
wiele z tego i gniewał się 
bardzo, gdy coś zapomniał.

„Nie, takiego dziecka je­
szcze na świecie nie było“ — 
mówił. Sórens do Maren, wra­
cając ze spacerów z Ditty. 
To jest zupełnie coś innego, 
niż własna dziewczynka0...

Tłum. F. F.



Strona i WIDNOKRĄG Numer 22 Numer 22 WIDNOKRĄG Strona 3

FLORIAN MIEDZIŃSKI

BOMBA ATOMOWA... WIELKI BLUFF USA
6 sierpnia 1945 r. ru­

nęła na Hiroszimę pier­
wsza w dziejach ludzkości bom 
ba atomowa, zabijając w ułam­
ku minuty kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi, przez świat przeszła fala 
zdumienia i grozy jednocześnie. 
Toteż w wyniku rozpętanej na­
tychmiast propagandy, bodaj 
większość ludzi uwierzyła, że 
w bombie atomowej USA uzy­
skały środek- decydujący o lo­
sach ewentualnej nowej wojny. 

Odpowiednie propagandowe 
znaczenie miały także ęfłośne 
dwa eksperymenty w okolicach 

* atolu Bikini. Nie szczędzono 
obszernych opisów i zdjęć, ma­
jących przedstawić „rewelacyj­
ne” skutki bomby atomowej, 
Kompletne zniszczenie życia w 
obrębie kilkudziesięciu kilome­
trów kwadratowych, gdzie pada 
bomba atomowa, „śmiertelne 
fale radioaktywne” — oto stra­
szliwe skutki bomby atomowej 
dla tych, którzyby zamierzali 
stanąć na drodze imperializmu 
amerykańskiego.

Nic przeto dziwnego, że w 
pierwszej fazie histerii wojen­
nej, jaką u siebie i w świecie 
kapi-Kahstycznym rozpętał im­
perializm dolarowy, „gruby kij” 
— jak wulgarnie nazwali bom­
bę atomową wulgarni w swo­
ich określeniach imperialiści — 
dużą odgrywał rolę. Potwornym 
cieniem bomby atomowej za­
mierzano zdławić opór przeciw­
ko usiłowaniom imperializmu 
USA, licząc na strach, jaki sa­
mo wymienienie tej bomby ma 
wywołać w świecie...

Ciekawym jest więc, że ostat 
nio imperialiści jakoś mniej 
mówią o bombie atomowej! 
Jak gdyby zrezygnowali z po­
sługiwania się środkiem zastra­
szania ludzkości, uciekając się 
znów do najbardziej właściwe-

Konkluzja ta, jak stwierdza 
p. J. Cardan, omawiający oby­
dwie wspomniane prace, odpo­
wiada twierdzeniom prasy ra­
dzieckiej w okresie, kiedy od 
Aliantów domagała się ona u- 
tworzenia drugiego frontu. Do­
dajmy do tego, że u podstaw 
tej „strategii” Churchilla, po­
partego przez sztab amerykań­
ski, było wyczekiwanie na „wy 
krwawienie się ZSRR i Nie-

mieć”, w złudnej nadziei, Iż, po 
pokonaniu Niemiec, droga bę­
dzie otwarta dla imperializmu 
anglosaskiego, gdyż wyniszczo 
ny Związek Radziecki nie bę­
dzie mógł stawić mu należyte­
go oporu. Wkroczenie właśnie 
wojsk radzieckich (i polskich) 
do Berlina i wzrastająca z 
dniem każdym potęga ZSRR i 
bloku Demokracji Ludowej prze 
kreśliły zdecydowanie imperia-

listyczne obliczenia churchil- 
lowskie.

Podobnie również jak Hitler 
bombardowaniem miast angiel­
skich i radzieckich i zabija­
niem setek tysięcy ludności cy­
wilnej nie uzyskał niczego, po­
dobnie i „strategia” Churchilla 
w militarnym swoim efekcie 
pozostała bezskuteczna. Jak.wy­
nika z oficjalnych dokumen­
tów, mimo tych bombardowań,

b DWA ORŁY ;

do października 1944 r. produk­
cja niemiecka stale wzrastała. 
I nie bombardowanie miast nie­
mieckich i francuskich przez 
lotnicze eskadry alianckie za­
decydowało o losach wojny, a 
bezpośrednia lądowa akcja woj­
skowa, jaką ZSRR prowadził 
bez przerwy, zachodni Alianci 
zaś dopiero od drugiej połowy 
1944 r. Związek Radziecki, zde­
cydowany na bezwzględne po­
konanie faszyzmu i to w cza­
sie możliwie najkrótszym, zre­
zygnował z efektownych a bez

glosaskich krytyków wojsko­
wych, potrząsanie przez impe- - 
rializm amerykański bombą ato 
mową jako „grubym kijem” 
jest jednym z wielu bluffów 
propagandy amerykańskiej, ob­
liczonym na zastraszenie łatwo 
wiernej opinii. W realnych jed­
nak obliczeniach bomba atomo 
wa straciła blask sztucznej le­
gendy i spadła do roli zabój­
czego środka, o wielkim co

skutecznych bombardowań

Aleksander Jackiewicz

MARTIN ANDERSEN NEXO-P^^
Dnia 26 czerwca br. Martin 

Andersen Nexó, pisarz duńskie­
go proletariatu, obchodzi osiem­
dziesięciolecie swoich urodzin.

Dzieła jego, znane dziś w ca­
łym kulturalnym świecie, tłu­
maczone na wiele języków — 
obrazują trudne życie 1 ciężką 
walkę duńskich mas ludowych.

szewca, pracując po kilkana­
ście godzin na dobę.

Wcześnie budzi' się w nim 
pęd do nauki. Zdobywa więc i 
mozolnie wertuje książki z 
dziedziny historii, literatury, 
fizyki, astronomii i geografii.

Uczy się też na własną lękę 
języka niemieckiego.

go temu obozowi środka: do 
dolara, przy pomocy którego 
zamierzają złamać opór naro­
dów państw kapitalistycznych. 
Gdzież tkwi przyczyna tej na­
głej skromności w wywijaniu 
„grubym kijem” przed oczami 
zarówno przeciwników jak i nie 
pewnych „sojuszników”?

Jedna z przyczyn ma charak­
ter psychologiczny. Otóż naj­
bardziej groźny środek, wywo­
łujący strach, przestaje dzia­
łać na dłuższą metę! Imperia­
lizm amerykański tak długa i 
tak często wywijał „grubym 
kijem”, że przestał on wreszcie 
działać na umysły ludzi. Czło­
wiek przyzwyczaja- się bowiem 
do wszystkiego i oto opinia 
zaczęła patrzeć na bombę ato­
mową jak na wszystkie inne 
środki wojenne, karabin czy ar 
matę.

stateczny cios obozowi 
v bomby atomowej zadali, 

jednak krytycy wojskowi, w 
dodatku krytycy anglosascy, 
których trudno posądzić o świa 
domą wolę służenia sprawie 
pokoju. Poddając jednak facho 
wej analizie strategię bombar­
dowania lotniczego ośrodków 
miejskich i przemysłowych, o-
balili, zapewne mimowoli, le-

Konferencja Paryska miała 
tę zasługę, że postawiła w na­
leżytym świetle odpowiedzial­
ności amerykańskie za przedłu­
żenie kryzysu niemieckiego. I 
właściwie można się pytać, 
dlaczego Amerykanie zgodzili 
się na samą zasadę takiej kon­
ferencji, kiedy czynili wszyst­
ko, aby ją storpedować?

Z samego początku było bo­
wiem widoczne, że odmowa 
amerykańska omówienia decy­
zji, które doprowadziły do 
stworzenia rządu zachodniego z 
Bonn, ograniczała możliwości 
porozumienia. Radzieccy przed­
stawiciela mówili: „Wróćmy do 
Poczdamu, ustawmy rzeczy w 
stanie, w jakim były przed kry­
zysem w Berlinie, i starajmy się 
odbudować żywotne Niemcy w 
uspokojonej Europie.” — Ame­
rykanie ińówjli: „Zgoda, ale w 
każdym razie nie zmienimy nic 
w tym, co zrobiliśmy na Za­
chodzie.” — Okazało się szyb­
ko, że Departament Stanu nie 
przewidywał ogólnego rozwią­
zania zagadnienia niemieckie­
go poza zastosowaniem do stre­
fy wschodniej zarządzeń, jakie 
podjęto na Zachodzie, bez zgo­
dy Czterech.

Było to słusznym? Było te 
rozumnym? Prawdą jest, że De­
partament Stanu, wzięty za sło­
wo, nie mógł odmówić odbycia 
się konferencji, kt^ra odpowia­
dała nadziejom narodów, naj­
większą jednak jego obawą było 
widzieć powodzenie konferencji. 
Całkowity sukces konferencji 
oznaczałby, w rzeczywistości 
na dłuższą czy krótszą metę, 
podpisanie traktatu pokojowe­
go i, w skutkach, ewakuację 
Niemiec. To, jak łatwo zrozu­
mieć, nie odpowiada gustowi 
marszałka Montgomery, który 
koniecznie pragnie umrzeć na 
francuskim polu bitwy f spo­
cząć na ziemi francuskiej, otu­
lony sztandarem Arlekina ze 
złoconymi kajdanami w herbie, 
jaki pomyślał dla wojskowego 
Świętego Przymierza z Brukseli.

Okupacja Niemiec przestała 
już być dawno dla Zachodu za­
rządzeniem bezpieczeństwa.

Okupacja ta stała się w rze­
czywistości środkiem i wyra-

qendę bomby atomowej i praedlzeffl naJbard?eJ widocznym so- 
Btawili ją jako to czym w ree-|^zu ffennansko-amerykansfae- 
czywistości jest: wielki bluff i 9° Związków! Ra-
madę in USA!

O takim wyniku analizy an­
glosaskich krytyków wojsko­
wych dowiadujemy się z krót­
kiego omówienia, na łamach 
tygodnika „La tribune des Na- 
tions”, dwóch prac, poświęco­
nych temu zagadnieniu. Jednym 
z ich autorów jest angielski 
generał JFC Fuller, drugim zaś 
amerykański historyk wojsko­
wy H. Nickerson. Pierwszy o- 
głosił książkę pt. „Szaleństwo 
bombardowania strategicznego”, 
drugi zaś pracę w amerykań- 
ekim przeglądzie „Ordnance”.

Obydwaj krytycy wojskowi 
dochodzą mianowicie do wnio­
sku takiego:

„Bombardowanie strategiczne 
zainaugurowane przez Churchil­
la, jest monumentalnym błę­
dem politycznym, prowadzącym 
do porażki wojskowej i do sa­
mobójstwa politycznego.” —

A twierdzenie to jest oparte 
na treści oficjalnych dokumen­
tów angielskich i amerykańskich 
o jakże znamiennej wymowie dla 
całej ludzkości: „Gdyby, za­
miast bombardować miasta nie­
mieckie, środki konieczne do 
konstrukcji bombowców, było 
się poświęciło konstrukcji ba­
rek do wylądowania i transpor­
tu wojsk, wojna zostałaby za­
kończona o wiele wcześniej ! 
x mniejszymi stratami!”...

dzieckiemu. W tym względzie 
nie należy sobie robić żadnej 
iluzji.

Reakcja niemiecka nie myli 
się pod tym względem. Żołnierz
amerykański broni jej przed 
demokratycznym ruchem nie­
mi eckim. Jedno cześni e stwa rza 
on dla niej pretekst do agitacji, 
pobudzającej namiętności na­
cjonalistyczne. Podział Niemiec 
dostarcza bowiem wspaniałej 
broni partii odwetu niemieckie­
go. Przy pomocy mocarstw' za­
chodnich podtrzymuje ona ten 
podział, podkreśla jego charak­
ter dramatyczny, jak długo jej 
pretekst ten będzie potrzebny, 
a kiedy będzie dostatecznie 
silna, rozpocznie działać nawła 
sny rachunek.

Naród francuski płaci stale 
koszta tej polityki. Tłumaczono 
mu, że może zgodzić się na 
zrzeczenie się odszkodowań, po­
nieważ okupacja Niemiec za­
bezpiecza go przed powrotem 
ofensywnym pangermanizmu. 
Lecz cóż znaczy ta „okupacja”, 
jeśli nie wypełnia żadnego z 
zadań, jakie ustalono w Pocz­
damie? Czymże jest ta okupa­
cja, która podnieca część Niem­
ców do oporu przeciwko jedne­
mu z sojuszników? Jest zaś 
naiwnością sądzić, że Niemcy 
podzielone ®ą mniej niebez­
pieczne dla pokoju niż Niemcy 
zjednoczone i poddane kontroli

Napisał
Piem Courtade

cz ter ©mocarstwowej. Jak długo 
bowiem wysunięte siły impe­
rializmu amerykańskiego pozo- 
stają w Europie, trwa w niej 
ognisko wojny. Toteż Amery­
kanie nie tają, że są w Niem-
czech dla innej

Mamy zrozumieć, że misją sił 
wojskowych USA jest być wszę 
dzie w świecie, by narzucić na­
rodom pewien „porządek” rze­
czy? Każdy widzi, że teoria ta 
posiada w sobie zalążek gigan­
tycznego konfliktu i, że jednym 
z pierwszych warunków poko­
ju jest, by każdy wrócił jak 
najprędzej do siebie. Oto wnio-

rzeczy niż dlajsek wynikający z dobrego sen-

zapewnienia 
Francji.

Orzeł Rzeszy

bezpieczeństwa

Niemieckiej i

su 
du

f jedna z przyczyn, z powo- 
której we Francji nieufność

wobec polityki Departamentu
orzeł Departamentu Stanu nad Stanu, początkowo niewyraźna
leżą do tej samej rodziny!

Kiedy mówi się o ewakuacji 
Niemiec Amerykanie protestu­
ją. Bez wątpienia, lecz czyż 
naszą jest winą, jeśli USA po­
łożone są o 4 tys. km, a ZSRR 
leży w Europie?

i niepewna, przemieniła się w 
pgóiną wolę odzyskania nieza­
leżności narodowej i uratowa­
nia w ten sposób pokoju, któ­
remu zagraża stała interwencja 
USA w sprawach światowych. 

(„L’Action” — wyjątki)

„strategicznych”, cały swój wy­
siłek w lotnictwie skupiając na 
posiadaniu takiej floty po­
wietrznej, która mogła bezpo­
średnio wspomagać wojska lą­
dowe. I dlatego konkluzja, do 
jakiej dochodzą obecnie anglo­
sascy krytycy, jest zasłużonym, 
choć mimowolnym, hołdem pod 
adresem strategii ZSRR a po­
tępieniem zachodnich Aliantów, 
którzy prowadzili wojnę z fa­
szyzmem pod kątem widzenia 
swoich interesów kapitalistycz­
nych. Kapitalizm zaś, jako u- 
strój przegniły, nie mógł się 
w swoich koncepcjach wojsko­
wych zdobyć na coś innego jak 
tylko na masowe, a bezskutecz 
ne mordowanie ludności cywil­
nej. Pod tym względem Hitler 
w niczym się nie różnił od 
Churchilla.

A czy użycie bomby ato- 
mowej zmienia w czym­

kolwiek sytuację?
Oczywiście, bomba atomowa 

pozwala zabijać od razu więcej 
kobiet i dzieci niż np. alianc­
kie 10-tonowe „block-busters” 
z ostatniego okresu wojny. 
Bomba atomowa może więc za­
dać większe cierpienia naro­
dom, ale militarnie nicze­
go nie decyduje!

Wspomniany już J. Cardan 
stwierdza mianowicie: „Fabry­
ki podziemne, wybudowane w 
Szwecji, dowodzą, że przemysł 
wojenny można uchronić przed 
niebezpieczeństwem atomowym. 
Jest to tymbardziej możliwe w 
krajach dysponujących wielki­
mi obszarami, jak ZSRR czy 
USA”.

Tak to, w analizie nawet an-

Churchill — jeden z głównych 
podpalaczy wojennych

prawda natężeniu w odniesie-
niu do ludności cywilnej, lecz 
bez wpływu na losy wojny. 
Ostatecznym i decydującym 
czynnikiem pozostaje znów.<
człowiek!

Człowiek zaś, w milionowej 
swej masie, jest przeciw woj­
nie a za pokojem! W obronie 
pokoju stoją setki milionów lu 
dzi pracy ZSRR i krajów Demo 
kracji Ludowej, stoją w jego 
obronie masy robotnicze kra­
jów kapitalistycznych, które z 
dniem każdym rozluźniają o- 
brożę imperializmu. Reprezen­
tują oni zdecydowaną więk­
szość ludzkości i — gdyby im­
perialistom udał się ich szaleń­
czy zamiar wywołania nowej 
pożogi — decyzję przechyliliby 
oni na stronę obozu postępu, 
dla którego celem, przy epoko­
wym wyzwoleniu energii ato­
mowej, nie jest fabrykowanie 
bomb atomowych, a zaprzęże- 
nie tej energii w służbę ludz­
kości!

Legenda o bombie atomowej, 
w każdym razie, przestała dzia­
łać. Okazała się jednym bluf- 
fem więcej w wielkim cyrku 
imperializmu dolarowego.

Książki Nexó pisane są z żar­
liwą wiarą w ostateczne zwy­
cięstwo idei sprawiedliwości 
społecznej na całym świecie, z 
doskonałym znawstwem psychi­
ki chłopa, drobnego rzemieślni­
ka i robotnika, z wnikliwym 
zrozumieniem ciężkich warun­
ków bytowania proletariatu w 
ustroju kapitalistycznym.

Martin Andersen Nexó po- 
chodzi z proletariatu. Przyszedł 
na świat w 1869 roku, w rodzi­
nie ubogiego kamieniarza. Jako 
mały chłopiec musiał już iść 
na służbę do obcych ludzi w 
charakterze parobka, wątłe je­
go wówczas zdrowie poważnie 
ucierpiało przy ciężkiej pracy, 
którą musiał wykonywać, speł­
niając roboty dorosłego męż­
czyzny. Następnie przez kilka 
lat młody Martin terminuje u

Nauka nie przychodzi mu 
łatwo, nie ma bowiem Martin 
nikogo w swym otoczeniu, któ­
ryby mu ułatwił powiązanie 
dorywczo gromadzonych wiado­
mości w odpowiedni system. Z 
czasem udaje mu się dostać do 
szkoły ludowej. Pracuje więc 
teraz przez wiosenne i letnie 
miesiące bądź jako szewc, bądź 
jako robotnik budowlany, zimą 
zaś uczęszcza do szkoły. Po 
jej ukończeniu zostaje nauczy­
cielem wiejskim, lecz gruźlica, 
której się nabawił terminując 
w warsztacie szewskim, przy­
kuwa go na długie miesiące 
do łóżka.

W czasie choroby Nexó za­
czyna pisać swoje pierwsze u- 
twory literackie. I tu, jak na 
poprzednich etapach swego 
młodego życia musi pokonać

WĘDRÓWKA W GLAB
CO WIEMY O ELEK

Patrzymy na rozłożoną przed 
nami gazetę i widzimy wiele li­
ter wydrukowanych czarną dru­
karską farbą, zrobioną z sadzy. 
Dziesiątki, setki i tysiące liter 
przesuwają się codziennie przed 
oczyma każdego niemal czło­
wieka. Ale rzadko czyjaś uwa­
ga zatrzymuje się na literach, 
czytelnika interesują słowa skła­
dające się z liter i wyrażone w 
nich’'myśli autora.

A jednak — w każdej czą­
steczce czarnej farby, z której 
składają się litery, krążą niewi­
dzialne światy. Przed oczami fi­
zyka otwierają się tajemnicze 
wnętrza cząsteczki czarnej far­
by i ukazują się wyraźnie dro­
biny węglowodoru. Im uważniej 
fizyk patrzy w głąb tym więcej 
znajduje ciekawego. Atom prze- 
staje być „niepodzielną" czą­
steczką, a zaczyna przypominać 
system planetarny w miliardo­
wym zmniejszeniu. Widzi coraz 
to nowe cząsteczki. Niektóre są 
lekkie i wirują nazewnątrz ato­
mu, inne — ciężkie i powolne, 
skupiają się wewnątrz. Są to 
elektrony, protony, nejtrony, 
mezotrony, pozotrony, a wszyst­
kie noszą wspólną nazwę „czą­
steczek elementarnych'’.

Przed 50 laty
Pół stulecia minęło od chwili, 

gdy uczeni dokonali odkrycia, 
podważającego wiarę w jedno­
litą budowę atomu. W r. 1886 
chemik rosyjski Butlerów stwier-

dził, że „atomy nie są z natury 
niepodzielne i tylko środki, któ­
rymi rozporządzamy nie są je­
szcze zdolne wywołać ich roz­
szczepienie". Ale dopiero znacz-

Najdrobniejsza cząsteczka — 
atom składa się z jądra, posia­
dającego dodatni ładunek oraz 
elektronów, naładowanych u- 
jemnie wirujących dokoła ją­

dra

nie później i zupełnie przypad­
kowo nauka udowodniła słusz­
ność twierdzenia Butlerewa.

Efekt fotoelektryczny pozna­
no wcześnie. Polega on na przy­
bieraniu dodatniego ładunku 
elektrycznego przez powierz­
chnię metalową, naświetloną 
światłem krótkofalowym. Wie­
my obecnie, że ładunek ten po­
chodzi z usunięcia pewnej ilo­
ści elektronów, mających przę- 
ciwładunek ujemny, ładunki te 
zostają wyrzucone x metalu 
przez światło padające. Ładunek 
dodatni' jest pozostałością, czy­
li ubytkiem z usunięcia tych 
wspomnianych ładunków ujem­
nych,

Drugie zjawisko, które wów­
czas poznano — to przewodnic­
two elektryczne w gazach roz­
rzedzonych. i związane z tym 
promieniowanie katodowe. Jak 
wiadomo, gaży bardzo rozrze­
dzone mają zdolność przewodze­
nia prądu elektrycznego o śre­
dnim napięciu, przy czym źró­
dłem promieniowania staje się 
katoda — to znaczy przewód 
połączony z ujemnym źródłem 
prądu. Promienie wychodzące z 
katody wywołują świecenie me­
tali. Badanie tych dwóch zja­
wisk doprowadziło do odkrycia 
elektronu. Okazało się bowiem, 
że promieniowanie wychodzące 
z katody ulega odchyleniu w 
polu magnetycznym, jakiemu 
ulega każdy prąd elektryczny. 
Uczeni doszli więc do wniosku, 
że skoro promieniowanie kato­
dowe posiada charakter cząstek 
naładowanych elektrycznością,

Co to jest promieniowanie 
katodowe?

Nie rozwiązywało to zagad­
nień o istocie tego promienio­
wania. Dopiero Thomsonowi 
zawdzięczamy szereg pomiarów 
wielkości tych odchyleń. Wy­
znaczył on zależność pomiędzy: 
1. intensywnością pola magne­
tycznego a wielkością odchyle­
nia i 2. intensywnością pola 
elektrycznego a wielkością od­
chylenia.

Od strony jednak promienio­
wania katodowego do tych 
dwóch równań wchodziły 3 wiel­
kości, czyli: szybkość, masa f 
ładunek cząstki. Mając trzy nie­
wiadome i dwa rówmania można 
oznaczyć najwyżej jedną z nie­
wiadomych oraz stosunek dwóch 
innych.

Thomson wyliczył więc szyb­
kość tych cząstek oraz stosunek

Pod wpływem pola elektrycznego ruch wolnych elektronów w 
metalu nabiera ciągłości. „Gaz elektronowy^ zaczyna działać

(odchylenie w polu magnetycz­
nym nasuwało tę myśl) — to 
promieniowanie winno również 
podlegać odchyleniu w polu 
magnetycznym. Udało się istot­
nie również 1 to odchylenie wy­
kazać

ładunku ich do masy. Szybkość 
ta okazała się równa dziesiąt­
kom tysięcy kilometrów na se­
kundę, ustalono więc, że jest 
poważnym ułamkiem szybkości 
światła. Po dokonaniu dalszych 
doświadczeń przekonano się, że

ATOMU
TRONACH?
stosunek ładunku do masy po- 
zostaje stały. Świadczy to o je­
dnolitym charakterze cząstek, 
stanowiących promieniowanie 
katodowe. Cząstki te muszą być 
obecne we wszystkich substan­
cjach, musiały więc stanowić 
część składową ich atomów. 
Nazwano je elektronami.

W głąb tajemnicy
Należało by jeszcze określić 

oddzielnie masę elektronu albo 
jego ładunek. Zadanie to wyko­
nał Millican. Opiszemy pokrót­
ce w jaki sposób do tego do­
szedł.

Przez mikroskop oglądano mi­
nimalnej wielkości kropelkę oli­
wy, padającą przed wpływem 
siły przyciągania. Przestrzeń 
pod mikroskopem znajdowała 
śię pomiędzy płytkami konden­
satora elektrycznego. Kropelka 
mikroskopowa nie spada szyb­
ko, bowiem opór powietrza 
względem niej jest bardzo wiel­
ki. Z szybkości spadania moż­
na jednak wyliczyć masę kro­
pelki. Naładowanie kondensato­
ra, czyli utworzenie pola elek­
trycznego między jego płytka­
mi, nie zmienia w niczym wa­
runków spadania kropelki, do­
póki kropelka nie posiada ła­
dunku elektrycznego. Jeżeli jed­
nak nadamy kropelce ładunek 
elektryczny, to przez odpowie­
dni dobór napięcia elektryczne­
go na kondensatorze, możemy 
zrównoważyć siłę ciężkości

działającą na kropelkę i utrzy­
mać ją w równowadze na jednej 
i tej samej wysokości. Ładunek 
taki nadajemy jej łatwo, choć­
by przez rzucenie pęku promie­
ni rentgenowskich na przestrzeń 
pod mikroskopową.

Serie pomiarów Milicana wy­
kazały iż ładunek kropelki oli­
wy, wyliczony z równowagi po­
między siłą ciążenia a napię­
ciem na kondensatorze, stanowi 
wielokrotną pewnego minimal­
nego ładunku ściśle określone­
go.

Rzecz w tym, źe nigdy żaden 
pomiar nie dał w rezultacie u- 
łamkowej wielokrotnej tego 
tzw, • elementarnego ładunku 
elektryczności. Wielkość ta 
przyjęta za wielkość podstawo­
wą i wstawiona do poprzednio 
znanego ilorazu ładunku przez 
masę elektronów, pozwoliła na 
wyliczenie jego masy, a tym 
samym na rozwiązanie jednej ż 
zagadek, dotyczących tej ele­
mentarnej cząstki. Później 
znacznie, bo dopiero około 1925 
r.t przyszło odkrycie innej ce­
chy elektronu, dotyczące fali to­
warzyszącej elektronowi. Od­
krycie to doprowadziło do po­
wstania jednego z najciekaw­
szych przyrządów — jakim jest 
mikroskop elektronowy, który 
daje powiększenie tak potężne, 
źe pozwala na oglądanie drob­
nych zwózko w chemicznych.

wb M. Łada

wielkie trudności. Pragnie pi­
sać o proletariacie, chce ze swo 
jej twórczości uczynić broń po­
lityczną w walce o poprawę 
bytu robotnika. Zna nędzę tej 
klasy z doświadczenia, chce ją 
ukazać całemu społeczeństwu. 
Duże trudności ma przede 
wszystkim z językiem, jakim 
chce pisać. Powszechnie panu­
jący wówczas styl „nie potrafił 
oddać ich kłopotów, trosk i ma­
łych radości”. Pisarz więc usi­
łuje dostosować go do języka 
swego środowiska, pierwsze o- 
powładanie pisze siedem razy, 
aż mu się udaje osiągnąć za­
mierzony cel.

W r. 1891 Nexó wy da je pier­
wszą książkę pt. „Cienie”, w r. 
1906 wychodzi jego wielka po­
wieść oparta na wspomnieniach 
staje się poczytny przede wszy­
stkim w środowisku ludzi po­
stępu, nie tylko w Danii, ale 
i w innych krajach europej­
skich. Sławę przynoszą mu dal­
sze powieści, jak „Czerwony 
Morten”, gdzie pisarz nawiązu­
je do „Bellego zwycięzcy”, zna­
komita „Ditta”, znana u nas już 
przed wojną szereg opowiadań 
i sztuk teatralnych.

Lecz nie tylko słowem wal­
czy Nexó o swoje idee. Jako 
młody człowiek wstępuje on w 
szeregi, socjaldemokratów, jed­
nak już podczas pierwszej woj­
ny światowej;, gdy partia ta 
zdradziła interesy mas pracują­
cych, Nexó zostaje członkiem 
partii komunistycznej, w której 
pracuje do dziś. W okresie 
międzywojennym odwiedza on 
dwukrotnie Związek Radziecki, 
skąd przywozi wiele materiału 
do swej dalszej działalności li­
terackiej i publicystycznej. Po 
ostatniej wojnie, mimo pode­
szłego wieku, bierze czynny u- 
dział w akcji pokoju. W ro­
ku ubiegłym gościliśmy pisarza 
na światowym Kongresie Inte­
lektualistów w obronie pokoju 
we Wrocławiu.

Na naszym rynku wydawni­
czym ukazało się po wojnie no­
we wydanie „Ditty”, w najbliż­
szym czasie wyjdą z druku: 
„Pelle zwycięzca” i „Czerwony 
Morten” (nakładem Spółdzielni 
Wydawniczej „Książka i W’ie- 
dza”).

W pierwszej wymienionej po 
wieści, autor opisał ciężki los 
dziewczyny z ludu, któia, peł­

na poświęcenia i miłości dla 
innych, zyskuje w kopenhaskim 
środowisku robotniczym piękne 
miano „mateczki Ditty”. Jej 
dobroć, prawość charakteru u- 
łatwia wielu ludziom walkę o 
prawo do życia. Ta wzruszają­
ca tragiczna książka, której ak­
cja rozgrywa się wśród ludzi 
„bez miejsca na ziemi ’ jest 
przecież książką optymistyczną.

Przepaja ją wiara pisarza w 
dobre poczucie sprawiedliwości 
swoistej kultury wewnętrznej 
— istniejące wśród szerokich 
mas proletariatu, wiara w osta- 
tecznea zwycięstwo tych szla­
chetnych cech nad prawem bru­
talnej siły i wyzysku.

W „Pellem zwycięzcy” i w 
„Czerwonym Mortenie” Nexó 
dał wiele z własnego życia. W 
„Pellem, opisał swoją trudną 
młodość, w „Mortenie” — wiek 
dojrzały, tam też określił*swoje 
stanowisko polityczne. Lecz za­
równo Pelle, jak i Morten — 
bohaterzy obydwu powieści, 
wcielający kolejno los ich au­
tora, nie są tak wymowni, jak 
obraz środowiska społecznego 
roztoczony przez pisarza do­
koła tych postacL

Nexó jest pisarzem ludowym. 
Losy poszczególnych ludzi in* 
teiesują go o tyle, o ile repre­
zentują one los ogółu, wielkie 
nieszczęścia upośledzonych 
warstw i ich zwycięstwa, oku­
pione wielkimi ofiarami. Pi­
sarz lubi operować masą, czy 
to będzie wspaniały obraz straj 
ku kopenhaskich robotników — 
walczących o prawo zrzeszenia 
się w Związkach Zawodowych 
(„Pelle Zwycięzca”), czy nędza 
tychże robotników, z której nie 
ma ucieczki bez przemiany ca­
łego ustroju, zobrazowana w 
„Ditcie”.

Dzieła Andersena Nexd nie 
tylko od strony ideologicznej 
są niezafałszowanym wkładem 
do literatury klasy robotniczej, 
ale również od strony ich for­
my.

Twórczość Nexó jest twórczo 
ścią epiczną wysokiego gatun­
ku. Ludzi, występujących w je­
go powieściach, poznajemy 
przede wszystkim przez działa­
nie, masę ludzką oglądamy w 
akcji, w jej codziennym żmud­
nym wysiłku.

Jedyną własnością, jaką Só- 
rens posiadał oprócz domu, 
była trzecia część udziału w 
zysku z łódki z jej przynależ- 
nościami. Jeszcze zanim uro­
dziła się Ditta, wydzierżawił 
Sórens swój udział młodemu 
rybakowi ze wsi. który nie 
miał środków na zapłacenie 
wkupnego do rybackiej załogi, 
młody rybak oddawał Sóren- 
sowj połowę swego połowu. 
Nie stanowiło to wiele, lecz 
stary wraz z Maren nie dużo 
jedli; Jakoś dawali so­
bie radę z tą szóstą częścią 
połowu i z tym, co Sórens za- 
rabiał w domu koszykar- 
stwem. Ale w domu były 
drobne dzieci, które trzeba 
było ubrać i nakarmić- 
Samo przyjście na świat 
Ditty odkrywało nowe ho­
ryzonty na przyszłość. 
Obecnie Już nie wystarczało 
żyć skromnie, aż do chwili, 
gdy wypadnie zająć kącik 
na cmentarzu i wcale się nie 
troszczył na myśl o pogrzebie, 
którego koszt pokryje chata. 
Nie wystarczało już zużywać 
stare ubrania, żywić się suchą 
rybą, byleby nie stać się cię­
żarem dla gminy, aż do. chwili 
kiedy ładnie i spokojnie moż­
na się będzie położyć do zie­
mi. Sórens i Maren nie stali 
już u kresu wszystkiego; w 
kołysce leżało dzieciątko, żą­
dające, aby wszystko rozpo­
cząć od nowa, aby znów zma­
gać się i wysilać.

Na stare lata miało się co 
opowiadać. Sam płacz dziecię­
cy pod niskim sufitem prze­
mieniał dla staruszków czas o 
ćwierć wieku wstecz do dni, 
kiedy to nie odczuwało się 
ciężaru lat i wszystko można 
było przetrzymać. A jak już 
do tamtych dni powróci!', ła­
two było zrobić jeszcze jeden 
przeskok wstecz do dni jesz­
cze bardziej oddalonych — do 
itych pięknych czasów, gdy 
się w ogóle nie odczuwało 
zmęczenia, gdy Sórens P° 
ciężkiej całodziennej pracy 
przechodził milę drogi do 
miejsca pracy Maren, przeby­
wał u niej do świtu i znowu 
wracał milę drogi do domu, 
aby być pierwszym u pracy. 
Teraz byli znowu młodzi. 
Czyż nie mielL znowu 
dzieciątka w domu? Tam w 
izbie mała nadąsana buzia 
krzykiem i mruczeniem do­
magała się mleka. Sórens o- 
budził się ze swego zimowego 
snu i popatrzył jeszcze raz na 
morze i chmury. Znów podjął 
swój udział w zysku i wyje­
chał na morze.

Na początku wszystko szło 
dość dobrze. Było lato, wyda­
wało się, że Ditta przyniosła 
staruszkom drugą młodość. 
Lecz nie było łatwą rzeczą

nadążyć za innymi, sterować 
i całymi godzinami wyciągać 
siecie. Jesienią, gdy śledzie 
chowają się głęboko w wo­
dzie i sieci zapadają s ę 
w głąt), nie mógł Sórens podo 
łać pracy na równi z innymi, 
musiał pogodzić się z tym, że 
dawano mu lżejszą pracę. By­
ło to upokarzające, a jeszcze 
bardziej upokarzającym był 
upadek sił, który Sórens od­
czuwał podczas nocnej straży 
i nocnego zimna, on, który 
dawniej był zuchem.

Sórens uciekał do wspom­
nień z dawnyćh czasów, aby 
się podnieść na duchu i wy­
trwać. Opowiadał wszędzie o 
swoich dniach chłopięcych. 
Każdemu, kto tylko chciał 
słuchać. Wówczas narzędzia 
były marne, ubrania liche, zi­
ma ostrzejsza niż obecnie. 
Mróz ścinał wodę i aby zdo­
być coś do jedzenia musiał 
chodzić daleko poprzez lód, 
ciągnąć za sobą narzędzia na 
sankach, aż do dużego poto­
ku. i tam wybijać dziury w 
lodzie. Wełniana bielizna riie 
była wówczas znana, na ubra­
nia z ceraty nie było ich stać, 
na nogach noszono parę cięż­
kich płóciennych spodni, poń­
czochy i drewniaki.

Opowiadać * o tym wszyst­
kim sprawiało Sórensowi wiel 
ką pociechę, szczególnie wtedy 
gdy nie mógł dać sobie ra­
dy z ciężką pracą, gdy np. 
trzeba było wiosłować aż do 
wybrzeża Szwecji zanim moż­
na było rozpocząć połów. 
Wtedy siedział na tyle łodzi, 
mały i nikomu nie potrzebny, 
cicho dotykał żagli, nawet 
wtedy, gdy żaden wiaterek 
nie dął i cały czas paplał. To­
warzysze kierujący ciężkim 
sterem, ledwo go słuchali.

Jedynie Maren mogła sobie 
pozwolić na przyjście mu z 
pomocą. Widziała, jak łatwo 
się męczył, chociaż starał się 
to ukryć — powzięła więc 
decyzję. Wiele trudności spra­
wiało mu wstawanie z łóżka 
pośród nocy, gdy wypędzano 
rybę; stare kości były jak-z 
ołowiu i Maren musiała pod­
pierać mu plecy, aby mógł się 
podnieść w łóżku. „Zostań 
lepiej w domu i porządnie wy 
pocznij mówiła — morze jest 
dziś burzliwe". Następnej 
nocy namawiała go aby zo­
stał z jakiegoś innego powo­
du. Nie proponowała mu, aby 
całkiem porzucił morze.

Gdy Sórens pozostawał cza­
sem w domu, Maren mówiła, 
że jest chory. Gdy przez pe­
wien czas nie przychodził do 
pracy znudziło się to towa­
rzyszom, więc zmusili go do 
sprzedania swego udziału. Te­
raz zmuszony był pozostawać

w domu, szemrał 1 narzekał, ’ 
ale znosił to chętnie. Krzątał 
się w chacie, łatał ceratowe 
ubrania, reperował drewnia­
ki dla rybaków i stawał się 
znowu zarozumiałym. Maren 
zauważyła poprawę, gdy 
znów zaczął pokpiwać sobie 
z niej. Najlepiej się czuł, gdy 
wędrował po wydmach, trzy­
mając Dittę za rączkę i do­
glądając owiec, Sórens . nie 
mógł rozstać się z małą. Gdy 
nie trzymał jej za rękę, był 
jak kaleka, któremu odebrano 
kij. Czyż to nie jego wyróż-

„Jak wygląda Pan Bóg?” — 
pytała Ditta.

Pytania te były dla Sóren- 
sa niespodzianką. Przeżył 
wiele i przez całe długie ży­
cie zachował wiarę dziecię­
cych lat, od czasu do czasu 
prosił o coś Pana Boga, gdy 
mu było bardzo źle, ale ni­
gdy nie zastanawiał się nad 
tym, jak Pan Bóg właściwie 
wygląda „Dobry Bóg"? — 
powiedział Sórens i długo 
przeciągał to słowo, aby 
znaleźć jakieś wyjście z sy­
tuacji. — „Widzisz, On ma

niła swoim pierwszym uśmie­
chem w wieku 3 tygodni? 
Gdy miała 4 — 5 miesięcy 
rzucała smoczek i odwracała 
głowę, słysząc jego utykające 
kroki.

„Tobie jest dobrze — mó­
wiła Maren z niechęcią — z 
tobą chce się tylko bawić. Ja 
zaś muszę o wszystko dbać, a 
to nie sprawia tyle przyjem­
ności". Lecz w głębi serca 
cieszyła się z tego, że on był 
na pierwszym miejscu u ma­
łej, był on przecież panem 
wszystkiego; należało mu się 
trochę słońca.

Nie było też nikogo, ktoby 
tak dobrze rozumiał Dittę jak 
dziadek. Ci dwoje mogli go­
dzinami spacerować razem i 
rozmawiać. Mówili o owcach, 
okrętach i drzewach, których 
Ditta nie lubiła, bo robiły 
wiatr. Sórens wytłumaczył 
jej, że to Pan Bóg robi wiatr, 
aby rybacy nie wysilali się 
tak przy sterowaniu. Prze­
ciwnie, drzewa nie uczyniły 
nic i za karę dobry Bóg uwię- 
zał je na miejscu

bardzo dużo do roboty, rze­
czywiście bardzo dużo. A 
jednak może nam się czasem 
wydawać, że On wziął na sie­
bie więcej, niż może podołać, 
że podołać, widzisz, tak On 
wygląda!"

Ditta była zadowolona z 
odpowiedzi.

Początkowo mówił głównie 
Sórens, dziecko się przysłu­
chiwało. Ale wkrótce mała 
zaczęła prowadzić rozmowę i 
stary stał się zachwyconym 
słuchaczem. Wszystko,, co 
dziewczynka mówiła, było po. 
prostu cudowne, wszystko by­
ło warte, powtórzenia, gdyby 
tylko dało się tó wszystko za­
pamiętać. Sórens pamiętał 
wiele z tego i gniewał się 
bardzo, gdy coś zapomniał.

„Nie, takiego dziecka je­
szcze na świecie nie było" — 
mówił. Sórens do Maren, wra­
cając ze spacerów z Ditty. 
To jest zupełnie coś innego, 
niż własna dziewczynka"...

Tłum. F. F.

♦
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Nasz dzisiejszy konkurs za­
interesuje w pierwszym rzędzie 
młodzież, posiadającą spory za­
pas wiedzy technicznej lub fi­
zycznej. Nie znabzy to jednak, 
że tylko najmłodsi Czytelnicy 
mogą brać w nim udział. Wręcz 
przeciwnie. Zapraszamy do wzię 
cia udziału w konkursie wszy­
stkich naszych Czytelników 1 
Sympatyków bez wyjątku.

Trudność polega jednak na 
tym, że aby współzawodniczyć 
tym razem o zdobycie jednej z 
cennych nagród książkowych, 
należy posiadać pewien zasób 
wiadomości technicznych. Nie 
wątpimy, źe na większość z za­
danych pytań najlepiej odpo­
wiedzą robotnicy, którzy cho­
ciaż o podstawowych zasadach 
techniki nie uczyli się w szko­
łach, znają to wszystko z wie­
loletniej praktyki.

A więc młodzi technicy ze

7) Jaka wspólna cecha od­
różnia bryły lodu i żeliwa od 
większości innych ciał?

3) Dlaczego przy rozpalaniu 
pieca zdarza się nieraz, że do 
pokoju bucha ogień i dym, cho­
ciaż komin był niedawno czy­
szczony a przelot jest wolny?

8) W pokoju postawiono dwa 
wiadra, W jaki sposób nie za­
glądając do ich środka możną 
odróżnić próżne wiadro ód na-4) Czy zauważyłeś biorąc 

dwie szklanki, jedną z cienkie­
go, drugą z grubego szkła i na­
pełniając je wrzątkiem, że łat­
wiej pęka szklanka z grubego 
szkła? Dlaczego tak się dzieje?

Musisz sobie trochę głowę 
połamać, ale zapewniamy cię, 
źe warto! Dla zwycięzców kon­
kursu przeznaczamy 10 cen­
nych nagród książkowych z roz­
maitych dziedzin wiedzy, z któ­
rych każda jest warta zabiegu!

Nagrody przyznawane będą 
za najlepsze i najszybsze odpo­
wiedzi. Termin nadsyłania roz­
wiązań upływa z dniem 5 lip- 
ca br.

Odpowiedzi prosimy kierować 
pod adresem: Redakcja „Gaze­
ty Poznańskiej”, Poznań, ul. 
Kantaka 8/9 — Dział „Widno­
kręgu”.

pełnionego przed chwilą 
watą wodą?

lodo-

szkół zawodowych, 
aby nie wyprzedzili 
wie i starsi bracia!

Wszystkie pytania

uważajcie, 
was ojco-

są cieką-

W parku

On: — Koleżanka taka mil-

6) Czy zauważyłeś, że woda 
prędzej wycieka z wanny, w 
której ktoś siedzi, niż z wanny 
próżnej? Dlaczego?

5) Dlaczego grubsza płytka 
żelazna ogrzewa się prędzej od 
cienkiej, gdy jest nagrzewana 
przez cały czas od tej samej 
strony?

we i wymagają zastanowienia. 
Pomyśl dobrze. * zanim odpo­
wiesz.

1) Dlaczego W budownictwie 
stosuje się przeważnie kolum­
ny okrągłe?

Fi Lilii Pu r r r f nr, y , r r r

2) Dlaczego kotły parowe wy­
konuje się w kształcie cylin­
dra?

cząca. Doliczyłem do stu i nie 
otrzymałem jeszcze słówka.

Ona: — A ja myślałam, że
kolega nie umie doliczyć 
trzech,

do

U FOTOGRAFA 
— Czy nie mógłby pan ZTO-

Długi postój
Bogacz Sciągalski, który był 

kierownikiem spółdzielni, przy 
jechał własnym autem na roz­
prawę sądową, pociągnięty do 
odpowiedzialności za popeł­
nione malwersac j e.

Szofer: — Czy mogę wie­
dzieć, jak długo mam tu cze­
kać, panie kierowniku?

— Jak dobrze pójdzie, oko­
ło dwóch lat.

Pełna dramatycznego wyrazu, dziewczęca twarz M. Broniewskiej 
grającej rolę Jadzi w „Ulicy Granicznej“ jest jedną z tych twa­
rzy, które nie łatwo jest zapomnieć, świeżość i słodycz jej tak 
bardzo nie licująca z pełnym grozy otoczeniem, jest jakby uoso­
bieniem tych wszystkich młodych istnień, skazanych w getcie na 

nieodwołalną zagładę

»NOWOSCI EKRANU*
W tym tygodniu ekrany do­

starczą nam prawdziwych prze­
żyć. Zobaczymy nareszcie po 
długim oczekiwaniu „Ulicę Gra­
niczną”. Zagranicą świeciła ona 
już od kilku miesięcy wielkie 
tryumfy. Wstrząsająca tragedia 
getta, bohaterstwo ludzi skaza­
nych na śmierć za przynależ-

ność do narodu, który faszyści 
postanowili zetrzeć z oblicza 
ziemi, jedno z dramatycznych
warszawskich powstań to
wszystko wzrusza do głębi wi­
dza. Film ten jest doskonale 
zreżyserowany i jest niewątpli­
wie jednym z najlepszych osią 
gnięć polskiej kinematografii

„Powrót do domuM jest fil­
mem produkcji czeskiej w re- 
żyseriii Martina Fricza. Zawarte 
są w nim przeżycia i wrażenia 
żołnierza, który wróciwszy do 
domu po tułaczce wojennej, 
przekonywuje się, że do prze­
szłości nie ma powrotu i na 
gruzach osobistego szczęścia, 
odnajduje nowy cel w życiu i 
nowe szczęście — w budownic­
twie lepszej przyszłości.

Utalentowany aktor drama­
tyczny Karol Hoeger, którego 
pamiętamy z filmów „Tchórz” 
i „Krakatit”, stworzył tutaj no­
wą doskonałą kreację. Jego gra 
jest głównym ośrodkiem zain­
teresowania widza.

Już wkrótce ukaże się rów­
nież czeski film „Wieś na po­
graniczu”, który jest ciekawym 
fragmentem z życia wsi czecho 
słowackiej w okresie wojny.

U. Rożniak

dćaflaktofaM
tao

Podobno 
w przy­

szłym sezo­
nie ma w

T naszym mie 
• ście po.
3 wstać TeatrPRZYGODA W PODROŻY

DOBRY SZOFER

— Cóż to za porządki? Drze­
wo stoi pośrodku drogi i nawet 
nie ma tablicy z napisem: „Ob­
jeżdżać”. Ja się kieruję drogo­
wskazami!,..

Wiadomo, że kto w domu sie­
dzi, nic nie widzi i o niczym nie 
wie. Toteż urlop mój postano­
wiłem spędzić w podróży, przeno­
sząc się z miejsca na miejsce. Pal 
licho! Niech ciało się utrudzi, by­
le tylko nerwy wypoczęły!

Było cudownie! Codziennie w 
innym mieście, inni ludzie, nowe 
wrażenia, piękne okolice, słowem 
- barwny kolorowy film.

Pełen Radości wyjeżdżałem z 
miasta Kalisza. W pogodny ranek 
dowiozła mnie taksówka na dwo-

bić zdjęcie mojej córki w pozie 
pływającej na wznak? Podobno 
wygląda uroczo...

— Chętnie bym to uczynił, 
proszę pani, ale tu nie ma w 
pobliżu ani jeziora ani rzeki..

— A czy nie można by zro- £ rzec. Miałem pół godziny do odej 
bić tego w wannie? Albo czymś S ^cia pociągu. Gdy przyszło do pła 
tam oblać kliszę? ; cenią dwustu złotych okazało się,

____q____ £ że szofer nie miał reszty z tysiąca.

WĘDKARZE
— Panie, ezy łowią 

grubsze ryby?

■ Nic prostszego jak wykupić bilet 
■ i potem uregulować należność. Po- 

się tu ’ szedłem więc do kasy biletowej, 
■ konwojowany przez szofera. Bilet 
• kosztował sześćset złotych, lecz ka-

— Nie słyszy pan? Pytam się " sjerka nie miała reszty, bo dopić- 
czy łowią się w tej rzeczce 5 ro rozpoczęła urzędowanie. Oświad 
grubsze ryby? ■ ^ył^ mi to z obrażoną miną. Co

— . . * tu robić?... ‘ Pociąg odchodzi za
—Głuchy czy co? Czy łowią ' dwadzieścia minut.

Się grubsze ryby? — ryczy z Na szczęście otwierano właśnię 
całych sił. Pierwszy wędkarz kiosk „Czytelnika^. Trzebi coć ku 
wypluwa na dłoń duży kłębek pić, żaby zmienić nieszczęsną ty- 
robaków i mówi: ; siączkę. Za chwilę tuliłem do pier-

— Nie mogłem wam odpo ^i cały stos dzienników i ezaso- 
weidzipć od razu, bo nie zabra- pism za trzysta złotych. Niestety i 
łem dziś blaszanki. * panienka z kiosku nie miała dla

pierwszego swego klienta reszty... 
Co począć?... Pociąg odchodzi za 
piętnaście minut. Cały ratunek w 
bufecie dworcowym!

Apetyt mam na szczęście niezły. 
Opchnąłem więc dwie stare buł-' 
ki z salcesonem, wypiłem szklankę 
płynu, zwanego szumnie herbatą i 
dla zaokrąglenia rachunku szklan­
kę piwa. Poświęcenie moje okaza­
ło się jednak daremne, gdyż na wi­
dok tysiąca złotych bufetowa z o- 
burzeniem ukazała mi pustą szuf­
ladę kasową. Do odjazdu pozosta 
ło jeszcze 8 minut.

W najwyższym stopniu zdener­
wowania ruszyłem na rozpaczliwe 
poszukiwania drobnych, prowa­
dząc za sobą szofera, ekspedientkę 
kiosku „Czytelnika" i bufetową, 
którzy nie spuszczali mnie z oka ze 
względu na niezapłacone rachun­
ki. W tej chwili wpddł na dwo­
rzec pociąg pośpieszny do Pozna­
nia. Pięć minut postoju...

Nagle przypomniałem sobie, że 
przed dworcem widziałem kiosk in 
walidzki. W kilku susach dopad- 
łem tej ostatniej deski ratunku i 
za chwilę miałem w kieszeni ta­
bliczkę czekolady, keksy i paczkę 
papierosów... Niestety drobnych nie 
miałem ani ja ani załoga kiosku 
w osobach inwalidy i jego żony, 
która tym karnym przyłączyła się 
do oprowadzającego mnie orszaku.

W oczach miałem obłęd. Za trzy

W związ­
ku z tym 
część na-

NIC JEJ NIE ZRAŻA

i pół minuty odjazd pociągu, a ja 5 szych sym- 
biegam po dworcu jak kwoka Z j patycz- 
kurczętami, prowadząc za sobą ■ nych mili- 
czworo nieszczęśliwców. ; cjantów zo.

■ stała przeszkolona baletowo, 
— Może ja panu pomogę? — x • czeg0 do^ód mamy codzien- 

okienka bagażowego wychyliła się S nie na skrzyżowaniu ulic, 
głowa urzędniczki i z uprzejmym : przy reguiOWamu ruchu pie- 
gestem zaofiarowała się zmienić pie : । kołowego.
niądze. Hurra! byłem uratowany! 8 
Odebrać drobne, rozdzielić należ-

— Jakto, umawia się pan za 
mną na wycieczkę i nie stawia 
się w umówionym miejscu?

— Ale przecież deszcz leje 
jak z cebra!

— Wielka mi rzecz, te parę 
kropelek...

----- Oi—
W STANIE MAŁŻEŃSKIM

Laurenty
Or—ność pomiędzy czekających, zapła- ! 

cić i odebrać bilet, od śledzącej S 
moje wyczyny, zimnej jak głaz ha • 
sjerki biletowej, było dziełem | 
trzech minut. Z biletem w zębach | 
i « pełnymi rfkami gazet, paczu- żychl mają miejsce prze- 
szek i bagażu wybiegłem na pe-z dziwne pomyłki
ron, by zobaczyć jak ostatni wagon ■ na przykład taka — pan 
pociągu do Poznania znikła na za • ' Schab et consortes —

FRASZKA
POMYŁKA

kręcie. ■Handlarz znany w świecie z
Następny pociąg do Poznania 5

odchodził za siedem godzin. Mia­
łem więc czas, miałem drobne, J

swej kupieckiej żyłki, 
Sprzedał raz sam siebie ze świń

miałem bilet... mogłem zatem spo ■ 
kojnie siąść na dworcu i czekać. ;

&kim transportem.
------O-----

NASZE DZIECI
Tatusiu narysuj mi tego

Gazet i czasopism wystarczy na dwa S 
dni do czytania, słodycze i papie- £ 
rosy są.. Nerwy moje wypoczywały j bociana, który przyniósł mnie 
a z gwarem dworca mieszał się da ; mamusi.
leki szum rzeki Prosny, mówiącej o • — Kiedy synku ja nie umiem 
uprzejmości, która jest zaletą nie • rysować.
wszystkich urzędników PKP. S — Ależ tatusiu unSwK na 

Laurenty t pewno tylko ty w®tydziBŁ

— Jak się czujesz jako żo­
naty?

— Doskonale! Mam wrażenie 
że jestem znów młodym chłop­
cem,

— ???
— Muszę pokryjomu palić 

papierosy.
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Powiązać Gminne Rady Narodowe 
z masami mało i średniorolnych chłopów 
— przekształcić Je w rzeczywistą władzę terenową

Sylwetki delegatów
na i KonMcio wuiewóUZKą pzm

ie trzeba zapominać, trzeba stale pamiętać, że jest jeden
AU niezawodny środek podniesienia autorytetu każdego orga­

nu społecznego, a więc i rady narodowej, a mianowicie codzien­
ny ścisły, jak najbliższy związek z masami pracującymi, z ludem 
pracującym, z organizacjami społecznymi. Tego związku nie na­
leży zatracać, bo tu leży główne źródło siły i autorytetu rady.

(tow. Bierut)

Rady Narodowe stanowią dla 
Partia najlepszy teren realnej 
pracy na odcinku działalności 
publicznej, ustawodawstwa lo­
kalnego, kontroli działalności 
organów wykonawczych (pań­
stwowych i samorządowych) a 
przede wszystkim realizowania 
programu Partii na danym te­
renie.

Te szerokie uprawnienia, ja­
kie posiadają u nas Rady Naro 
dowe, odczuć musi klasa robot­
nicza i chłopstwo, zrozumieć 
muszą organizacje partyjne i 
wykorzystać je w toczącej się 
na wsi i w mieście walce kla­
sowej.

SKŁAD SOCJALNY 
NASZYCH RAD 

w szczególności Rad Gminnych 
był niewłaściwy. Dopiero w o- 
kresie poplenumowym przed 
Zjednoczeniem, na fali walki 
klasowej zmieniono w woj. po­
znańskim 2 120 radnych obcych 
ideowo i klasowo obu partiom 
robotniczym.

Obecnie w Gminnych Radach 
Narodowych decyduje już ro­
botnik w sojuszu z mało i śred­
niorolnym chłopem, którzy ra­
zem posiadają 72,5°/o radnych, 
podczas gdy przed połączeniem 
reprezentowani byli w 58%, 
natomiast bogacze wiejscy, któ­
rzy przed kilkoma miesiącami 
mieli 19% dziś reprezentowani 
są w 3,6%.

Razem z przekrojem socjal­
nym zmienił się i styl pracy 
Rad Narodowych. Uchwały za­
wierają coraz silniejszy akcent 
klasowy, i dlatego też każde 
pozytywne osiągnięcie Rad N§ 
rodowych stanowi krok, naprzód 
w budowie nowych zrębów so­
cjalistycznej władzy.

W naszym województwie nie­
stety praca Rad nie zawsze po­
wiązana jest należycie z życiem 
i pracą szerokich mas a prze­
cież Rady jako reprezentacje 
społeczeństwa musza utrzymy­
wać najściślejszy kontakt z 
ludnością — tak silny, by ro­
botnik i chłop mało i średnio­
rolny w Radzie Narodowej wi­
dzieli i czuli swoje przedstawi­
cielstwo, widzieli w nich obroń 
cę swoich potrzeb oraz oręż do 
walki z nadużywaniem władzy, 
ze ślepym biurokratyzmem itd. 
itd.

Radni muszą czuć odpowie­
dzialność przed klasą robotniczą 
i chłopstwem i zdać sobie spra­
wę z tego* że mogą oni odwo­
łać takiego radnego, który nie- 
właściwie będzie pracował. A 
niewłaściwości — mimo niewąt­
pliwej poprawy od Kongresu 
— na odcinku Gminnych Rad 
Narodowych znajdziemy jeszcze 
bardzo wiele.

Gminna Rada Narodowa Nowy 
Tomyśl jest mało żywotna, słabo 
pracuje jej prezydium. Świadczyć 
o tym może taki fakt: sekretarz 
Zarządu Gminy zaniedbuje się w 
pracy, ludzie na niego się skarżą, 
on sam coraz bardziej się rozpija, 
a Komisja Kontroli Społecznej 
nie interesuje się tą sprawą. W 
pow. Gostyń GRN, w Krobii i M. 
R. N. w Krobii nie wykazują ża­
dnej aktywności. Obecny kierow­
nik 'szkoły jednocześnie przewo­
dniczący GRN ma oprócz tych 
dwóch funkcji tyle innych, że 
trudno mu wykonać nałożone nań 
obowiązki.

W tym samym powiecie jest 
GRN w Ponieću, która mając po­
dobne warunki jak Rada w Kro­
bii, wykazuje wiele aktywności, 
żyje problemami akcji siewnej, 
walki z analfabetyzmem itd. Rów­
nie źle jak w GRN w Krobii pra­
cuje GRN w Trzemesznie (pow.
Mogilno). W gminie tej jest 33 bo

aktywności. Świadczyć o tym 
może najlepiej praca GRN w 
Strzelnie — Północ, w tymże sa­
mym powiecie mogileńskim. Otóż 
w gminie tej wykonano nie tylko 
100 proc, szarwarku ustawowego, 
ale prócz tego wykonano jeszcze 
przy pomocy szarwarku społecz­
nego duży odcinek drogi. Niewąt­
pliwie GRN włożyła wiele pracy, 
by wysunąć gminę tę na jedno z 
pierwszych miejsc w akcji podatku 
gruntowego i FOR-u.

OBOK PRZYKŁADÓW POZY- 
TYWNEJ, TWÓRCZEJ PRACY 
Gminnych Rad Narodowych 
można by wskazać na wiele Rad 
ciągle jeszcze pracujących nie 
właściwie. Składa się na to 
wiele przyczyn. W pierwszym 
rzędzie brak systematycznej o- 
pieki nad pracą Rad ze strony 
organizacji partyjnej. Powtóre 
brak opieki ze strony Powiato­
wych Rad Narodowych, jej in­
spektora oraz członków prezy­
dium, którzy powinni uczestni­
czyć nie jednorazowo ale sy­
stematycznie, stale w plenar­
nych posiedzeniach GRN jako 
opiekunowie tych gmin. Stwier­
dzić tu wypada, że nie może 
być dobrej Powiatowej Rady 
Narodowej tam, gdzie źle funk­
cjonują Gminne Rady, stano­
wiące podstawę całego samo­
rządu. Organizacje partyjne 
muszą zgodnie ze statutem w 
każdej. Radzie stworzyć (lub ó- 
żywić, tam gdzie już istnieje, 
klub radnych PZPR, jak rów­
nież zwrócić uwagę na prawi­
dłowy skład Rady, który jest 
gwarancją wykonania stojących 
przed nią zadań.

W Radzie Narodowej na 
szczeblu gminnym nie może za­
braknąć bezpartyjnych, klaso­
wo nam bliskich obywateli, 
szczególnie kobiet, których 
liczba jest bezwzględnie za 
mała. Trzeba, aby przedstawi­
ciele delegowani z instytucji, 
związków zawodowych, organi­
zacji społecznych, reprezento­
wali w Radzie przede wszyst­
kim interesy tych, którzy ich 
delegowali.

Trzeba aby Gminne Rady Na­
rodowe stały się czujne na od­
cinku załatwienia przez Urzędy 
najistotniejszych potrzeb i pro-

blemów, którymi żyją szerokie 
masy robotniczo - chłopskie. 
Trzeba powiązać podstawowe 
masy ludowe z pracą Rad przy 
rozwiązywaniu spraw dotyczą­
cych gospodarczych, kultural­
nych i społecznych problemów. 
Trzeba, jak to powiedział Le­
nin, uczynić z Rad rrcudowny 
środek”, który udziesięciokrotni 
siły aparatu państwowego i sa­
morządowego. Jeżeli te zada­
nia wykonamy, możemy powie­
dzieć, że zrobiliśmy duży krok 
naprzód w budowie władzy so­
cjalistycznej.

Henryk Dubniak

W POZNANIU
W sekretariacie Komitetu Dziel­

nicowego PZPR na Jeżycach za w- 
sze spotykamy wielu interesantów.

Tow. Antoni Łuczak — I sekret 
tarz KD. dla każdego znajdzie 
chwilę czasu, aby porozmawiać, po

uczyć, lub pomóc. Wszystko czyni 
z uśmiechem, Zawsze jest ruchliwy 
i pogodny. Praca organizacyjna to 
jego żywioł. Już od 20 roku życia 
działał tow. Łuczak, najpierw w 
Komunistycznym Związku Młodzie 
ży, później w KPP. W czasie oku­
pacji, przy końcu 1943 r. nawiązu 
je kontakt z łódzkimi robotnika­
mi pracującymi w tym czasie u 
Cegielskiego. Zostaje członkiem 
pierwszej komórki PPR na tere- 
nie Poznania. W kwietniu 1944 r, 
organizacja zostaje wykryta. Wszy 
scy dostają się w ręce gestapo. 
Fort Vtt, Żabikowo, Mauthausen, 
Z obozu wyszedł tow. Łuczak cho­
ry, niemal zupełnie wycieńczony. 
Od razu jednak staje w szeregach 
Partii. Początkowo jako agitator, 
bierze udział w akcji przedwybor­
czej a następnie zostaje 1 sekreta­
rzem K. D. Jeżyce. Funkcję tę 
pełni do dzisiaj.

FR. SĄYNA Z-ca Kier. Wych. Org. KW - PZPR

Z doświadczeń ruchu łączności fabryk ze wsią
w województwie poznańskim

Klasa robotnicza już niejednokrotnie dawała dowody bezpośredniej 
pomocy chłopu. Wspomnieć tu należy choćby okres przeprowadzania 
reformy rolnej. Lecz ta pomoc-, ten bezpośredni kontakt z chłopami — 
przy całkowitej jego rewolucyjnej doniosłości —- miał charakter ra­
czej doraźny.

Wychodząc tedy ze słusznego leninowskiego założenia, że jedną z 
pierwszych zasad władzy robotniczej jest sojusz klasy robotniczej z 
mało i średniorolnym chłopstwem, bez którego niemożliwa jest socja­
listyczna przebudowa — klasa robotnicza znalazła nową formę roz­
szerzania pogłębienia i utrwalenia tegoż sojuszu.

Tą formą jest „ruch łączno-' pełnie nową pozycją rozwoju 
ści fabryk ze wsią". Ruch ten - - ■
na terenie województwa po­
znańskiego zrodził się samo­
rzutnie, przybierając w począt­
kowej swej fazie charakter 
żywiołowy. W początkach ru­
chu ekipy łączności nastawiły 
się na pomoc fachową i mate­
rialną ośrodkom maszynowym. 
Świadczyło to, że nasi cegiel- 
szczacy, konstalowcy, towarzy 
sze z Polskiej Wełny, Ursusa 
i kolejarze — rozumieli, jeśli 
chodzi o ośrodki maszynowe, 
że mamy tu do czynienia z zu-

wsi w kierunku umaszynowie- 
nia. Był to zatem dobry po­
czątek.

W ruchu tym bierze obecnie 
udział ponad 2000 robotników, 
robotnic i młodzieży z ZMP.

Do tej pory treścią pracy 
ekip jest głównie remont ma­
szyn i narzędzi rolniczych w 
ośrodkach i u indywidualnych 
gospodarzy. Nie sposób tu wy­
liczyć wszystkich naprawio­
nych maszyn i narzędzi oraz 
drobnego sprzętu domowego.

stsze wycieczki chłopów, orga­
nizowane przez ekipy Cegiel­
skiego, Pluszowni w Kaliszu, 
Cukrowni w Gnieźnie do miast 
celem zwiedzeni^ fabryk, o- 
bejrzenia filmów itp. O tej po­
głębiającej się przyjaźni świad- 
czy również fakt podjętego 
przez Koło G. W. w Kowalew- 
ku, pow. obornickiego zobo­
wiązania przyjęcia na czas wa­
kacji pewnej liczby dzieci ro­
botników z PZPO w Poznaniu.

88 fabryk — 144 wsie
88 fabryk i zakładów pracy 

na terenie województwa po­
znańskiego nawiązało do końca skiego. 
maja br. łączność z 144 wsiami i 
i ośrodkami maszynowymi, do 
których w okresach tygodnio.

Bibiio eki dla świetlic
weskich

Praca ekip nie ogranicza się 
Jednak do tej formy pogłębie­
nia sojuszu robotniczo-chłop-

wych wyjeżdżają z różnych 
miast i ośrodków fabrycznych 
województwa ekipy łąazności.

ST. MKOSTAN i Sekr. Kom. Pow. PZPR w Gorzowie

Z czym przychodzi organizacja gorzowska
na I Konferencję Wojewódzką PZPR

Organizacja partyjna pow. 
gorzowskiego idzie na I Woje­
wódzką Konferencję Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej z dużymi osiągnięciam:. 
Osiągnięcia te nie przesłaniają 
nam jednak braków, które je 
szcze posiadamy. Dlatego też 
przeprowadzając analizę mi­
nionego półrocza porusza naj­
pierw strony pozytywne, póź­
niej zaś negatywne.

Celem przygotowania akty­
wu we wszystkich organiza­
cjach podstawowych i gmin­
nych naszego powiatu zorgani 
zowano 8 ośrodków szkolenia 
ideolog cznego, które objęły 
236 towarzyszy. Bardzo dużym 
sukcesem naszej organizacji by 
ła przebudową Rad Narodo­
wych i Zarządów Samopomo 
cy Chłopskiej, w których czoło 
we funkcje pełnią dziś robot­
nicy oraz mało i średniorolni 
chłopi.

Wyrazem rosnącej świadome 
ści politycznej mas robotni­
czych i chłopskich po zjedno­
czeniu był przebieg Święta 
Pracy w dniu 1 Maja — tak 
na terenie powiatu jaki w mie 
śc e oraz zobowiązania w Czy 
nie Pierwszomajowym warto­
ści około 6 milionów zł.

Podobnie przed Kongresem 
Związków Zawodowych świat 
pracy z terenu miasta i pow;a 
tu dał państwu produkcję war 
tości około 3,5 miliona złotych.

W grupie osiągnięć gospodar
czy eh organ zac ja nasza poma-

gaczy niepłacących FOR-u i 18 nie ! gała nowopowstałej spółdziel- 
pracących podatku gruntowego a ; • ,
Rada tą sprawą zupełnie się nie ; ni Pr jdukcyjnej w Różankach, 
zajmuje, jak zresztą nie zajmowa starając się O jej wyposaże- 
ła się w swoim czasie i nie wy- n e? dostarczenie pomocy w si- 
ciągnęła wniosków w stosunku^ :
do Zarządu Gminy, który jeszcze Je r°hoczej, otaczając ją opie- 
w 1943 roku nie wykorzystał su­
my 5.948.000 zł, przeznaczonych na
remont dróg, mimo, że drogi w 
minie znajdują się w opłakanym 
stanie. Sprawa zależy' od jakości 
pracy Rady, od jej składu, od jej

ką polityczną - organizacyjną. 
Realizacją sojuszu robotniczo- 
chłopskiego było zorganizowa- 
n e przez komitety fabryczne 
„Ursusa“, TOR-u, Parowozow

ni, Stoczni itd. doraźnej pomo­
cy technicznej Ośrodkom Ma­
szynowym w okresie akcji siew 
nej oraz organizowanie współ 
nych imprez kulturalno-oświa 
towych dla miasta i wsi. Dal­
szym etapem tejże akcji było 
zorganizowanie bezpłatnej po­
mocy weterynaryjnej dla robot 
ników rolnych i małorolnych 
chłopów.

Dzięki współdziałaniu naszej 
organizacji sprawnie przepro­
wadzono akcję siewną i likwi­
dację odłogów, przygotowując 
ośrodki maszynowe i pomoc są 
siedzką. O przebudowie psychi 
ki chłopów garnących się w sze 
regi organizacji świadczy po­
wodzenie społecznej akcji od 
gruzowania wsi, w której etek 
cie wyposażono wszystkie gro 
mady w bogate apteczki, 80 
proc, gromad w telefony, a 40 
proc, gromad zradiofonizowa- 
no, w kolektywnym współdzia­
łaniu z władzami, administra­
cyjnymi.

Współdziałaniu wszystkich 
organizacji podstawowych i 
gminnych oraz kontroli ze stro 
nv Komitetu Powiatowego na­
leży również przypisać duże 
SLikcesy w akcji „H". Przekro­
czono plan kontraktacji żywca 
i dzięki właściwej organizacji 
spędów wykonano plan zaku­
pów.

Poważny dorobek zanotowa 
liśmy również na odcinku mło­
dzieżowym. ZMP wykazał w 
tym okresie wzrost o 40 proc, 
i uzyskał poważny autorytet 
wśród całej młodzieży i społe­
czeństwa. Zlot ZMP z terenu 
Ziemi Lubuskiej był imponu­
jącym przeglądem sił postępo 
wej młodzieży.

Ogólnie — omawiając osią- 
gtręoia stwierdzić możemy du 
zy wzrost wpływów naszej or-

ganizacji na wszystkie odcinki 
życia gospodarczego i społecz­
nego i tym samym wzrost zau 
fania całego społeczeństwa do 
partii.

Krytycznie natomiast musi- 
my podejść do pięciu zagad­
nień, których organizacja na­
sza nie przeprowadziła tak, jak 
powinna. W, akcji szkolenia 
ideologicznego nie doceniono 
dostatecznie terminów wyzna 
czenia kursów i nie osiągnięto 
zadawalającej frekwencji na 
niedzielnych kursach w gmi­
nach. Nie wykorzystano dosta 
teczme akcji współzawodnic­
twa w przeprowadzaniu nie­
których zadań gospodarczych, 
nie objęto dalej współzawod­
nictwem akcji prenumerowa­
nia gazet partyjnych, poza nie 
licznymi wypadkami.

Brakiem najważniejszym by 
ło zbyt małe zwrócenie uwagi 
na podniesienie poziomu ideo­
logicznego i dyscypliny w or­
ganizacjach podstawowych. Od 
nośnie zagadnień gospodar­
czych skrytykować należy nie­
pełne przygotowanie ośrodków 
maszynowych w powiecie do 
akcji siewnej.

Na odcinku Gminnych Rad 
Narodowych stwierdzamy, źe 
kluby radnych naszej organi­
zacji nie wykazują żądanej ak 
tywności i nie zawsze spełnia 
ją swe zadania.

Przystępując do Konferencji 
Wojewódzkiej, zdajemy sobie 
sprawę, że usunięcie naszych 
braków nastąpi w miarę dal­
szego konsolidowan a się orga 
nizacji powiatowej i kolek- 
tywnej^ współpracy wszystkich 
członków Partii. W.erzymy, źe 
Konferencja wojewódzka ' da 
nam zapas nowych sił do reali 
zowania dalszych zadań, jakie 
przed nam; stoją.

Wychodzą one na wieś z co­
raz szerszym programem, 
włączając w swój skład zespo­
ły amatorskie i świetlicowe, 
orkiestry lekarzy? weterynarzy, 
dentystów, pielęgniarki, grupy 
szwaczek.

Ekipy dały 48 występów 
zespołów świetlicowych i or. 
orkiestr, w 13 wypadkach wy. 
jechali z ekipami lekarze. O- 
statnio ekipy gnieźnieńskie 
włączają w swój skład praw­
ników.

W kilkudziesięciu wypad­
kach pomogły ekipy do zorga­
nizowania świetlic wiejskjch, 
bibliotek, ofiarowując do bi­
bliotek książki, jak np. ekipa 
Cukrowni w Gnieźnie 100 ksią­
żek dla wsi Ostrowity w pow. 
Mogilno.

ZMP-owcy pomagają wiej­
skim organizacjom w uspraw­
nieniu pracy organizacyjnej, 
zaś tam gdzie ZMP nie istnieje 
starają się przez bezpośredni 
kontakt z młodzieżą wiejską 
założyć organizację.

Najważniejsze braki
Jest jednak jeszcze szereg 

braków w ruchu łączności. Do 
najpoważniejszych zaliczyć na­
leży: 1) brak planu koordyna­
cji pracy ekip przez komisje 
łączności istniejące przy Ra­
dach Zakładowych, 2) nieodby. 
wanie wspólnych narad komi­
sji łączności z ekipami, 3) czę­
ste zmiany składu osobowego 
ekip ’ kierowników politycz­
nych, 4) zasklepienie się nie­
których ekip w ośrodkach ma­
szynowych i to nawet położo­
nych w mniejszych miastach, 
5) dowolność wyboru wsi i 
przerzucanie się ekipy z jednej 
wsi do innej na terenie całej 
gminy, jak to praktykują nie­
które ekipy kaliskie, ostrow­
skie i zielonogórskie, 6). niedo­
stateczny albo całkowity brak 
powiązania ekip z miejscową 
wiejską organizacją partyjną ; 
7) nieumiejętność rozwiązywa­
nia przez niektóre ekipy 
stwierdzonych na wsi braków 
i niedociągnięć gospodarczych 
i innych przy pomocy miejsco-
wej organizacji partyjnej.

Aktywny udział kobiet
Nie mogę pominąć poważ­

nej roli jaką, w ruchu łączno­
ści odgrywają kobiety, stwier­
dzić muszę, źe w początkach 
ruchu łączności nie doceniono 
roli kobiet. Przełomu w tym 
kierunku dokonały ekipy 
Cukrowni i kolejarzy w Gnieź­
nie. Weszły one w kontakt z 
PZPO w Gnieźnie i przy po­
mocy tow. Bogoniewskiej, Ja- 
niakowej i innych włączają w 
skład ekip grupy szwaczek, 
które szyją chłopkom różnego 
rodzaju garderobę. W ten spo­
sób kobiety potrafiły zdobyć 
sobie zaufanie wsi i udało im 
się założyć we wsiach jak Wój- 
cin i Ostrowite w pow. mogi­
leńskim koła L. K. i G. W.

Takimi samymiz osiągnięcia­
mi mogą się poszczycić towa­
rzysze z PZPO w Poznaniu 
we wsi Kowalewko, pow. obor. 
nicki.

Najważniejszym osiągnięciem 
większości ekip jest to, że 
przełamały u chłopów pewną 
rezerwę, niewiarę, czasem 
chłodne ustosunkowanie się do 
pracy ekip i na przekór reak­
cyjnym plebanom z Wir i Ce. 
rakwicy wyparły wrogą propa­
gandę i nawiązały szczerą więź 
przyjaźni z chłopami.

Dowodem tego są corag czę-

Czekają na nas 
dalsze zadania

Sądzę, że nie potrzebuję 
szerzej uzasadniać tego jnk du­
ża rebota czeka organizacje 
partyjne n t wsi. Do tej robo­
ty muszą całą szerokością wa­
chlarza włączyć się ekipy łącz­
ności. Zadaniem naszym jest 
oddzielić, odgrodzić, odizolo­
wać bogacza od biednego i 
średniego chłopa. Nie wykona­
my tej roboty jeśli nie wzmóc, 
nimy gromadzkich organizacji 
partyjnych, które nie odgry­
wają jeszcze tej roli co organ, 
fabryczne i nie są jeszcze tą 
przodującą siłą na wsi.

Komitety Powiatowe i Miej­
skie winny otoczyć ruch łącz­
ności stałą opieką i nadać mu 
polityczny kierunek, Ruchem 
łączności objęte są dotąd w 
naszym województwie w 
mniejszym lub większym nasi­
leniu 23 powiaty. 16 powiatów 
słabo uprzemysłowionych ru­
chem łączności nie są jesz­
cze objęte.

Przed poznańską organizacją 
PZPR stoi zatem po I woje­
wódzkiej konferencji wielkie 
zadanie .podwojenia wysiłków 
na tym odcinku, gdyż przez 
ruch łączności • fabryk ze wsią 
zacieśni się więź lasy robot­
niczej z chłopami na wspólnej 
drodze do socjalizmu.
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W meczu o puchar „Gazety Kaliskiej Dornowski dopiero czwarty
Organizujemy konkurs kibiców
Ludowych Zespołów Sportowych KALISZA i OSTROWA

Drużyny Ludowych Zespołów Sportowych pow. kaliskie­
go i ostrowskiego na między powiatowy mecz piłki nożnej 
o puchar „Gazety Kaliskiej" zostały już definitywnie usta­
lone. Jak wiadomo mecz ten odbędzie się w Kaliszu dnia
29 czerwca br- o godz. 17 na na boisku ZS Gwardii,

OSTATNI TRENING
Reprezentacyjna drużyna 

pow. kaliskiego rozegrała swój 
ostatni trening z silną druży­
ną ZS Gwardii z Kalisza. 
Młodzi chłopcy wiejscy nie 
speszyli się groźnym przeciw­
nikiem i pomimo, że stracili 
sporą ilość bramek, potrafili 
jednak sami strzelić 4 bramki. 
Trzon drużyny kaliskiej opar­
ty jest na wiejskim zespole z 
Opatówka, poza tym wchodzi 
kilku graczy z Błaszek i do­
bry prawoskrzydłowy z Li- 
skbwa. Nie wiadomo z jakich 
powodów Stawiszyn odmówił 
udziału swych dwóch repre­
zentantów.

Elimśhacje w Ostrowie rów­
nież zakończono. Trzon dru­
żyny oparto na graczach ze 
Skalmierzyc, z 3 graczami 2 
Wysocka Wielkiego i 2 z Rasz­
kowa.

BACZNOŚĆ KIBICE

dowiadujemy, na mecz ten 
wybiera się dużo wycieczek 
ze wsi pow. kaliskiego, a 
zwłaszcza z pow. ostrowskiego 
i z samego Ostrowa, kilka słów 
poświęcić musimy tym zago­
rzałym „kibicom". Oto pro­
ponujemy, aby zorganizować 
ten masowy udział „kibiców" 
w jakiejś czynnej i wartościo­
wej formie. Chodzi nam bo­
wiem o to, by nie tylko mecz 
był żywy (a na pewno będzie) 
lecz by i udział publiczności 
był tym samym inny i bar­
dziej współdziałający niż to 
ma miejsce na spotkaniach 
piłkarskich.

Wtedy będzie można roze­
grać między grupami kaliską 
i ostrowską pojedynek słow­
ny. Organizujemy więc chó­
ry „kibiców" i od razu rozpi­
sujemy konkurs na bojowe 
zawołania dla obu drużyn. 
Projekty tych sloganów nale­
ży nadsyłać najpóźniej do p°- 
niedziałku 27 bm. w Kaliszu 
do redakcji „Gazety Kaliskiej" 
al. Stalina 27, w Ostrowie do 
redakcji „Gazety Ostrowskiej" 
ul. Wrocławska 15. Najlepsze 
pomysły zostaną nagrodzone 
książkami.

Udział chórów „kibiców" 
będzie bardzo t ważny. Wy­
obraźmy sobie, że Kalisz traci 
bramkę. Wtedy czy taka za­
chęta jak np. okrzyk:

„Kalisz gazu, Kalisz gazu, 
Nie wygrywa się od razu"

nie pomoże drużynie do zwięk 
szenia wysiłków? Albo gdy 
Ostrów strzeli bramkę, chór 
„kibiców" powinien zagrzać 
drużynę do dalszego ataku:

„Ostrów, Ostrów jeszcze ra®, 
Wtedy puchar będzie nasz".
Rzucamy więc kilka projek­

tów. Teraz oczekujemy na 
odpowiedź „kibiców", (k)

W drugim dniu międzynaro­
dowych zawodów lekkoatletycz 
nych Czechosłowacji, miotacz 
Polski Łomowski startował w 
rzucie dyskiem. W konkuren­
cji tej Łomowski zajął 4 miej­
sce wynikiem 40,84 m. Zwycię­
żył w niej Raicu (Rumunia) — 
44,22 m przed Czechosłowa- 
kiem Moudra — 43,23 m i Ko- 
muthem — 42,97 m.

Z lepszych wyników, jakie 
uzyskano na tych zawodach, 
wymienić należy: 400 m — 
Moina (Rumunia) 40,5 sek., 
800 m — Andersson (Szwecja) 
1,57,2, rzut młotem — Nemeith 
(Węgry) 56,27 m.

Zapowiedziany start Zatop- 
ka nie odbył się z powodu cho

roby najlepszego długodystan­
sowca Czechosłowacji.

CHARLES

mistrzem swiala
w wadze ciężkiej

W Chicago odbyła się walka 
pięściarska □ tytuł mistrza świata 
w wadze cężkiej. W spotkaniu 
tym Ezzard Charles pokonał wy-
raźnie na punkty Walcotta po 
rundowej walce.

Była to pierwsza od 12
walka o mistrzostwo świata w

15-

łat 
tej

kategorii bez udziału Joe Louisa, 
długoletniego mistrza świata wagi 
ciężkiej.

Prenumeratę
na medyczne czasopisma

Akuszerstwo i giniekołogia
Archiw patałogiczeskoj anatomii

radzieckie
dwumiesięcznik

„Stauhe Areał 
proszek owadobójczy 
do buraków itp.

Wiestnik 
Wiestnik 
Wiestnik 
Wiestnik 
Wiestnik 
Woprosy

Akademii miedicińskich nąuk 
wienierołogii i diermatołogii 
otorinołaringołogii 
oftąłmołogii
chirurgii imieni Griekowa 
nie jrochirurgii ”

wyprzedaż 
hurtowo.

b. tani

Poznań, Dominikańska

Tyle na razie o samym me­
czu. Ponieważ jednak jak się

e

87
sobotę, dnia 25 czerwca 1949 r.

5.15 Streszczenie wiadomości po­
rannych; 6.00 Dzienik poranny;
6.15 Muzyka rozrywkowa; 6.55 Pro 
gram dnia; 7.00 Wiadomości dzień 
nika porannego; 7.20 Muzyka roz 
rywkowa; 8.00 Streszczenie wiado 
mości dziennika porannego; 8.05 
Poradnik gospodarstwa domowe­
go; 8.35 „Daleko od Moskwy** po­
wieść W. Ażajewa; 12.04 Wiado­
mości południowe oraz przegląd 
prasy stołecznej; 12.20 Audycja 
dla wsi; 12.50 „Melodit ’udowe“— 
gra zespół T. Kozłowskiego; 13.35

SPORT 
INFORMUJE 
SHTBKOtSPRAWNIE

Warszaw a-Kraków 2:2
.Uśmiechy wczasów* transmi-

sja z Krynicy Morskiej; 14.45 Fet 
lieton literacki; 14.55 Informacje 
poznańskie; 15.00 „Z ruchu spół­
dzielczości**; 15.05 Audycja Towa- 
łlzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieo 
kiej; 15.15 „Z życia wsi“ 15.25 In 
formacje ogólnopolskie; 15.30 „Rze 
ki wpadające do Wisły** — audy­
cja słowno-muzyczna dla dzieci; 
16.00 „Przed Festiwalem w Buda­
peszcie** / reportaż dla młodzieży 
16.20 Przegląd kulturalny — felie­
ton pt. „Piórem i pędzlem** w 
opr. J. Wojakiewicza i Mariana 
Turwida; 16.40 „Nauka w służbie 
człowieka**; 16.50 ORZZ przed ml 
krofonem; 16.555 Lokalne wiado­
mości sportowe; 17.00 I Dziennik 
popołudniowy; 17.15 „Przy sobo­
cie po robocie** ~ transmisja z 
Fabryki „Wagmo" w Zielonej Gó 
rze; 19.00 Dziennik popołudniowy; 
20.00 ,Wieczór poezji Juliusza Sło­
wackiego**; 20.10 Muzyka; 20.13 
„List do robotnika holenderskie- 
go“ — wypowiedź Martina Ander 
sena Nexo w przekł. Stanisława 
Wygodzkiego; 20.20 Koncert Kra­
kowskiej Orkiestry PR; 21.00 
Dziennik wieczorny; 21.40 „Teatr 
Eterek“ — audycja rozrywkowa; 
22.00 Muzyka; 23.00 Ostatnie wia­
domości; 23.10 Muzyka taneczna.

Mecz piłkarski o puchar Kału­
ży Warszawa — Kraków zakoń­
czył się wynikiem nierozstrzyg­
niętym 2:2 1:1). Bramki zdobyli( 
dła Warszawy — Ochmański 2, 
dla Krakowa — Nowak 2. Sędzio-

wał Bukowski z Radomia. Wi­
dzów ok. 10.000.

Mecz stał na ogół na słabym po 
ziomie, szczególnie w pierwszej 
połowie, w której Nowak uzysku 
je prowadzenie.

Mela mMwa na Swięlo Odrodzenja
Na dzień Święta Odrodzenia

22 lipca 
Polskiej 
biegnącą 
Z MP do

Związek Młodzieży 
organizuje sztafetę, 
ze wszystkich kół 

Warszawy.

ną sztafety. Biegacze będą 
nieść meldunki od kół ZMP
oraz brygad i hufców 
drużyn harcerskich.

W sztafecie biorą

>SP" i

udział
Opracowane zostało 10 tras 

głównych, do których Zarzą­
dy Wojewódzkie i Powiatowe 
ZMP wykreślają trasy pomoc­
nicze i boczne, biegnące od kół 
poprzez miasta powiatowe do 
trasy głównnej. Cały kraj zo­
stał objęty siatką organizacyj-

członkowie ZMP, młodzież 
„Służby Polsce", Zw. Harc. 
Polsk., Związkowych Zrzeszeń 
Sportowych, Ludowych Zespo­
łów Sportowych, ZS „Gwar­
dii", „Legii", AZS-u oraz u- 
czestnicy obozów, wczasów i 
kursów letnich.

Dr Stiffen Popf po przybyciu do Bakbuk poza stu­
diami nad działalnością przysadki mózgowej, zdoby­
wa szeroką praktykę wśród najuboższych mieszkań­
ców miesteczka.

A jednak praktyka doktora Popfa pomimo mizernych 
honorariów, rozwijała się wcale nieźle. Pacjentów było 
coraz więcej. Było ich tak wielu, że niekiedy dopiero 
późnym wieczorem udawało mu się zamknąć w labora­
torium i wtedy opuszczał je nad ranem, by przekąsić coś 
nie coś, przespać się ze dwie godziny i znów zająć sią 
swoimi chorymi.

Zarabia już wtedy tak dużo, że mógł bez uszczerbku 
posyłać swemu bęzrobotnem bratu co najmniej ze sto 
centaurów, o czym ani on, ani jego bat dawniej nie mo­
gli nawet marzyć.

Od czasu przybycia doktorstwa^opf od Bakbuku, mi­
nął zaledwie miesiąc, gdy pewnego djiia otrzymali zapro­
szenie, w którym proszono ich o zaszczycenie swoją obec­
nością dorocznego obiadu stowarzyszenia miejscowych 
lekarzy. Niewiadomo .dlaczego, ale w tym roku owa uro­
czystość wypadła znacznie wcześniej, aniżeli zazwyczaj.

Ani doktor Popf, ani jego żona nie domyślali się istot­
nego celu owego zaproszenia. Berenika, która nudziła się 
jak na bezludnej wyspie, rozpogodziła się i była znacznie

Woprosy piediatrii i ochrany matierlA- 
stwa i dietstwa

Gigi jen a i sanitaria
Zurnał obszczej biologii
Kliniczeskaja zniedicina
Miedicinskaja siestra
Miedicinskij rabotnik
Mikrobiologia
Niewropatołogla
Niewropatołogia i psichiatria
Piediatria
Problemy tubierkuleza
Sowietskaja miedicina
Stamotołogia
Sowietskoje zdrawo^chranienie
Fizjołogiczeskij żurnał imieni Sieczenowa
Fieldszer i akuszerka 
izjołogiczeskij źurnał imieni Sieczenow*
Chirurgia

mlesięcznik 
dwumiesięcznik
miesięcznik

tygodnik 
dwumiesięcznik

miesięcznik 
kwartalnik 

dwumiesięcznik

miesięcznik
dwurpiesięcznik 

miesięcznik

Klub Międzynarodowej Prasy i Książki 
Warszawa, Bagatela 14

i oddziały
ŁÓDŹ — Piotrkowska 68
WROCŁAW — al. gen. Świerczewskiego 89 

oraz wszystkie Delegatury i Oddziały R$W „Prasa’1

◄ Zawiadamiamy uprzejmie Sz. Odbiorców źe f 
magazyny nasze A753 ►

hHO oil 316. lo 11. to. i 
* z powodu spisywania remanentów f
3 Spółdz. Farmaceutyczna |
J POZNAŃ — MASZTALARSKA nr 8a j

UŻYTKOWE

Centrala Maszyn i Przy­
borów Biurowych właśc. 
Cz. Filipiak, św. Marcin 
32, tel. 88-19 — naprawa: 
maszyn do pisania, licze­
nia, powielaczy, kas re­
jestr. Przeróbka: maszyn 
do pisania na układ pol­
ski. Kupno Sprzedaż

Niniejszym odwołuję rzu 
coną na inź. Gałkowskie­
go, nadleśniczego z Nad­
leśnictwa Lipy potwarz 
i posądzenie go o pracę 
na szkodę Nadleśnictwa. 
Jednocześnie bardzo prze 
praszam go za przykroś­
ci wszelkie z tego powo­
du poniesione. W. Musik, 
leśniczy. Wł.749

weselsza, naradzając się bez końca ze swoim mężem, jaką 
suknię ma włożyć, jakie pantofle i jak ma się uczesać.

Doktor Popf z kolei zamierzał po obiedzie, gdy wszy­
scy będą przy kawie, cygarach i likierze, pokazać kolegom 
parę bardzo dowcipnych magicznych sztuczek z kartami 
do gry.

Istotnie, wszyscy goście byli zachwyceni jego „czarną 
magią" i tak długo i ochoczo oklaskiwali go, że doktor 
Popf nabrał animuszu i zaśpiewał obecnym parę weso­
łych studenckich piosenek.

Berenika była w siódmym niebie. Rozpierała ją duma 
s posiadania takiego męża. Był przecież dużą całego ze­

brania. Później zaczęły się tańce i szczęśliwa Berenika 
zawirowała w takt walca z pewnym młodym i dość przy­

nr 7. A718

Potrzebni natychmiast
1. Księgowy-bilansista na 

stanowisko kierownika 
finansowego

2. księgowy-kontysta
3. nawijacze maszyn elek­

trycznych (kobiety nie 
wykluczone)

4. tokarz wykwalifikowa­
ny.

Oferty Biuro Ogłoszeń 
„Prasa"* pod nr W1.74L

Zagubiono książeczkę woj 
skową RKU-Gorzów nr 
0493152 na nazwisko Tru- 
miński Wiktor, Gorzów, 
Fabryczna 50a. Wł.750
Zagubiono legitymację — 
PZPR, służbową PPZG, 
kartę rejestracyjną i in­
ne. Bukowśki Marian, Zu

Poszukujemy od za­
raz wykwalifikowanej 
siły na stanowisko

REFERENTA 
skupu żywca

oraz
INSTRUKTORA 
TERENOWEGO 

skupu warzyw 1 owo 
ców.

Zgłoszenia do 
Centrali Rolniczej — 
Spółdza „Samopomoc 
Chłopska**, w Pozna­
niu, Plac Wolności 18
pokój 22. Wł.754

pańskiego 13a. Wł.752
Zagubiono kartę rejestra­
cyjną BKU-Brodhioa. Na- 
polski Stanisław. Waw- 
rzyiiiaka 45. Wł.748

Poszukujemy panienkę, 
prace różne. Życiorys, 
wraz z fotografia nades­
łać: Źw. Za w. Odzieżow­
ców, Poznań. Zwierzy­
niecka 41. Wł.747

Urząd Wojewódzki Poznański — Ekspozytura w 
Gorzowie Wlkp. nr O.A.A.V. — 8/6/49 — J. Gorzów 
Wlkp., dnia czerwca 1949 r. Ob. Jopek Jan, urodź, 
dnia 22. III. 1968 r. zamieszkały w Słubicach — Armii 
Czerwonej 4. uzyskał zezwolenie na zmianę nazwiska 
rodowego JOpek na Żelichowski. Za wojewodę mgr 
Henryk Sokołowski w/z naczelnika wydziału. Wł.746
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Poznań, ul. Kantaka 8/9. Konto P. K. O. Poznań 
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Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione — 
Zakład Główny w Poznaniu

K—0816

jemnym synem czcigodnego doktora Loyse, który zapro­
sił „kolegę Popfa“ do sąsiedniego pokoju dla odbycia po­
ważnej i niecierpliwej zwłoki rozmowy.

Doktor Popf usiłował odłożyć tę rozmowę, dotyczącą 
najwidoczniej spraw zawodowych. Chciał potańczyć, a po­
nadto przygotował jakieś nowe niespodzianki dla biesiad­
ników. Musiał jednak ustąpić wobec uprzejmych, ale 
dość energicznych nalegań doktora Loyse.

Był to wychudły starzec z tak pomarszczoną twarzą, 
że przypomniał skorupę orzecha. W ciągu swojej czter­
dziestoletniej praktyki, doktor Loyse nabył umiejętności 
obcowania z ludźmi i był uważany powszechnie za auto­
rytet we wszystkich konfliktach, jakie od czasu k> czasu 
wynikały pomiędzy miejscowymi eskulapami. Było więc 
rzeczą zrozumiałą, że to właśnie jego obarczono misją 
przeprowadzenia dziesiejszej rozmowy.

Usiedli w fotelach i doktor Loyes, nie śpiesząc się, po­
woli przystępował do spełnienia swego nieco drażliwego 
obowiązku.

Przede wszystkim wyraził niekłamany zachwyt z po­
wodu szybkiego wyleczenia syna tej — jakże się ona na­
zywa? — wdowy Gargo i przyznał otwarcie, że osobiście 
uważa stan zdrowia chłopca za beznadziejny. Następnie 
wyraził taki sam zachwyt z powodu godnej najwyższych 
pochwał bezinteresowności doktora Popfa, który r ie przy' 
jął pieniędzy ofiarowanych mu przez wyżej wspomnianą 
wdowę.

Ten postępek, jak wyraził się doktor Loyse, prawdziwie 
chrześcijański, przynosi zaszczyt opinii każdego lekarza, 
wszakże w tym miejscu uśmiechnął się znacząco — nie 
wiele ma się pożytku z podobnych chrześcijańskich uczyń 
ków. (C. d n.)
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Z posiedzenia Powiatowej Rady Narodowej

Enisa U i Mi» wn i w ludność Krosna orarmie oiizwrai [hloli
rano a nie wieczorem

W sali nad Teatrem Miejskim odbyło się plenarne posie­
dzenie Powiatowej Rady Narodowej powiatu zielonogórskie­
go pod przewodnictwem członka prezydium tow. Wróbla. Po 
zagajeniu odbyło się ślubowanie 7 nowych członków PRN.
Ob. starosta powiatowy Fur­

man zdał sprawozdanie z wyko 
nanych prac szarwarkowych. 
Pierwsze miejsce w wykonaniu 
planu zajęła gmina Zawada 
realizując go w 32%, drugie 
miejsce zajęła gmina Kolsko, 
wykonując 27%, trzecie miej­
sce gmina Płoty — 21%. Zupeł­
nym brakiem poczucia lojalno­
ści obywatelskiej wykazała 
gmina Zabór, wykonując z po­
wierzonych jej prac tylko 3,5%

oraz gmina Racula — 6,8%.
Sprawozdanie Komisji Finan­

sowo-Budżetowej z wykonania 
budżetu Powiatowego Związku 
Samorządowego za okres od 1 
stycznia do 30 maja br. zrefe­
rował tow. Samborski. Na o- 
gólną preliminowaną sumę 
61 463 500 zł wydatkowano 
11 708 842 zł, co daje 19% za- 
preliminowanej sumy. Większa 
część tej sumy w trosce o pod- 
niesieniie oświaty oraz udostęp-

mieinie szerokim masom zdoby­
czy kulturalnych i socjalnych 
wydatkowana została właśnie 
na ten cel.

Obywatel Paluszkiewicz w 
sprawozdaniu z wykonania 
wpłat na poczet podatku grun­
towego podał, że podatek grun­
towy w powiecie zielonogór-

skim wpłacony został’ do dnia 
15 bm. w 84%.

Na zakończenie .posiedzenia 
delegat WRN wygłosił obszer­
ny referat o działalności Rad 
Narodowych w znaczeniu ogól- 
nopaństwowym, podkreślając z 
naciskiem ich pracę i osiągnię­
cia dla dobra Polski Ludowej.

Spółdzielcza Piekarnia Z. S. 
Ch. w Krośnie, mająca na ce­
lu zaopatrywanie ludności mia 
sta i okolic Krosna w pieczy­
wo, dzwnie traktuje swoje 
obowiązki.

Od dłuższego już czasu w 
Krośnie daje się odczuwać 
brak chleba, a ponadto do­
starczany jest on bardzo nie­
regularnie i często cały dzień 
trzeba czekać, aby go w ogó-

zielonogórscy goczloiucy zfadMW szkoły
w Świdnicy i Jędrzychowie

le otrzymać na godzinę przed 
zamknięciem sklepu.

Jakość chleba również po- 
zostawia wiele do życzenia. 
Cała bieda, że przez Krosno 
przepływa Odra, to widocznie 
wpływa na „przewilgotnienie^ 
chleba, który świetnie nad a je 
się na plastelinę dla dzieci.

Transport chleba na brud­
nym wózku także wiele pozo­
stawia do życzenia. Komisja 
Sanitarna w Krośnie widocz­
nie drzemie, a Gminna Spół­
dzielnia nie może sobie po­
zwolić na specjalny wózek do 
przewożenia pieczywa i biały 
kitel dla obsługi wózka. (Wz.)

Komitiit omiisilu Dnia SpółdziekzośEi
powstał w Sulechowie

Do lokalu Gminnej Spółdziel­
ni Samopomocy Chłopskiej w 
Sulechowie przybyli na zebra­
nie członkowie ZSCh przedsta­
wiciele partii, organizacji spo­
łecznych i wójtowie sąsiadują­
cych gmin.

Do licznie zebranych działa­
czy, przemówił 1 sekretarz Ko­
mitetu Miejskiego PZPR tow 
Grzempa, który między in. po­
wiedział: „Będziemy obchodzić

Nowa
Komisja Zdrowia 
w Zielonej Górze

Na posiedzeniu Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Zielonej Górze 
wybrano nową Komisję Zdro­
wia. Przewodniczącym Komisji 
Zdrowia wybrano tow. Francisz 
ka Kurowskiego, a zastępcę Fr. 
Juchniewicza.

Na członków: Halinę Smej- 
lis. Jerzego Leśniewskiego, Ma­
riana Mielnika, Władysława Bo 
daka, Stefana Banasia, Romana 
Mazurkiewicza, Romualda Kisz- 
czycę, Elżbietę Jankowską i 
Mieczysława Kaczmarka, (N. J.)

uroczyście Dzień Święta Spół­
dzielczości w czasie kiedy ka­
pitaliści czynią wysiłki aby za­
hamować nam drogę do socja­
lizmu'’.

Głos zabierało również kilku 
chłopów po czym przystąpiono 
do wyboru komitetu Obchodu 
Święta Spółdzielczości liczącego 
15 osób.

Przewodniczącym wybrano 
Prezesa ZSCh działacza SL. ob. 
M. Pawlisza. W święcie wezmą 
udział chłopi z gminy Krężoły 
i Cigacice oraz robotnicy Za­
kładów Fabrycznych.

Po przemarszu przez miasto 
w sali miejskiej odbędzie się 
uroczysta akademia na którą 
złożą się występy zespołów 
wiejskich. Po akademii odbędzie 
się wielka zabawa ludowa.

(Md)

Nax wspólnej naradzie wy­
twórczej pracowników Urzę­
du Pocztowego i Rejonowego 
Urzędu tow. Jarecki naczel­
nik Urzędu rzucił apel uczcze­
nia zbliżającej się 5 rocznicy 
PKWN i Manifestu. Lipcowe­
go wykonaniem prac poza- 
planowych i przedtermino­
wych.

Tow. Zajkowski, pracownik 
Rej. Urzędu podał projekt wy 
konania w terminie przyśpie­
szonym wymiany zużytych 
centrali telefonicznych 60 nu­
merowych w Krośnie i Rzepi­
nie na nowe 100 numerowe. 
Termin wykonania naznaczo­
no na dzień 20 lipca br.

Naczelnik Rej. Urzędu Tow. 
Radecki Zdzisław zapropo­
nował zradiofonizowanie sy­
stemem gospodarczym szkoły 
w Świdnicy. Tow. tow. Bul- 
czyński i Nowak dodatkowo 
rzucili projekt zradiofonizo- 
wania również szkoły w Ję­
drzychowie. Powyższe pro­
jekty współpracownicy przy­
jęli niemilknącymi oklaskami 
aprobaty.

Kierownictwo techniczne 
tych robót powierzono ob- 
Szymanowskiemu Tadeuszowi. 
Ponadto pracownicy urzędów 
postanowili rzucić wezwanie 
współzawodnictwa radioniza- 
cji szkół zielonogórskim Za­
kładom Pracy.

Jako dodatkowe zobowiąza­
nie na apel tow. Jareckiego, 
postanowiono uzupełnić bi­
bliotekę związkową, gremial-

nie wstąpić w szeregi Spół­
dzielców oraz usunąć znajdu­
jący się na podwórzu urzędu 
miał węglowy, na teren no- 
wobudującego się boiska spor 
towego dla poczty.

Trzeba z całym uznaniem 
przyklasnąć inicjatywie pocz­
towców zielonogórskich, któ­
rzy z pełnym zrozumieniem 
przychodzą z pomocą naszej 
dziatwie szkolnej i przyśpie­
szają tempo odbudowy Polski 
Ludowej. (SF)

Ma pocztówce
SzanowiĄi Redakcjo!

Chcidłbym wyrazić swój podziw 
dla Referatu Zaopatrzenia Zielo­

nogórskiej Ubezpieczalni Społecz­
nej. Apteka przy punkcie kontrol 
nym US w Gubinie od kilku ty­
godni pozbawiona jest lekarstw.

Lekarze w Gubinie pokazują 
chorym puste szafki.

Widocznie transport lekarstw 
do Gubina załadowano na żółwia, 
który jak wiemy spieszy się bardzo

Czy nie można by tego dość 
oryginalnego środka transportowe 
go zastąpić chociażby na początek 
autem, albo koleją? (Rys)

Powiat fMnki wypowiedział wa lh
stonce ziemniaczanej

W związku z wykryciem 
w województwie poznańskim 
kilku ognisk stonki ziemnia­
czanej Referat Rolny Zarzą­
du Miejskiego w Zielonej Gó­
rze apeluje do społeczeństwa 
naszego powiatu o współpra­
cę z referatem w walce z naj­

groźniejszym szkodnikiem 
pól ziemniaczanych — jakim 
jest stonka.

Na terenie Zielonej Góry 
zgłosiły już swą pomoc szko­
ły, w Których 36 drużyn przy­
stąpiło do przeszukania pól 
ziemniaczanych. Przodowni­
cy drużyn zaopatrzeni są w 
zaświadczenia z okrągłą pie­
częcią upoważniające ich do 
kontroli. Niezależnie od dru- 
żyn szkolnych i Referatu Rol­
nego, które przeprowadzają

Dziś sobota 25 czerwca 1949 r. 
Wilhelma — Tolisławy

Jturc niedziela 26 czerwca 1949 r. 
Jana i Pawła — Zdziwoja

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr 3, teL 400. 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 
PCK: 800. 
Karetka Pogotowia Ubezpiecza­
ła! Społecznej 873. 
Straż Pożarna: 149.

Hotel pod Białym Orłem tel. 300.
DYŻURY LEKARZY 

Dr. Z. Pieniężny, Stalina 3/4

Pizymuscws sztzesienia
przeciw różycy

Od dnia 22. 6. do dnia 12.

systematyczną, 
kontrolę pól,

drobiazgową 
obowiązkiem

7.

SEKCJA TANECZNA PRZY 
ZP ZMP.

Na posiedzeniu ZP ZMP prezy­
dium zarządu uchwaliło powoła­
nie do życia sekcji tanecznej, re­
krutującej się z członków ZMP.

Sekcja ta pod kierunkiem in­
struktora kul turalno-oświatowego 
ZSCh tow. Mideckiego rozpoczęła 
w bieżącym tygodniu naukę tań­
ców ludowych. Nauka odbywa się 
w sali ZMP przy ul. Gen. Stalina 
2 razy w tygodniu.

ZAKOŃCZENIE kursu 
STRAŻACKIEGO

br. rozpoczęto ochronne szcze­
pienie świń w Państwowej Lecz 
nicy Weterynaryjnej przy ulicy 
Zielonej 39 w Zielonej Górze, 
codziennie od godz. 8—14 za 
wyjątkiem niedziel i świąt.

Właściciele obowiązani są do 
prowadzić posiadane zwierzęta 
do miejsca szczepienia w stanie 
czystym. Koszta ‘szczepienia od 
jednej sztuki wynoszą 100 zł.

Posiadacze zwierząt którzy 
nie wypełnią powyższego obo­
wiązku, będą karani na podsta­
wie ustawy o zwalczaniu zaraź­
liwych chorób zwierzęcych.

. ' (Zb)

każdego obywatela, posiada­
jącego pole ziemniaczane 
względnie ogród, jest również 
przeprowadzenie kontroli krze 
wów kartofli.

Krzak, na którym znajdzie 
się stonkę ziemniaczaną, na­
leży zaznaczyć wysoką tycz­
ką,* następnie należy natych­
miast wypadek znalezienia 
stonki zgłosić w Referacie 
Rolnym Zarządu Miejskiego 
przy ulicy Gen. Sikorskiego 
78 pokój 3. (Zb)

Książka KUK
przyjacielem 
każdego

W dniu 23 bm. nastąpiło zakoń­

Cichy zapomniany Sulechów 
już na kilka tygodni przed zja­
zdem chopinowskim tętnił tem-

czenie kursu szkolenia strażackie— prac przygotowawczych. Re-
go na dowódców sekcji. Kurs u-
kończyło 20 absolwentów, rekru­
tujących się z powiatu zielonogór 
skiego i świebodzińskiego.

Wykłady na kursie prowadził 
komendant pow. ob. Koliński.

INFORMACYJNE ZEBRANIE 
ZMP.

W ubiegłym tygodniu w świet­
licy koła ZMP przy Gimnazjum 
i Liceum dla Dorosłych odbyło się 
informacyjne zebranie dla człon­
ków koła. x

Obecny na zebraniu przewodni­
czący ZP ZMP tow. Szkutnik wy 
głosił referat o zadaniu młodzieży 
szkolnej w walce z analfabety­
zmem, poczym omówiono plan 
pracy w okresie ferii szkolnych.

REPERTUAR KIN

montowano stare koszary, w któ­
rych umieszczono podczas zjazdu 
przyjezdną młodzież. Czynniki par 
tyjne i społeczne stały się współ­
organizatorami tej olbrzymiej im­
prezy. Nikt nie odmawiał pomocy. 
Całe, grono profesorskie liceum su 
lechowskiego pracowało na wyzna 
czonych odcinkach. Kiedy wszyst­
ko już było „zapięte na ostatni gu 
zik", z dwroca sulechowskiego 
przybyły 17 czerwca grupy mło 
dych ludzi, rozśpiewanych z wiel­
kopolskich i lubuskich zakładów
kształcenia nauczycieli.

GUBIN - „Pionier" -
„Nickolaus Nickleby" 

KROSNO - „Lubuskie" —
„Timur i jego drużyna"

LUBSKO - „Patria" -
„Dwaj panowie F"

Świebodzin - „Riaito" -
„Lekkomyślna siostra"

WSCHOWA - „Hel" -
„Pieśń tajgi"

Zielona góra - „Nyta" —
»Cygańska miłość"

Impreza udała się w pełni. Po 
dziwiałem sprawność organizacyj­
ną, karność młodzieży, wysoki po­
ziom produkcji artystycznych, nad 
zwyczaj udane dekoracje i entuz­
jazm uczestników.

Pamięć genialnego mistrza to­
nów, pamięć kompozytora — re­
wolucjonisty, była w Sulechowie 
żywsza, jak gdziekolwiek w in­
nym mieście. Bliskość miejsca, w 
którym nieśmiertelny Fryderyk

startują w wyścigu kolarskim

o puchar „Gazety Lubuskiej"
Redakcja „Gazety Lubuskiej** wespół ze zrzeszeniem 

sportowym „Kolejarz** urządzają w środę dnia 29 czerw­
ca pod protektoratem wicewojewody lubuskiego J- Mu- 
siała — szosowy wyścig kolarski na szosie Gorzów — 
Strzelce Krajeńskie — Gorzów — Kostrzyn — Gorzów 
(150 km).

Program wyścigu: godz. 13.40 start honorowy zawodni­
ków licencjonowanych z Placu Jedności Narodowej (me­
ta na Stadionie Miejskim).

Godz. 15,30 start honorowy kartowiczów do biegu na 
50 km Gorzów — Witnica — Gorzów (meta na Stadio­
nie).

Godz. 16,30 mecz piłki nożnej na Stadionie Miejskim

KINO OBJAZDOWE 

zawitało do „POLSKIEJ WEŁNY"
pomiędzy WKS „Legia* 
Gorzów.

Gorzów a ZS „Kolejarz" I ■

Godz. 17,30 przybycie zawodników na Stadion Miejski. ■ 
W czasie meczu kontrolne punkty trasy wyścigu będą i 

podawały telefonicznie stan biegu.

Pracownicy wytwórni win

zwiedzili zabytki Jeleniej Góry
W ramach akcji kulturalno- 

oświatowej, staraniem tow. Kem 
skiego i tow. Sekuły zorganizo­
wano wycieczkę pracowników 
Lubuskiej Wytwórni Win do Je­
leniej Góry. Wzięło w niej u- 
dział przeszło 60 osób.

Głównym celem wycieczki 
było zapoznanie ludzi z rdzen­
nie polską ziemią, znajdującą 
się na zachodzie naszego kraju. 
Wycieczkowicze poznali: Jele­
nią Górę z jej zabytkami, Cie* 
plice, gdzie zwiedzili piękne mu 
zeum, Chojnasty, w których po 
dziwiali średniowieczną budowę 
zamku. M. in. wycieczkowicze 
będąc w Legnicy, zwiedzili po­
krewny zakład prądy, a miano­
wicie: Wytwórnię Win.

Nawet zła pogoda nie wpły-

nęła ujemnie na nastrój zwie­
dzających a wielu z nich z ża­
lem odjeżdżało z Jeleniej Góry, 
Robotnicy powrócili do pracy 
ze świeżym zapasem sił,

W ubiegłym tygodniu zawi­
tało po raz pierwszy do „-Pol­
skiej Wełny” kino objazdowe, 
wyświetlając film produkcji 
polskiej pt. „Skairb” i „Trakto­
ry na pobojowiskach”. Sala, w 
której był wyświetlany film, 
była dosłownie przepełniona. 
Obsługa kina była nadzwyczaj 
sprawna w osobach: tow. Fran- 
oiszka Biegały i mechanika tow. 
Bogdana Lejmanowicza. Przy 
odjeździe wyraziła zadowolenie 
z tak dużej frekwencji i obie­
cała przybyć w krótkim czasie 
z filmem produkcji czeskiej pt. 
„Przeczucie”. (Dl)

TPPR w Zielonej Górze

uczci pamięć Puszkina
akademią w Teatrze Miejskim

Z okazji 150-leeia urodzin 
wielk.ego geniusza rosyjskie­
go i poety światowej sławy, 
A. Puszkina, staraniem Po­
wiatowego Zarządu TPPR w 
Zielonej Górze, odbędzie się 
w medzielę, w Teatrze Miej-

Echa wielkich dni Sulechowa
Chopin koncertował napawała 
wszystkich uroczystą radością.

Młodzież biorąca udział w zjeź­
dzić — nasi przyszli nauczyciele, 
dużo skorzystała. Trzydniowy 
zjazd zakończony „najazdem" na 
wsie Ziemi Lubuskiej, utrwalił się 
głęboko w pamięci i pozostanie do 
końca życia odnawiany następ­
nym, tradycyjnym już zjazdem.

Sam projekt zjazdu, rzucił mło­
dy prof. Jaworski z liceum sule­
chowskiego. Myśl zyskała poklask
szukano pilnie 
poczty, potem w 
kręgu Szkolnego

miejsca starej
Kuratorium O-

Poznań skiego
tow. kurator Łopuski wyraził zgo­
dę, a w Ministerstwie Kultury i 
Sztuki dyrektor Szkolnictwa Arty­
stycznego ob. Swatoń przyklasnął 
żywo i pface organizacyjne ruszy­
ły z miejsca. Ciężar ich spoczywał 
na barkach mgr. Janitza, prof. 
Gwintowt-Dziwiłła, gronie profe­
sorskim Liceum Sulechowskiego t 
na barkach wielu szarych pro­
stych bezimiennych ludzi.

Dobrany program artystyczny

zjazdu, transmitowany w całości 
przez Polskie Radio był dziełem 
prof. Dziwiłła.

Dekoracje opracowali małżon­
kowie Przybylscy. Głowa Chopona 
wykonana z blachy o złocistym 
kolorze w formie plakietu, domi­
nowała nad olbrzymim amfite­
atralnym podium o powierzchni 
170 nr zmontowanym zv przeciągu 
trzech dni przez uczniów liceum.

Sala koncertowa ubrana papiero 
plastyką i portretem Chopina, wy 
konaną przez prof. Przybylską w 
Liceum Przedszkolanek z wspania 
łym fortepianem marki łbach, po 
darowanym przez Miejski Komitet 
PZPR nie ustępowała w niczym 
salom koncertowym wielkich 
miast. Nie można tu pominąć 
dzielnego stolarza ob. Wojnickiego 
który w miejsce uszkodzonej ar ty 
stycznie rzeźbionej nogi fortepia­
nu wykonał zupełnie nową, ni­
czym nie różniąca, się od orygi­
nału.

Artyści Zofia Chwoyko-Charłam 
i powieź, prof. Lisicki, prof. Luka-

! uewicz i Witold Kandulski, wystą 
pili z koncertami zupełnie bezin­
teresownie. Nawet rzeźbiarz, wyko 
nąjący napis na białym marmurze 
tablicy pamiątkowej tuzbraniał 
się przyjąć całkowitą należność 
za pracę.

Na imprezie tej brakło tylko 
Filmu Polskiego oraz robotników 
i chłopów. Dzień roboczy i godzi­
ny, w których odbywała się impre 
za nie pozwolił na szerszy udział 
robtników i chłopów w imprezie. 
Zostało to w części wynagro 
dzone 24 miejscowościom Ziemi 
Lubuskiej, w których odbyły się 
koncerty chopinowskie w niedzie­
lę. Olbrzymia większość nie słyszą 
ła przepięknej chopinowskiej „Hu i 
lanki" i „Wojaka" śpiewanej przez . 
1200 osób.

Doświadczenia z tej imprezy 
wytyczą program organizatorom 
na przyszłość. Na pewno już wkrót 
ce w hali Zaodrzańskich Zakł. 
Konstrukcji Stalowych spawacze 
punktacze i traserzy przerwą pra­
ce, siadając na stosach stalowych 
szyn i blach, zasłuchani w chopi­
nowskie mazurki i polonezy.

Tadeusz świtała

skim o godzś 13 uroczysta a* 
kademia poświęcona pamięci 
wielkiego poety.

Na całość programu złożą 
się w części oficjalnej: okolicz 
nościowe przemówienie ob. 
Modzelewskiej. W artystycz­
nej części wystąpią: Szkoła 
Powszechna nr 2, Gimnazjum 
Ogólnokształcące i ZMP. Poza 
tym w programie i przerwach 
będzie koncertowała orkiestra 
„Zastalu" z nowym repertua­
rem. (Lg)

Kurs p^nirt 
czeha naHandaflalKi

Okręg Wielkopolski PCK orga* 
niżu je półroczne kursy z interna­
tem dla młodszych pielęgniarek. 
Otwarcie pierwszego kursu nastą­
pi w sierpniu br. w Zielonej Gó­
rze. Kandydatki z ukończoną 
szkołą powszęchną, dobrym sta­
nem zdrowia, w wieku od 18—30 
’ai winny składać wnioski z życio­
rysem pod adres: Oddział PCK. 
Zielona Góra. ul. Stalina. *

Ze względu na duże braki śred­
niego personelu sanitarnego każ- 
dza z absolwentek kursu bezpo­
średnio po jego ukończeniu uzy­
ska pracę w lecznictwie społecz­
nym.
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WIKTORIA HETMAŃSKA — Przewodnicząca W R NNASZA ŚWIETLICA
I NASZE ŚWIETLICZANKI

PRZED I KONFERENCJA WOJEWÓDZKĄ PZPR
Śmielej wysuwać na kierownicze stanowiska

Szkoła Pielęgniarstwa P. C. K. w 
Poznaniu, w ramach Czynu 1-mąjo- 
wego. zorganizowała 1 otworzyła 
w internacie przy ul. Chełmońskie­
go 20 — świetlicę.

Świetlica ta jest miejscem 
wytchnienia po nauce i cięż­
kiej pracy szpitalnej i ambu­
latoryjnej dla przyszłych pie­
lęgniarek. Uczennice groma­
dzą się w niej w celach samo­
kształceniowych, na czytaniu 
gazet, czasopism, książek i bro 
szur oraz ożywionych dysku­
sjach na temat przeczytanego 
materiału. Świetlica jest miej­
scem gier i zabaw towai?zy- 
skich. Odbywają się tu wie­
czory literackie i dyskusyjne, 
a także tutaj pracuje sekcja 
artystyczna.

wadzi „żywą gazetkę" wyda- wykonania na czas przez u- 
rzeń aktualnych. czennice . 50 par pantofli dla

Bibliotekę szkolną prowa- chorych, jako dar Pierwszo^ 
dzi kok Bardzińska, pomaga- majowy.

Życiem 
ruje ZMP

świetlicowym kie-
oraz

Szkolny, jednakże
Samorząd 
świetlica

nie jest oddana do ich wy­
łącznego użytku, a gromadzi 
wszystkie wolne od zajęć 
uczennice.

Niewątpliwie „słowiczkiem 
szkolnym" jest Teresa Mar­
cinkowska, która już w paź­
dzierniku br. zdobędzie tytuł 
pielęgniarki i opuści szkołę. 
Poza lirycznym sopranem
Marcinkowska wykazuje

matury lub 9 klas szkoły pod­
stawowej. Na najmłodszym 
kursie wyróżniły się w akcji 
pomocy koleżeńskiej kol.kol. 
Naporska i Zakrzewska (wice­
przewodnicząca ZMP).

W innych szkołach dzwonek 
wzywa uczennice do zajęć 
świetlicowych, w Szkole Pie­
lęgniarstwa żaden przymus 
nie jest potrzebny. Szachy, 
śpiew, czasopisma, oto najlep­
szy atut w ręku szkolnych 
„świetliczanek".

„Świetliczankami" są rów­
nież uczennice, odpowiedzial­
ne za sprzęt świetlicowy, któ­
re korzystają pilnie ze wska­
zówek Poradni Świetlicowej 
przy ul- Słowackiego.

Szkolą się kadry nowych 
pielęgniarek, takich, jakich 
potrzebuje Polska Ludowa, 
które nie tylko będą opieko­
wały się chorymi, ale potra­
fią organizować życie świet­
licowe w szpitalach. (UR)

Zmiany, jakie zaszły w Pol­
sce po drugiej wojnie świato­
wej na odcinku gospodarczym 
w związku z przeprowadzoną 
nacjonalizację przemysłu i re­
formą rolną wywarły duży 
wpływ na zmiany psychiczne w 
ludziach.

Wyjeżdżając w teren spoty­
kam się z tysiącami starszych 
i młodszych obywateli, którzy 
mówią, że nowy ustrój wyzwo­
lił potężne zasoby energii ludz­
kiej. Twórcza praca i energia 
robotnika — to największe bo­
gactwo narodu. W tej dzie­
dzinie wiele dokonać mogą ko­
biety. Dlatego też najsilniejsze 
ataki wroga skierowane są na 
masy kobiece.

Gdy kobiety przystąpiły gre­
mialnie do współzawodnictwa 
wróg wewnętrzny za wszelką 
cenę usiłował je powstrzymać 
rozsiewaniem kłamstw o trze­
ciej wojnie światowej. Ta wro­
ga akcja nie powiodła się.

jąc koleżankom w doborze od­
powiedniej lektury.

Ogólną sympatią cieszą się, 
energiczna i pracowita preze­
ska Samorządu Runowska oraz 
młodsza jej koleżanka preze­
ska koła ZMP kol. Kwiatkow­
ska, które przyczyniły się dowszechstronne zdolności i pro-

Szkoła posiada aparat ra­
diowy w świetlicy, natomiast 
głośniki będą się znajdowały 
we wszystkich pokojach, co 
ułatwi słuchanie audycji rów­
nież w godzinach wieczor­
nych i rannych. W okresie 
letnim zajęcia świetlicowe są 
nieco ograniczone, młodzież 
organizuje za to wycieczki i 
to: do Krakowa, Gdyni i oko­
lic Poznania, przy czym uczeń 
nice niezamożne mają pokry­
te koszta podróży z fundu­
szów świetlicowych.

Szkoła zamówiła ostatnio 
stół ping-pongowy oraz pia­
nino dla świetlicy, co będzie 
stanowiło nową atrakcję dla 
uczennic.

Wprawdzie woj. wydział 
zdrowia kwestionuje celowość 
zakupu pianina, jednakże wi­
nien zrozumieć, że pianino jest 
konieczne dla organizowania 
imprez oraz wieczorów świet­
licowych we własnym zakre­
sie.

Szkoła kompletuje systema. 
tycznie czasopisma, a w zwią­
zku z programem oszczędno­
ściowym, młodzież zainicjo­
wała ponadto zbiórkę maku­
latury, przeznaczając uzyska­
ne ze sprzedaży pieniądze na
najpotrzebniejsze 
szkolne.

pomoce

W ramach świetlicy organi­
zowane są korepetycje kole­
żeńskie dla słabszych uczen­
nic. nie posiadających małej

f liszczySMKo pomnie przedszKoia
Puszczykowo leży o 15 km od 

Poznania i jest wraz z Puszczy- 
kówkiem dosyć rozległą osadą. 
Na przeszło 100 dzieci w wieku 
przedszkolnym' istnieje zaled­
wie jedno przedszkole w Pusz­
czykowie. Matki skarżą się ciąg 
le, źe w zimowych miesiącach 
i w jesieni, gdy często padają 
deszcze wysyłanie doń dzieci z 
Puszczykówka, jest niebezpiecz­
ne dla ich zdrowia, srogie wich­
ry i mrozy zimowe niejedno ma 
leństwo przyprawiło o ciężką 
chorobę. Nieustannie projektu­
je się założenie takiego przed-

szkoła w Puszczykówku, wszy­
scy o tym słyszą od przeszło ro 
ku, ale jak dotąd nic się z miej­
sca nie ruszyło. Czy nie należa­
łoby akcję tę energiczniej prze­
prowadzić? Od tej jesieni powin 
no być uruchumione przedszko­
le i odpowiednie władze winne 
jak najenergiczniej zająć się tą 
sprawą.

Mamy już wiele kobiet na 
kierowniczych stanowiskach, o 
czym już nieraz pisałam, poda­
jąc dokładne cyfry, ale mamy 
tego wciąż jeszcze za mało. Na 
124 miasta niewydzielone wo­
jewództwa poznańskiego mamy 
na stanowiskach burmistrzów 
tylko cztery kobiety. W Kę­
pnie burmistrzem miasta jest 
tow. Kazimiera Dziewieszuk w 
Gubinie, tow. Iczykowska, w 
Trzciance tow. Eleonora Jasiak 
i w Turku tow. Klimczak. Na 
328 gmin mamy 12 kobiet na 
stanowiskach przewodniczących 
Gminnych Rad Narodowych. 
Wprawdzie dużo kobiet jest 
członkami Rad Terenowych i 
bierze udział w kontrolowaniu 
życia publicznego na właści­
wych odcinkach, ilość ich nie 
jest jednak wystarczająca. Jest 
wiele zdolnych kobiet partyj­
nych i bezpartyjnych, które win 
ny być śmielej wysuwane na 
stanowiska. Tak w Radach Na- 
rodwych, jak w organach wy­
konawczych na fabrykach, w 
Radach Zakładowych i w admi­
nistracji, w technice, budownic­
twie i innych dziedzinach win­
ny znaleźć się na kierowni­
czych stanowiskach kobiety. 
Należy łamać opory, które ist­
nieją jeszcze wśród mężczyzn, 
a nawet wśród towarzyszy par­
tyjnych i podejść zdecydowanie 
do tego zagadnienia. Musi ono 
być rozwiązane dla dobra o* 
gólnego.

Przytłaczająca część społe­
czeństwa polskiego, wie i rozu­
mie, że wytkniętym naszym ce­
lem, to socjalizm, do budowy 
którego należy wciągnąć jak 
najszersze rzesze kobiet, bez 
któryrch socjalizm nie zbuduje­
my. Należy pomóc kobietom 
otrząść się z tego wiekowego 
kompleksu niższości, wskazać 
zdolności które często się mar­
nują nie wykorzystane. Zagad­
nienie kadr jest jednym z po­
ważniejszych zagadnień, do któ 
rego należy podchodzić nie z 
punktu widzenia płci czy rasy, 
ale wartości politycznych i mo­
ralnych. Trzeba nam wyłowić 
ludzi najbardziej oddanych 
sprawom dzisiejszej rzeczywi­
stości. Takich obywateli nie 
brak wśród kobiet, należy tyl­
ko śmielej wysuwać je na kie­
rownicze stanowiska!ISTNIEJĄ ROŻNE FORMY WALKI

„Kobieta w walce o pokój" 
— taki był temat ostatniej 
środy dyskusyjnej, jednej z 
cyklu kobiecych wieczorów 
dyskusyjnych organizowanych 
przez Ligę Kobiet.

Z uwagi na temat, wieczór 
ten wymaga nieco szerszego 
omówienia.

Walka kobiety o pokój moż­
liwa jest tylko wówczas, kie­
dy istnieją warunki, w których 
kobieta uczestniczyć może w 
życiu politycznym, gospodar­
czym i społecznym. Polska 
Ludowa takie właśnie warun­
ki kobiecie stworzyła.

Na czym więc polega walka 
kobiet? Aby odpowiedzieć na 
to pytanie należy choć po­
bieżnie zastanowić się jaki 
jest udział dzisiejszej kobiety 
w życiu publicznym.

Już Fryderyk Engels, wiel­
ki teoretyk socjalizmu powie­
dział, że stopień rozwoju spo­
łeczeństwa, zależy od pozycji, 
jaką w nim zajmuje kobieta 
Z jednej więc strony naród 
idący w nowe formy ustrojo­
we, stwarza kobiecie społecz­
nie korzystniejsze położenie, z 
drugiej kobieta, zajmując w

nim miejsće pełnoprawnego 
obywatela, staje śię nową 
twórczą siłą, gwarantującą 
dalszy i pełniejszy jego roz­
wój.

Gdybyśmy chcieli sięgać 
daleko wstecz aż do prehisto­
rii, to stwierdzilibyśmy, że 
znaczenie kobiety zaczęło ma­
leć wtedy, kiedy zmuszona 
czy zwabiona różnorodnością 
zajęć domowych, wycofała się 
ona z ówczesnej „produkcji" 
— łowiectwa czy rolnictwa. 
Kiedy sama zaczynała ograni­
czać swoją pracę w rodzinie 
do gospodarowania i wycho­
wywania potomstwa.

Obecnie kobieta idzie w kie­
runku odwrotnym, wraca do 
produkcji. I dzieje się to nie 
tylko na skutek jej długolet­
niej walki o równouprawnie­
nie, ale również wskutek sze­
regu sytuacji takich np. jak 
wojna, w których twardy mus 
kazał sięgać po rezerwy ko­
biece; wskutek zmiany ustro­
ju, który każdemu zapewnia 
odpowiednie miejsce w społe­
czeństwie, według jego pracy 
i zdolności. ,

Kobieta wraca do produkcji,

to znaczy — miliony nowych 
rąk rozpoczyna pracę nad 
zwiększeniem naszych bo­
gactw, miliony rąk włącza się 
do odbudowy naszego kraju, 
miliony rąk zwiększa nasz po­
tencjał gospodarczy. Kobie­
ta wraca do produkcji to zna­
czy — kraj zdobywa nowe ka­
dry fachowców we wszystkich 
niemal dziedzinach pracy, ka­
dry które w razie potrzeby 
mogą zluzować mężczyznę.

Kcbieta wraca do życia pu­
blicznego to znaczy, że wzra­
sta poziom jej uświadomienia 
politycznego, źe zaczyna ona 
myśleć, ze swoimi zaintereso­
wanymi wychodzi już poza 
tradycyjną rolę pobożnej ku­
charki. karmiącej dzieci.

Tak, właśnie, tylko karmią­
cej. Bo nie może być prze­
cież mowy o wychowywaniu 
tam, gdzie kobieta-matka me 
nadążą za szkołą, za organiza­
cją młodzieżową, gdzie kobie- 
ta-matka stara się dziecku 
przeszkodzić w jego zwycię­
skim, radosnym biegu w nie­
zrozumiałą dla niej przy­
szłość.

Kobieta świadoma, biorąca

udział w życiu publicznym 
inaczej rozumie wychowanie 
dziecka i w tym jest właśnie 
jej ęgromny wkład w walkę 
o pokój.

Dzisiejsza kobieta dowiodła 
w okresie ciężkiej wojny, że 
jej gotowość do czynu i ofiar 
nie zna granic. Ale zmieniły” 
się czasy. Dziś walczymy o 
to, aby nie śmierć uwikłanych 
w wojnę, często nie rozumie­
jących jej celu, rzuconych rę­
ką kapitału na pole bitew mas 
ludowych, potrzebna była 
ojczyźnie. Dziś walczymy o 
to, aby dla ojczyzny można 
było żyć. nie umierać.

Wychowanie jednak w tym 
duchu jednego narodu, było 
by jego rozbrojeniem. Dla­
tego też od pracy milionów 
świadomych kobiet, zrzeszo­
nych w międzynarodowych 
organizacjach kobiecych, wy­
chowujących swe dzieci w du 
chu pokoju i poszanowania 
praw wszystkich ludów zależy 
szczęśliwsza przyszłość świa­
ta, trwały sprawiedliwy pokój.

Taka jest i na tym polega 
walka kobiety o pokój.

E. Kwiatkowska

(Scibor)


